














PODZIAŁ ROKU
I. Adwent zaczyna się w niedzielę po 29 listopada. 

II. Post Wielki zaczyna się w Środę Popielcową.
III. Suche dni przypadają w środy, piątki i soboty:

1. Po pierwszej niedzieli Wielkiego Postu.
2. Po Zielonych Świątkach.
3. Po Podwyższeniu św. Krzyża.
4. Po trzeciej niedzieli Adwentu.

KOŚCIELNEGO.
IV. Wesel małżeńskich Kościół zabrania:

1. Od pierwszej niedzieli Adwentu do Trzech 
Króli.

2. Od Środy Popielcowej do Poniedziałku Prze­
wodniego.

V. Dni Krzyżowe przypadają w poniedziałek, wtorek 
i środę przed samem Wniebowstąpieniem Pańskiem.

ŚWIĘTA RUCHOME (w latach od 1925 do 1941, według nowego stylu).

Popiele, Wl,lt.^ W, f. B.i. W.

1925 25 Luty 12 Kwiecień i 21 Mai 31 Maj 7 Czerwiec 11 , 29 Listopad
1926 17 , 4 » 13 . 23 , 30 3 28
1927 2 Marzec 1? » 26 . 5 Czerwiec 12 Maj 16 27
1928 22 Luty 8 „ 17 . 27 Maj 3 Czerwiec 7 , 2 Grudzień
1929 13 , 31 Marzec 9 . 19 , 26 , 30 Maj 1
1930 5 Marzec 20 Kwiecień 29 , 8 Czerwiec 15 Maj 19 Czerwiec 30 Listopad
1931 18 Luty 5 14 . 24 Maj 31 Czerwiec 4 29
1932 10 , 27 Marzec 5 . 15 , 22 Maj 26 Maj 27
1933 1 Marzec 16 Kwiecień 25 , 4 Czerwiec 11 „ 15 Czerwiec 3 Grudzień
1934 14 Luty 1 „ 10 „ 20 Maj 27 Czerwiec 31 Maj 2 ,
1935 6 Marzec 21 „ 30 „ 9 Czerwiec 16 Maj 20 Czerwiec 1 ,
1936 26 Luty 12 „ 21 , 31 Maj 7 Czerwiec 11 , 29 Listopad
1937 10 Luty 28 Marzec 6 , 16 „ 23 Maj 27 Maj 28 ,
1938 2 Marzec 17 Kwiecień 26 , 5 Czerwiec 12 Czerwiec 16 Czerwiec 27 „
1939 22 Luty 9 „ 18 , 28 Maj 4 , 8 Czerwiec 3 Grudzień
1940 7 „ 24 Marzec 2 w 12 19 Maj 23 Maj 1
1941 26 „ [ 13 Kwiecień 22 , 1 Czerwiec 8 Czerwiec 12 Czerwiec 30 Listopad

Prawidła przenoszenia świąt ruchomych w kalendarzu rzymsko akatolickim.
Na synodzie nicejskim przyjęto, ażeby Wielkanoc obchodzoną była w pierwszą niedzielę następującą po 

pełni księżyca, po wiosennem zrównaniu dnia z nocą. Ponieważ niedziela ta nie" przypada(ca rok na ten sam 
dzień, dlatego też i święta, które następują w stałem oddaleniu od Wielkanocy, muszą' się raze^ z nią przenosić 
i dlatego świętami ruchomemi się zowią.

Wielkanoc przypaść może najwcześniej dnia 22-go marca, jak to było w roku 1818, najpóźniej zaś dni* 
25-go kwietnia, jak to było w roku 1886.

Czterdziestego dnia po Wielkanocy przypada Wniebowstąpienie Pańskie. Dnia pięćdziesiątego Zielone 
Świątki. W tydzień po nich, w niedzielę, obchodzi się uroczystość Irójcy Święte-). W czwartek po niej Boże Ciało.

Niektóre rachuby czasu czyli ery.
Rachuba czasu czyli era chrześciańska liczy lata 

od Narodzenia Jezusa Chrystusa i rozpoczyna z dniem 
1-go stycznia rok 1925, który jest rokiem zwyczajnym 
I liczy 365 dni.

Podług starego kalendarza Nowy Rok przypada 
na dzień 14-go stycznia naszego kalendarza.

Cerkiew grecka liczy lata od stworzenia świata, 
ale nie stosuje się do biblii, bo rozpoczęła 14-go wrześ­
nia 1924 roku swój rok 7433.

Żydzi liczą także lata od stworzenia świata. 
Z dniem 29-go września 1924 roku rozpoczęli rok 5685, 
a jest to rok zwyczajny nadliczbowy I liczy 355 dni. 
Dnia 19-go września 1925 rozpoczną rok 5686, który 
jest również rokiem nadliczbowym, ma 355 dni i koń­
czy się 8-go września 1926.

Turcy. Persowie. Arabowie, i reszta wyznawców 
wiary mahometańskiei liczą lata od ucieczki Mahometa 
z Mekki do Medyny. Z dniem 2-go sierpnia 1924 roz­
poczęli rok 1343. Jestto rok zwyczajny i liczy 354 dni. 
Dnia 22-go lipca 1925 rozpoczną rok 1344 będący ro­
kiem przestępnym liczącym 355 dni.

Pory roku 1925.
Wiosna zaczyna się. kiedy słońce wstępuje w 

znak barana 21-go marca, o godz. 4 rano. Zrównanie 
dnia z nocą, czyli dzień tak długi jak noc.

Lato zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 
raka, 21-go czerwca, o godz. 12 w nocy. Dzień naj­
dłuższy, noc najkrótsza czyli przesilenie dnia z nocą, 
gdyż odtąd dni stają się coraz krótsze.

Jesień zaczyna się. kiedy słońce wstępuje w 
znak wagi, 23-go września, o godz. 3-ciej po południu. 
Zrównanie dnia z nocą, odtąd noce dłuższe od dni.

Zima zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak 
koziorożca, 22-go grudnia, o godz. 10 przed południem. 
Przesilenie dnia z nocą, czyli noc najdłuższa, dzień naj­
krótszy; odtąd zaczyna dnia przybywać.

Suche dni.
W środę, piątek i sobotę: 

dnia 4-go, 6-go i 7-go marca, 
dnia 3-go. 5-go i 6-go czerwca, 
dnia 16-go, 18-go i 19-go września, 
dnia 16-go, 18-go i 19-go grudnia.

t oznacza suche dni i wigilie z postem.
Dni krzyżowe.

W poniedziałek, wtorek i środę przed 
Wniebowstąpieniem Pańskiem t. j. dnia 18, 19 i 20 maja.

Patronowie ziem polskich.
Patronem Królestwa Polskiego, Wielkiego Księ­

stwa Krakowskiego i Wielkopolski jest św. Stanisław, 
biskup krakowski: Patronem Galicyi i Rusi św. Michał; 
Patronem Litwy św. Kazimierz, królewicz polski.

Znaki księżyca.
@ nów. 3 pierwsza kwadra. © pełnia. ({ ostatnia kwadra

Znaki zodyaku czyli zwierzyńca.
(jńP Baran Rak Cję Niedźwiadek gJS, Koziorożec 

Byk gdf Lew Waga & Wodnik 
Bliźnięta & Panna Strzelec Ryby



Kalendarz żydowski.
Sw ęta ścśle obchodzone oznaczone są (*) gwiazdką.

d 97l° marca- Purim 10-go marca.
Pascha (Wielkanoc) * 9-go kwietnia. Drugie święto* 
10-go kwietnia. Siódme święto* 15-go kwietnia. Ko­
niec paschy 16-go kwietnia. Święto tygodniowe* 29-go 
maja. Drugie święto* 30-go maja. Post, zburzenie Je­
rozolimy 30-go hpca. Nowy rok (5686)* 19-go wrze­
śnia. Drugie _ święto 20-go września. Post Gedaljah 
21-go września Święto pojednania* 28-go września, 
święto szałasów 3-go i 4-go października, święto palm 

października. Ostatni dzień szałasowy* 10-go 
października. Radość z nadania praw* 11-go paździer­
nika.

Liczba zwrotów kalendarskich.
Złota liczba 7. — Epakta 5. — Okręg słońca 2. — 

Litera niedzielna D.
Epakta podaje liczbę dni, o którą nów księżyca 

poprzedził dzień N. Roku.
Liczba złota podaje, którym rokiem jest rok 

bieżący w 19-rocznym peryodzie epakty, 1924 był z 
rzędu 6 rok 1925 jest 7. Liczba złota dochodzi do 19 
a potem znów zaczyna się liczyć od 1-go.

Literę niedzielną znaleźć można w ten 
sposob, ze każdy dzień od N. Roku począwszy oz­
nacza się po kolei literami a, b, c, d, e, f, g. Litera 
która przypadnie na pierwszą niedzielę, jest literą 
niedzielną całego roku. Każdy rok przestępny ma 

ń y ni?dzielne i to aż do 29-go lutego jedne a 
tLltery, n'edzielne powtarzają się co 28 lat 

14X7). a liczba, podająca, którym rokiem w owym 28 
rocznym peryodzie jest bieżący, zowie się okrę- 
Siem słońca. Rok 1925 jest 2 z rzędu.

Rok 1925 jest:
)d stworzenia świata podług Kalwizyusza
Jd śmierci Chrystusa Pana............................ ' '
)d zburzenia Jerozolimy.......................
)d wprowadzenia kalendarza Juliańskiego
Jd początków państwa polskiego
)d czasów zaprowadzenia dzwonów po kościołach
Jd zaprowadzenia chrześciaństwa w Polsce
Jd odkrycia żup solnych w Wieliczce
Jd założenia akademii krakowskiej
Jd wynalazku prochu .......
)d połączenia Litwy z Polską przez Jadwigę i 

Jagiełłę ....................................
)d pogromu Krzyżaków pod Grunwaldem
Jd wynalazku druku............................
>d wydrukowania pierwszej książki’ w Krakowie
Jd urodzenia Mikołaja Kopernika
Jd odkrycia Ameryki....................................... ‘
>d wprowadzenia kalendarza gregoryańskiego
d czasu używania tytoniu i tabaki w Europie .

'd wynalazku teleskopów ...................
•d wynalazku zegarków ściennych ’
'd odkrycia siły parowej .....

5685 
1892 
1855 
1970
1375 
1173
960
692 
561
545

539
515
485
460 
452
433
343
322
316
268
227

Od czasu pierwszego rozbioru Polski 153
Od czasu rozpowszechnienia kartofli w Europie 152
Od wynalazku światła gazowego.................. 142
Od wynalezienia pierwszej maszyny do szycia 134
Od ogłoszenia w Polsce Konstytucyi 3-go Maja 134
Od czasu drugiego rozbioru Polski . 132
Od czasu trzeciego rozbioru Polski . . . ’ 130
Od utworzenia księstwa Warszawskiego . 118

■ Od puszczenia w ruch pierwszej kolei .... no
Od utworzenia W. Ks. Poznańskiego pod pano-

| waniem Prus ............................................... ]04
Od zaprowadzenia elektro-magnetycznego tele­

grafu .......................................... gg
Od założenia pierwszej polskiej gazety'na Śląsku 83

I Od wynalezienia lampy naftowej.................... 60
I Od wynalezienia telefonu .... 48

Od wynalezienia telegrafu bez drutu . 79
Od zmartwychwstania Polski (28 czerwca) 'fi
Od wstąpienia na tron Papieża Piusa XI . . 3
Od przyłączenia części Górnego Śląska do Polski

(15-go czerwca 1922)................................. 3

Zaćmienia w roku 1925.
W roku 1925 będą dwa zaćmienia słońca i dwa 

zaćmienia księżyca; w naszych okolicach widzialne bę­
dzie pierwsze zaćmienie słońca (ku końcowi) i pierwsze 
zaćmienie księżyca.

| Pierwsze zaćmienie słońca nastąpi w dniu 24-go 
stycznia. Zaćmienie będzie zupełne i rozciągnie się po- nad ynnhTłrlriio r?____  ', . ----- ,vz,uic(suie się po­
nad zachodnią połową Europy, północno - zachodnią 
Afryką, wschodnią połową Ameryki Północnej i pół- 
nocnemi okolicami. Ameryki Południowej. Rozpocznie 
się o godzinie 1 min. 45 po poł. nad wschodnim brze­
giem zatoki Meksykańskiej i skończy się o godz 6 min 
6 po poł. w pobliżu Sagunto nad wschodniem wybrze­
żem nrszpanh. Zupełne zaćmienie trwać będzie od go­
dziny 3 min. 2, do godz. 4 min. 45 po poł. i widzialne 
będzie w nieznacznej części w Ameryce Północnej, poza 
tern tylko na morzu.

Pierwsze zaćmienie księżyca nastąpi w dniu 8-go 
lutego 1 będzie częściowe. Trwać będzie od godz 9 
min. 9 wieczorem do godz 12 min. 15 w nocy 1 wi­
dzialne będzie w zachodniej części Australii, w Azyi. 
Europie, Afryce, Południowej Ameryce i we wschodniej 
części Ameryki Północnej. Księżyc ulegnie zaćmieniu 
az do trzech czwartych swej przestrzeni.

Drugie zaćmienie słońca będzie koliste. Nastąpi 
ono w dniach 20-go do 2k-go lipca i rozciągnie się po­
nad południową połową Oceanu Spokojnego i nad 
wschodnią ezęścią Australii i«Nowej Zelandyi. Zaćmie­
nie trwać będzie od godz 8 min. 3 wieczorem do godz 
1 min. 33 rano.

Drugie zaćmienie księżyca będzie częściowe; cień 
ziemi zakryje około 3 A przestrzeni księżyca. Nastąpi 
ono w dniu 4-go sierpnia i trwać będzie od godz. 11. 
min. 27 przed południem do godz. 2 min. 18 po południu. 
Zaćmienie to widzialne będzie w zachodniej części Ame­
ryki Południowej i Północnej, w Australii i we wscho­
dniej części Azyi.

LIST BOGA DO LUDZKOŚCI.
(Wyjątki z większej rozprawy apologetycznej).

Największa część ludzi po wszystkie czasy 
Jwiada: Jest Bóg!

Natomiast garsteczka niedowiarków odpowia- 
c Nie, niema Boga!

Kto więc ma słuszność? Po naszej stronie 
rszność, wołają niedowiarkowie, bo nauki przy­
uczę przemawiają za nami. I można to po I 
ezliczone razy słyszeć, jakoby te nauki udowo- 
uly, że niema Boga, że wogóle Bóg niema 
:yi bytu.

A właśnie jest przeciwnie!

Przyroda jest listem od Boga do ludzkości, 
w którym On jej mówi o swej wszechpotędze i 
swej mądrości, jednem słowem o swoim istnieniu; 
a zatem jest to rzeczą wprost niemożliwą, aby 
w tym liście powiedzianem było, że niema Boga, 
i aby nauki przyrodnicze coś podobnego tam wy­
czytać mogły. Przeciwnie! Zadaniem nauk przy­
rodniczych jest studyowanie tego listu, Boga do 
ludzkości; im dłużej one się tem zajmują, tern bar­
dziej poznają, ile właściwie kartek ten list obej­
muje i przez jak różnorodne rzeczy Bóg opowiada 



ludziom o swej wszechwładzy i mądrości. Twier­
dzimy zatem: badanie, przyrody, począwszy od 
gwiazd, krążących górą przez przestworza świa­
towe, aż do ziarnka piasku na naszej ziemi, po­
cząwszy od najmniejszego owada i najdrobniej­
szego bakcyla — aż do człowieka, wykazuje wszę­
dzie wszechpotęgę i mądrość Stwórcy.

Dlatego jest to oznaką wielkiej głupoty, jeżeli 
niektórzy ludzie twierdzą, iż religia obawiać się 
powinna przed odkryciami nauk przyrodniczych.

A to dlaczego? Wierzący chrześcijanin tylko 
cieszyć się może, serdecznie cieszyć, postępem 
w badaniu przyrody. Dla niego bowiem przyroda 
jest widzialnem objawieniem Boga. I to właśnie 
zapatrywanie stawia go na pewnym punkcie ob­
serwacyjnym, skąd przypatrywać się może postę­
pom w badaniu przyrody z największą dobrodusz- 
nością i pobłażliwością. Bo wszystko, co jest wy­
nikiem tych badań, jest tylko nowym dowodem 
mądrości Boga!

Pewnego razu napisał pewien autor niedowia­
rek w 19. stuleciu: „Gdyby istniał jaki Bóg w nie­
bie i chciałby, aby ludzie wierzyli w Niego, to po­
winien był napisać swoje imię na sklepieniu nie- 
bieskiem“.

Niestety nie nadmienił ów mąż, jakiem pismem 
i w którym języku miał Bóg nakreślić na niebie 
swe imię i wszystko, co ludziom chciał objawić.

Polak, zażądałby, aby to pismo było polskie, 
Niemiec, aby było niemieckie, Francuz, aby było 
francuskie, Rosyanin rosyjskie, Chińczyk, aby było 
chińskie; jednem słowem, każdy lud i każda naro­
dowość wymagałyby równem prawem, aby ten rę­
kopis Boga był w jej pisowni i w jej języku.

Wtedy sklepienie niebieskie wyglądałoby jak 
pocztówka, na której pisano wszerz i wzdłuż, tak 
że odbiorca nie potrafi jej przeczytać. Wtedy 
niezawodnie byłby ten &m niedowiarek twierdził, 
że tam na sklepieniu niebieskiem jest taka bazgra­
nina i takie zamieszanie, które wcale nie przystoi 
na Boga o nieskończonej wszechpotędze i mądro­
ści. — Bo jako Bóg wszechwładny i wszechwie­
dzący powinien był znaleść takie pismo, i taką 
mowę, które wszyscy bez wyjątku zrozumiećby 
mogli.

Całkiem słusznie, Bóg musiał się posługiwać 
pismem, które wszyscy czytać potrafią.

Jakieżby to mogło być pismo? Pewna mała 
historya niechaj będzie odpowiedzią na to pyta­
nie: Przed kilkudziesięcioma laty dysputowano 
żywo o tern, czy też księżyc jest zamieszkany. 
Wtedy zaproponował pewien astronom, aby urzą­
dzić kanały na jakiejś wielkiej równinie na ziemi, 
może na pustyni Saharze — w kształcie figur ma­
tematycznych, geometrycznych; bo każda istota 
rozumna pojmowałaby, te one nie mogą być wyni­
kiem ślepego trafu, lecz że są wykonane przez 
istoty myślące. Gdy następnie mieszkańcy księ­
życa zobaczyliby te figury geometryczne, n. p. 
trójkąty prostokątne, kwadraty i t. d. zjawiające 
się znienacka na ziemi, wnioskowaliby, że ziemia 

zamieszkałą jest przez istoty myślące i odpowie­
dzieliby w ten sam sposób. Wielce wyśmiano tę 
propozycyę. —- A jednak zawiera ona przecież od­
robinę prawdy. Tą prawdą jest owa myśl, że ka­
żda istotą żyjąca rozumna, rozumie matematy­
kę t. zw. mowę liczby, miary i wagi.

A zatem: w tej mowie, zrozumiałej dla wszyst­
kich, wypisał Bóg swe imię na sklepieniu niebie­
skiem, a mianowicie w torach gwiazd.

Bo gwiazdy te w górze nie są n. p. bynajmniej 
dzikim zamętem, jakby n. p. gromada plam z atra­
mentu na papierze, gdy pióro bryzga. O nie, te 
gwiazdy tworzą razem budowę o cudownym po­
rządku, a w swych ruchach i zmianach miejsca nie 
skaczą jak młode źrebięta, to tu, to tam, lecz po­
ruszają się po torach, im wyznaczonych, które 
właśnie przedstawiają figury matematyczne. Te 
tory są tak ściśle obliczone, że gdy tylko pewna 
część drogi gwiazdy znaną jest, gdy n. p. kometa 
się zjawi, nauka potem może obliczyć, dalszy 
przebieg tej drogi i orzec, w którem miejscu gwia­
zda będzie się znajdować po upływie tylu a tylu 
dni, miesięcy lub lat.

Tory gwiazd są zatem figurami matematyczne­
mu Czegóż to dowodzi? Na to pytanie niechaj nam 
odpowie pewien mąż, niemiecki uczony, Emanuel 
Kant, na którego niewiara zawsze chętnie powołuje 
się, jako na sprzymierzeńca w tej sprawie, że nie 
można stwierdzić istnienia Boga. Kant więc razu 
pewnego orzekł, że gdyby kiedy n. p. jako rozbi­
tek znalazł się w dzikiej okolicy, rzucony na brzeg 
samotnej wyspy wśród oceanu, i gdyby zobaczył 
w piasku lub w skale zarysowane figury matema­
tyczne, wtedyby powiedział: widzę ślad człowieka. 
Zupełnie słusznie: gdyż figury matematyczne nie 
powstają przypadkowo; a gdy się gdzieś znajdują, 
wtedy wykonane zostały przez istotę myślącą.

Jeżeli zatem figury matematyczne w dzikiej 
okolicy są oznaką śladu człowieka, to figury ma­
tematyczne na niebie są oznaką śladu Boga a mia­
nowicie, nietylko śladu jego wszechmocy, która te 
gwiazdy i ciała wszechświata powołała do bytu, 
lecz także jego mądrości, która im wskazała ich 
drogi. Dowodem tego jeszcze bardziej wybitnym 
jest porządek w ruchach gwiazd. Albo weź raczej 
rozkład jazdy i oglądnij mapę kolei żelaznych. Jak 
nitki sieci rozchodzą się czarne linie w różne 
strony, a dopiero dalej w polu tory nawet po­
dwójnie są oznaczone; a wtedy zobaczysz jak 
pociągi kursują dniem i nocą: pociągi ciężarowe 
osobowe, pocztowe, pospieszne, luksusowe; to 
trwa dniem i nocą, bez przerwy. Dziwnem je­
dnak jest to, źe dopiero wtedy pociąg nad­
chodzi, gdy drugi już odjechał, a zatem, gdy tor 
jest wolny. Jak to się dzieje? Zapomocą rozkła 
du jazdy, odpowiesz! Zupełnie słusznie! Ten po 
rządek pochodzi od rozkładu jazdy? Czy on wy 
rasta na drzewach lub żywopłotach? Czy z po­
wietrza wpada ministrowi kolei żelaznych rozkła^ 

i jazdy letniej w lecie, lub rozkład jazdy zimowe 
w zimie całkiem gotowy? Bynajmniej! Rozkła 

i jazdy jest zestawieniem narad i obliczeń urzędni



ków kolejowych, którzy znają odległość i czas 
jazdy, dyrygują podług tego pociągami i obliczają 
połączenia.

A zatem: Gdy już plan porządkujący ruch 
komunikacyjny na ziemi wymaga jako przyczyny 
sprawczej myślącego rozumu ludzkiego — o ile 
więcej porządek w drogach gwiazd, który nam 
wykazuje nauka, jest dowodem rozumu, który 
wskazał tym ciałom wszechświata ich drogi.

Im głębiej nauka astronomii bada< zapomocą 
lunety głębinę nocnego nieba gwiaździstego, tern 
bardziej wgląda ona w prawa, które rządzą 
światem gwiazd; sama już nazwa tej nauki do­
wodzi zatem istnienia Stwórcy. Ponieważ astro­
nomia (z greckiego astron — gwiazda i nomos — 
prawo) właśnie oznacza znajomość praw, rządzą­
cych gwiazdami. Tam gdzie jest prawo, tam ró­
wnież jest prawodawca, a właśnie na tern polega 
duma mężów tej nauki, jeżeli im się uda wyczytać 
prawo z dróg gwiazd. I tym sposobem staje się 
luneta astronoma drogowskazem do Boga.

Dlatego też jest faktem, że wielcy astronomo­
wie wierzyli i wierzą w Boga, a to właśnie z po­
wodu i wskutek badania nieba.

Wymienić tu należy pierwsze sławy na tym 
punkcie, odkrywców nowego systemu światowego, 
jak: Kopernik, Keppler, Newton, a potem ich na­
stępców, którzy ich dzieło dalej prowadzili, jak: 
Herschel, Gauss, Laplace, i Sechi, poprzestając 
na wymienieniu tylko największych. Są oni jakby 
książętami w swej nauce, a jednak żadnemu 
z nich ani się nie śniło, aby dla głębokiej swej 
znajomości światów gwiazd, miał zaprzeczyć ist­
nieniu Boga; owszem wszyscy społem, wyrażali 
z zachwytem w owych dziełach swoje podziwie- ! 
nie nad niedoścignioną mądrością Stwórcy.

Najdziwniejszem jednak byłoby, gdyby ci ba­
dacze i odkrywcy z tego rezultatu, ich badań i od­
kryć nic nie byli spostrzegli! Gdyby to było 
prawdą, że wynikiem badania nieba jest niewiara 
i zaprzeczenie istnienia Boga, wtedyby musieii 
właśnie ci najwięksi i najsławniejsi badacze na tom 
polu, rozumiejący swoją rzecz dokładnie, być i 
ludźmi bez wiary i największymi bezbożnikami, 
gdy tymczasem wręcz przeciwnie rz»ecz się ma. 
Nie są oni bynajmniej ateuszami, ani też niedo­
wiarkami, lecz wierzącymi, i pełni podziwu i u- 
znania dla wszechwładzy i mądrości Boga.

I jeszcze jedno. Czy ty kiedy pomyślałeś o 
tern, co właściwie utrzymuje ziemię na jej torze 
podczas jej krążenia w przestworzu światowem. 
na jej drodze naokoło słońca, co utrzymuje w ró­
wnowadze księżyc podczas drogi wokoło ziemi i | 
z nią razem wokoło słońca, jednem słowem o tern, i 
co podtrzymuje całą budowę wszechświata, aby 
się nie rozpadła i nie zapadła, jak domek z kart, . 
gdy się nań dmuchnie, lub jak ów hotel, co miał 
hyć przesunięty i przy runięciu pogrzebał w swych 
gruzach wielu ludzi?

Gdzie sie znajduje fundament budowy świato­
wej? Przypatrz się budowie, którą człowiek ma 
wykonać, potrzeba tam fundamentu, sklepienia, 
filarów, dźwigni, murów, belek i t. d. A dopiero 
budowa światowa, to zestawienie słońc, planet i 
księżyców, par gwiazd i gwiazd poszczególnych: 
to się unosi wolno w powietrzu, bez żadnych fila­
rów. Jaka siła podtrzymuje to wszystko?

Otóż nauka nam powiada: Przez masę i cię­
żar planety te i ciała światowe tak wzajemnie 
działają na siebie, że każde idzie swoją drogą i że 
ani jedno nie może zboczyć z swego toru, tak sa­
mo jak i kamień z muru nie wystąpi.

1 podobnie, jak kamień każdy, stosownie do 
swego przeznaczenia jest wprawiony w mur, tak 
samo każde ciało światowe w ten sposób wcią- 
gnione jest, w budowę całości, jak tego wymaga 
jego przeznaczenie. Dlatego n. p. ziemia — w ten 
sposób ustawioną jest w naszym systemie słonecz­
nym, że zmiana dnia i nocy, wiosny, lata, jesieni 
i zimy, umożliwia życie roślin, zwierząt i ludzi. 
Wystarczyłoby małe tylko zboczenie bliżej ku 
słońcu luc dalej od niego, małe zachwianie się a 
— zamarłoby wszelakie życie na ziemi wskutek 
doskwierającego upału słonecznego, lub od lodo­
watego zimna. Dlatego powiedzieć można, że: 
budowa światowa podobna jest do maszyny, a 
poszczególne ciała światowe podobne zatem do 
kół, śrub, a słońce niejako podobne do kotła pa­
rowego maszyny naszego systemu słonecznego. 
Maszyna każda urządzona jest odpowiednio do 
swego przeznaczenia i obliczony jest ściśle jej 
kształt, forma, wcięcie zębów każdego koła, i ka­
żde kółko, ażeby wszystko dokładnie pasowało i 
aby odpowiadało swemu przeznaczeniu.

Do maszyny potrzeba inżyniera i montera, 
a jeżeliby ktoś na seryo twierdzić chciał, że ma­
szyna powstaje w ten sposób, że się bylejak po­
składa żelazo i części stali, tegoby wyśmiano, zu­
pełnie słusznie.

Do maszyny budowy światowej potrzeba rów­
nież inżyniera, a tym jest wszechmoc i mądrość 
Boga Stwórcy. A jeżeli się tern bardziej wy­
chwala sztukę i mądrość inżyniera, im misterniej 
wymyślał swoją maszynę, im więcej i im kunszto- 
wniejszej pracy ona dostarcza, — o ileż więcej 
trzeba podziwiać mądrość i wszechmoc Stwórcy; 
bo człowiek wogóle nie zna nic takiego, coby było 
więcej kunsztownem i misterniej wymyślonem, nad 
maszynę budowy światowej.

Czy zatem niedowiarstwo ma jakie prawo na­
rzekać, że Bóg nie wypisał swego imienia na skle­
pieniu niebieskiem? Nie. przenigdy nie ma!

Zlotem pismem gwiazd nakreślił Bóg swój do­
kument na niebie, dokument taki, w którym o jego 
wszechmocy i mądrości czytać możemy i powin­
niśmy — i który mówi: Tak, istnieje Bóg, niebiosa 
chwała cześć Odwiecznego.





STYCZEŃ 1925

Stuletni Kalendarz.
Początek roku zaznacza się silnym mrozem, 

który trwa aż do 16-go stycznia; 17-go goło- 
ledź; od 20-go do 27-go śnieg, potem deszcz aż 
do 31-go.

Rzeczy ciekawe.
— Na kuli ziemskiej jest obecnie, według 

ostatnich obliczeń, 1650 milionów ludzi.
Na oceanie Spokojnym, skutkiem wybu 

chów wulkanicznych wynurzyła się w pobliżu 
Indochin nowa wyspa, o średnicy 400 metrów, 
wzniesiona 35 metrów nad poziomem morza.

— W Londynie sprzedano przez licytacyę 
strzelbę Robinsona Kruzoe. Jest to stary musz­
kiet ze skałką, na którym widnieje wyryte na­
zwisko Aleksandra Selkirka i data 1701 roku 
Słynna powieść Daniela de Foe, pod tytułem 
Robinson Kruzoe, jest właśnie oparta na przygo­
dach Aleksandra Selkirka.

Prawda w rymach
Prawdziwa skromność, drzewo ocienione, 
Co kryje owoc pod liści zasłonę.

Zasadź drzewko w swym ogrodzie!
Nie ty. to syn spocznie w chłodzie

Przysłowia.
Krowa, co wiele ryczy, mało mleka daje.

Nie wszystko złoto, co się świeci.

Kruk krukowi oka nie wydziobie.

Uderz w stół, a odezwią się nożyce.

Natura ciągnie wilka do lasu.

Prawda w oczy kole.

Gdzie złe przypadki, tam przyjaciel rzadki.

Zagadki.
Jeśli włożysz literę w literę, to mas» z tego 

ptaka; jak się ten ptak zowie? kto zgadnie, 
niech powie.

•(P>1MB)I)

Zmiany księżyca. J
) Pierwsza kwadra: 2. stycznia o godz. 12 w nocy । 
® Pełnia: 10. stycznia o godz. 4 rano
(C Ostatnia kwadra: 18. stycznia o godz. 1 w nocy I 
© Nów: 24 stycznia o godz. 4 po połudn u ’
3 Pierwsza kwadra: 31. stycznia o godz. 6 po poi. (

ZAPISKI





LUTY 1925

Stuletni Kalendarz.
Powietrze zmienne i dżdżyste aż do 7-go; 

od 8-go do 14-go piękna pogoda; następnie przez 
3 dni pada śnieg, potem aż do końca miesiąca 
wiatr, deszcz z krupami i śnieg.

j*

ZAPISKI

Rzeczy ciekawe.
— Tejefony najbardziej są rozpowszechnione 

wotanach Z ednoczonych: na lOLOosób przypada tam 
127 aparatów; dalej idzie Kanada (102), Danja (82) 
Nowa Zelandja (76), Szwecja (65) Norwegja (62);

Australia (44), Szwaicarja 
(42), Niemcy (33), Holandja (25), Luksemburg (23) 
Austrja (22), Anglja (21), Finlandja (20) Urugwaj 
( 6), Argentyna (15). tuba (14), Francja (13), Pol­
ska — ma tylko 3 aparaty na 1000 osób. W No­
wym Jorku i w Sztokholmie wypada 1 telefon na 
4-ch mieszkańców.

— Według obliczeń amerykańskiego departa­
mentu pocztowego jest na całym świecie 2660C0 
urzędów pocztowych.

Prawda w rymach.
Kiedy cię kto zachęca, byś zrobił krok wsteczny: 
Pomnij na głos, co zabrzmi w chwili ostatecznej

Ody modlitwa, jak anioł: czysta, korna, święta 
Do nieba, jako anioł bywa też przyjęta.

Przysłowia.
Kto późno przychodzi, sam sobie szkodzi.

O wilku mowa, a wilk tuż.

Darowanemu koniowi nie patrz w zęby. 

Tłustego połcia nie smaruj.

Gdzie kucharek sześć, tam niema co ieść.

Wilk syty i koza cała.

Zarobił iak Zabłocki na mydle.

Zagadki.
Siedzi panna w murze w czerwonym kap­

turze.
•(BJ330)

Barvłeczka wina, dziurki do nfej niema?
’(W)

Zmiany księżyca.
lip Pełnia: 8. lutego o godz. 11 w nocy 

CC Ostatnia kwadra: 16. lutego o podz. 11 
© Nów: 23. lutego o godz. 3 rano.

przed poi.





MARZEC 1925

Stuletni Kalendarz.
W miesiącu tym przeważa aż do 26-go zi­

mno, wiatr, powietrze nieprzyjemne; pod koniec 
miesiąca niebo się wypogodzi, ale nastąpi mróz.

Rzeczy ciekawe.
— Najgorętszy kraj na świecie to mały, zapadły 

kraik, zwany „doliną śmierci.* Kraik ten leży w A- 
meryce Północnej, na północ od ujścia rzeki Kolo­
rado do zatoki Kalifornijskiej. Dnia 10go lipca 1913 
roku mierzono tam po południu 56,6 stopni termo­
metru Celziusza w cieniu. Niema roku, w którymby 
najwyższa temperatura w tej dolinie nie przekraczała 
50 stopni Celzjusza.

— Na jednej z bezludnych wysepek w pobliżu 
północno-wschodniego wybrzeża Wielkie, Brytanji 
osiedliła się na pół roku panna E. L. Turnen, wy­
bitna przyrodniczka, aby oddać się badaniom nad 
przelotne n ptactwem, które gromadnie nawiedza 
ową wysepkę.

Prawda w rymach.
Po pracy, po trudach odpocznij pod cieniem, 
Lecz nieczęsto, niedługo, bo cię nazwą leniem.

Ludzi poprawiać: to trochę za śmiało! 
Siebie, gdybyśmy chcieli, toby się udało.

Przysłowia.
Kupić, nie kupić — potargować można.

Po czem poznać głupiego? po śmiechu jego.

Im dalej w las, tern więcej drzew.

Wyrwa! się, jak Filip z konopi.

Głupich nie sieją, sami się rodzą.

Lepsza cnota w błocie, niż niecnota w złocie.

Jest to cnota nad cnotami, trzymać język za zę­
bami.

Zagadki.
Co to za zwierze, ma dwie nogi i pierze?

•(B^ZOBJd)

Ma dwie nogi I szyje, dać mu klusek to wyje.

ji

Zmiany księżyca.
□ Pierwsza kwadra: 2. marca o godz. 1 po poł. 
® Pełnia: 10. marca o godz. 3 po południu 
(C Ostatnia kwadra: 17. marca o godz, 6 po poł. 
O Nów: 24. marca o godz. 3 po południu

ZAPISKI





KWIECIEŃ 1925

Stuletni Kalendarz.
Zimno z poprzedniego miesiąca trwać bę­

dzie aż do 16-go, potem nastąpi łagodniejsze po­
wietrze; od 24-go do 29-go znowu zimną i szro­
ny, następnie ciepło aż do końca.

ZAPISKI

Rzeczy ciekawe.
— W ciągu trzech lat wróciło z Rosji do Polski 

780000 osób, a wyjechało do Rosji 86000. W roku 
1921, po zawarciu z Rosją umowy o reemigracji 
wróciło 468000, wyjechało 70000 w r. 1922 wróciło 
289000, wyjechało 13000 i w r. 1923 wróciło 23000, 
wyjechało 3000.

— Do roku 1903 zanotowali uczeni w historji 
świata 159782 trzęsień ziemi. Najwięcej trzęsień 
ziemi nawiedziło Włochy — 27672, następnie Ja- 
ponję — 27562, Grecję — 10 306. południową A- 
merykę— 8018. Meksyk — 5586, wybrzeża oceanu 
Spokojnego — 4467, wybrzeża Atlantyku 937 i. t. d.

Prawda w rymach.
Co jest sława? starszego pytał Piotruś brata — 
Sława: dymek pochlebny, co z wiatrem ulata: 
Zdmuchnąć go łatwo może złośliwy, nieprawy.
Kochaj cnotę dla cnoty, ale nie dla sławy.

Czy znacie tkankę czasu widocznie 
Wiekiem chwila w niedoli, a życie

usnutą? 
minutą.

jt

Przysłowia.
Syty głodnemu nie wyrozumie.

Co kogo boli, mówić o tern woli.

Za panią matką, idzie pacierz gładko.

Lepszy wróbel w ręku, niż gołąb na sęku.

Nikt się nie boi, kto z cnotą stoi.

Choćbyś wiele zwiedził świata, wśród obcych 
nie znajdziesz brata.

*

by

Zagadki.
Stoi przy drodze na jedne! nodze. — Można- 
przysiądz, że jest w nim tysiąc.

Jt

Zmiany księżyca.
Pierwsza kwadra: 1. kwietnia o godz. 9 przed poł.
Pełnia: 9. kwietnia o godz. 5 rano
Ostatnia kwadra: 16. kwietnia o godz. 1 w nocy 
Nów: 23. kw etnia o godz. 3 rano.





MAI 1925

Stuletni Kalendarz.
3-go silny grzmot, poczem aż do 8-go zimno 

I wiatr; od 9-go do 11-go łagodnie; 12-go przy­
mrozek, poczem mroźne zimno aż do 29-go; na­
stępuje jeden dzień ciepły, poczem znowu zimno.

Rzeczy ciekawe.
— Stany Zjednoczone posiadają 623 stacji 

radiotelegraficznych odbiorczych, Kanada 70; liczba 
aparatów odbiorczych w Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie przekroczyła już milion.

- W górnictwie angielskiem zginęło w roku 
1923 skutkiem katastrof w kopalniach i 300 górników 
a 212000 odniosło rany mniej lub więcej ciężkie.

— W Loretto w Włoszech, w kaplicy polskiej 
ma być na jednym z fresków (malowidło ścienne 
uwieczniony „cud nad Wisłą" i to na życzenie 
papieża, który jak wiadomo, w katedrze warszawskiej 
był konsekrowany na biskupa. Inny fresk w tej 
kaplicy wyobraża zwycięstwo Sobieskiego pod 
Wiedniem.

Prawda w rymach
Ślimak swój domek zawsze z sobą nosi;
Ciężar! — Ale się za to w komorne nie prosi.

Hej, Mości Panie, powiadam Waszeci;
Odzie się dwóch kłóci, niech ucieka trzeci.

Przysłowia.
Z dwojga złego mniejsze wybieraj.

Łaska pańska na pstrym koniu Jeździ.

Wszystko przeminie, sława nie zginie.

Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.

Takżeć dobry zawsze sie ma strzedz złych ludzi.

Zawdyć kto z brudnym mieszka, snadnie się 
ubrudzi.

Zagadki.
Rośnie bez korzenia, kwitnie bez kwiatu, 

służy całemu światu?
(I9S)

Zmiany księżyca.
3 Pierwsza kwadra: 1. maja o godz. 4 rano
® Pełnia: 8. maja o godz. 3 po południu
(C Ostatnia kwadra: 15. maja o godz. 7 przed poł.
@ Nów: 22. maja o godz. 5 po południu
3 Pierwsza kwadra: 30. maja o godz. 9 wieczorem

ZAPISKI





CZERWIEC 1925

Stuletni Kalendarz.
Aż do 8-go zimne rosy, potem ciepło I pogo­

dnie aż do końca miesiąca.

ZAPISKI

Rzeczy ciekawe
— We Francji znajduje się obecnie przeszło 

400000 robotników polskich. Tylko robotnicy włoscy 
przewyższają swoją liczbą robotników polsk ch we 
Francji.

— Projekt budowy 2 i pół miljona domów robot" 
niczych w całym kraju wniesiono w parlamencie 
angielskim. Koszt tei budowy ma wynosić 450 mil- 
jonów funtów szterlingów. Budowa ma być roz­
łożona na 15 lat.

— Palestyna liczy, według ostatniego spisu lud­
ności w r. 1922, tylko trzy ćwierci miljona miesz­
kańców w tej zaś liczbie tylko 83791.żydów, 73G24 
chrześcian i 60UO0O muzułmanów. Żydzi skupiaą 
się przedewszystkiem po miastach. Najwięcej jest 
ich w lerozolimie (34000) i w mieście portowem 
jaffie (200C0).

Prawda w rymach.
Pan Bóg mówi do człowieka,
Co pomocy Jego czeka: 
„Dałem wam wszystko. 
Lecz pamiętajcie, że Ja

ratujcie się sami, 
jestem z wami.

Dzisiaj to twoje, jutro, 
Kto o tem pamięta, ten

kto wie czyje? 
poczciwie żyie.

Przysłowia.
Bieda temu dokuczy, kto się z młodu nie uczy.

Nie śmiej się dziadku z cudzego przypadku.

Każdy dudek ma swói czubek.

Tonący brzytwy się chwyta.

Zagadki.
Biegną czterej bracia 

gonią się i gonią a dognać

Siwy wól wypił wody

równiusieńką drogą, 
nie mogą.

•(ozom n Bjojj)
dół.

•(zojw)
ii

Zmiany
Pełnia: 6. czerwca o 
Ostatnia kwadra: 13.

księżyca.
godz. 11 w nocy 
czerwca o godz. 2 po pot 

Nów: 21. czerwca o godz. 7 przed południem
Pierwszi kwadra: 29. czerwca o godz. 11 przed 
południem.

2





LIPIEC 1925

Stuletni Kalendarz.
W początkach miesiąca wielkie upały; prawie 

codziennie burze z piorunami i gradem; od 11-go 
do 13-go pochmurno i chłodno; potem deszcze 
i chłody aż do końca.

y*

Rzeczy ciekawe.
— Nowojorski budowniczy Morill udoskonalił 

budowanie domów z betonu tak, że w ciągu kilku dni 
można będzie zbudować cały dom. Między dwie 
metalowe płyty w wysokości około 50 cm wlewa 
się gorącą płynną masę betonową, która zastyga 
w cztery godziny, poczem płyty podnosi się wyżej 
i znowu odlewa pół metra muru itd. Mur ten nie 
wymaga czasu na schnięcie, jest tańszy i może być 
wykonywany przez niewykwalifikowanych robotni­
ków. A przytem tańszy jest prawie o połowę od 
muru z cegły. Przy odbudowie Francji budynki be­
tonowe Morilla znalazły szerokie zastosowanie.

— Druk marek polskich w ciągu pięciu lat 
pochłonął 82 miliony arkuszy papieru, czyli 328 
wagonów, co stanowi 11 pociągów towarowych 
które, ustawione jeden za drugiem, zajęłyby przeszło 
2 klmtr. toru.

Prawda w rymach.
Przyjaciele w naszym czasie. 
Jak wskazówka na kompasie: 
Gdy pogoda, cień się trzyma; 
Gdy pochmurno, już go niema

Którym truneczkiem upić się najtrudniej? 
Tym, co to codzień czerpie się ze studni

Przysłowia.
Każda liszka swój ogon chwali.

Zgoda buduje, niezgoda rujnuje, 

Z wielkiej chmury mały deszcz. 

Mądrej głowie dość dwie słowie.

Zagadki.
Stoi dąb starodąb, a na nim ptak wiercigło- 

wa, nikt go tam nie dostanie, choćby i król lub 
królowa.

•(oóuojs)

Zmiany księżyca.
® Pełnia: 6. lipca o godz. 6 rano
<C Ostatnia kwadra: 12. lipca o godz. 11 w nocy 
© Nów: 20. lipca o godz. 11 w nocy
3 Pierwsza kwadra: 28. lipca o godz. 9 wieczorem

ZAPISKI





Stuletni Kalendarz.
Częste mgły w nocy, dnie jednakże są prze­

ważnie pogodne i ciepłe, ku końcowi miesiąca na­
wet upalne, tak, że deszcz jest pożądany.

Rzeczy ciekawe.
— Rower. Na pomysł jazdy na dwóch kół­

kach, umieszczonych jedno za drugiem. wpadł 
Niemiec, Karol von Drais w roku 1816: ale kto 
chciat jechać na tej maszynie, musiał iść lub biec 
razem z rowerem, przysiadając na siodełku, gdy 
„maszyna" nabrała rozpędu, gdyż nie miała 
pedałów. Stąd nazwa maszyny: „yeloci pede“ 
t. j. „szybką nogą". Anglik Kirkpatrick udosko­
nalił model w roku 1839, a w roku 1869 w An­
glii zastąpiono drewniane części stalowemi i do­
dano już pedały. W roku 1884 powstał bicykl 
(dwukołowiec), mający koło o 1 % metra śre­
dnicy, szybka i niebezpieczna, bo bardzo wywro­
tna maszyna. Wreszcie skonstruowano rower 
dzisiejszy, który rozpowszechnia się w całym 
świecie.

— W Stanach Zjednoczonych pozostało już 
tylko 40% pierwotnego drzewostanu: powierz­
chnia lasów dziewiczych zmniejszyła się z 822 
na 138 milionów akrów.

Prawda w rymach.
Sunie łódź życia po czasu głębinie, 
A na tej łodzi dobre czyny płyną; 
Unikną wirów i skały ominą 
I wylądują w szczęśliwej krainie.

Przysłowia.
Kiedy trwoga, to do Boga.

Co się prędko wznieci, niedługo świeci.

Co było a nie jest, nie pisze się w rejestr.

Co po młynie, kiei woda nie płynie.

Zagadki.
Okrągłe, rumiane, rośnie na drzewie, za da­

wnych czasów smakowało Ewie, co to jest?
WW)

W koszuli się rodzi, a nago chodzi.
■(J3S) 

dt

Zmiany księżyca.
® Pełnia: 4. sierpnia .o godz. 1 po połudn u 
C Ostatnia kwadra: 11'sierpnia o godz. 10 przed poi. 
® Nów: 19. sierpnia o godz. 2 po południu
□ Pierwsza kwadra: 27. sierpnia o godz. 6 rano.

SIERPIEŃ 1925

ZAPISKI





WRZESIEŃ 1925

ZAPISKIStuletni Kalendarz.
Do 3-go piękna pogoda, poczem następuje kil­

kanaście dni chłodnych i jesiennych; potem znowu 
pięknie aż do 27-go; ku końcowi miesiąca pochmurno 
i często deszcz.

Rzeczy ciekawe.
Największa stać a kolejowa na swiecie znajduje 

się w niewielkiem miasteczku francuskiem |uvisy, 
o 22 kim. od Paryża polożonem. Stacja ta rozciąga 
się na przestrzeni trzech kim. i liczy 80 linji kole­
jowych, po których w ciągu doby przejeżdża 80C 
pociągów, czyli przeciętnie 40 pociągów na godzinę. 
Na stacji pracuje stale 16 0 Judzi, pod kierunkiem 
naczelników czterech rómych wydziałów. Wyłącznie 
ruchowi pociągów towarowych służy 70 linji. Hala 
do nrzeladowywania towarów największa na świę­
cie ma długości 250 me'rów; pracuje tam bez przer­
wy po łOO ludzi, zmieniając się co 8 godzin. 78-iu 
zwrotniczych na 20 posterunkach kierują pociągami 
i sygnalizują je za pomocą semaforów.

Prawda w rymach.
Wiele mówisz, czynisz mało; 
To się na nic nie przydało — 
Innej rady ci udzielę:
Działaj więcej, mów niewiele.

Znaj rzecz swoją doskonale, 
Nie zrazisz się cudzem „ale“.

Przysłowia.
Gdzie niema kary, temu niema miary.

Gość w dom, Bóg w dom.

Kto w piątek skacze, ten w niedzielę płacze.

Czego oko nie widzi, tego sercu nie żal.

Pan Bóg zaradzi o swojej czeladzi.

Ziarnko do ziarnka, zbierze się miarka

Zagadki.
Siedzi panna w ciemnicy, szyje bez igły, bez 

nici.
•(bjozpzsj)

Wiele szyb potrzeba do całego okna?
•(tsupat juy)

Zmiany księżyca.
© Pełnia: 2. września o podz. 9 witczore n 
Ć Ostatnia kwadra: 10. września o podz. 1 rano 
89 Nów: 18. września o godz. 5 rano
3 Pieiwsza kwadra: 25. września o godz. 1 po pot.





Stuletni Kalendarz.
Do 9-go powietrze zmienne; od 10-go — 17-go 

szrony; 18-go ciepły dzień latowy; 20-go zimno, 
potem znów pięknie; od 26-go aż do końca zimno.

Rzeczy ciekawe.
Podo i ncy, badacze i botanicy różnych krain 

r zpatrujac poznane na kuli ziemskiej gatunki drzew, 
badając ilość posiadanych nrzez nie słojow rocznych 
służących lak wiadomo, do określenia wieku danego 
drzewa ułożyli następującą tablicę długotrwałości 
istnienia drzew: Drzewo smocze, dosięga 6000 lal 
istnienia; boabab 5 500; cyprys błotny 4000; cis i 
cedr po 3000; platan 2200; drzewo oliwne, dąb, 
cyprys i orzech włoski po 2000; kasztan jadalny 
1900; drzewo mamutowe 1500; lipa 1200; klon 
i pomarańcza po 650; modrzew i jodła po 600; buk 
50) lat.

jt

Prawda w rymach.
Bogactwo w drogich kruszcach wyczerpie się 

z laty,
A kto mało ma potrzeb, ten zawsze bogaty.

Krótka jest teraźniejszość, nie ujrzysz jej cienia 
Błyskiem ci tylko mignie i w przeszłość się 

zmienia.

Przysłowia.
Zły to ptak, co swe gniazdo kala.

Przygarnia kocioł garnkowi a sam smoli.

Dopóty dzban wodę nosi, aż się ucho urwie.

Na miejscu i kamień mchem obrasta.

Kto we żniwa patrzy chłodu, nacierpi się w zi­
mie głodu.

Zagadki.
Idzie lasem, nie szeleści, idzie wodą nie plu­

ska, co to jest?
•(aoyojs)

Przyszedł ktoś I wziął coś; biegnij za nim 
nie wiem za kim.

W1M)

Zmiany księżyca.
® Pełnia: 2. października o godz. 6 rano 
j Ostatnia kwadra: 9. października o godz. 8 w iecz. 
A Nów: 17. października o godz. 7 wieczorem 
3 Pierwsza kwadra: 24. października o godz. 8 wiecz. 
® Pełnia: 31. paź iziernika o godz. 6 wieczorem.

PAŹDZIERNIK 1925

ZAPISKI





LISTOPAD 1925

Stuletni Kalendarz.
Do 10-go zimno, lecz popołudnia są przeważnie 

ciepłe; od 1 l-go pochmurno, mglisto i zimny deszcz; 
od 13-go — 30-go bardzo zimno, lecz popołudniu 
zwykle słońce świeci.

Rzeczy ciekawe.
— Pierwsza udana łódź parowa, zbudowana 

w roku 1807 przez Roberta Fultona. miała 50 
metrów długości, 4 MS metra szerokości i około 
100 ton pojemności. Łódź ta, nazwana „Cler- 
mont“ przepłynęła w sierpniu roku 1807 z New- 
Jorku do Alhany (miasto w stanie New - Jork) 
i z powrotem z szybkością 9 kim. na godzinę. 
„Lewiatan", używany w czasie wojny wszech­
światowej przez rząd Stanów Zjednoczonych do 
przewożenia wojska, zabierał wiecej niż 10 000 
żołnierzy, nie licząc ich oficerów i załogi okrętu. 
Długości ma Lewiatan 325 metrów szerokości 
36 metrów a pojemność tego statku wynosi 63 
tys. ton. Posiada on 4 turbiny o sile 65 000 koni 
parowych; turbiny te wprowadzają w ruch 4 
śruby. Lewiatan należał przed wojną do Nie­
miec i zwał się „Vaterland“.

Prawda w rymach-
Rozsądnego nie zajmie pozór wyztacany; 
Co dobre, to smakuje i z misy glinianej.

Każdy ma swój ttomoczek. w nim smutki i troski: 
Nie mrucz, gdy go i tobie ześle wyrok boski.

J*

Przysłowia.
Kto się na gorącem sparzy, ten na zimne dmucha.

Niedaleko pada jabłko od jabłoni.

Przez posłów wilk nie utyje.

Trafiła kosa na kamień.

Prawda, iak oliwa, na wierzch wypływa.

Oko pańskie konia tuczy.

Zagadki.
Bez rąk, bez nóg, bez głowy i brzucha, a 

gdzie się obróci, wszędzie dmucha?
•(J)BIAA)

Zmiany księżyca.
(J. Ostatnia kwadra: 8. listopada o godz. 4 po poł. 
SM Nów: 16. listopada o godz. 8 przed połudn em 
□ Pierwsza kwadra: 23. listopada o godz. 3 rano 
© Pełnia: 30. listopada o godz. 9 przed południem

ZAPISKI





GRUDZIEŃ 1925

Stuletni Kalendarz.
Do 9-go mroźno i pochmurno; 10-go śnieg; 

potem silne mrozy aż do 19-go; potem spadnie 
deszcz, po którym znowu nastąpią mrozy, które 
trwać b dą do końca miesiąca.

Rzeczy ciekawe.
— W Anglii inżynier Mathew wynalazł pro­

mienie, które zatrzymuią na odległość motory, 
powodują (także na odległość) zapalenie środ­
ków wybuchowych i t. p. Prowadzone są w dal­
szym ciągu badania nad temi promieniami, które 
mogłyby uniemożliwić wogóle prowadzenie 
wojen.

— Stany Zjednoczone posiadają tyle kolei 
żelaznych, że możnaby po wyprostowaniu torów 
objechać na nich kule ziemska nrzy równiku — 
dziesięć i pół razy — czyli około 450 000 kim.

— Długi zagraniczne Polski wynoszą około 
1,400.000.000 franków szwajcarskich. Stanom 
Zjednoczonym Polska jest winna 960 milionów. 
Francyi 258 mil., Anglii 111 mil.. Holandyi 28 mil., 
Włochom 81 mil., Norwegii 17 mil., Szwecyi 6 
mil., Danii i Szwajcaryi kilkaset tysięcy. Długi 
te były zaciągnięte w broni i amunicyi do walki 
z Rosyą sowiecką.

Prawda w rymach
We śnie człowiek łzę wyleje. 
Zrana przyjdzie radość potem. 
Tak się też i w życiu dzieje: 
Płakałeś? zapomnisz o tern.

Przysłowia.
Głodnemu chleb na myśli.

Niema złego, coby na dobre nie wyszło

Gdzie cienko, temu się rwie.

Cicha woda brzegi rwie.

Czego się skorupka z młodu napije. tern na sta­
rość trąci. •

Zagadki.
Pół litery, na niej książki, papiery, co to 

test?
■(B5H9d) 

•J

Zmiany księżyca.
(C Ostatnia kwadra: 8. grudnia o godz. 1 po poi. 
@ Nów: 15 grudnia o eodz. 8 wieczorem
□ Pierwsza kwadra: 22. grudnia o godz. 12 wpoi.
® Pełnia: 30. grudnia o godz. 3 rano

ZAPISKI



59

(Streszczenie wykładu obecnego prezydenta Czechosłowacji O. Masaryka, wygłoszonego przed kilkunastu laty 
w pewnem s'owarzyszeniu robotniczem )

dotąd bowiem w alkoholu widziano jedyną i najwięks 
przyjemność.

Ale i pod tym względem zbliża się reforma. Lir 
kość postępowa, uzna e już, że alkohol nie sprzyja . 
pracy ani spoczynkowi, że jest on wrogiem człowie 
jego wrogiem najzaciętszym!

Nieraz zapewne zapytuje się niejeden, jak się to s| 
mogło że całe narody a nawet ludzkość cała podlę 

| demonowi alkoholu?
Niestety, ludzkość od chwili stworzenia wciąż t 

pelniała omyłki: w stosunkach politycznych, społeczny, 
narodowych chadzano przecież nieraz drogami, od który 
dzisejsze społeczeństwa odwracają się ze wstrętem. 1 
też i pod względem pojęć o jedzeniu i piciu panów: 
wśród ludzi wiele błędów i przesądów. Tak też co do al> 
holu. Był czar, kiedy wierzono święcie, że alkokol < 
żywią i wzmacnia, że grzeje, zagrzewa do pracy i ożyy 
życie towarzyskie. Dziś wiemy, że wszystko to jest ba 
i przesądem Alkohol ani siły nie daje, ani nie grzeje, < 
nie odżywia. Przeciwnie zabija on tak ciało jak i du 
osób, rodzin i całych narodów. Zdanie takie o alkohi 
powstało na podstawie badań naukowych, i przez naij 
zostato udowodniowe setki i tysiące razy. Precz zati 
z wszelkim przesądem o znaczeniu i skutkach alkohol

Jeżeli zaś nauka przez niezbite doświadczenia zb| 
doszczętnie wszelkie dawne argumenty, za używanii 
alkoholu przemawiające, tedy obowiązkiem jest każdej 
uczciwego człowieka owe wyniki naukowych badań n 
powszecliniać w jaknajszerszych kołach. Należy i u i| 
walczyć pizeciwko degeneracji naiodu przez alkoh 
Naukowo myślący medycy, juryści, duchowni nauczycie 
słowem wszyscy ludzie inteligentni powinni słowerr 
czynem głosić, że w interesie narodu leży: wyrzec się : 
pełnie używania alkoholu.

* * *
1. Dvrektor pewnego seniinarjum nauczycielskiego 

Szwa;carii, prof. Joss stwierdził u swych dorosłych v 
chowanków, iż po snożyciu pizez nich jednej do czterf 

i małych szklanek piwa lub ' 10—8 ,, litra wina zmniejsz 
się ich uwaga, zdolność pojmowania i bystrość umysłoil 
Zmniejszanie to wynosiło w pierwszej godzinie po spo 
ciu napoju 5 proc., w drugiej 10,9 a w trzeciej 12 5 proce

2 Finlandzki uczony badacz Tottermann stwierdził,' 
po spożyciu alkoholu w ilości, zawartej zwykle w dwd 
szklankach piwa lub \ litra wina, następuje obniżę 
pewności współpracy między okiem i ręką, która to pe 
ność konieczną jest dla mnóstwa prac delikatnych.

3. Uczeni Codye i Benedict przy laboratorjum odży 
, czem Carnegie’go w Bostonie stwierdzili, źe wskutek spoi 

cia mniejwięcej 1 litra piwa lub ‘/4—'i, litra wina s 
nowczo osłabia się wspólna czynność nerwów i ii 
skułów.

4. W armii szwedzkiej stwierdził porucznik Boy, źe | 
spożyciu 2/3 litra piwa lub kieliszka koniaku znacznie 
zmniejsza tak pewność i trafność jako i wytrwałość 
strzelaniu.

5. Profesor Krapelin w Monachium stwierdził, źe 
spożyciu takiej ilości alkoholu jaka zawiera się w trzi 
szklankach piwa lub w 14 litrze wina zmnieisza się 

j pięcie uwagi i bystrość pojmowania, tak konieczne p 
wykonaniu zajęć maszynistów, szoferów, strażników, i 

| gnalistów i t. p.
6. Bidania wykonane w szkoła h austryackich * 

kazały, źe dzieci które dostawały co iziennie w do: 
choćby niew elkie ilości wina, piwa lub mosz zu, b 

I naibardziej ze wszystkich dzieci leniwe, śpiące i najgori 
i otrzymywały świadectwa.

„Od dawna istnieje spór o to, czy alkoholizm jest 
skutkiem biedy i nędzy, czy też ich przyczyną.

Często można się spotkać z twierdzeniem, że ludzie 
oddają się pijaństwu tam tylko, gdzie niskie płace i złe 
warunki materjalne doprowadzają ludzi do nędzy, tak że 
upijają się niejako z rozpaczy. Naogół twierdze ue to 
jest błędne; w przeważnej części wypadków jest prze­
ciwnie, to jest, że pijaństwo jest nietyle skutkiem nędzy, 
ile jej przyczyną. Ten, kto się oddaje pijaństwu okrada 
sam siebie, nic nie zaoszczędzi, staje się obcym dla rodziny 
i zapomina o jej potrzebach a myśli tylko o tern, jakby 
zaspokoić swe wieczyste pragnienie alkoholu. Różni przy- 
wódzcy socjalistyczni uznali już tę prawdę i przestrzegają 
robotników przed pijaństwem. Właśnie sfery robotnicze 
powinny wstrzymywać się od używania alkokolu i to ze 
względu na własny interes. Pijaństwo bowiem jest matką 
nędzy i niewoli. Już w starożytnej Orecyi prawodawca 
Lykurg wzywał wprost do picia podbite szczepy; wi dział 
on dobrze o tein, że naród pijaków jest narodem । iewol- 
ników. Żadna wolność nie utrzyma się tam, gdzie zapa­
nuje pijaństwo! Tylko człowiek trzeźwy pozostaje zawsze 
panem swej woli i potrafi bronić swej wolności przed 
innymi. Nie dawno temu słyszałem w Danii p ęknę ale 
i straszliwe zdanie. Kiedy była mowa o walce, istniejącej 
między narodem polskim a niemieckim, pewien duchowny 
wyraził się: „Przyszłość należy do tego narodu, który mniej 
pić będzie!"

1 to jest prawdą niezbitąI Przyszłość każdego narodu, 
zwłaszcza zaś mniejszego, zależeć będzie od tego, czy 
będzie on umiał wyrzec się pijaństwa.

Ruch przeciw alkoholizmowi, który obecnie szerzy się 
w wszystkich kraj ich, rozpoczął się praktycznie na pod­
stawach religijnych i moralnych (misje, bractwa wstrzemięź­
liwości i t. d ) W Ameryce bywało, że gdy mężczyźni 
pili w szynkach, ich żony i matki zgromadzały się przed 
szynkami i głośno modliły się za swych mężów; nie wyzy­
wały me przeklinały, ale modliły się i tern często bardzo 
osiągały skutek pożądany.

W ostatnich latach zajęła się sprawą alkoholizmu 
tasze nauka, zwłaszcza zaś medycyna Przez badania 
naukowe dowiedziono bezsprzecznie, że alkohol nie posiada 
tych właściwości, których w nim szukano.

Waźnem jest przedewszystkiem uznanie, że nawę 
umiarkowane picie przynosi szkodę na zdrowiu, tak o- 
sobnikowi pijącemu, jak i jego potomstwu. Ale ooza 
tern powiedzcie mi, kto pije umiarkowanie? Z ręką na 
sercu możemy powiedzieć, że znalazłby się taki może jeden 
na tysiąc. Zazwyczaj każdy, kto pije, staje się mniej lub 
więcej nieumiarkowanym.

W jakiż więc sposób mamy zapobiegać grożącej de­
generacji społeczeństwa przez alkohol ? sposób jest tylko 
jeden: bezwzględna i zupełna wstrzemięźliwość! Czy 
jest to możliwe? tak jest Zerwać trzeba ze starym 
przesądem, że od picia należy się odzwyczajać powoli. 
Bynajmniej! Można przestać pić odrazu bez naimni jszej 
obawy zaszkodzenia zdrowiu.

Dla nieuźywających alkoholu jest życie pod każdym 
warunkiem piękniejsze. Człowiek trzeźwy odczuwa calem 
sercem piękno, jakie daje natura, towarzystwo ludzi, 
praca, o tern wszystkiem nie miał żadnego wyobrażenia, 
gdy umysł jego bywał zaćmiony odurzeniem alkoholowem.

Zadaniem naszych czasów jest stworzyć wiele radości 
z życia. Ale alkohol odbiera nam i psuje wszelką radość, 
któżby bowiem mógł się cieszyć, gdy widzi wokół siebie 
nędzę, zbrodnie i śmierć?

Należy jednak zastanowić się poważme nad tem, jak 
i w jaki sposób uprzyjemnić sobie życie? jak spędzać 
czas wolny od pracy, niedziele, święta, obchody ludowe?





63 Idziem w z wyż}

IDZIEM W ZWYŻ!
Idziem w zwyż, idziem w dal! 
W jasnej zorzy idziem blask, 

Gdy dla ludu i dla chat 
Z przewspaniałych wiedzy szat 
Z nieprzebranych skarbów łask 

Siew rzucamy!
Idziem w zwyż! w górny lot, 
Obejmujem szerszy krąg, 

Budzim ze snu, z ciemnych toń 
Wydźwigamy kładąc dłoń, 
By opad.y pęta wstęg

Myśl tłumiące!
Idziem w zwyż! wielki czyn 
Czeka na nas, na nasz trud, 

Przyszłość ważyć będzie plon, 
Przyszłość w zwycięstw zabrzmi ton 
Gdy swe siły pozna lud

Król siermiężny!
Idziem w zwyż! Lecz trza rość!
W rozpoczętej pracy trwać,

Rozproszone siły zsnuć, 
Iskrę tlącą w płomień skuć, 
Na miłości strunach grać 

Pieśń oświaty!
Polsko słysz! Serce strój, 
By umiało światło nieść, 

Tam, gdzie chmurna, ciemna toń, 
Gdzie splamiona winą skroń, 
Trzeba czyn z ofiarą spleść 

1 nie zwątpić!
Polsko słysz! Krwawy bój 
Przemieniony w cichy siew

W tłumach biednych braci znać
I milionom wiedzę dać, 
To miłości święty śpiew: 

„Dla Ojczyzny”! . . .
Jadwiga Strokowa.
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Sqó Boży.
Po wojnie bałkańskiej w roku 1913 wy­

płynęła na porządek dzienny spraw politycz­
nych kwestya albańska; powstało księstwo al­
bańskie, którego księciem został książę Wilhelm 
Wied. Od tego czasu Albania zwróciła na 
siebie oczy całego świata, tem więcej, że wśród 
ujarzmionych Bałkan zamieszkujących naro­
dów Albania nie wchodziła w ówczesnej woj­
nie w rachubę jako państwo chcące wywal­
czyć sobie wolność i samodzielność.

Półwysep Bałkański nazywano od dawna 
kotłem, w którym wiecznie wrzało, a wrzało 
dlatego, że zamieszkują go liczne narody pra­
gnące wywalczyć sobie wolność, ale między 
sobą niezgodne.

Albańczycy zamieszkują część półwyspu 
Bałkańskiego bardzo górzystą — nad morzem 
Adryatyckiem, dzielącem półwysep Bałkański 
od Włoch.

Dostali się oni pod panowanie tureckie 
przed przeszło pięciuset laty. Stolicą Albanii 
było niegdyś miasto Janina położone w kotli­
nie nad jezi< rem tegoż nazwiska. Przed rzą­
dami Jana Kantaknzenosa, w wieku czterna­
stym, nie było jeszcze śladu Janiny. Są do­
mysły, że Janina zawdzięcza imię swoje zało­
życielowi — chrześcianinowi. Do roku 1432 
należała Janina do państwa bizantyńskiego. 
Gdy w roku tym sułtan Amurat II zawezwał 
mieszkańców do poddania się; ciż nie czu­
ląc się na siłach, bez oporu miasto poddali. 
Rozpoczęły się rządy tureckie, szerzące zni­
szczenie. Turcy po zajęciu Janiny, kościoły 
chrześcian zrównali z ziemią.

Drugim ich czynem był przypominający 
żywo podstępne porwanie Sabinek. Banda 
uzbrojonych żołnierzy rzuciła się na dziewczęta 
wychodzące z nabożeństwa z kościoła — jeden bo­
wiem tylko pozostawiono — i uprowadziła je. 
Nie pomogły narzekania rodziców. Tak jak 
owe Sabinki, tak też dziewczęta gwałtem por­
wane, pogodziły się ze swoim losem.

W roku 1611 uczynili mieszkańcy wysiłek, 
aby wypędzić Turków. Jeden z biskupów ob­
rządku wschodniego miał sen, że widział suł­

tana w Kostantynopolu, powstającego z tronu, 
aby go powitać. Uważał to za dobrą wróżbę, 
za zapowiedź wyrwania Janiny z rąk muzuł­
mańskich. Zebrał oddział złożony z krajow­
ców i uderzył na muzułmanów, został jednak 
pobity. On sam padł na polu walki, skórę z 
niego ściągnięto, wypchano i posłano do Kon­
stantynopola. Sułtan powstał z ciekawością z 
tronu, i tak spełnił się sen nieszczęśliwego 
patryoty.

Stolicą w r. 1813 utworzonego księstwa 
jest po turecku Dracz a po włosku Durazzo, 
położone nad morzem Adryatyckiem. U staro­
żytnych miasto to, dawniej osadą, nazywano 
Epidamnus, a założone zostało w r. 626 przed 
Chrystusem. Rzymianie przezwali je Dyrra- 
chium. Dzisiejszy Dracz, choć pięknie nad 
morzem położony, mieścisko brudne, zaniedba­
ne — znać wiekowe rządy niedbalstwa. Kie­
dyś było to jedno z napiękniejszych, najsław­
niejszych miast dawnej Iliryi. Ruiny, które 
jeszcze spostrzegamy, rozrzucone szeroko nad 
brzegiem przystani, dają świadectwo minionej 
świetności miasta. Życie biło w niem tętnem 
żywem, handel kwitł; po ulicach miasta i w 
porcie uwijały się typy wszelkich narodowości 
w malowniczych kostyumach. Stąd wiodła 
sławna w historyi droga, Via Egnatia, na Fi- 
lipi, Trajanopolis i Hadryanopolis (Adryano- 
pol ) do Bizancyum. Z Rzymu drogą zwaną 
Via Appia na Brundisium (Brindisi) a potem 
morzem można się było dostać do Dyrrachium 
w przeciągu czterech dni. Nic więc dziwnego, 
że do Dyrrachium zjeżdżali kupcy ze Wschodu, 
Zachodu i Południa. Tu następowała wymiana 
kosztownych towarów. Wspaniałe ulice Dyrra­
chium rozbrzmiewały wojenną komendą legjo- 
nów rzymskich. Niezmierna ilość okrętów ku­
pieckich i wojennych w zatoce; jedne odpływa­
ły, drugie przypływały. Dyrrachium dawało 
świadectwo o potędze, bogactwie i świetności 
państwa rzymskiego. Tu przebywał Cicero na

•) Miasto Adryanopol. które w wojnie bałkańskiej Bnłgary 
zdobyli, założył cesarz Hadryan czyli Adryan. O cesarzu Hadry- 
arue bliższych szczegółów dowiedzieć sie można w powieści Pod 
jarzmem cezaiów“. Opracował A Stefańwii. 
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wygnaniu; o zdobycie Dyrrachium walczył 
Cezar przeciwko Pompejuszowi, lecz został od­
party i dopiero pod Farsalą pobił wojska Pom- 
pejusza. Tutaj zamieszkała w wspaniałym pa­
łacu Amalazunda, córka Teodoryka Wielkiego, 
króla Gotów, słynąca z przecudnej urody, mą­
drości i łagodności.

Miasto to w rozmaitych przerwach czasu 
dostawało się w posiadanie Włoch, i innych 
ludów — Serbów, Epirotów, Gotów i t. d. aż 
w roku 1503 odebrali je Wenecyanom Turcy. 
Już w roku 1273 okropne trzęsienie ziemi | 
zniszczyło miasto, późniejsze rządy tureckie od 
roku 1503 aż do ostatnich czasów dopełniły 
reszty.

Podpada, że jak dawniej łączyły losy mia­
sta Dyrrachium z państwem rzymskiem, tak 
później Durazzo z Włochami.

Typ Albańczyka.

Zrozumiałem też jest, dlaczego chodzi Wło­
chom o posiadanie Durazzo i dlaczego wspól- 
ubiega się o to Austrya. Włochy mają do 
Draczu znacznie bliżej drogą morską niż Au- 
strya. Włosi posiadłszy Dracz, staliby się pa­
nami morza Adryatyckiego i odcięliby Austryą 
od morza Śródziemnego zupełnie. Austrya zaś 
będąca w posiadaniu Draczu, zagroziłaby wy­
brzeżom włoskim. Stąd stworzenie księstwa 
albańskiego, co uważano za zwycięstwo dyplo- 
macyi trójprzymierza (Niemiec, Austryi i 
Włoch) nad dyplomacyą trójporozumienia (An­
glii, Francyi i Rosyi) było celowem. Wybrze­
że Albanii, a szczególniej Dracz, stanowi kość 
niezgody między Austryą a Włochami. Za­
nadto to ważna placówka, aby którekolwiek 
z obydwóch interesowanych państw miało 

się jej zrzec dobrowolnie — dla miłej zgody: 
Wiechy nie chcą, Austrya nie chce.

Wspominamy o tern tylko dlatego, że spra­
wa albańska choć przycichła, wypłynie znowu 
na powierzchnię spraw europejskich.

Jak już się wspomniało, od przeszło pięciu 
wieków wykonywali rządy w Albanii Turcy. 
Pięciowiekowa zależność zachowała naród w 
stanie prawie pierwotnym.

Oświaty, kultury niema tam żadnej. Nio 
w tym kierunku nie uczyniono. Tam nie zna­
ją żadnego prawa, najmniej pisanego, nie zna­
ją sądów. Albańczyk za uczynioną mu krzy­
wdę mści się sam, z bronią w ręku szuka za­
dośćuczynienia. Zemsta krwi to jedyne pra­
wo, które zna, to prawo jego. Kula — to je­
dyny argument, jedyne zadośćuczynienie. Uspo­
kajają się wtenczas dopiero, gdy po każdej 
stronie równa liczba przeciwników padnie. 
Brat mści się za brata, syn za ojca i przecho­
dzi zemsta często aż w dziesiąte pokolenie. 
„Zemsta nie starzeje1*, powiadają Albańczycy. 
Zastrzeliwszy przeciwnika, uchodzi Albańczyk 
w góry przed mściwą kulą tego, który zechce 
pomścić brata lub swego krewniaka. Zrozu­
miałem jest, że przy takiem usposobieniu i w 
takich stosunkach muszą się wytworzyć bandy 
zbójeckie, napadające podróżnych. Każdy więc 
chodzi tam uzbrojony w broń palną fuzyę 
gotową do strzału i rewolwer za pasem. Na­
wet wieśniak chodzący za pługiem choć 
uprawą roli mało Albańczyk się trudni — ma 
przewieszoną przez plecy broń i rewolwer w 
pogotowiu. Oracza spokojnego wesoło sobie 
przyśpiewującego tam nie ujrzysz. Nie odłoży 
on broni, chyba w czystem polu, gdzie okiem 
całą przestrzeń obejmie i nikogo obcego nie 
spostrzeże, gdzie niema na odległość strzału 
kryjówek. Pasterz pilnujący trzody, wędrow­
ny w drodze, wszyscy, zoczywszy obcego, 2 
dala wołają, pytając, kim jest i do którego 
pokolenia należy. Kula powita tego, co nale­
ży do pokolenia lub rodu, z którym toczy sh 
walka ni śmierć, któremu zaprzysiężone zem­
stę krwi. Około trzech tysięcy Albańczyków 
ginie rocznie jako ofiary strasznej zemsty

W północnej Albanii mamy pokolenia ka­
tolickie. Z wielkiem męstwem opierały sh 
one przez wieki całe wpływom mahometanizmu 
Kraj górzysty, bez dróg, tylko wązkie ścierzy 
ny wiodą po stromych stokach. Mieszkańcj 
zajmują się przeważnie hodowlą bydła. Poko­
lenia liczące niekiedy po kilka tysięcy głów 
wywodzą ród swój od jednych rodziców d< 
czterystu nawet lat wstecz. Członkowie takie 
go rodu uważają się za spokrewnionych. Mlo 
dzieniec nie może brać sobie żony z tego sa 
mego pokolenia, ale poszukać sobie musi z in 
nego. Tak samo córki swe wydają tylko zs 
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młodzieńców z rodu innego, za którą młodzian 
musi zapłacić rodzicom kilkaset marek.

Duchowni tutejsi to Ojcowie Franciszkanie 
przybyli z Włoch; niejeden z nich padł ofiarą 
fanatyzmu mahometan.

Jak dzikie owe góry, na których mieszka­
ją Albańczycy, tak dzika ich natura. Do 
szkoły dzieci swoich nie posyłają, nie mają 
nawet swego alfabetu, a więc nawet pisma. 
Dróg nie znajdziesz żadnych ani karczm ani 
zajazdów. Prawo gościnności wielkie. Także 
obcemu przybyszowi nie odmawiają jej nigdy, 
gdy wstąpi do domu Albańczyka i prosi o szklan­
kę wody lub kawałek ehleba. Te same zacho­
wują tu zwyczaje, co przed dwu tysięcy pięć­
set laty. Spokojny być może podróżny w domu 
Albańczyka, dopóki znajduje się pod dachem 
jego. Albańczyk życie swoje gotów raczej po­
święcić, niżby miał zezwolić na ubliżenie go­
ściowi swemu.

Tylko księża umieją czytać i pisać, oni 
są duchownymi przywódcami i doradcami al­
bańskich plemion. Ksiądz niema rodziny, któ- 
raby pomściła wyrządzoną mu krzywdę, nie 
nosi też broni przy sobie. Mimo że kościół 
bierze w obronę kapłanów, byliby zawsze na­
rażeni na niebezpieczeństwo życia, gdyby całe 
pokolenie, w którem wykonuje duszpasterstwo, 
za nim się nie ujmowało. Każdą obrazę wy­
rządzoną ich duszpasterzowi, karzą śmiercią.

Zwyczaje te są tradycyjne i wykonują je 
z straszliwą surowością.

* * *
Już to temu lat pięćdziesiąt. Poranne 

słońce oblało różowemi promieniami szczyty 
gór północnej Albanii. Zaledwie ranek zaświ­
tał, już w górach rozpoczęło się życie. Po 
wązkich ścierzynach spuszczały się gromady 
mężczyzn ku dolinie, w stronę, gdzie stał ko­
ściółek. W pewnem oddaleniu szły za mężczy­
znami niewiasty i dziewczęta. Wszyscy po­
ubierani byli odświętnie, — bo to dziś dzień św. 
Jana, patrona parafii. Kobiety niosły tło- 
moczki z wełną, butelki z miodem; chłopcy 
prowadzili jagniątka i koźlęta. Według sta­
rego bowiem zwyczaju dziś składano księdzu 
proboszczowi dziesięcinę z tego, co nad zwykle 
potrzeby pozostało. Jedni dzielili się inwen­
tarzem, inni owocami, miodem, co kto miał, a 
na czem mu zbywało. Ńiektórzy, zamożniejsi, 
dawali gotowiznę po 1 koronie (t. j. 85 fen.), 
a bardzo zamożni — więcej. Tych ostatnich 
w parafii prawie że nie było. Albańczyk po­
siada gotówki nie wiele; jest tu jeszcze zwy­
czaj wymieniania produktów na inne towary, 
n. p. skórę, sól, mąkę, sukno albo biżuterye ze 
(srebra. Wymiana dokonywa się w Skadrze 
Skutari—Skodar), w Podgorycy, Djakowy i 
Peci (Ipek)

Boży. yo

Ojciec Pelegrino był to starzec ośmdzie- 
sięcioletni a pochodził z Werony. Wówczas 
nie miała Albania jeszcze duchownych krajow­
ców, ale funkcye duszpasterskie spełniali, jak 
to już się powiedziało, 00. Fzanciszkanie z 
Włoch. Wiedli oni życie w zaparciu się siebie 
aż do ostateczności, zdała od swej ojczyzny, 
odcięci od wszelkiej kultury.

Po solennem nabożeństwie rozpoczęła się 
zabawa; młodzieńcy tańczyli osobno, dziewczę­
ta osobno. Ojciec Nau, bo tak gromada nazy­
wała krótko swego duszpasterza— Albańczycy 
nie lubią długich nazwisk — witał wszystkich, 
z każdym pomówił serdecznie, każdemu uści­
snął rękę. Między tańczącymi zauważyć mo­
żna było twarze blade, odbijające od zdro­
wej, opalonej cery innych młodzieńców. Byli 
to więźniowie we własnym domu, nad którymi 
zaciążyła zemsta krwi, ponieważ sami albo ich 
ojcowie albo bracia popełnili zabójstwo. Z 
obawy przed mściwą ręką krewnych zabitego 
nie wychodzą z domu. Aby jednakże i oni 
mogli korzystać z wolności, postanowiła gro­
mada w dzień św. Jana od wschodu słońca aż 
do zachodu żadnej zemsty nie wykonywać. 
Wszyscy oddawali się dzisiaj radosnej zabawie; 
najwięksi wrogowie siedzieli dziś spokojnie 
obok siebie, trącali kubkami i spełniali wza­
jemne zdrowia. Zabawa ta ściągnęła także 
mieszkańców z sąsiednich gromad, bo święto 
św. Jana jest od wieków świętem ogólnem. 
Urządzano walki kogutów i innych zwierząt 
o zakład i zakładano się o tytuń i śliwowicę, 
którą nazywają „raki“.

Przed zachodem śłońca jednakże wszyscy 
zabrali się do domu, szczególnie gromady z 
sąsiedztwa, bo po zachodzie słońca żaden Al­
bańczyk nie przebywa poza swoją „kulą“. 
Ojciec Nau pożegnał wszystkich serdecznie; 
wiele innych synów górskich, o surowym wy­
razie twarzy, nosie orlim, z wąsami zwiesiste- 
mi zbliżało się z szacunkiem do O. Nana i ca­
łowało pokornie rękę jego.

Już miesiąc wzszedł wysoko na niebie i bla- 
dawem światłem oblał niebotyczne szczyty 
gór wapiennych. Cisza zaległa dolinę. Tylko 
O. Polegrino czuwał i liczył przy świetle ogar- 
ka zebrane dary- „Czterdzieści lirów", wyszep­
tał; dość, aby wrócić do domu i jeszcze raz 
ujrzeć piękne Włochy i tam dokończyć dni 
żywota. Otrzymał niedawno wiadomość, że 
w jego miejsce przybędzie młodszy kapłan, a 
sam będzie mógł wrócić do kraju, aby zażyć 
na stare lata zasłużonego odpoczynku. O. Pe­
legrino postanowił tak długo pozostać w Alba­
nii, aż jego młodociany następca nie poduczy 
się dostatecznie języka krajowców, a potem 
dopiero opuścić swoich parafian, surowych 
wprawdzie, ale wiernych i szczerze mu odda­
nych. W owych dzikich górach Albanii niema 
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dostatku, pieniądz jest tam rzadki; to też i ża­
den lekarz tam nie osiądzie. Czem bowiem 
mianoby go opłacać1? Dlatego tu zakonni du­
chowni starają się zapoznać z medycyną, żeby 
w wypadkach choroby módz nieść pomoc. 
O. Nau słynął na całą okolicę jako znakomity 
lekarz. Schodzili się do niego nawet Maho- 
medanie z odległych często miejscowości, szu­
kając porady.

Mieszkanko jego było bardzo skromne, tuż 
przy kościele, korytarzykiem połączone z ko­
ściołem. Ciężkie drzwi dębowe zamykały wej­
ście do kościoła. W podbudowaniu mieszka­
nia znajdowała się stajnia i komora, służąca

Na ziemi, obok łóżka leżały zwłoki kapłana.

do przechowania zapasów mąki, drzewa, obroku 
itd. W stajni stał śliczny arabczyk, śnieżno 
biały, z długim, puszystym ogonem i gęstą 
grzywą. Był to dar jednego z bejów maho- 
medańskich, t. j. szlachcica, ofiarowany z wdzię­
czności za uratowanie życia synowi. Konik 
był O. Pelegrino bardzo przydatny; chcąc bo­
wiem odwiedzić parafian swoich na końcu 
parafii, potrzebował na to całego dnia czasu, 
a stare nogi już nosić nie chciały, wypowia­
dały posłuszeństwo.

Ze stajni wiodły wprost do mieszkania 
schody bez poręczy. Stół, ława, dwa stołki, 
szafa z kilku talerzami i filiżankami, deska 

wisząca na sznurach do książek i pism, oto 
całe umeblowanie pracowni kapłana. Jedyną 
ozdobą był śliczny krzyż na ścianie. W sy­
pialni było tylko łóżko i umywalnia. W na­
rożniku domku znajdowała się kuchnia. Słu­
żby O. Nau nie miał żadnej; gospodarzył się 
sam — jak szło, tak szło, wymagań nie miał 
prawie żadnych. Od czasu do czasu przycho­
dziła jaka miłosierna wieśniaczka, aby zrobić 
gruntowniejszy porządek. Kraj biedny, nie 
mógł więc i on żyć w dostatku. Z ludem tym 
znosił biedę, przechodził czasy głodu i chorób 
epidemicznych, jak tyfusu itp. Wszędzie spie­
szył z pomocą, często w nocy. Podczas nocnej 
wędrówki, powołany do chorego, wołał co chwil 
kilka: „Une jam frate !“ (Jam proboszcz), aby 
nie paść ofiarą z ręki czyhających z pomstą 
krwi. Zwyczaj ten jego znano w całej oko­
licy.

Tegoż wieczora po uroczystościach w dniu 
św. Jana, zapukano z lekka do drzwi plebanki. 
Był to chłopczyk liczący około lat dziesięciu; 
miał na sobie płaszcz sięgający prawie do 
ziemi, widocznie ojca lub matki. Nikt jednak 
z wewnątrz nie odpowiedział. Chłopczyk za­
pukał silniej.

— Ojcze Nau! — zawołał tłumiąc płacz.
Nagle zaskrzypiały schody, jakoby ktoś 

schodził po cichu. Nie było to w zwyczaju 
O. Naua. Chłopczyk zapukał znowu.

— Czego chcesz? — zapytał głos z poza 
drzwi.

— Ojcze, matka moja umiera, proszę, chodź 
z pomocą.

— O. Naua nie ma w domu — brzmiała 
odpowiedź wypowiedziana głosem chrapliwym 
— O. Nau wyszedł i wróci dopiero jutro wie­
czorem.

Z płaczem odszedł chłopczyk ode drzwi.
Na drugi dzień rano podpadło, że kościół 

zamknięty. Z pewnością poszedł ksiądz do 
chorego; drogi są trudne do przebycia, nic 
więc dziwnego, że jeszcze nie wrócił. Gdy 
jednakże minęło południe, zaczęli sąsiedzi się 
niepokoić. Koń w stajni rżał niespokojnie, 
a rżał jakoś inaczej, nie tak jak zawsze.

Chyba nam O. Nau za złe nie poczyta 
— mówili sąsiedzi — jeśli konia odpasiemy 
i odpoimy.

Tymczasem przybyli ludzie z dalszych 
okolić po poradę. Nikt O. Naua nie widział 
jak wychodził, nikt nocnego wołania jego nie 
słyszał. Wieść o obcym człowieku na plebance 
wzbudziła tem większy niepokój.

Otworzono gwałtem drzwi. W pierwszej 
izdebce ujrzano szafę otwartą, książki i papiery 
porozrzucane. Wstąpiono do drugiej — wi­
dok straszliwy: na ziemi obok łóżka leżał 
O. Nau, oczy nawpół otwarte, język z ust wy-
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ehylny, dookoła szyi powróz skręcony. Zbro­
dnia oczywista. Zabójca napadł starca w cza­
sie snu i powrozem udusił. Posypały się krzyki 
i przekleństwa, kobiety lamentowały. Zdjęto 
powróz z szyi jego. W tej samej chwili spo­
strzeżono w ręku ofiary kawałek srebrnego 
łańcuszka, jaki zwykle mężczyźni w górach 
albańskich noszą, spuszczający się z szyi aż 
do pasa. Wyjęto z ręki starca łańcuszek; był 
on całkiem inny, jak te, które noszą Albań- 
czycy: na każdym ogniwie był misternie wy­
kończony krzyżyk o czterech równych ramio­
nach, nalutowany. Niewątpliwie należał on 
do zbrodniarza, który spłoszony przez chłopca, 
uszedł czemprędzej. Łańcuszek oglądali wszy­
scy, nikt podobnego w gromadzie nie nosił.

Najstarszy gromady — wójt Ded Mała — 
wydał odpowiednie w takich wypadkach za- 
iządzenia. Rozesłał posłańców do wszystkich 
okolicznych parafii, donosząc duchownym o po­
pełnionej zbrodni. U zwłok ofiary postawił 
straż, mającą czuwac dzień i noc. Urwany 
kawałek łańcuszka zabrał z sobą jako dowód 
popełnionego zabójstwa, mogący naprowadzić 
na trop zbrodniarza. Następnie zaprosił 
najpoważniejszych towarzyszów na naradę. 
Chłopczyk — nazywał się Buka Deduczy —- 
który owego strasznego wieczora przyszedł po 
księdza, nie umiał nic więcej powiedzieć jak 
tylko, o której godzinie słyszał głos obcego 
męża w plebance.

Czy poznałbyś głos owego człowieka, gdyby 
do ciebie przemówił? — zapytał Ded Mała.

— Oz pewnością! Nigdy głosu tego nie 
zapomnę.

Jedna myśl panowała pod tym względem, 
żo ów obcy przybysz był pewno zabójcą dusz­
pasterza. Nie trudno mu było dokonać zbro­
dni, ponieważ gościnność nakazywała przyjąć 
nawet w dom i ugościć giakzura, t. j. ucieka­
jącego przed zemstą krwi.

Oburzenie zapanowało w całej okolicy.
Gminy sąsiednie zaprzysięgły zemstę zbro­

dniarzowi, jemu i rodzinie jego — mężom, 
kobietom i dzieciom.

Pogrzeb O. Nau’a odbył się wśród okaza­
łości, na jaką synowie górscy tylko zdobyć 
się mogli. „Kainie, gdzie brat twój?“ — wołał 

, kaznodzieja u trumny jeszcze niezamkniętej. 
Ponuro spoglądali wierni przed siebie, kobiety 
płakały. — Wykopano grób w pośrodku koś­
ciółka, tuż pod sygnaturką, tak często nawo­
łującej wiernych na nabożeństwo, wpuszczono 
trumnę i nakryto płytą kamienną z napisem : 
Tu leży O. Nau, znany w świecie Pelegrino 
Pelegrini z Werony we Włoszech. Ur. dn. 
7 sierpnia roku Pańskiego 1798. Ręka za­
bójcy śmierć mu zadała w dniu patrona koś­
cioła dn. 24 czerwca 1865 r. Ciało jego spo-

1 ożywa tutaj, a dusza u Boga.“

W kilka miesięcy później otrzymała gmina 
innego duszpasterza, O. Pawła. Jemu wręczył 
wójt kawałek łańcuszka mającego dopomódz 
do wyśledzenia zbrodniarza.

O. Paweł umieścił łańcuszek w oszklonem 
puzderku i zawiesił je obok wielkiego ołtarza: 
pod pudełeczkiem widniał napis: Krew nie­
winnego woła ku niebu; lecz zemsta do mnie 
należy — mówi Pan“.

* * *
Rok po roku upływał; o zabójcy rozpra­

wiano za każdym razem na odpuście w dzień 
św. Jana. Buka Deduczy już wyrósł na mło­
dzieńca a głosu zbrodniarza zapomnieć nie 
mógł. Nieraz w rozmowie głos jego naślado­
wał, tak bardzo wbił mu się w pamięć. Obraz 
nocy popełnienia zbrodni tern więcej pamiętał, 
że zostawił w domu matkę walczącą ze śmier­
cią. Jakkolwiek mieszkańcy gór albańskich 
surowi są jak owe dzikie knieje, to przecież 
widzą w matce uobrażenie największej dobroci; 
imię' matki wymawiają z czułością i miłością 
bezgraniczną.

Minęło lat siedm. Przyjaciel Buki żenił 
się. Narzeczona jego mieszkała w okolicy 
Djakowy mniejwięcej 12 godzin drogi od miej­
scowości, gdzie popełniono zbrodnię. Bukę po­
prosił przyjaciel za drużbę. Obowiązkiem jego 
z urzędu było udać się do domu rodziciel­
skiego po narzeczoną, wręczyć jej podarki 
ślubne, towarzyszyć do kościoła i wreszcie do 
nowo stworzonego ogniska domowego.

Udał się więc Buka w drogę jeszcze z trzema 
dobranymi towarzyszami już w środę ze wscho­
dem słońca, aby na drugi dzień rano stanąć 
w domu narzeczonej.

Na progu domu, według obyczaju, przyjęli 
ich rodzice panny młodej w otoczeniu rodziny. 
Dwa dni trwało przyjęcie drużby, dzień trzeci 
był dniem pożegnania domu rodzicielskiego. 
Padła do nóg rodzicom panna młoda, prosząc 
o przebaczenie za winy i o błogosławieństwo 
na drogę. Ojciec podniósł ją, uściskał, i po­
lecił opiece drużbów. Już stał muł gotowy 
przed domem, na którego ładowano dwie skrzy­
nie ze skromną wyprawą, gdy wśród zgroma­
dzonych ciekawych odezwał się głos ochrypły:

— Śpiewów zdaje się już nie potrzeba! 
A może śpiewać już nie umiecie?

Zapomniano wśród nastroju poważnego 
zaśpiewać zwykłą w takich razach pieśń.

Buka, usłyszawszy tubalny, ochrypły głos 
mówiącego, zadrżał na całem ciele. Na Boga ! 
Toć to glos ten sam, jaki słyszał przed laty 
w ową nieszczęsną noc na probostwie. Obej­
rzał się i ujrzał człowieka o twarzy wychu­
dłej, z nosem jak orli dziób, z oczyma małemi, 
czarnemi jak węgle, więcej chytrości i złośli­
wości niż gwałtowności zdradzającemu. Sadzać 
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po ubiorze, należał do ludzi zamożnych. Wo j 
dził on po obecnych wzrokiem niespokojnym, , 
aż zagwoździł go w twarzy Buki. Patrzeli na 
siebie czas pewien; ten patrzał ze zdziwieniem, 
tamten z nieufnością i podejrzliwością.

Buka, nie mogąc znieść wzroku tego, od­
wrócił się ku rodzicom panny młodej; ale myśl, 
że ten jest zabójcą O. Naua, nie dawała nm 
spokoju. Choć chciał zająć się czemś innem, 
wciąż' pchała go jakaś siła, że musiał co chwila 
zwracać wzrok na nieznajomego. Niechcący 
posuwał się coraz bliżej ku niemu i stanął 
z tyłu tuż przy nim. Serce zabiło mu gwał­
townie, krew do głowy uderzyła — na szyi 
nieznajomego spostrzegł łańcuszek srebrny, ta­
kiego samego wyrobu jak ten, co wisiał w jego 
parafialnym kościółku.

Usiedli przy kominku.

—■ Czego tu stoisz w tłumie1? — zapytał 
nieznajomy gwałtownie, odwracając się ku 
Buce — kiedy miejsce dla ciebie tam przy 
drzwiach.

— Za długo mi to trwa - odrzekl Buka 
i zwrócił się do orszaku weselnego, przystąpił 
do ojca panny młodej i poprosił go do miesz­
kania.

— Któż jest ten człowiek — wyszeptał, 
wskazując przez szczelinę w murze, zastępu­
jącą okno — który w tej chwili zapala papie­
rosa.

— To jest Mrkot Bała, człowiek niebez­
pieczny, siejący postrach w całej okolicy; za­
bił on już 12 mężczyzn ze zemsty, a jego sa­
mego kula się nie ima. Mówią, że nosi jakiś 
amulet chroniący go od kuli. Wszyscy uni­
kają z nim zatargu. Wychodzi zwykle w nocy 
podczas burzy i nie wraca aż dopiero po kilku 
dniach i znowu tylko w nocy. Gdy ma pie­
niądze, pije dużo „raki“ i dla tego mówi tak 
ochrypłym głosem.

Buka zrozumiał, że taki człowiek zdolny 
był popełnić zbrodnię. Przezorność jednak na­
kazywała mu zachować milczenie.

Pochód weselny ruszył w drogę. Tylko 
trzech blizkich krewnych mogło według zwy­
czaju towarzyszyć młodej pannie i wprowadzić 
w dom przyszłego męża. Na granicy powiatu 
oczekiwali orszaku członkowie gminy sąsiedniej 
— a było to już pod wieczór. Strzałami z ru­
sznic dano znać, że orszak przeszedł granicę; 
na strzały te odpowiedziano również strzałami 
z doliny i domu pana młodego, w którym już 
od trzech dni się zabawiano. Natychmiast 
wyruszyło grono przyjaciół konno orszakowi 
weselnemu naprzeciw, wiodąc z sobą bog'ato 
strojnego siwka. Usadzono młodą pannę na 
rumaka i wśród śpiewów weselnych poprowa­
dzono do przyszłego ogniska domowego.

— Aż dotąd — rzekł najstarszy z krew­
nych — należałaś do nas i Boga; odtąd nale­
żeć będziesz do męża i Boga, który niechaj 
czuwa nad tobą.

Obowiązek drużbów spełniony. Buka mógł 
od tej chwili pomyśleć nad rozpoczęciem kro­
ków celem pochwycenia zbrodniarza.

Mężczyźni zabawiali się osobno, kobiety 
osobno.

Niedługo było jednak zabawy. Goście w 
dolinie mieszkający, rozeszli się do swych do­
mów, mieszkający zaś dalej udali się na spo­
czynek.

Buka upatrzył odpowiednią chwilę, aby 
zbliżyć się do bajraktara, najwplywowszego 
człowieka w gminie — wójta. Ale bajraktar, 
trochę podchmielony, nie skwapliwy był do 
poważniejszej rozmowy. Mimo to Buka nie 
ustąpił i poprosił go do osobnej izby.

— No, i cóż mi chcesz tak ważnego po­
wiedzieć? Idź spać młodzieńcze, i wyśpij się; 
jutro z pewnością sam uznasz, że z myszy ro­
bisz wielbłąda.

— Widziałem zabójcę O. Nau’a.
— Co? — zapytał nagle oprzytomniały 

bajraktar, patrząc bystro młodzieńcowi w oczy. 
-- Cóżeś widział?

— Zabójcę O. Nau’a; toć mówię wyraźnie.
Bajraktar wstał, zamknął drzwi. Buce 

przysunął stołek do kominka i podał papierosa.
— Opowiedz mi dokładnie, jak ten czło­

wiek wyglądał.
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Buka dal wierny obraz zbrodniarza, nie 
zapomniał żadnej zmarszczki na twarzy jego, 
opisał włos czarny, wąs zwiesisty, wzrok nie­
spokojny, nos jastrzębi.

— Dobrze — odrzekł bajraktar. — Jutro, 
zanim zmrok zapadnie, przybędziesz tu dotąd. 
Nie mów nic nikomu, ani ojcu nawet. Jutro 
zadecydujemy, jakie przedsięwziąść kroki. A 
teraz idź na spoczynek, a rano udasz się do 
domu; tymczasem zawiadomię rodziców twoich 
że tu pozostałeś, aby się o ciebie nie niepokoili.

Przystąpiwszy do otworu w murze, odsu­
nął płytę kamienną i głosem doniosłym wołał 
w dolinę, że Buka nocuje u bajraktara, jest 
zdrów i bezpieczny. Wiadomość tę pochwyco­
no w dolinie i powtórzono następnym ,,kulom“, 
aż nie doszła do rodziców. Taki zwyczaj po 
sylania wiadomości panuje w Albanii.

Kiedy na drugi dzień Buka udał się do 
domu, bajraktar wysłał posłańca do najpo­
ważniejszych członków pokolenia, aby przyszli 
na naradę. Nie zapomniał zaprosić także Elia­
sza Kraśniczego, który w ową noc pamiętną 
widział człowieka uchodzącego i starającego 
się ukryć. Nierad jednak opowiadał, jak wy­
glądał, a zagadnięty — dawał wymijającą od­
powiedź i zaraz uchodził.

Było to właśnie we wtorek tygodnia, w 
którym przypadała uroczystość św. Jana, kie­
dy starsi gminy zebrali się na wezwanie baj­
raktara w jego mieszkaniu.

Kraśniczy na żądanie bajraktara nakre­
ślił obraz człowieka, którego podejrzywał o 
zbrodnię. Opis zgadzał się z tern, co opowia­
dał Buka.

Nie ulegało prawie wątpliwości, że odnale­
ziono trop zbójcy. Niestety ojciec Paweł wy­
jechał na wezwanie biskupa do Skutari na dni 
kilka. Zebrani postanowili radzić bez niego, 
aby powziąść decyzyę natychmiast i zaraz też 
ją wykonać. Uradzono udać się do bajrakta­
ra pokolenia, do którego należał Bała. Ponie­
waż droga zawsze jest niepewna, dlatego po­
trzeba było przewodnika pochodzącego z poko­
lenia, przez którego ziemię się przechodziło. 
Już na drugi dzień wyruszyło towarzystwo 
złożone z pięciu mężczyzn w drogę. Zwykłym 
zwyczajem zawiadamiano wołaniem od domostwa 
do domostwa o zbliżających się gościach, pro­
sząc o „besę“ (przewodnika). Często ofiaro­
wały się jako przewodniczki kobiety, gdy mę­
żowie mieli powód obawiania się zemsty. Prze­
wodnictwo kobiety było też najpewniejsze, 
gdyż nikt na kobietę nie ważyłby się podnieść 
ręki.

Najpoważniejsi mężowie i obydwaj świad­
kowie przebyli noc całą w „kuli** bajraktara.

Na drugi dzień rychłem rankiem udała 
się cała gromada z bajraktarem na czele w 
drogę. Na pograniczu sąsiedniego stanu przy­

jął gromadę giobar i przeprowadził do grani­
cy dalszej. Tutaj, nie mając innego sposobu, 
poprosili kobietę zbierającą ehróst, aby im za 
przewodniczkę służyła. Przebywszy kilka set 
kroków, zbliżyli się do domu bajraktara tu­
tejszego pokolenia. Przyjął ich w progu domu 
z ceremoniałem w zwyczaju będącym, popro­
sił do mieszkania, poodbierał broń i ustawił 
w kącie na znak, że są u niego bezpieczni. 
Poczęstowawszy gości kawą, przeprosił, że im 
towarzyszyć w drodze nie będzie, ponieważ 
obawia się zemsty, ale postara się dla nich o 
bezpieczne przewodnictwo. Wyszedł i zawołał 
głosem silnym do następnej kuli, że pięciu 
mężów idzie w odwiedziny bairaktara. Wnet 
cała dolina odległa o pół mili dowiedziała się 
o niezwykłych gościach.

Droga w dolinie nie była uciążliwa; po­
dróżni nasi przyspieszali kroku. Naprzeciwko 
nim wyszedł bajraktar, powitał ceremonialnie 
i wprowadził do izby, gzie już przysposobiona 
była wódka i kawa.

Grzeczność w owych okolicach nakazuje, 
aby gospodarz nie zaraz pytał gości o przy­
czynę odwiedzin; rozmowa toczyła się zwykle 
naprzód o rzeczach obojętnych. To też dopie­
ro po godzinie zapytał grzecznie, co ich do 
niego przywiodło.

— Nie do uwierzenia... — szeptał, prze­
cierając czoło ręką, dowiedziawszy się o zbro­
dni, jakby chciał odpędzić ciężkie myśli, gwał­
townie mu się do głowy tłoczące.

— Hańba całemu naszemu pokoleniu! — 
dodał, wybuchając gniewem.

Gdyby O. Nau nie był kapłanem, naten­
czas krewni jego musieliby szukać pomsty 
krwi i niktby w sprawę tę nie mógł się mię- 
szać. W tym wypadku chodziło o księdza, 
który miał besę nietylko wśród pokolenia, któ­
remu duszpasterzował, ale i wśród wszystkich 
innych, zamieszkujących góry albańskie. Plama 
spadła na całe pokolenie, które zabójcę na 
świat wydało.

— Radzę na jutro — odezwał się Deianus 
Halil — zwołać radę starszych, niech poweźmie 
decyzyę.

— Zgoda — rzekli przybyli i pozostali 
w gościnie u bajraktara.

Na drugi dzień — było to w piątek przed 
św. Janem — zgromadzili się starsi w domu 
Halila. Zgroza przejęła ich, gdy się dowie­
dzieli o zbrodni. Omówiono szczegółowo po­
nownie sprawę całą i nakazano surowo mil­
czenie.

Niepokój ogarnął mieszkańców, gdy ogło­
szono, że w dniu następnym o godzinie piątej 
ma się odbyć przed domem bajraktara Halila 
zgromadzenie ludowe. Musiało zajść coś na­
der ważnego. Znaczenia dodawało, że przybyli 
przedstawiciele innego pokolenia. Zwykle tylko 
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dwa razy do roku zwoływano zpromadzenia 
na wiosnę i jesienią dla stanowienia nowych 
praw i zniesienia lub zmiany dawniejszych. 
Ogłoszono na dzień ten ogólną besę, aby wszys­
cy okoliczni mieszkaiłey mogli bez przeszkody 
przybyć uzbrojeni.

O oznaczonej godzinie zapełnił się plac 
przed domem bajraktara mężami poważnymi, 
ogorzałymi, ciekawymi na co ich zwołano. 
W towarzystwie starszych wyszedł z domu 
Dzianus Halil i stanął w środku zgromadzenia; 
starsi otoczyli go kołem. Między zgromadzo- 
nemi znajdował się także Mrkot Bała, nie 
domyślający się groźnego niebezpieczeństwa, 
więc starał się głośnemi dowcipami rozweselić

Ujrzał wzlatającą sowę...

otoczenie. Bajraktar dal znak ręką, że chce 
mówić. Zaległa cisza.

Spokojnie, z godnością objaśnił on powód 
zwołania dzisiejszego zgromadzenia. Gdyby 
zbrodniarz rzeczywiście należał do pokolenia 
tutejszego, natenczas tylko bardzo surowa a 
sprawiedliwa kara mogłaby zmyć winę na 
pokoleniu ciążącą.

Podniesionym głosem zawołał:
— Znany wśród was mąż, obwiniony jest 

o zbrodnię, jest nim — Mrkot Bała!
Jak piorun z pogodnego nieba, uderzyła 

wieść ta w zgromadzenie. Dwa tysiące ócz 

gniewnych zwróciło się pytająco w stronę 
Balii.

— Mrkot Bała — pytał Halil spokojnie 
dalej — cóż na to odpowiesz?

— Kłamstwo!— krzyknął—Oszczerstwo! 
Szczęście przybyszów, że są pod opieką baj­
raktara, pomściłbym się takiej infamii. Ale 
to nastąpi jeszcze. Pieniędzy mam dosyć, nie 
potrzebuję zabijać księdza; mogę ich dostać 
u bogaczów w Gussinii i Pławie.

Nastało milczenie ponure.
— Czy kto zabierze głos? — zapytał baj­

raktar.
Każdemu było wolno wypowiedzieć zdanie 

swoje.
— Proszę o głos! — odezwał się starszy 

wiekiem człowiek. — Niechaj wystąpią świad­
kowie, abyśmy ich wysłuchali; a potem starsi 
plemienia niechaj naradzą się w mieszkaniu 
bajraktara i wydadzą wyrok.

Rada ta podobała się wszystkim. Halil 
posłał starszyznę po goóei i wprowadzono ich 
z oznakami czci do swego grona.

Pierwszy zabrał głos Buka. Opowiedział 
wszystko czegokolwiek był świadkiem owej 
nocy, kiedy zabójstwa dokonano.

Następnie Iliasz opowiadał spotkanie swoje 
ze zbrodniarzem w ową straszną noc. Kazano 
mu go wśród gromady poszukać. Chodził 
między zebranymi przeszło kwadrans, aż przy­
stanął, wskazał palcem i rzekł:

— Ten jest!
— Kłamiesz! — krzyknął Mrkot Bała.
— Ty byłeś! — odrzekł Iliasz — Nie kła­

mię ja, pomściłbym ja obrazę moją, gdybym 
nie był tu gościem.

— Oddałbyś ty besę swoją — zapytał baj­
raktar młodzieńca — na potwierdzenie pra­
wdy słów swoich?

— Oddam, zrzekam się nietykalności mojej; 
on jest winien zbrodni!

— A ty? — zwr'cił się bajraktar z kolei 
do Bali.

— I ja tak samo!
Głuchy pomruk powiał po zebraniu; gnie­

wnym wzrokiem mierzono Balę.
— Bajraktar wymierzył teraz ostatni cios: 

wyjął łańcuszek i pokazał go zebranym.
— Weźcie go — rzekł — i porównajcie 

z tym, który Bała ma na szyi.
— Czy starczą te dowody, aby wydać wy­

rok?
— Tak ! — zagrzmiały liczne głosy.
— Ale Bała nie dał za wygraną.
— Łańcuszek ten—zawołał — nie dowodzi 

mojej winy. Kupiłem go w bazarze w Pris- 
rend, gdzie u złotnika takie same nabyć mo­
żna. Hańba tym, co mnie dla tego chcą po­
tępić. Czyż nie ma we wszystkich pokoleniach 
Albanii ludzi o długich włosach i żółtej cerze?
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•Także może mnie rozpoznać po siedmiu la­
tach młodzieniec, który wówczas byl chłopcem? 
Jakże można wydawać sąd na mnie jedynie 
dla tego, że drugiemu młodzieńcowi zdaje się, 
iż.poznał głos moj, choć mnie nigdy nie wi­
dział ? Jestem niewinny. Dowody złóżcie, 
a nie rzucajcie podejrzeń.

Przemowa ta zręczna, zaczęła w wielu 
budzie wątpliwości. Bajraktar dal znak, że 
starsi gminy udadzą się na naradę.

Przeciągnęła się ona dość długo. Bała 
tymczasem nie próżnował i starał się wszyst­
kich przekonać o swojej niewinności, że 
oszczerstwo to pada plamą nie na niego sa­
mego, ale na całe pokolenie. Nareszcie wy­
szedł bajraktar w towarzystwie radnych, 
wszystkich oczy zwróciły się ku niemu, cisza 
zaległa dokoła.

— Mrkot Bała — rzekł — wolnym będzie 
od winy, jeśli z pośród zgromadzenia dziesię­
ciu ludzi znanych z zacności, zechce poprzy­
siądz niewinność jego, uznając dowody winy 
za niedostateczne, a jego samego niezdolnym 
do popełnienia takiej zbrodni. Jeżeli oskar­
żony nie znajdzie dziesięciu mężów, chcących 
niewinność jego poprzysiądz, natenczas ma 
się poddać wyrokowi Boskiemu. Delegaci są­
siedniego pokolenia udzielą mu besy i poręczą 
za to, że żadna krzywda mu się nie stanie. 
Mrkot Bała uda się do kościoła, przy którym 
nieodżałowanej pamięci O. Nau czynił służbę 
kapłańską, przebędzie tam trzy dni i trzy 
noce i o każdej północy zadzwoni w sygna­
turkę. Jeżeli próbę tę przebędzie a Bóg go 
nie ukarze, ma wrócić w progi domu swego, 
bez zarzutu winy. Jako świadkowie sądu bo­
żego udadzą się z obwinionym giobar i pierw­
szy wojewoda. Wyrok wypełni się natych­
miast. Jutro, w dzień św. Jana, uda się 
oskarżony do wspomnianego kościoła. Rada 
postanowiła wyroku śmierci nie wydawać dla 
braku dowodów dostatecznych, a zostawić 
spełnienie wyroku Bogu samemu.

Oświadczenie to przyjęto z zadowoleniem. 
Wszyscy byli przekonani, że Bóg ochroni oskar­
żonego, jeśli jest niewinny, a ukarze, jeśli 
winien zbrodni. Rzadko kiedy stosowano śro­
dek ten w zawikłanych sprawach, ale było to 
oddawna zwyczajem.

Znowu dał Dzianus Halil znak, aby się 
uspokojono.

— Kto chce poprzysiądz niewinność oskar­
żonego? — zapytał.

Podniosło się rąk pięć. Byli to przyja­
ciele Bali, łączyło ich z nim zaprzysiężone 
braterstwo krwi. Po chwili podniosły się 
jeszcze trzy ręce.

— Ośmiu! — zawołał bajraktar. — Brak 
jeszcze dwóch.

Bała spojrzał niespokojnie wokoło siebie. 
A więc nawet dziesięciu ludzi niema wśród 
tej, gromady złożonej z dwóch tysięcy mężów, 
którzy wierzyliby w niewinność jego? Poznał, 
jak był znienawidzonym.

- Czyż nikt więcej się nie zgłosi? — za­
pytał bajraktar. -— Czas nagli.

Bała spoglądał ponuro wokoło siebie, bo 
sądu bożego obawiają się wszyscy mieszkańcy 
gór. Dzieje się to skutkiem zakorzenionego 
dawnego zabobonu, że Bóg wykonuje sąd boży 
nad kłamcą w sposób straszliwy już na tym 
świecie albo w przyszłym. Krzywoprzysięzca 
choć przetrzyma wyrok boży, błąka się po 
śmierci jako wampir, napada ludzi śpiących, 
wyssysa z nich krew, i tak długo szerzy niesz­
częście, aż nie rozkopią grobu jego i ciała 
kołem nie przybiją do ziemi i głowy nie 
utną.

— A zatem — odezwał się bajraktar — 
sąd boży dokonać się musi, bo nie znalazło się 
dziesięciu znanych z zacności mężów, którzyby 
byli przekonani o niewinności Mrkota Bali. 
Jaki wynik będzie sądu bożego, o tem się do­
wiecie. A teraz rozejdźcie się do domów.

Wszyscy rozeszli się z uczuciem w sercu 
ponurem. Mrkot Bała udał się z kilku przy- 
jaciołmi do swej kuli, rozmyślając czyby nie 
należało przysposobić się do obrony. Ale 
wtenczas miałby nieprzyjaciela w każdym 
mieszkańcu okolicznych gór; godziny nie był­
by pewien życia, musiałby skazać się sam na 
dożywotne więzienie w swoim własnym domu. 
Ale i te skrupuły przezwyciężyłby. Inne my­
śli tłoczyły umysł jego. Gdyby nie poddał 
się sądowi Bożemu, tem samem przyznałby 
się do winy. Jako zabójca kapłana byłby 
zgubiony, żona i dzieci opuściłyby go. Myśl 
stawienia oporu porzucił więc, bo i na cóż 
ma amulet, mogący obronić go od nieszczęścia? 
Dotąt kula go się nie imała ani spotkało ja­
kie nieszczęście; podzwoni trochę w nocy, to 
nie żadne czary. Nocy się nie bał, bo nocą 
przeważnie żył. Czy więc przenocuje w koś­
ciele, czy wśród skał, czy w jaskini, to na 
jedno wychodzi.

Gdy przyjaciele go opuścili i pozostał 
sam, wziął woreczek, nakładł weń ziół, włosów, 
pazurów i korzeni, pokropił to wszystko wodą 
przyniesioną ze źródła w nocy na nowy rok 
i powiesił sobie na piersi.

— No teraz niech się dzieje co chce — 
wyszeptał uspokojony i położył się do snu.

O północy jednak krzyknął przeraźliwie, 
budząc krzykiem żonę. Miał ciężki sen. O. Nau 
zbliżył się ku niemu, a miał w ręce srebrny 
łańcuszek, który zaczął się ruszać, a potem 
zamienił się w żmiję. Wysunęła ona łeb ku 
niemu, a sycząc, chciała ukąsić. Nie mógł 
ani uciekać ani się bronić — nogi i ręce bez­
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władne jakby ciężarami obciążone. Chciał 
wołać — gardło jakoby zesznurowane; a duch 
straszliwy podniósł pomału rękę i owinął mu 
szyję gadem jadowitym. Oddech zaparł się 
w piersi śpiącego, zabrakło mu tchu, był 
blizkiin uduszenia. Chciał błagać i prosić, 
tylko rzężenie z piersi się dobywało. Pociem­
niało mu w oczach, postanowił dobyć sił osta­
tnich i krzyknąć — obudził się. Rękawem 
otarł zimny pot z czoła, spojrzał dokoła — 
szczęściem był to tylko sen.

— Co tobie— zapytała, załamując z trwo­
gi ręce, żona.

— Nic, to sen głupi... Wypiłem wczoraj 
za wiele gorzałki.

Okrzyk przerażenia wyrwał się z pięrsi jego.

Rzucił się znowu na poduszki, ale już 
do rana oka nie zmrużył.

* * *
W dzień św. Jana r. 1872 wzeszło słońce 

majestatycznie na nieba skłonie. Giobar i ple­
mienia najstarszy wojewoda udali się do domu 
Bali. Przywitał ich z udaną wesołością Bała, 
oczy jego błyszczały ogniem a gorzałka (raki) 
już zdała, choć tak rano, woniała. Żona jego 
zalewała się łzami, a on strofował ją ostremi 
słowy, każąc precz iść. Kiedy Bała w towa­
rzystwie giobara i wojewody przechodzili kolo 

domostwa bajraktara, wyszedł tenże z dele­
gatami sąsiedniego pokolenia i pożegnał ich 
serdecznie. Gromadka dobrze uzbrojona ru­
szyła w drogę.

Mrkot Bała był bardzo rozmowny, żarto­
wał, dowcipkował, chcąc wywołać wesołość. 
Czuli oni wszyscy, że Bała udaną wesołością 
chciał pokryć niepokój wewnętrzny; szli prawie 
w milczeniu.

Była godzina czwarta, gdy przekroczono 
granicę i wąwozem zaczęto schodzić ku dolinie, 
Stąd spostrzedz można było gromadę parafian, 
zabawiających się pod niebytność duszpasterza, 
jak to było w zwyczaju. Tańczono, śpiewano, 
bawiono się w gry.

Bajraktar tutejszy wprowadził gości do 
siebie. Rozniosła się wnet wieść o mającym 
się odbyć sądzie bożym. Zaczęto cisnąć się 
na dziedziniec. Głośne rozmowy zniewoliły 
bajraktara do zawezwania wszystkich, aby 
dziedziniec opuścili.

Godzinę przed zachodem słońca podano 
wieczerzę. Żona, córki i synowie bajraktara 
usługiwali gościom, nie wyjmując Bali. Po 
wieczerzy ruszono w pochodzie do kościoła na 
górze.

Przodem szedł bajraktar w towarzystwie 
dwóch starszych, za nim Mrkot Bała, po obu 
jego stronach obydwaj delegaci, za nimi star­
szyzna, wreszcie liczny tłum ludu. Zatrzymano 
się przed kościołem. Drzwi kościoła były 
otwarte, lecz w kościele nie było nikogo. Cisza 
zaległa uroczysta. Przypatrywano się oskar­
żonemu z ciekawością a zarazem z uczuciem 
wstrętu. Nikt jednak nie odważył się wypo­
wiedzieć słowa ubliżającego. Przed kościołem 
poprosił bajraktar Mrkota, aby mu oddał broń, 
bo nie godzi się wchodzić z bronią do świą­
tyni. Także wszyscy mężczyźni, pozostawili 
broń swoją, oparłszy ją o mur kościoła.

Kościół wnet zapełnił się ciekawym na­
rodem.

Bajraktar zbliżył się do płyty z bronzu, 
pod którą leżały zwłoki zabitego kapłana.

— Mrkot Bała — rzekł — zbliż się do 
grobu O. Naua, o którego zabicie posądzają 
cię. Jeśli czyste sumienie twoje, zadzwonisz o 
północy trzy razy sygnaturką; Jęśli jesteś wi­
nien śmierci jego, to wzywam cię na rany 
Chrystusowe, przyznaj się. Wiesz, jak straszna 
kara czeka tego, kto Boga kusi.

— Jestem niewinny! — rzekł Bała i 
rękę wsunął pod kamizelkę, gdzie wisiał wore­
czek z ziołami.

— Patrz, oto w tej skrzyneczce mieści się 
łańcuszek, który znaleziono w ręce świętego 
człowieka; a pod nią jest napis: „Krew spra­
wiedliwego wola o pomstę do nieba, ale zem­
sta moją jest“. Po raz ostatni pytam się cie- 

I bie: jesteś winien zbrodni?
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Twarz zapytanego pokraśniała, lecz odpo­
wiedział raz jeszcze.

— Nie miałem u działu w zbrodni.
— A więc oddaję cię pod sąd boży. Je 

eteśli niewinny, weźmie cię Bóg dzisiejszej 
nocy w opiekę swoją, a jeśliś winny, dotknie 
cię kara jego. Wiedz o tem.

Wszyscy opuścili kościół prócz Mrkota; 
drzwi zamknięto na dwa spusty i ubezpieczono. 
Niedługo zapanowała w kościele ponura cisza.

Zdała tylko dolatywały niknące głosy, 
oddalającego się tłumu. W kościele nie było 
ani ławek ani krzeseł. Nad wejściem była 
tylko galerya, na którą wchodziło się po dre­
wnianych schodach. Bała stanął u drzwi 
i patrzał w głąb kościoła. Przez okienka 
przedzierały się promienie zachodzącego słońca; 
wyglądały one jak w krwi kąpane. Z ołtarza 
spoglądał na niego Chrystus zmartwychwsta­
jący; dwa palce podniesione w górę zdawały 
się grozić zbrodniarzowi. Gdziekolwiek po­
szedł, Chrystus wzrokiem go ścigał.

Teraz dopiero spostrzegł Bała linkę u sy­
gnaturki. Dzwon wisiał w drewnianej wieży 
kościoła, tuż nad grobem O. Naua. Zaczął 
więc rozważać. Gdy będzie chciał dzwonić, 
będzie musiał wstąpić na grób. Po raz pierw­
szy ogarnął go niepokój. Gdyby był wiedział, 
że ofiara jego leży w kościele, nie byłby się 
zgodził na sąd boży; lepiej było uciec w świat, 
i już nie wracać. Nie lęka się on niczego, 
jednakże cmentarze i grobowce wywoływały 
u niego lęk; a dziś całą noc u grobu tego 
miał przebyć. Popatrzał ku oknom, mierzył 
wzrokiem odstęp ku nim, — zbyt wysoko 
umieszczone, po gołej ścianie nie sposób się 
dostać.

— Parszwirt*)  — zasyczał przez zęby. 
Podszedł ku drzwiom — obejrzał je, podszedł 
ku drugim, również zamknięte.

•) Parszwirt, klątwą.

Tymczasem zciemniało się coraz więcej i 
noc zapadła. Bała rozglądał się po kościele, 
spojrzał na ołtarz; już tylko w zarysach roz­
poznawał postać Chrystusową, ale wciąż zda­
wało mu się, że Chrystus na niego patrzy. 
Zciemniło się zupełnie. Bała wcisnął sie 
w ostatni kąt i ukręcił sobie papierosa.

Nagle błysk oświetlił kościół i postać 
Chrystusa. Bała zląkł się, Chrystus spojrzał 
na niego groźnie. Wiedział Bała, że po dniu 
upalnym nastąpić musi burza. Jak wszystkie 
uzieci natury i on bał się tego zjaw iska, przy­
pisując mu moce tajemne. Spoglądał w okna, 
ażali nie ujrzy gwiazdy na niebie. Daremnie. 
Niebo pokryte było ciężkiemi chmurami, a 
w kościele panowała taka ciemność, że nie 
mógł dojrzeć własnej ręki.

Na domiar złego przeraźliwy głos puha- 
cza rozbrzmiewał echem wśród skał. Glos ten 
nic dobrego nie wróży, bo i w Albanii wierzą, 
że puhacz kogoś na śmierć wywoła. Głos jego 
zbliżał się coraz więcej; pewnie plak usiadł 
na dachu kościoła. Nareszcie ucichł. Lecz 
cóż to? Bała wytężył słuch — chrupotanie 
jakieś — oto znow u — lecz dzięki Bogu, to skrzyp 
jego rzemiennego pasa. Dla uspokojenia się, 
sam kilka razy pasem poruszył. Nagle jakoby 
pisk rozległ się po kościele, pochodził on 
z miejsca gdzie grób się znajduje. Bała za­
drżał na całem ciele. Dwoje oczu świecącycli 
patrzało na niego. Drżącą ręką chwycił za 
worek na piersi.

On ci jest zabójcą!

— Czart.... — wyszeptał. Rozpoznawał 
nos zakręcony, brodę... i patrzał nań, obawiając 
się poruszyć. Widzenie zni ło. Przypomniał 
sobie, że ma zapałki; zapalił jednę i ujrzał 
sowę wzlatującą ze złowionę myszą. Westchnął 
głęboko, — lżej mu było. — Ręką drżącą jesz­
cze z przerażenia sięgnął po zegarek, przy­
bliżył zapałkę — godzina ósma. Zdawało mu 
się, że znacznie później być musi. Po chwili 
uderzył się pięścią w czoło.

— A toż zapomniałem najważniejszej 
rzeczy... — Zląkł się głosu swego, który roz­
brzmią} głucho w ciemności. I ta cisza nagle 
przeraziła go.
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Tą najważniejszą rzeczą była butelk; go­
rzałki; wprawdzie przysposobił ją sobie, ale 
napomniał zabrać. Na odwagę byłaby się 
przydała.

Wicher zaczął się wzmagać, drzewa przed 
Kościołem biły gałęziami o okna kościelne; 
Świst, gwizd, szum wiatru, przedostającego się 
przez szczeliny okien w najrozmaitrzych tonach, 
stworzył dziką harmonię. Nagle rozdarł ciem­
ności straszliwy błysk i grzmot wstrząsnął 
powietrzem, aż ziemia zadrżała; wicher wy­
parł okno i szkło rozbiło się w kawałki. — 
Gdyby nie ta ciemnica — wyszeptał Bała. 
Przypomniał sobie, że sługa kościelny czuwa 
w plebanii, słyszał bowiem rozkaz bajraktara. 
Posunął się naprzód, macając po ścianie, ręka 
jego napotkała przedmiot podobny do pudelka.... 
cofnął ją natychmiast. Nareszcie doszedł do 
drzwi. Pot kroplisty spływał po twarzy jego. 
Kieliszek wódki, choćby wyżebrać u sługi ko­
ścielnego, jeden łyk choć tylko. Zapukał nie- 
enuało, potem głośniej i coraz głośniej, w resz­
cie zaczął wołać. Posłyszał kroki poza drzwiami, 
wreszcie oddech tuż przy drzwiach, a mógł do­
słyszeć, bo burza już chwilami się uspokajała.

— Daj mi choć tylko łyk gorzałki.
Cisza.
— Jesteś pode drzwiami, wiem o tern, od­

dam ci stokrotnie.
Niema odpowiedzi, złowroga cisza zaległa 

znowu.
Począł więc grozić.
— Bacz, aby cię kula moja nie dosięgła; 

umiem ja ulać i na ciebie.
Coraz głośniej odgrażał się, aż począł 

w gniewie kląć i wyzywać. Zawadzał mu 
łańcuszek na szyi, posiadający zsuwkę na 
piersi, skręcał go nerwowo i szarpał nim. Nie 
odważył obrócić się, gdyż zdawało mu się, że 
ktoś za nim stoi.

— Północ niedługo być musi — wyszeptał. 
W rzeczywistości była dopiero godzina dzie­
wiąta. O północy wstają umarli, a z nimi 
wstanie pewnie i O. Nau.

W tej chwili zakrzyczała sowa tuż nad 
głową jego. Nocne te ptaki gnieżdżą się 
w owych okolicach w większych, nawet przez 
ludzi zamieszkałych domach, kościołach. Wi­
docznie ptak wracał przez otwarte okno z ło­
wów. W uszach Bali brzmiał krzyk sowy 

jakoby trąba sądu ostatecznego. Mimowoli 
odwrócił się. Na ołtarzu postać — podobna do 
O. Naua, tak jak go widział we śnie, w ręku 
trzymająca łańcuszek srobrny.

Strach niezmierny ogarnął go; czuł jak 
każdy włos na głowie stawał z osobna, zimny 
pot spływał po grzbiecie. Okrzyk przerażenia 
wydarł się z piersi jego — postać zbliżała się 
ku niemu, cicho, spokojnie, groźnie; łańcuszek 
w ręku jej ruszał się, nabrzmiewał, potężniał 
— ku niemu wychyliła się głowa węża z o- 
twartym pyskiem i sycząca, chcąca go ukąsić. 
Zerwał się i biegł w poprzek kościoła. Wtem 
uczuł uderzenie w głowę, mniemał, że go ktoś 
pięścią uderzył; postradał zmysły, nie rozpo­
znając liny zwiszającej się od dzwona. Łańcuch 
dokoła gardła zaciągnął się, starał się go usu­
nąć, zerwać — czuł wyraźnie zimne kręgi żmiji. 
Ostatkiem sił zerwał się i biegł ku dzwiom; 
postanowił wyprzeć je, gwałtem otworzyć; w 
rozpaczy bił w drzwi pięściami, szarpał klam­
ką, aż z trzaskiem się złamała; z krzykiem 
straszliwym upadł na ziemię. Nastała cisza. 
Sługa kościelny przerażony hałasem wewnątrz 
kościoła, wybiegł na dwór i ile sił starczyło, 
spieszył ku najpierwszej kuli. Mieszkańcy jej 
słyszeli aż tutaj hałas i strwożeni modlili się.

Zaledwie dnieć zaczęło, wyszedł bajraktar 
z starszymi gminy do kościoła.

W nocy nie słyszano dzwonienia. Da­
remnie czuwał lud okoliczny do północy i dłu­
żej jeszcze. Mijano dom, w którym sługa ko­
ścielny się schronił. Wyszedł on naprzeciwko 
bajraktarowi. Z twarzy jego można było wy­
czytać jeszcze przerażenie- Opowiedział on 
wszystko co słyszał nocy ubiegłej. Opowiada­
nie to wywarło głębokie wrażenie na słucha­
czach. — Chodźmy — rzekł bajraktar. Ręką 
drżącą od wzruszenia — włożył bajraktar klucz 
w zamek i przekręcił nim. Z przerażenia co­
fnął się, gdyż drzwi same się otworzyły na 
zewnątrz a postać oparta o nie, runęła u nóg 
jego. Była to postać zbrodniarza. W prawej 
ręce trzymał urwaną klamkę, lewa zawikłana 
była w łańcuch ściągnięty dokoła szyi. Twarz 
jego była fioletowa, język wychylał się z ust. 
Kobiety krzyczały z przestrachu, dzieci tuliły 
się, płacząc, do matek.

Pełen wzuszenia przyglądał się bajraktar 
wstrętnym zwłokom i rzekł: ,,On ci jest za­
bójcą! Bóg sam karę wymierzył!“

Przeżegnał się i wszystek lud toż uczynił.
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POŻEGNANIE KRAJU RODZINNEGO
(Z BYRONA).

I.
Bywaj mi zdrowy, kraju kochany! 
Już w mglistej nikniesz powłoce... 
Świsnęły wiatry, szumią bałwany, 
I morskie ptastwo świegoce.
Dalej za słońcem, gdzie jasną głowę 
W zachodnie pogrąża piany!
Tymczasem, słońce, bywaj mi zdrowe, 
Bywaj zdrów, kraju kochany!

VI.
Pójdź tu, mój giermku, giermku mój młody! 
Skąd ci ta bladość na twarzy?
Czy rozhukanej lękasz się wody, 
Czyli francuskich korsarzy?
— „O nie, Haroldzie! Nie dbam o życie, 
„Nie dbam o losów igrzyska, 
„Alem zostawił żonę i dziecię — 
„To mi łzy gorzkie wyciska.

II.
Za kilka godzin różane zorze 
Promieńmi błyśnie jasnemi; 
Obaczę niebo, obaczę morze, 
Lecz nie obaczę mej ziemi. 
Zamek, na którym grzmiało wesele, 
Wieczna żałoba pokryje, 
Na walach dzikie porośnie ziele, 
U wrót pies wierny zawyje.

VII.
„Żona na końcu twojego sioła
„W zielonej mieszka dąbrowie;
„Gdy dziecię z płaczem ojca zawoła,
„Cóż mu, nieszczęsna, odpowie?’1
— Dość, dość, mój giermku! Słuszna twa 
Ja, choć jej ganić nie mogę, [żałość.
Mniejszą mam czułość, czy większą stałość: 
Śmiejąc się, puszczam się w drogę.

III.
Pójdź tu, mój paziu, paziu mój mały!
Co znaczą te łzy i żale?
Czyli cię wichrów zdąsanych szały, 
Czy morskie lękają fale? ...
Rozwesel oko, rozjaśnij czoło!
W dobrym okręcie, w pogodę — 
Lotny nasz sokół nie tak wesoło, 
Jak my polecim przez wodę. IV.

IV.
„Niech fala szumi, niech wicher głuszy. 
„Nie dbam pogoda czy slota;
„Te łzy wyciska z głębi mej duszy 
„Nie bojaźń, ale tęsknota.
„Bo tam mój stary ojciec zostanie, 
„Tam matka zostanie droga, 
„Tam wszyscy moi, prócz ciebie, panie, 
„Prócz ciebie tylko — i Boga.

VIII.
Kochanki, żony płacz mię nie wzruszy, 
Bo, nim zabłyśnie poranek, 
Z błękitnych oczu te Izy osuszy 
Nowy mąż, nowy kochanek.
Nie żal mi ziemi, gdziem młodość strawił,
Nie straszne podróże wodne: 
Żałuję tylko, żem nie zostawił 
Nic, coby było łez godne.

IX.
Teraz po świecie błądzę szerokim 
I pędzę życie tułacze.
Czegóż mam płakać, za kim i po kim, 
Kiedy nikt po mnie nie płacze? ... 
Pies chyba tylko zawyje z rana, 
N;m, obcą karmiony ręką, 
Kiedyś swojego dawnego pana 
Wściekłą powita paszczęką.

X.
V.

„Ojciec spokojnie mię błogosławił.
„Nie płacze, ani narzeka;
„Lecz matka, którą-m we łzach zostawił,
„Z jakąż tęsknotą nas czeka?*1
— Dość, dość, mój paziu! Te Izy dziecinne 
Źrenicy twojej przystoją;
Gdybym miał równie serce niewinne, 
Widziałbyś we Izach i moją.

Już okręt, piersią kraje głębinę
I żagle na wiatr rozwinął;
Nie dbam, ku jakim brzegom popłynę, 
Bylebym nazad nie płynął.
Gdy mię twe jasne znudzą kryształy, 
Ogromna, modra płaszczyzno, 
Powitam lasy, pustynie, skały ...
Bądź zdrowa, luba ojczyzno!

Adam Mickiewicz.
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Dziś w krajach z jaką taką kulturą, choćby na­

wet szkoły w nich nie stały na wysokości zadania, 
czy to co do ilości czy też co do wewnętrznego 
ustroju, bodaj każdy człowiek liczyć umie, w osta­
tecznym razie pomagając sobie palcami lub wyci­
naniem kresek na kiju. Ale nie było tak zawsze, na­
wet jeszcze niedawno temu, a i dziś są jeszcze na 
świecie narody — jak Botokudzi w Afryce, — 
którzy dosłownie zaledwie do trzech liczyć potra­
fią, a na każdą wyższą liczbę mają tylko jedno 
oznaczenie: wiele.

Na tej znajomości liczb wszakże i na dość 
sprawnem operowaniu niemi ogranicza się bodaj 
u bardzo wielu ludzi sztuka i rzadko* kto poczuwa 
się lub ma sposobność do dalszego badania świata 
liczb, tak ciekawego i w rozwoju prawie nieogra­
niczonego. Oczywiście nie chcemy i nie możemy 
na tern miejscu z nim zaznajamiać czytelników dla 
uzupełnienia nauki w szkołę zdobytej, chcielibyśmy 
tylko podać do ogólnej wiedzy lub przypomnieć 
niejeden ciekawy szczegół mało znany, a zasługu­
jący na to, aby o* nim wszyscy wiedzieli. Takiemi 
szczegółami są: 1) wymawianie liczb wielkich, 
2) zaprowadzenie znaków rachunkowych, 3) zna­
czenie zera, 4) właściwość liczb pierwotnych i 
5) dziwne objawy u liczb niektórych.

1. Dzięki wojnie, która we wszystkich krajach 
spowodowała ogromne zapotrzebowanie pieniędzy, 
przedewszystkiem w Niemczech, Austryi i Rosyi, 
a następnie i w Polsce, znaczenie miljarda bodaj 
nikomu nie obce, a przecież właściwie dopiero* po 
wojnie francusko-niemieckiej w roku 1870—71 szer­
sza publiczność o nim się dowiedziała, gdy Francya 
zmuszona była wypłacić Niemcom pięć miliardów, 
to jest pięć tysięcy milionów marek. Wszakżeż to 
nawet Bismarckowi tak niejasną wydala się wtedy 
ta suma, że ze zdumieniem zapytał się swego finan­
sowego doradzcy — Rotszylda: czy w ogóle może 
jakiebądź państwo tyle zapłacić? A dziś? Zmusze­
ni koniecznością liczyliśmy nawet na biliony i try­
liony! — W pierwszej połowie szesnastego wieku w 
Niemczech wydal niejakiś Adam Ri-es czy Riese, 
książkę rachunkową, z której przekonujemy się, że 
wonczas nie znano nawet jeszcze określenia „mi­
lion" — j że najwyższem określeniem liczbowem 
byt wtedy tysiąc. Proszę sobie wyobrazić, jaką to 
trudność sprawiało wysłowienie takiej liczby jak 
38.643.275.192! Dziś każdy liczbę tę przeczyta tak: 
trzydzieściośm miliardów sześćsetczterdzieści trzy 
miliony dwieście siedmdziesiąt pięć tysięcy sto 
dziewięćdziesiątdwa, — a wonczas: trzydzieści 
ośmtysięcy tysiąc razy tysiąc sześć set tysięcy razy 
tysiąc czterdzieści trzy tysiące razy tysiąc dwieście 
tysięcy siedmdziesiąt pięćtysięcy sto dziewiędzie- 
siąt dwa! — Co-by to była za trudność dopiero, 
gdyby się miało w ten sposób do czynienia z bilio­
nami i trylionami, które na szczęście podówczas 

były tak wielkiemi liczbami, że wcale w grę nie 
wchodziły. A jeszcze jedno przytem zaznaczyć 
należy: nie znano- wówczas rozdzielania liczb wiel­
kich na grupy po trzy, co rzędy liczb czyni przej- 
rzystszemi i czytanie liczb wielce ułatwia.

2. Wiadomo, że obecnie najczęściej używamy 
przy liczeniu takich znaków -T — X : =, z któ­
rych pierwszy oznacza dodawanie, drugi odciąga­
nie, trzeci mnożenie, czwarty dzielenie a piąty ró­
wnanie. Otóż dochodzenia naukowe stwierdziły, że 
powstały one w sposób następujący. Wprawdzie 
Indowie i Arabowie, u których niegdyś rachunko­
wość była bardzo rozwinięta, już przed wielu wie­
kami posługiwali się pewnemi znakami przy racho­
waniu, ale te znaki były całkiem innego rodzaju 
i nie miały żadnego związku z naszemi ani wpływu 
na ich ukształtowanie. Nasze znaki powstały dopie­
ro krótko- przed, a częściowo nawet po roku 1500.

Długie czasy tylko słowami określano, czy się 
miało liczby podane dodawać czy odciągać, i to 
zazwyczaj po łacinie, w pierwszym razie słowem 
„et“ po polsku „i“, w drugiem „minus" (co znaczy 
„mniej"). Dla pospiechu zaczęto niebawem to „et" 
skracać, aż w końcu zostały z niego tylko dwie 
przecinające się kreski, których dzisiaj się używa. 
Inny skrót tego samego słowa jest dotąd w użyciu 
w świecie kupieckim, mianowicie przy oznaczaniu 
spólników jednej firmy jak n. p. Głogowski & syn. 
Ten sam wzgląd na pospiech był też przyczyną 
przekształcenia się słowa „minus" na prostą kreskę 
poziomą. Zamiast wypisać całe słowo „minus" po­
częto umieszczać tylko literę „m“ z kreską ponad 
nią, a ostatecznie i to „m“ zniknęło i pozostała tyl­
ko kreska, o czem dzisiaj mało kto wie.

Na oznaczenie mnożenia przyjęto w roku 1631 
w Anglii po raz pierwszy znak X, ale i ten znak 
jest tylko przetworem czegoś, co już dawniej było 
w użyciu. Chcąc oto uwydatnić n. p„ że liczba 28 
miała być pomnożona przez 35, ustawiano rachu­
nek w ten sposób:

20 r; 30
8 — 5

Miało to znaczyć, że nasamprzód liczbę 20 trzeba 
pomnożyć przez 30 a potem przez 5, następnie 8 
przez 30 i 5. — Rezultat zaś ustawiano tak:

600 
100 
240 
40

980
2e i w tym razie znak mnożenia przekształcił się 
z czasem w znak krzyża leżącego, nie trudno pojąć.

Wielki uczony Leibniz — nawiasem mówiąc 
Łużyczanin a więc pochodzenia słowiańskiego — 
który położył także wielkie zasługi na polu wyższej 
matematyki, a który urodził się około roku 1650.
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w miejsce tego znaku bardzo polecał zastosowanie 
punktu na oznaczenie mnożenia, położonego między 
liczby, ale tą propozycya nie doczekała się ogól­
nego uznania, choć niejednokrotnie i dzisiaj punktu 
zamiast krzyżyka używają. Jemu to też świat za­
wdzięcza zaprowadzenie dwóch punktów na ozna­
czenie dzielenia.

Starszym znacznie od tych znaków jest sposób 
przedstawienia ułamku. Arabowie nie znali jeszcze 
stosowania w tym razie kreski poziomej między 
liczebnik a mianownik, jak się to teraz dzieje, tylko 
pisali poprostu jednę liczbę pod drugą, a więc za- I 
miast % pisali 4. Kreskę na uwidocznienie ułam­
ku znajdujemy już w pewnem dziele z roku 1228, 
a już wtedy zdaje się była ona w użyciu w świecie 
uczonym.

Znak = mający być wyrazem równania, o ile 
dotąd stwierdzono, ukazał się po raz pierwszy w 
roku 1557, i to w Anglii. Jest to znak bardzo wy­
mowny sam z siebie, bo składa się z dwóch kresek 
równych sobie.

Wynika z powyższych wywodów, że znaki te, 
dzisiaj każdemu znane, nie powstały bynajmniej 
równocześnie, tylko w nierównych odstępach czasu, 
a doczekały się rychłego zastosowania dzięki swej 
praktyczności.

3. Bez przesady śmiemy twierdzić, że pewnie 
rzadko, ale to bardzo rzadko kto rozważył sobie, 
jakie ogromne znaczenie w świecie liczb ma zero, a 
jeszcze mniej, kiedy i skąd się wzięło. Trudno 
nam sobie też wystawić w istocie, co sobie myślano 
stwarzając zero, ów znak, co sam w sobie nic nie 
znaczy, jest, i ma być wyrazem próżni i nicości, a 
nabiera tak ogromnego znaczenia w połączeniu z 
innemi znakami liczebnemi. To zero jest jednym z 
najgenialszych wynalazków ludzkości i wyrazem 
wprost kolosalnego postępu na polu duchowem. A 
komu wynalazek ten zawdzięczamy? Uwierzyć 
trudno, a jednak nie ulega wątpliwości, że znak 
na zero umiał pierwszy zastosować naród Maja, 
zamieszkały w Ameryce środkowej — w Meksyku, 
Guatemali i na półwyspie Jukatan — który niegdyś 
posiadał piękną swojską kulturę a dzięki wiekowej 
niewoli dzisiaj zupełnie ją zatracił i wymiera. Liczne 
ruiny miast, pałaców i świątyń o budowlach dzi­
wnego- kształtu, których widok zwiedzających je 
ludzi przejmuje zarazem szacunkiem, żalem i zgro­
zą, są wyrazem tej kultury wieków minionych, a 
dokonane w nich wykopaliska, które bardzo cieka­
we szczegóły wykazały, stwierdziły, że naród ten 
przynajmniej na 500 lat przed innymi narodami 
miał znak na zero i używał go z wielkiem zrozumie­
niem. U Indów, którzy pierwsi po nich zaprowadzili 
u siebie osobny znak na zero, stwierdzono, że znali 
zero już w roku 876 po Chrystusie, naród Maya u- 
żywat go niewątpliwie już około roku 300 po Chry­
stusie, a możliwie daleko wcześniej. A jeszcze 
jednę rzecz ciekawą stwierdziły wykopaliska w 
kraju Maya dokonane: oto naród ten nie liczył na 

dziesiątki jak my, tylko na dwudziestki, to znaczy, 
że do liczby 19 pisano jednym znakiem, a dopiero 
dwadzieścia wyrażano przy pomocy zera. A że 
znali się dobrze na liczeniu, wynika choćby z tego, 
że najwyższą liczbą odczytaną dotąd tamże jest 
12 429 781! —

Czyż nie pożałowania godnem jest, że na­
jeźdźcy z Europy naród ten i pod innymi względami 
rozwinięty doprowadzili do zguby zupełnej, zaśle­
pieni żądzą odebrania im skarbów złota?

4. Liczbami pierwotnemi nazywamy takie, któ­
re jedynie są podzielne przez 1 albo przez siebie 
same, n. p. 1, 2, 3, 5, 7, 11, 13, 17, 19, 23, 29, 31, 
37 itd. Dotąd uczeni napróżno sobie głowę łamali 
nad wykryciem porządku, w jakim po sobie na­
stępują, i bodaj nigdy tego nie stwierdzą. Dwie 
z tych liczb zasługują na osobną wzmiankę, mia­
nowicie liczba 2 jako jedyna parzysta i liczba

2 305 843 009 213 693 951
jako najwyższa dotąd stwierdzona. Oczywiście nie 
ulega wątpliwości, że są jeszcze większe, atoli do­
tąd nikomu nie udało się wykazać takowych.

5. Ogólnie wiadomo, że niektórym liczbom od 
pradawnych czasów przypisywano' szczególne wła­
ściwości, a nawet upatrywano w nich znamię ta - 
jemniczości i świętości. Takiemi liczbami są 1, 3, 
7 i 9; o nich często mowa w ludowych legendach, 
w dawnem prawodawstwie a nawet w kościele. 
Atoli nie o właściwościach liczb w tym względzie 
ma być mowa, tylko raczej pod względem czysto 
rachunkowym. Do takich liczb należą 9, 91, 37 
i 3367.

Liczba 9 ma to do siebie, że gdy ją pomnoży­
my przez inną liczbę, to liczby tego produktu zli­
czone dają znowu liczbę 9 lub iloczyn dziewięciu. 
Na przykład 2X9=18, a 1 i 8 to 9; — 3X9=27 a 
2 i 7 to 9; — 7X9=63, a 6 i 3 to 9; — 13X9=117 
a 1 i 1 i 7 to 9; — 16X9=144.

Dalsza jej właściwość taka. Jeżeli się jakąbądź 
liczbę przewróci wspak i mniejszą odciągnie od 
większej, natenczas liczby wyniku zliczone razem 
dają znowu 9 lub iloczyn dziewięciu. — N. p. 21 i 12, 
— 144 i 441, — 7864 i 4687; wynikiem odciągnięcia 
są liczby 9, 297 i 3177.

Gdy się liczbę 91 pomnoży liczbami od 1 do 
9, natenczas jedynki i setki w wyniku rosną wciąż 
o 1 a dziesiątki zmniejszają się o 1, jak to poniżej 
przekonać się można.

1X91=091 4X91=364 7X91=637
2X91 = 182 5X91=455 8X91=728
3X91=273 6X91=546 9X91=819
Jeżeli się zaś zliczy liczby wynikające z po­

mnożenia, natenczas nowy ciekawy szczegół: ka­
żdy wynik jest o 1 większy od poprzedniego.

Gdy się liczbę 37 pomnoży przez 3 lub iloczy 
3, a liczbę 3367 przez 33 lub iloczyn, natenczas wą 
nik daje zawsze równe liczby.
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3X37=111 33X3367=111 111
6X37=222 66 X 3367=222 222
9X37=333 99X3367=333 333

12X37=444 132 X 3367=444 444
15 X37=555 165X3367=555 555
18X37=666 198X3367=666 666
21X37=777 231X3367=777 777

24X37=888 264X3367 --888 888
27 X 37=999 297 X3367 =999 999

Kończąc na t,em wycieczkę w ciekawy świat 
liczb, zaznaczamy tylko jeszcze, że liczba 7 usu­
wa się od ujęcia w pewne reguły i tworzy niejako 
odrębny świat w tym świecie, pełen zagadkowości.

ZABOBONNY ZYD.
Dwaj złodzieje ukradli żydowi konia i wy­

prowadziwszy ukryli w poblizkich krzakach. Da­
lej nie chcieli prowadzić, bo już widniało, potrzeba 
było wymyślić sposób, żeby żyd hałasu nie naro­
bił i nie rozpoczął poszukiwań. — Jeden przeto ze 
złodziei wraca do karczmy, nakłada sobie uzdzie- 
nicę i staje przed żłobem.

Gdy żyd wszedł do stajni rankiem, osłupiał, 
obaczywszy, iż nie było- konia, a na jego- miejscu 
jakiś człowiek przywiązany do- żłobu.

— Wus ys dues, aj waj, co to jest, — zawo­
łał żyd zdziwiony.

— Nie bójcie się mnie, arendarzu, — rzecze 
koń a raczej człowiek. — Z powodu ciężkiego 
grzechu przemieniony zostałem w konia i gorzko 
u was pokutowałem, gdyście mnie kupili. Dzis^ o 
północy skończyła się moja pokuta, więc znów 
zostałem człowiekiem. . ~

__ Hast du gewidziołt; co ja zrobię? On 
grzeszył, a ja stracił... A nie mogłeś to pokuto­
wać jeszcze trochę, pókibym cię me sprzedał.

— Nie gniewajcie się, arendarzu. Nie moja 
wina, że teraz pokuta moja się skończyła. Ale za 
to, ponieważ kupiliście mnie, będę musial u was 
służyć i pracować.

— A bo ja chcę takiego... bo ja wiem... wO „WITAMINACH
Dawniej lekarze, widząc skutki . pewne i ob­

jawy, których przyczyna była im nieznana i me 
do wytłomaczenia na podstawie ówczesnego sta­
nu nauki, przyczyny te nazywali z łacińska „im- 
ponderabilia“ t. j. coś, czego zważyć, czego okre­
ślić się nie da. Ponieważ jednakże nauka z dnia 
na dzień robi postępy i dzięki swym usilnym sta­
raniom człowiek nieustannie rozszerza zakres 
swych wiadomości, przeto też wynajduje coraz 
nowe sposoby do zbadania i „zwazema, czegoś, 
co przez tysiące lat było dla człowieczeństwa za­
gadką, rzeczą spowitą w absolutnej ciemności. 
Nietrudno znaleźć dowody na to twierdzenie. , 
lat tysięcy na przykład znano zagadkowe działa­
nie wody ze zdrojowisk mineralnych, ale me u- 

tobie może szedzi takie brzydkie duch. Ty się 
może przemienisz w jakie paskudne stworzenie. 
Ja się boję... ty idź sobie, niech ciebie dyabeł 
trzyma.

Odwiązał żyd uzdę, ściągnął zdaleka jednem 
szarpnięciem1 ze złodzieja, zaklął po polsku i po 
żydowsku i wypędził go z karczmy. Złodziej nie 
kazał sobie dwa razy powtarzać i znikł. W jakiś, 
czas potem jedzie żyd do miasta na jarmark, aby 
sobie innego konia kupić. Ale zaledwie wszedł na 
targowicę, jak nie skoczy w tył, tchu mu zabrakło- 
ze strachu! Naprzeciw niego stal jego koń... 
Zwolna jednak uspokoił się nieco i myśli: może to 
nie ten, co u mnie pokutował, przygląda się, przy­
bliża, opatruje... ten sam.

— Kupcie sobie tego' konia, — mówi właści­
ciel — tęga szkapa.

— Nie taki ja głupi, — rzeki żyd, i nachyliw­
szy się do- ucha koniowi, szepce:

— Ty łajdak, ty szelma, ty złodziej, coś ty 
znów zgrzeszył! nie bój się, ty szkaradnik, nie ku­
pię cię już, ho, ho! Wiem, ty łajdak, ty szelma...

Może i byli kiedy żydzi tacy zabobonni, bo 
słyszeli nieraz gadki o tern, jak to ludzi przemie­
niało w zwierzęta. Dziś arendarz sarn ma sztukę 
przemienienia ludzi w zwierzęta... wódką!...

miano go sobie wytłomaczyć, aż się chemia w ze- 
szłem stuleciu zajęła zbadaniem tej sprawy i przez 
chemiczne rozłożenie wody na składniki zwel 
jasno wykazała, na czem ich działalność polega. 
Miało to ten skutek, że wielu chorych, zwłaszcza 
biedniejszych, wołało sobie przepisane wody mi­
neralne sprowadzić do domu i przeprowadzić ku- 
racyę w domu, aniżeli udać się do- wod samych. 
Był to sposób bądź co bądź tańszy, a lekarze sa 
taką kuracyę zalecali. Atoli niebawem stwier­
dzono, że w wielu wypadkach te domowe kuracye 
wodo - lecznicze nie miały ani w przybliżeniu t a- 
kich błogich skutków, jak leczenie się u wód sa­
mych. W czem leżała przyczyna, me umiano so­
bie długi czas wytłomaczyć, przypisując skut. 
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znowu takiemu „imponderabile“, aż wykryto ra- 
dyum, które swemi niesłychanemi, zadziwiają- 
cemi właściwościami sprowadziło naukę na wła­
ściwą drogę. A ileż to podobnych do radyum ta­
jemniczych składników, ile zagadnień spoczywa 
jeszcze w łonie ziemi naszej, w przestrzeniach 
wszechświata i czeka na wyśledzenie przez dalsze 
ludzkie pokolenia!

Podczas wojny i po wojnie, kiedy zdrowy 
rozsądek nakazywał jak największą oszczędność 
i oględność w wyżywieniu wobec braku żywności, 
nie przestawano nas pouczać bez końca, że wo­
da, sole, białko, tłuszcze i węglowodory, zmięsza- 
ne w pewnym określonym stosunku, wystarczają 
na zaspokojenie potrzeby wyżywienia u ludzi na­
wet przy najuciążliwszej trwalej pracy cielesnej, 
chociaż i wtedy już wiedziano, że zwierząt nie 
można utrzymać przy życiu, podawając im tylko 
żer złożony z powyżej podanych składników. Wie­
dziano wówczas również, że naturalne mięszane 
pożywienie, poza niektóremi materyalami ułatwia- 
jącemi strawność a zresztą dla wyżywienia obo- 
jętnemi, zawiera także pewną ilość składników do 
zachowania zdrowia i życia niezbędnych, niejako 
uzupełniających, dodatkowych, które nazwano 
witaminami lub nutraminami (vita po, łacinie 
znaczy życie, nutramen środek żywnościowy). 
Niestety, te niezbędne dla nas składniki, o których 
już niejedno- — a nawet powiedzieć możemy: wie­
le — wiemy albo przynajmniej wiele się domyśla­
my, i dzisiaj jeszcze są nam o tyle zupełnie nie­
znane, że ich żaden człowiek jeszcze na oczy nie 
widział, ponieważ chemicznie, ich zestawić i przed­
stawić nie umiemy. Jeden z uczonych, który się 
zbadaniu witaminy specyalnie oddal, twierdzi co- 
prawda, że ona wystarcza dla człowieka w tak 
nikłej ilości, iż wyrabianie czy zestawianie jej 
wcale w grę nie wchodzi.

W jakiż tedy sposób nauka wpadła na trop 
skuteczności tych dziwnych składników, które u- 
czonych wprost zmuszają do przypuszczenia ich 
istnienia i wykluczają wszelką w tym' względzie 
wątpliwość? Długoletnie doświadczenia wyka­
zały, że choroba zwana beri-beri, polegająca na 
gromadzeniu się wody w różnych częściach ciała 
i postępującemu porażeniu członków, dająca się 
tak strasznie w znaki w strefie gorącej, napada 
człowieka tylko po stałem dluższem wylącznem 
żywieniu się ryżem tak zwanym polerowanym. 
Polerowanie polega na tern, że z ziarna ryżowego 
zdejmuje się łuskę wraz z tak zwaną srebrną skór­
ką nadzwyczaj cieńką, a to w tem przekonaniu, że 
łuska i skórka nie zawierają części przydatnych 
do żywności i tylko obciążają wysyłkę ryżu.

Stwierdziwszy, że ryż niełuskany, aczkolwiek 
ustawicznie i wyłącznie jadany, nie wywołuje ni- 
gdy tej nieszczęsnej choroby, lekarze ostatecznie 
musieli nabyć też przekonania, że w owej łusce 
i skórce musi się właśnie znajdować środek sku­
teczny na nią. Postępując raz obraną drogą, nau­
ka doszła do tego, że dzisiaj rozróżnia się trzy 
rodzaje witaminy: 1) antirachityczny — przeciw 
rozmiękczeniu kości, 2) antineurytyczny — prze­
ciw rozstrojeniu nerwów — i 3) antiskorbutowy, 
przeciw psuciu się krwi i pewnemu rodzajowi 
wrzodów.

Witamina pierwsza znajduje się w mleku, ma­
śle, tranie, żółtku, a w mniejsztj ilości także w 
tłuszczu bydlęcym (natomiast brak jej bardzo czę­
sto w tłuszczu wieprzowym), dalej w liściach ja­
rzyn zielonych i śpinaku.

, Witaminę drugiego gatunku zawierają nasiona 
roślin, n. p. strączkowych, wierzchnie pokłady 
ziarna żytniego, ryżu itp.

Witamina trzeciego gatunku wreszcie zawarta 
jest w świeżej kapuście, rzepie, pomarańczy, cy­
trynie, — mniej w kartoflach, — w jabłkach i gru­
szkach. — Swoją drogą witamiy w kartoflach jest 
jeszcze tyle, że po rozpowszechnieniu się kartofli 
w Europie nieomal wyginęła prawie doszczętnie 
choroba skorbutu.

Na jedno przytem musimy zwrócić uwagę: 
zasoby witaminy — jak wiemy, tak drobne — nisz­
czy się bezwiednie, nieraz doszczętnie, przez nie­
właściwe obchodzenie się z niemi. Od skorbutu 
chroni człowieka tylko świeża jarzyna, a nie 
konserwy. Witaminy pozbawia działalności 
także dłuższe silne ogrzanie, natomiast zwykłe 
przegotowanie mleka zdaje się pozostaje bez wpły­
wu na takowe; tak samo szkodliwem bardzo- jest 
zasuszanie n. p. jarzyn, oraz przemarznięcie, cho­
ciaż może nie w takim samym stopniu.

Jedzenie sałaty, rzodkiewki, surowych o- 
górków i suro wego owocu całkiem słusznie od 
dawna już uchodzi za bardzo korzystne dla zdro­
wia. Owoc ile możności zjadać należy z łupiną 
i taki owoc dawać także dzieciom, skoro tylko ma­
ją ząbki po> temu; naturalnie przedtem trzeba owoc 
oczyścić z kurzu i piasku. — Zato ostrożnym i 
przezornym należy być przy spożywaniu surowe­
go mięsa, surowych jaj, ostryg i t. p., bo n. p. 
łatwo w ten sposób przenosi się choroby zaraźli­
we, a osobom limfatycznym nadmiar jaj surowych 
bardzo niesłuży, jak i dzieciom, dla których odpo- 
wiedniejszem jest żywienie jarzynami, nawet stó- 
sowniejszem od przeładowywania żołądka mle­
kiem, nie mów;ąc już o mięsie.
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Ach, jak słodko zawsze brzmi: 
Ave Maria!

Bądź pozdrowiona po wszystkie dni, 
Ave Maria!

Tyś mą rozkoszą bez miary, 
Tyś mym zachwytem, nadzieją, 
Tyś mym ratunkiem w przyrodzie. 
Gdy wichry nawalne wieją.

Kiedy namiętność me zmysły 
I serce swem tchnieniem napawa.
Kiedy się trwoży i męczy, 
I waha dusza ma łzawa, —

Ty mnie, o Matko, jak dziecię 
Do swego przytulasz łona, 
Ach bądź mi zawsze z pomocą, 
O Matko, bądź pozdrowiona!

A gdy umierać mi przyjdzie, 
O Matko, bez zmazy poczęta, 
Bądź przy mnie i zamknij mi oczy, 
O, słodka, można, o święta!

A duszę zawiedź przede tron 
Twego miłościwego Syna 
I wstaw się za mną litośnie, 

Salve, Regina!

Ach! jak słodko aawsze brzmi: 
Ave Maria!

Bądź pozdrowiona po wszystkie dni, 
Ave Maria!

(Wolny przekład łacińskiego wiersza Ojca św. 
Leona XIII).

SKUTKI TRZĘSIENIA ZIEMI W JAPONII.
Z urzędowego zesta­

wienia władz japońskich 
wynika, że przy ostat- 
niem trzęsieniu ziemi 
spustoszenia i szkody 
były znaczne. Jakkol­
wiek w Tokio nie ma 
ani jednego domu nie 
uszkodzonego, to jednak 
liczba domów, które się 
zawaliły wskutek trzę­
sienia ziemi jest stosun­
kowo nieznaczna. Naj­
większych spustoszeń 
dokonały spowodowa­
ne przez trzęsienie iemi 
pożary. Ofiarą ich pa- 
dło 316.087 doinow. 
Liczba zabitych wynosi 
76.052, rannych 32 855, 
zaginionych 39.980,... 
Wstrząśnienia podzie­
mne gwałtownie obja­
wiły się w Jokohamie 
i obszarach sąsiadują' 
cych z zatoką Sagami-
W sześciu miastach położonych nad brzegami 
lub w sąsiedztwie tej zatoki, naliczono 84.300 
zniszczonych domów i 26 370 ludzi, którzy po­

nieśli śmierć. — Podajemy obrazek jednej ulicy 
w Jokohamie. Przed katastrofą była to jedna z naj­
piękniejszych ulic, dziś jest jedna ruiną.
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Ks. prób. BARCZEWSKI
z Brunswaldu na

X. Walenty Barczewski urodził się dnia 10-go I 
lutego 1856 roku w Jondorfie pod Olsztynem (Al- 
lenstein) z polskich rodziców, obywateli Jakóba i 
Barbary z Burlińskich pochodzącej z Gietrzwałdu. 
Ojcowizna znajduje się od paru set lat w rodzinie 
Barczewskich.

Ks. Barczewski uczęszczał do gimnazyum 
w Brunsberdze, Reszlu i Chełmnie, gdzie 11-go 
marca 1879 złożył egzamin abiturjenoki. Od Wiel­
kanocy tego roku słuchał w Brunsberdze filozofii 
i teologii, odsługując zarazem jednoroczną woj­
skowość przy I. batalionie strzelców tamże,. Po 
zdaniu egzaminu państwowego 1882 posłał go bi­
skup Filip Krementz do1 Eichstadt w Bawaryi do 
scminaryum, gdzie podczas walki kulturnej teolo­
dzy z kilkunastu dyecezyi skupiali się około sła­
wnych profesorów Stekela, Thalhofera, Prunera, 
Hergenroetera i innych. Dnia 8-go grudnia 1883
otrzymał święcenia kapłańskie z rąk biskupa Fran­
ciszka Leopolda, barona Leonroda. Przedtem był 
jako dyakon trzy miesiące w Postolinie na Powiślu, 
następnie kapelanem 1883—84 w Butrynach, roku 
1884—85 w Swiętolipce, 1885—89 w Biskupcu, roku 
1889—94 
a od 30. 
wałdzie 
grzymki 
Lourdes, 
wszędzie

proboszczem w Wielbarku na Mazurach, 
czerwca 1894 jest proboszczem w Bruns- 
na pograniczu polskiej Warmii. Piel- 

odbywał do Częstochowy, do Rzymu, do 
Zwiedzał Śląsk, Galicyę, Danię szukając 

ludu swego.
Znane są i za obrębem dyecezyi prace jego na 

polu kościelnem, społecznem, literackiem. Już jako 
młody wikary pogodził w Butrynach w niesnas­
kach żyjących parafian z niesłusznie spotwarzo­
nym proboszczem Rochonem. Przeniesiony do 
Świętolipki na Mazurach, dokąd liczne pielgrzymki 
z polskiej i niemieckiej dążyły Warmii i z Kongre­
sówki od Myszyńca, Wąsosza, Rajgrodu, Augu­
stowa, Warszawy i t. d., zapoznał się z rozmaitym 
ludem i jego dyalektami.

Wskutek walki kultumej nastał na Warmii 
wielki brak księży, mianowicie polskich, ztąd nad­
miar pracy we winnicy pańskiej. Od roku 1885 
pracował niezmordowany lewita przy boku pro­
boszcza swego1 ks. Herrmanna późniejszego sufra- 
gana w największej ówczesnej parafii na Warmii 
w Biskupcu w duszpasterstwie, w różnych stowa­
rzyszeniach, skutecznie walcząc przeciw pijaństwu 
i pieniactwu; zakładał czytelnie ludowe w mieście i 
po wsiach, aby mężczyzn od karczmy, niewiasty 
od biegania po wsi odzwyczaić i do domu, do ro­
dziny przykuć. A chociaż policya często te ksią­
żki zabierała, sądy go od kary, widząc słuszne 
przyczyny, uwalniały. Nie dziw tedy, że był łu­
bianym pomiędzy ludnością i że go powoływano 
na rożne odpusty jako kaznodzieję i do konfesyo- 
nału, mianowicie do Świętolipki i do Gietrzwałdu, I 
zkąd też poznała go szersza publiczność.

polskiej Warmi.
W kwietniu 1889 roku otrzyma! nowo ufundo­

wane probostwo w Wielbarku na Mazurach, do 
którego należała i filia w Opaleńcu nad granicą 
przy Chorzelach, a roku 1894 osierocone, większe 
probostwo' w Brunswaldzie na pograniczu polsko - 
niemieckiem. Tu właśnie zaczęto budować nowy 
kościół parafialny, ztąd nowe trudności, bo fundu­
szów nie, było. Nieustraszony Ks. B. wstąpił do 
parafialnej kasy Reifeisena, gdzie obrano go prze­
wodniczącym rady nadzorczej, a później do gene­
ralnego zarządu spółek na całą Warmię, i tak się 
znalazły pieniądze na ukończenie budowy i do ko­
sztownego wymalowania kościoła, do budowy no­
wej kapelanii i różnych ubikacyi kościelnych.

Przy tern wszystkiem znalazł jeszcze czas na 
udzielanie wyższych nauk. Za radą biskupa swe­
go bowiem założył ks. B. prywatną szkołę wyższą 
już roku 1884 w Butrynach i prowadzi ją dotąd. 
Dwa razy przeszkadzano' mu w tej nauce. Wsku­
tek niesłusznych denuncyacyi z protestanckiej 
strony; w roku 1891 w Wielbarku wywalczył sobie 
prawo osobistego prowadzenia tej szkółki jako 
wyższej szkoły prywatnej; drugi raz za polecenie 
kandydatury p. Czarlińskiego odebrano mu lokalną 
inspekcyę nad szkołami w parafii i cofnięto pozwo­
lenie dla szkółki prywatnej, tylko pertraktacye 
z ministrem i rewolucya ostatnia złagodziły ostrze 
zakazu. — W szkółce tej przygotował ks. B. blisko 
półtora sta uczniów i' uczennic do wyższych za­
kładów naukowych. Z tej liczby 25 kapłanami zo­
stało, kilku lekarzami, sędziami, profesorami, nau­
czycielkami it. d. — W kursach polskich w Olszty­
nie wykłada ks. B. naukę religii i geografii, nadto 
zdano mu urząd kuratora kursu.

Na polu literackiem pisuje, ks. B. od roku 1878 
różne artykuły do gazet polskich i niemieckich tre­
ści religijnej, politycznej, społecznej, historycznej 
i językowej. Profesor Nitsch z Krakowa zwie go 
w organie towarzystwa miłośników języka polskie­
go roku 1922 w roczniku VII, 5 doskonałym i prak­
tycznym znawcą narzeczy warmijskich.

W tych dyalektach, które także poniekąd za­
chodzą na Śląsku i Pomorzu pisane są „K i e r- 
m a s y na Warmii" (wydanie III 1922 i IV 1923, 
także w „Nowinach Warmińskich" roku 1890/91): 
studya językowe i „Gwary ludu na Warmii i na 
Mazurach". Wydał ks. B. 1917 „Geografię pol­
skiej Warmii, o której ks. Alfons Mańkowski pi- 
sze, że to rzecz bardzo cenna, zawierająca także 
folklor, oraz rozprawkę: Źródła naszej Łyny 1894, 
z historyi lokalnej i krajowej „Księgi kościelne 
w Brunswaldzie", „Nowy kościół w Brunswaldzie", 
„Misye na Mazurach", „Kościoły katolickie na Ma­
zurach", po niemiecku szkic o Maryjawitach, w A- 
dalbertusblat,t 1911, z czego wywiązała się w gdań­
skich gazetach polemika, w której brał udział i „bi­
skup" Kowa'sk;. — Ks. B. tłumaczył też warmiń­
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skie listy pasterskie, tłumaczył i wydał „Podręcz­
nik dla bractwa Najśw. Sakramentu**, statut dla to­
warzystwa św. Wojciecha i inne pomniejsze.

Większe jegO' książki i broszury treści religij­
nej są: „Nowa Reguła III zakonu św. Franciszka** 
1885, „Chleb anielski** w trzech wydaniach 1894/95, 
„Dziewięć Usług** w 2 wydaniach, „Godzinki o św. 
Józefie** w 2 wydaniach w niem. i polskim języku

Ks. prób. Barczewski.

i Zbiór pieśni i modlitw dla dyecezyi war­
mińskiej, (wydanie V, 1914 i wyd. VI, 1922). Za 
sprawą jego ułożył na 4 głosy: „Melodyę do Zbio­
ru 1924 ś. p. organista Józef Klatt z Gietrzwałdu.

Przy zakładaniu trzech gazet polskich dla 
Warmii był także czynnym ks. B. mianowicie „Ga­
zety Olsztyńskiej** 1886, „Nowin Warmińskich** 
1890 i „Warmiaka** 1893, wspomagał, redagował, j 
pisywał, przez co się znacznie przyczynił do utrzy- I

mania i rozszerzania poprawnego języka i ducha 
polskiego na Warmii i Mazurach. W tym wzglę­
dzie zbiera obecnie i wydoje w feljetonie „Gazety 
Olsztyńskiej** 1924 utwory z poezyi i prozy 
głównie rodaków swych pod nagłówkiem: „Z pi­
śmiennictwa polskiego na Warmii w XIX 
stuleciu**.

Wszystkie pisma te tworzą, wedle zdania prof. 
Nitscha, jakoby małą encyklopedyę polskiej War­
mii, najbardziej może zapomnianego kąta Polski, 
gdzie mało o nim wiedzą, chociaż zaledwie parę lat 
minęło od plebiscytu mazursko-warmijskiego.

Uwzględniając stosunki miejscowe występował 
ks. Barczewski jako optymista zawsze w duchu 
pojednawczym wobec konserwatystów i centrow­
ców, chcąc przez to stać się pożytecznym ludowi, 
z którego pochodzi. Polacy na Warmii od dawna 
życzyli go sobie za posła. Roku 1911, 1912 i 1921 
postawili go na kandydata, przez co uzyskali po­
ważną liczbę głosów (rok 1921 — 11—12.000), tak, 
że poraź pierwszy wszedł Polak do sejmiku pro- 
winęyonalnego w Królewcu, a w roku 1923 wsku­
tek wyborów na Śląsku dostał się drugi Warmijak 
do sejmu pruskiego w Berlinie.

Aby mieć tern ściślejszą styczność z ludem, aby 
mu dobrze radzić i dobry dać przykład w mozol­
nej pracy około ziemi naszej, trudnił się także 
przeszło 33 lat większem gospodarstwem rolnem 
(przeszło 400 morgów) na probostwie. Przeciw 
niewygodnej astmie szukał ulgi w lecznicach, ale 
nie było czasu na dłuższą absencyę od tak rozga­
łęzionego zajęcia. W rozległej parafii bowiem po 
większej części w duszpasterstwie sam pracuje dla 
braku księży polskich, co rocznie zgłaszali się do 
jego prywatnej szkoły nowi uczniowie, których 
trzeba było uczyć, wspierać i oddawać w stosowne 
miejsca. Do tego wszystkiego dochodziły nieu­
stanne prześladowania, denuncyacye ze strony ha­
katy, hejmatdienstu i renegatów, nawet zbro­
dnicze zamiary bandytów mianowicie na początku 
wojny i około plebiscytu. Ale niewyczerpany hu­
mor pracowitego księdza i nieskończona litość O- 
patrzności Boskiej widocznie dodają mu coraz no­
wych sił do dalszej pracy. — Im bliżej nieba, tern 
cięższa droga; im cięższy krzyż, tern bliżej Boga

Jak pogodzić kształcenie dzieci z ich zdrowiem?
Jedną z bardziej niepokojących spraw jest 

sprawa chorób t. zw. szkolnych i przeciążanie nau­
ką młodego pokolenia. Nauczyciele dochodzą do 
przekonania, że zbyt wczesna nauka, zbyt długie 
siedzenie w szkole, zbytnia obfitość przedmiotów 
wykładanych w połączeniu z niezdrowymi nieraz 
warunkami budynku szkolnego wywierają nader 
szkodliwy wpływ na dalszy rozwój uczącej się 
młodzieży i cielesne zwątltnie przyszłych poko­
leń. Pomyślmy tylko, ile to tysięcy godzin w cza­

sie ośmioletniej nauki szkolnej i powtarzań domo- 
' wych zadań dziecko nasze zmuszone jest pozo- 
| stawać w stanie nieruchomym, w postawie hamu­

jącej prawidłowy rozwój kości pacierzowej, piersi 
i ramion. Cierpi na tern oddychanie, krążenie krwi 
i cały proces trawienia, a równocześnie silniejsza 
praca mózgu sprowadza obfitszy napływ krwi do 
głowy, migreny i krwiotoki i wiele innych dole- 

; gliwości.
Przekonano się n. p„ że skrzywieniu kości 
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pacierzowej podlega prawie 75 uczących 
się dzieci, a zwłaszcza wzrastają w ciągu nauki 
szkolnej bóle głowy i krótki wzrok. Wobec tego 
•czyż nie jest obowiązkiem rodziców zapobiegać 
>choć w części nieuniknionym następstwom nauki 
szkolnej? Zapewne, ale jak mało- kto poczuwa się 
od tego obowiązku. Ileżto razy ani stół, ani krze­
sło, ani oświetlenie, druk książki, atrament nawet 
•nie odpowiadają potrzebom dziecka! Patrzymy 
■obojętnie, jak, czytając, kładzie prawie główkę na 
książkę, jak przy pisaniu przygniata klatkę pier­
siową.

Niech czyta, jak my czytamy, niech calem 
ciałem oparte będzie o poręcz krzesła i trzyma 
•książkę w odpowiednej od oka odległości. Kiedy 
pisze, postawmy mu lampę po lewej stronie lub 
niech światło wiszące, pada mu z lewej strony na 
książkę, i urządźmy mu siedzenie w ten sposób, 
aby nie potrzebowało- podnosić nazbyt ramienia 
prawego-, a cały łokieć wygodnie leżał na stole. 
Po powrocie ze szkoły dom rodzicielski powinien 
być dla dziecka prawdziwem wytchnieniem. Nie 
wymagajmy więc od niego za wiele; lepiej niech 
mniej umie, a zdrowsze, będzie i dłużej się będzie 
schowało. Nie przeciążajmy go c;ężką pracą ciele­
sną, dźwiganiem młodszego rodzeństwa, ciężarów, 

myciem podłóg i t. d. Nauczyciel niemiecki Hart- 
mann porównywa dzień szkolny z normalną pracą 
robotnika i dochodzi do wniosku-, że jeżeli najdłuż­
sza praca nie ma przekraczać 8 godzin, to dziecko, 
ze względu na jego- wzrost i rozwój, nie powinno 
zajmować się nauką więcej nad 4 godziny. Mło­
dzież szkolna w Ameryce po powrocie do domu 
wolna jest zupełnie od nauki; w tym celu lekcye 
trwają po trzy kwadranse, a oszczędzony w ten 
sposób czas zużywa się na odrabianie, badań do 
następnych lekcyi.

Jak mała wogóle obfitość przedmiotów wy­
kładowych i ilość godzin wpływa na rzeczywistą 
korzyść osiągniętą z nauki, dowodzi doświadcze­
nie zrobione w Anglii na szkołach fabrycznych. 
Dzieci, pracujące tam po fabrykach, mają tylko 
dziennie 3 godziny nauki, a pomimo to korzystają 
więcej, więcej się -uczą i w późniejszem życiu do­
chodzą do- lepszych stanowisk niż uczniowie gi- 
mnazyów i liceów, uczący się dwa, a nawet trzy 
razy dłużej. Opowiadają o Darwinie, że pracował 
dziennie tylko- dwie godziny, resztę zaś czasu po- 
święcał przechadzkom i badaniu przyrody, i te 
dwie godziny wystarczyły mu na napisanie tylu 
dzieł!

Obiad na warmińskim kiermasie")
przez X. W. Barczewskiego.

Powoli zapełniają się miejsca przy długim 
-stole — nawet nie wystarczają, trzeba drugi rząd 
ustawić — tyle dzisiaj gości. Gospodarz „jeno się 
uśmiecha", taki szczęśliwy, bo tyle już dawno się 
nie zjechało; widać, że go „przyjaciele" (kre- I 
wnych i znajomych nazywają na Warmii przyja­
ciółmi) poważają i miłują. To też każdego- ser- ■ 
decznie wita, całuje i prowadzi do stołu.

Zdaje się, że już wszyscy się zeszli, bo naj­
starszy niby patryarcha familijny — Dziadek lam- ' 
kowski — wstaje do modlitwy. Wszyscy naśla­
dują przykład starszego.

Przynoszą pierwszą potrawę: rzadki ryż 
z kurą przyprawiony muszkatowym kwiatem, pie­
truszką, kolorabą, marchwią i pachnącą kubeką, j 
do tego chleba sitnego. Każdy sobie naczerpie na 1 
swój talerz, którego używa do wszystkich nastę­
pnych potraw; z widelca i noża także „nic sobie 
nie robiąc", woli palcami obierać gnaciki, które 
nareszcie rzuca pod stół.

Przy drugiej strawie, zwanej „słodką skopo- 
ziną" z seleryą, cebulą, pietruszką i z nieuniknio­
ną kubeką, do niej ziemniaki — rozpoczyna się już 
żwawa rozmowa.

— Też to dzisiaj i ludu buło na tam łodpuście, 
— mówi diziadek, — bodajamci tu jeszcze nigdy 
tyle nie zidział, choć mi już łósmy dziesiątek na 
kark włazi. Ale też buło i na co przyść, co to za 
śliczne nabożaństwo, a przy tam ładne pozietrze, 
że aż pachnie, a i tan tryumf mi jeszcze w tuszach 
brzmi. Kubalu,. co tp za jedni teraz muzykują na 
chórze?

— To ziecie, Dziadku — tłumaczy uwinnie Ku- 
bal — wszystko są gospodarskie syny, co- sia na 
łurząd kościelny muzyki wyłuczyli i nigdy na we­
sela grywać nie chodzą:

Mataniów Kuba grywa na tubzie, Zieczorków 
Józef na trompecie, Ziantków Jochim na waltorni, 
Barzińskiego Frącek na tenorze, Duliszów Matys 
na bekornecie, Jacków Michał na filoteji, Kowalik 
na pykolu, a stary Gapa na bambnie.

— To wejta zuchy, aż ci mi sia chce ich po­
chwalić. Michałek im sia dzisiaj napatrzyć ni 
móg. Mały Kowahk dosadzał na pykolu, brał całą 
oktawę wyży, gdzie sia jano dało ... maty jak ran- 
kazica, ale tchu w niam jek u nura; a tubzista na­
dymał swe jegody. jek mniechy w kuźni, przy 
czam wójsy mu wstawały i spadały jek lu jeża 
jigły, co baziuło mocno Michałka, a naziancy tan 
jedyny bartajski tryumf.

— Ale jeszcze ziancy chwały zasłużyli te nie­
boraki ks’ajża, jek ci sia napocili, co ci mieli za 

*) Wyjątki z książki p. t. „Kiermasy na Warmii". 
Cena 1 mk. (1 zł. 25 gr.) z przesyłką 1.20 mk. — (1 zł. 
50 gr.)
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praca. Bo też nie- dziw, na tyle narodu psiańciu 
ksiajży; przy tam trzy kazania, „duże“ (suma), 
procesyja, tyle ludzi do spoziedzi i do komuniji 
światny; szterech lostało- jeszcze w słuchanicach 
i do niszporu ledwo skończą.

— A i Twoji jeszcze ni ma, Lugwaldzki..., i 
Linowski ciotki jeszcze nie zidać, czy i lone 
chciały do spoziedzi?

— A toć chciały — przebąknął ktoś — ale 
chto zie, czy sia dostaną.

Idzie trzecia potrawa. I
— Weśta no sia do ty czarniny z pszannami 

kioskami, to bul zawdy mój nalepszy grycht (po­
trawa) — prędko wtrąca Gietrzwaldska — a jeka 
slociuchna, ;pwałt w ni cukru i śwaczk, a mało maj- 
ranu, kaneli, goździków, a i trocha cybuli i loctu 
a cąbru to już wcale w nia me włożyły, bo nie­
którzy nie lubzią z cąbrem, mózią, że za łostra, że 
za duży zapach.

— Bo też i smaczna — przytakuje Wartem- 
borska — ne za kwaśna a taka tłusta, mnenso nyc 
ne rozwarzone, kioski ne zatwarde, to zdać dobre 
kucharki tu są.

— Ale cąbru trocha, ja mocno lubzia!
— I ja!
— I my! — wołają drudzy.
Lecz gospodarz na wszystko uważa, a widząc, 

że piwa w szklankach nie ubywa, woła:
— Ale też potoknąć trzeba, bo papku to joł, 

a tutku to nic, psiwo powlewane w śklankach wy- 
wietrzeje

— Bo tybyś tyło raczył Jekubzie — wtrąca 
Butrynski — toć równo wszystkiego łoraz nicht 
ni może, nie bój sia, toć i to sia najdzie, my sobzie 
powoli dama reda, my sobzie już „potwierdziem 
i twoje kubeczki wysuszam.

Tymczasem przynoszą czwartą strawę: „ran- 
towną psieczonkę**, dobrze zaprawioną cebulą i so­
lą. do niej zaś nieunikniony chrzan i kartofle.

Tu ciotka Luca z pod Jonkowa nie może po­
wstrzymać zasłużonej pochwały i rzecze do- nad­
chodzącej gospodyń’:

— Dotrasiułaś tą rantoziną, oj dotrasiułaś; 
chrzan taki ma cisty smak, że i ja pojąć go mogą, 
ale przyjrzyj sia jano Butryńskamu, tan go tka, 
jek sieczka; czy łu waju na łogrodz’e rośnie 
chrzan?

— Rośnie — odpowiada gospodyni, pełna ra­
dości, że gościom tak do- łubu — zaraz za budyn- 
kam na logrodzie, i to taki długi, że go przełamu- 
wać musiwa. K!ebyśta na wasz kiermas chcieli 
z kruszyna, to wama Elzka może jiść lukopać, 
chocby i „Palmową kruszyna**.

— Co to je „Palmowa kruszyna?** — pyta 
Butryński, liżąc resztki chrzanu z talerza i z pal­
ców.

— To je tyle — odpowiada Linowski, patrząc 
niedwuznacznie na niego i na talerz — żeby sztery 
konie miały co ciągnąć. Bo nieboszczyk Palma to 
zazwyczaj bul maział na fóra w źytnych drab- 
ziach. że to „kruszyna** i łon nazwożuł we dwa 

konie tyle, co drugi we sztery, a kiedyś go zapyta? 
ło co, łodpoziedał ci zawdy: buło tam kruszyna 
pszanicy, kruszyna jańczmianiu, łowsa i żyta, choc. 
miał pełne stogi i brogi, a „kruszyna" mniodu za- 
woziul na kiermas śwanty Anny do Watamborka 
i miał go na pumiasta.

— To prawda — przytakuje wartemborska 
wujna — co- rok ten Palmowski przyjeżdżał i do- 
mne na gnadem konu z tem mnodem, zawdym ku- 
psiuła od nego, mnerzył suto i dał t.ano, bynde 
zięcy razy mnód tu nego- zamaziać i pociestuje go- 
ryntownym mnensem.

— Na ne? waść Lugwałdzka, dobroćko?
— Bo mnie nie waśćie ani nie dobroćkujcie — 

zastrzega się Lugwałdzka.
— Nakci i w Biskupcu i w Lolstynie tak sie- 

wysłaziają — wtrąca zbierając resztki czwartej' 
strawy Wiewiórka ze Stańslewa.

Tymczasem nowy przynoszą „grycht**. Dzieci 
i kucharki dłużej wytrzymać nie mogą.

— Nakci, na ne? woiórko, wszo jedno kiele 
niastu — z cicha powtarza, chychając się pusty 
Michałek i patrzy przez „spary** palców, ale nikt 
nie zważa na malca.

Następuje piąte i szóste podanie-: pieczone gęsi 
z cebulą, majranem, jabłuszkami tęgo natkane i 
prosiaczki także gustownie nadziane wątróbką; 
z cebula, pieprzem pachnącym i ostrym, jajecz­
kiem i tartą „cóltą“ (bulką). Do tego prażona ka­
pusta i na życzenie chleb gruby, dalej zaprawiane 
wiśnie, o-górki, borówki itp.; nawet musztardy 
(mustryku) nie zabrakło, chociaż na nią starsi pa­
trzeć nie mogli.

— Szkoda, że- to tak dobrze zaprazione, szko­
da, że nalepśze na łostatku •— ubolewa Kazimierz' 
Lugwaldski — loczki by rade chciały, ale gardełko- 
już n’ może. Jęki to mniły zapach zalatuje... też 
to równo i kucharka ta gospodyni.

Jakby na boleść Butryńskiemu, który się szczę­
śliwie przegryzł przez wszystki 6 potraw, teraz 
już też zwątlał, przynoszą jeszcze dziesięćfuntową- 
szynkę i zaięczynę; lecz to już czynią więcej na 
okaz obfitości, niż na dalszy pokarm: bo- tu

Obfitość sadowi się ws-zędzie. 
Jakby kurów po grzędzie •

Patrząc z upodobaniem na te wyborne potra­
wy, nie zakończają jeszcze obiadu, lecz gwarzą; 
różnie i rozmaicie.

W tem wchodzi gospodyni, a przekonawszy 
się jednym rzutem oka, że gościom obiad nie scho­
dzi, gani jedynaczkę.

— Na, na trzpsiotku, jużeś sia znowu rozga­
dała, zamiast gości poraczyć, to ty jich jeszcze ba­
łamucisz. Ryby jeszczem chciała przynieść, ta- 
kiem duże klanie i szczupaki dostali ze Szkandy, 
a z bartajżkowego jeziora mniejsze łokóńki i plo- 

- ciczki, i z Łyny smaczne wangorze i reki.
— Bo ciotki nie chcą już mniajsa ani ryb — 

to na zieczerza; ... ale łostaziają sia na krupy, abo> 
ryż z mniodem — przebąkala nieśmiało jedynaczka.
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Siemiradzki.

I t,ak tedy następuje siódmy i ostatni „grycht“; 
gęsty ryż, lub gryz, kasza albo krupy gotowane 
w mleku, z kanelą, przysiodzone miodem, słodkimi 
migdałami i koryntami. To właściwie potrawa dla 
kobiet, ale i „majszczyzny nie dają sia do niej ra- 
czyć“. Tu najwięcej pochwał sypią na umiejętną 
gospodynię, że się nie. przypaliły, chociaż krupy są 
„łosobliwe do tego i mają cianki nos“, że „tak pra- 
zie ziedziała łodpsilić, przyrządzić" i t. d.

Wtem wchodzi linowski Janek z żonką Ma­
zurką z Grzegrzółk pod Pasymem.

Zaraz Purdzki się wyrywa i wola do nich:
— Pódźta, pódźta, siadajta na mojam mniej- 

scu, bo ja na krupy nie kozak, a i mój siójsiad 
z Butryn wama zrumuje, bo łon już dali ni może.

Butryński cokolwiek ponuro, patrzy i — wsparl- 
szy się obiema rękami o krawędź stołu wstaje. 
Janek z żoną siadają do krup i do innych „reszt- 
ków grychtów" hojnie im podawanych. Ale cieka­
wy Wojtek nie lubi się spokojnie przyglądać i już 
się odzywa:

— Janku, posiedzże nama, jek wama tam 
jidzie na Mazurach. I nasi by tam zażenili kogo 
z przyjacielu

Janek „pomykając" prędko, a zwykle mało 
mówiąc odpowiada:

— Robzić trzeba wsźandzie, to wszańdzie 
dobrze bandzie — i jadł dalej.

— A kiedyśta przyjechali z tak daleka?
— Wczora zieczoram na noc do Linowa, bom 

dzisiaj chcieli do spoziedzi.

Spalenie zwłok władcy pogańskiego.

— A tośta głodni, jedz jano, bo twoja matula 
też praziornie przyszła i do krup sia wziąła. Ale 
twoja żonka niech nama co pozie, bo ja lubzia ta 
mazurska gadka, choć Mazurzy „scypią", jakam 
sia dość nasłuchał łod mojego pastórza z Krzywo- 
nogi... pod Pasymam, a lońskiego roku mielim 
dziewka z Mniełuk, gdzie też tak scypsią, boć Pur­
da, Purdka, Purdeczka i Purdulka czyli Zapurdka 
— tu odpoczął — graniczą z Mazurami.

— Aboć to prawda, Wojtku! Ty łźesz, ty 
machlujesz, aż sia kurzy, aż bałki trzeszczą, patrz 
tyło, tan jedan we środku aż sia zgina, bąka z pod 
grzępy jeszcze urażony Butryński.

— Zierz mu tą rażą — upomina Linowska — 
Wojciechu wytlómacz mu to.

— Taki twardy siostrze musza tuzierzyć, 
chocbym pomer, ale ty Maćku graj: Wojtku tlo- 
macz sia z twojami Purdami.

— No, toć kiedy chceta, to ma mata, ale do­
brze słuchajta, bo ksiądz jano raz kazanie pozie. 
Tak tedy: ja mieszkam w Purdzie, to jest Duża 
Purda, mieszkam za kościołam; ziesz teraz Bu- 
tryniaku?

— Ziam!
Dali: za mojam połam pod Graśk stoi mun 

nad purdzkam jezioram, to jest Zapurdka, abo 
Purdulka, ziesz?

— Ziam!
— Kiedy przejdziesz przez lawy na strudze 

przy Marcinkozie jesteś w Purdce, to jest Mała 
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Purda a za nią mieszka nadleśnik na wybudowa­
niu przy lesie pod Kośno, to jest Purdeczka, ziesz?

— Ziam teraz i zierza wszystko — przywta- 
rza Butryński.

Młoda Mazurka t,ak serdecznie przyjęta w ro­
dzinie warmijskiej, najadłszy się prędko rozpatruje 
się w tern niewinnem, pobożnem i wesotem gronie 
i uważnie przysłuchuje się serdecznym rozmowom I 
miłych gości i gospodarstwa. Wołałaby tak długo 
słuchać i ucieszać się w bliższem i dalszem powi­
nowactwie.

Ale ciekawy Wojtek pragnął dowiedzieć się 
więcej o Mazurach, o ich roli, gospodarstwach, o 
ich nauce i mowie, którą tak „lubił" — i tak zaga­
dnął Ewę:

— Poziedz że nam też co, Jewko, to waszych 
łokolicach, kościołach i łodpustach... a wy, szur- 
ki, kiedy wy gałgany sia łodważyta śniać z ma­
zurski mowy, to dostanieta zaraz harapam.

Taką zachętą bogatego wuja ośmielona Ma­
zurka z Grzegrzółk zaczyna prędko i wymownie: 
„scypać", czyli jak na Śląsku to zowią „syceć" 
(syczeć).

— Otoz, cóz wam mam poziedzieć, kiej esce 
mało ziem.

Na te parę słów mazurskich już kpi Michałek 
i „marczy" z cicha: co ja ziam, to poziam, „ot,oz, 
kiej esce" i kiwa do drugich chłopców.

Ewa nie zauważyła tego i ciągnie dalej:
U nas dużo piasecku i torfaków i mało mawa 

pożytku scególnie w susą. Mokry rok dla nas jes 
lepsy, dla tego mózią Mazury: „siej doły, siej gó­
ry, bo nie wieś, jaki jes rok który"; ale wyżywić 
się u nas zawse można, zwłasca, kiej zona go­
rzałki nie pije, a esce lepsi, kiedy i męscyzna nie 
zerak jek mój męzulek, to też już pod lepsem ko­
nie przyśli, i mnożą się nam krowecki i łoziecki, 
gensi i gonsacki, kacki i kacocki, kury i kurcenta, 
jegniacki i: prostacki, cielacki i zrebacki.

Ale zidzę na Warniji esce lepse wso, a co na- 
lepse, ze tu ani bziałki, ani dziewcyny, ani dzieci 
gorzałki do gęby nie wezmą, a nawet u chłopów 
mało pijaków, n:e tak jek u nas na Mazurach, 
gdzie chłop drzewo do1 niasta wywozi a żonka len 
w fartusku do karcmi wynosi i —• przepsija, drogi 
cas tracą a w domu dzieci płacą. Mazury są do­
browolne ludzie, ale kieby ich odzwycaić od go­
rzałki i pijaństwa.

Kościółecek mamy nowy w Pasyrne i w Dźwie­

rzutach, od nas z Grzegrzółk prazie ta sama dro­
ga. Tu ks. Klement, tam ks. Stefan zdzierali na 
łodpustach i kiermasach na śwentej Warniji, go­
spodarze warnijskie zwozili darmo drzewo ze 
swoich lasów i cegłę, my kamienie i wapno —

— I my, i my! — wołają różne głosy wujów 
i ciot,ek, a stary Jakób zacisza ...

— Bóg wam zielgi zapłać! — dziękuje Ewa i 
dodaje: — A teraz cokolwiek esce o skole i nauce 
wam poziem. Tu nam na zal wsędzie rugują mo­
wę nasą a mnożą niemcyznę. Mózią, ze mowa 
mazurska, to nie polska, a my myśliwa, z>z mowa 
nasa należy do polski mowy, jek i wasa na War­
niji, bom rozumieli dziś w Bartęgu księdza na ka­
zaniu, który praził z psisma, jek u nas w Pasynie, 
w Dźwierzutach, jek w Purdzie na łodpuście w 
Przemienienie Pańskie, i św. Rozalii, jek w Świę- 
toplice Piotra i Pawła i Nawiedzenie Najśw. Maryi 
Panny, gdzie z polskimi ludźmi z zagranicy się 
ugadamy i zrozumiemy jek my dziś tu na kierma­
sie na Warniji.

W skole ucyłam się dobze, ale musiałam za 
wceśnie do domu, bo za prędko mi — matecka 
zdechli.

Niezwykły na Warmii wyraz mazurski „ma­
teczka zdechli" (zamiast: matka lub matulka u- 
merła, lub Bogu ducha oddała) zrobił tu wrażenie 
nie do opisania.

Pusty Michałek zaraz od pierwszego ,,esce“ 
dygając nogami lub paluszkami mrugał oczkami 
bezskutecznie na karne małe towarzystwo „ryza! 
się" na całe gardło, ale i teraz bezskutecznie — 
maleństwo1 nie zrozumiało' jeszcze sytuacyi, ciotki 
poważnie wargi gryzły, wujowie wąs kręcili, a. stryj 
Wojtek, czysto ogolony jak ksiądz, gładził sobie 
piękny włos nad uchem i silnie nosem ruszał, a 
zapominając o harapie na Michałka „psioruny mo­
rowe" ukradkiem szepnął.

W tej ciężkiej chwili nadchodzi wybawczy 
glos dziadka Janikowskiego:

— Dzieci! za siuła tego, wstańta do pacierza 
— woła — podziangkować Bogu za dary a gospo­
darstwu za szczerość i urządzanie kiermasu.

I wstali mówić pacierz. Zmówiwszy, jednym 
chórem wołają: „Bóg zapłać za łobziad", na co 
gospodarz: „Zebyśta go zdrowo jedli". Pot.em 
dzieci z ciotką Lucą jadły, O' po nasyceniu tych 
zamieciono „gnaty" z pod stołów i z pod ławy 
— dobry korzec.

PRZYSŁOWIA A RZECZYWISTOŚĆ.
Mawiał człowiek, gdy jeszcze żył w harmonii z niebem: 
Kto na ciebie kamieniem, ty na niego Chlebem.
Atoli piękna myśl przysłowia odmieniono potem: 
Kto na ciebie kamieniem, ty na niego błotem.

Gdzie ta szczerość, co z dawnej przypowieści bije:
Noga nogę podpiera, ręka rękę myje?
Dzisiaj bliźni spostrzegłszy, że zmyliłeś drogę, 
Zepchnie cię w głęboką przepaść, podstawiwszy nogę.

Nie tłumem, lecz rozumem brano u nas sprawy, 
Tworzono mądre prawa, rozumne ustawy;
Dziś im gęba krzykliwsza, trwalszy oklask tłumu, 
I lepszy jest łut szczęścia, niźli funt rozumu.

Oszczędnością i pracą ludzie się bogacą!
Mnożył Jan dobro pańskie zabiegliwą pracą;
Po latach pan zamieszkał w marmurowym dworze, 
A Jan skończył na słomie w zadymionej norze.
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Ks. biskup Józef
Śmierć ks. biskupa przemyskiego, Józefa-Se- 

bastyana Pelczara, okryła żałobą cały świat kato­
licki Polski. Nieskazitelny ten człowiek, kaptan i 
Polak, mąż wielkich zasług, zmarł w Przemyślu 

■dnia 28-go marca r. b. Najstarszy wiekiem i kon- 
sekracyą biskupią z pośród polskich biskupów or- 
dynaryuszy, słusznie był zwany seniorem episko­
patu polskiego-.

Życie jego całe dążyło ku chwale Kościoła i 
Ojczyzny. Urodzony w roku 1842 w Korczynie 
kolo Krosna, do gimnazyum uczęszczał w Rzeszo­
wie i Przemyślu, święcenia kapłańskie otrzyma!

w 1864 r. Przez krótki czas był wikarym w Sam­
borze, poczem wyjechał na dalsze studya do kolle- 
gium polskiego w Rzymie, założonego przez 00. 
Zmartwychwstańców. Po powrocie do kraju był 
profesorem teologii pastoralnej w Przemyślu, na­
stępnie zaś w Krakowie, gdzie, w uniwersytecie Ja­
giellońskim wykładał najpierw prawo kościelne i 
historyę Kościoła, później teologię pastoralną. W 
czasie pracy profesorskiej piastował też godność 
rektora uniwersytetu. W roku 1899 wrócił ś. p. 
ks. prof. Pelczar do Przemyśla na godność pra­
łata, dziekana kapituły i biskupa sufragana, po 
śmierci ks. biskupa Soleckiego został wikaryuszem 
kapitulnym, a 13-go stycznia 1901 roku objął rzą­
dy dyecezyi jako ordynaryusz.

Sebastyan Pelczar.
Na niwie kościelnej i społecznej położył ks. 

biskup Pelczar wielkie zasługi: doprowadził do 
skutku 3 synody dyecezyalne, założył Związek ka­
tolicko - społeczny wraz z bractwem Korony Pol­
skiej, założył w Przemyślu seminaryuim małe, dom 
robotniczy pod wezwaniem św. Józefa, uzyskał od 
rządu austryackiego zwrot kościoła pojezuickiego 
i odrestaurował go, podobnie jak stare gimnazyum, 
odmalował katedrę i odrestaurował wieżę kate­
dralną. Własnym kosztem wybudował piękny ko­
ściół parafialny w Korczynie i Jeśliskach, w Prze­
myślu założył szkołę dla gospodyń wiejskich z in­
ternatem. Jako profesor uniwersytetu krakow­
skiego stworzył konferencye misyjne, dla inteligen- 
cyi, w roku 1884 zorganizował pierwszą pielgrzym­
kę do Rzymu.

Działalność literacka ś. p. biskupa Pelczara 
była bardzo wydatna. Do najważniejszych jego 
dziel należą: „Życie duchowe" w 2 tomach, które 
doczekało się kilkunastu wydań. „Ziemia święta i 
Islam" (2 tomy), „Pius IX i jego pontyfikat" (3 
tomy), „Prawo małżeńskie kościelne" (3 tomy), 
„Obrona religii katolickiej" (3 tomy), „Masonerya", 
„Medycyna pasterska", „Rozmyślania dla kapła­
nów", „Rozmyślania o życiu zakonnem" i wiele in­
nych. Zasłużony pisarz religijny był także znako­
mitym mówcą.

Jako człowiek i kapłan szlachetny, łagodny, 
uprzejmy, miał serce otwarte dla potrzeb niedoli 
ludzkiej i kochał Ojczyznę najczystszem uczuciem. 
Niejednokrotnie też za czasów niewoli narażał się 
sędziwy kapłan władzom austryackim, potępiając 
politykę rządu i wygłaszając mowy silnie patryo- 
tyczne. Zmartwychwstałej ojczyźnie służył ks. 
biskup szczerze całą swą działalnością i z zupeł- 
nem oddaniem się.

Ponieważ ś. p. ks. biskup Pelczar był jednym 
z kapłanów, którzy ongiś konsekrowali dzisiejsze­
go Papieża na biskupa, i będąc w Watykanie otrzy­
mał tytuł prałata domowego Jego Świątobliwości, 
przeto całe życie cieszył się szczególną Jego łaską, 
która między innemi wyraziła się w przesłaniu ks. 
biskupowi Pelczarowi serdecznego listu, z okazyi 
uroczystości jubileuszowych.

W roku 1924 święcił ksiądz biskup Pelczar 
25-lecie swej pracy biskupiej oraz 60-lecie kapłań­
stwa.

Uroczystości jubileuszowe wypadły dnia 19-go 
marca, t. j. w imieniny ks. biskupa. W dniu tym 
roku 1899 otrzymał on konsekracyę biskupią. W 
kilka dni potem nastąpiła nagła śmierć wskutek za­
ziębienia sędziwego kapłana. Nie doczekał już ob­
chodu jubileuszowego 60-lecia kapłaństwa, który 
był zapowiedziany na lipiec tego- roku. Śmierć 
Jego jest tern dotkliwsza, że zdrowie dopisywało 
Mu przez całe życie.

Cześć pamięci dostojnego kapłana i prawego 
Polaka!
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Tak to czasem bywa czyli rzecz dziwna z patelniami
Pani Stanisława cieszyła się ogólnem uzna- । 

niem dobrej i oględnej gospodyni, i całkiem słusz­
nie. Sama doglądała kuchni i spiżarni, dbała o 
porządek i miała na wszystko baczne oko. Pe­
wnego dnia, stojąc wraz z służącą przy piecu, za­
uważyła, że patelnia nad ogniem postawiona miała 
z boku dziurę z przepalenia. Spostrzeżenie to ob­
ruszyło ją wielce.

— Ależ Marysiu, — zawołała, — czemuż mi 
nic nie mówiłaś, że patelnia ma dziurę. Toć tam 
tłuszcz ucieka, a to szkoda. Jak tylko zjawi się 
znowu taki człowiek, co te rzeczy naprawia, bę­
dzie go trzeba poprosić o załatanie dziury.

Zaledwie pani Stanisława następnie wróciła 
do pokoju i wzięła igłę w ręce, ktoś zadzwonił i za 
chwilę wpadła Marysia z wesołym uśmiechem.

— Miała Pani jakby przeczucie, — rzekła, — 
bo właśnie zjawił się taki naprawiacz patelni. Czy 
mam dać tę patelnię dziurawą do naprawy?

— Daj, Marysiu, daj, — odpowiada pani Sta­
nisława z uśmiechem zadowolenia, — a dołącz też 
tę drugą, której już nie można było używać. A 
niech jeszcze dzisiaj odniesie!

Wieczorem naprawiacz odnosi patelnie i żąda 
za usunięcie szkody aż sześć złotych.

Pani Stanisława, zajęta właśnie przymierza- I 
niem nowej bluzki, której koniecznie potrzebowała, I 
bo, jak twierdziła przed mężem, nie miała dosło­
wnie, w co się ubrać, — usłyszawszy cenę, aż ska­
mieniała.

— Co? — krzyknęła gniewnie, — ten czło­
wiek chyba zwaryował. Muszę z nim pogadać 
rzetelnie.

Ale i „rzetelna pogadanka" nic nie pomogła. 
Naprawiacz, z którym nie porozumiano się po­
pi zednio co do ceny, czuł się pewnym siebie i ani 
myślał coś z ceny opuścić.

Pani Stanisława uniosła się gniewem.
— A to ustaje wszsyfko, to ździerstwo nte- 

slychane! Za cztery złote dostanę dwie nowe 
patelnie. Idź, człowieku, skądeś przyszedł! Dla 
mnie możesz sobie obie patelnie zatrzymać!

To powiedziawszy, zatrzasnęła drzwi, drżąc 
z oburzenia, i wróciła do zbadania przed lustrem 
ogromnie ważnej sprawy, czy jej ładnie w nowej 
bluzce, a potem pobiegła do teatru, gdzie mąż już 
na nią czekał. Rozbawiona przedstawieniem, 
wnet zapomniała o patelniach i naprawiaczu, 
zwłaszcza, że zajęła jej głowę właśnie myśl waż­
niejsza, jakby to powiedzieć mężowi, że koniecz­
nie, ale to koniecznie potrzebnym jej jest nowy 
płaszcz na zimę z kołnierzem z lisa, właśnie taki, 
jaki widziała w oknie wystawnem, — tylko taki, broń 
Boże, żaden inny. Żeby tylko nie był taki drogi!

Na drugi dzień rano pani Stanisława uczu- 
wała właśnie wielkie zadowolenie, na myśl o tem, 
że wczoraj nie zapłaciła aż sześciu marek za na­
prawę, kiedy istotnie za cztery marki — jak w 

siebie wmawiała — można kupić dwie nowe patel­
nie, gdy znowu ktoś zadzwonił. Tym razem była 
to służąca od pana doktora, który mieszkał na 
drugiem piętrze.

— Pani doktorowa każę się kłaniać — rze­
cze służąca —• i prosi o zwrot sześciu marek, któ­
re wczoraj wieczorem wyłożyła jakiemuś czło­
wiekowi za naprawę dwóch patelni, ponieważ pani 
była właśnie w teatrze a Marysia również na 
chwilę wyszła.

Pani Stanisława znowu skamieniała. Co za 
bezczelność! — pomyślała, ale nie śmiała wypo­
wiedzieć tej myśli.

— Proszę podziękować pani doktorowej za 
jej dobroć i uprzejmość, — rzecze z udanym spo­
kojem, — oto są owe sześć marek!

Zaledwie zamknęły się drzwi za służącą, pani 
Stanisława rozpłakała się ze złości.

— Co to za zbój ten naprawiacz, taki oszust! 
Marysiu, leć natychmiast po policyę i każ zaare­
sztować tego łazęgę! I ta doktorowa musi wy­
dawać sześć marek, choć jej nikt, o to nie prosił, 
taka ... taka...

— A gdzież są te patelnie? — pyta po chwili 
Marysię. — Nie dała ci ich Pelasia od doktora? 
Idź po nie zaraz.

Marysia pędzi do góry i wraca... bez patelni!
— Pani doktorowa kazała powiedzieć, że na­

prawiacz nie oddał jej patelni, a ona sądziła, że 
patelnie już u nas oddał...

Pani Stanisława, nie zdolna wymówić ani sło­
wa, siada i patrzy na Marysię, która również za­
pomniała języka w gębie i patrzy na panią z naj- 
wyższem zdziwieniem. Milcząc wciąż, pani Sta­
nisława na uspokojenie nerwów zapala papierosa, 
nie wtedząc, coby uczynić lepszego, i ani się spo­
strzegła, jak papierosikiem wypaliła sobie dziu­
rę w nowej bluzce w najwidoczniejszem miejscu. 
Chciałaby o calem zajściu zawiadomić telefonicz­
nie męża, który dotąd nic nie wie o całej sprawie, 
ale trochę się wstydzi. Z tej chwili zakłopotania 
korzysta Marysia, aby zabrać pieska i wyjść na 
podwórze, by na wszelki raz uniknąć burzy, która 
zdaje się wisieć w powietrzu. Gdy po pewnym 
czasie wróciła, pani wciąż milczy, ale teraz dla 
tego, że spostrzegła dziurę w bluzce wypaloną, co 
ją do reszty przybiło. A Marysię musiało również 
spotkać coś niespodziewanego, bo stanęła u drzwi 
i patrzy na panią takim wzrokiem nieprzytom­
nym, jakby ją kto przed chwilą pałką w czoło 
uderzył.

— Cóż tak stoisz jak z kamienia? — pyta 
pani.— Czy ci się co stało, czy nieszczęście jakie...

— Nie, proszę pani, tylko... Kiedy wracałam, 
na schodach spotkałam Pelasię, Frankę od tego 
kupca pod nami i Weronkę od pana adwokata i...

— No i cóż, — przerywa pani Stanisława 
niecierpliwie.
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— I one mi mówiły, że ten naprawiacz wczo­

raj wieczorem sprzedał jedne patelnię pani adwo- 
katowej za pięć złotych a drugą za cztery złote 
kupcowi. Nikt nie wiedział, że to były nasze pa­
telnie, aż się teraz wykazało, kiedym opowie­
działa, co nas spotkało ...

— Podaj mi mój kapelusz, — woła pani, bie­
gając po pokoju, — lecę w tej chwili na policyą!

— To się pewnie na nic nie przyda, proszę 
pani, — rzecze Marysia, podając swoją drogą 
płaszcz i kapelusz.

— Jakto, nie przyda! — krzyczy pani w naj­
wyższej pasyi. — Co ty śmiesz twierdzić, czy ty 
się na tern znasz?

— Ja tylko to mówię, — opowiada Marysia, 
— co powiedział ten młody pan z trzeciego piętra, 
co to ma być sędzią. On mówił, że naprawiacz 
mógł najspokojniej patelnie sprzedać, ponieważ 
mu pani powiedziała, że może sobie patelnie za­
trzymać.

— lak... to tak! Ale w takim razie nie 
miał prawa żądać od pani doktorowej sześciu ma­
rek za naprawę!

— Ten młody pan sędzia mówił, że mógł to 
uczynić, bo naprawił patelnie, kiedy były jeszcze 
nasze.

— A to zwaryować można! — woła pani Sta­
nisława, załamując ręce.

Ale nie zwaryowała pani Stanisława, tylko 
przeciwnie jeszcze wykorzystała sytuacyą. Gdy 
bowiem mąż na południe przyszedł do domu, pani 
Stanisława, widząc, że jest w nadzwyczaj dobrem 
usposobieniu, opowiedziała mu cafe zajście. Roz­
bawiło go ono do takiego stopnia, że pani Stani­
sława nie zawahała się go poprosić o płaszcz 
z kołnierzem z lisa i — nową bluzkę, a on na 
wszystko się zgodził.

Tak to czasem bywa, jak nie z patelniami, to 
z czem innem, — byle, się wszystko, też tak do­
brze kończyło.

Niezwyciężona Panienka
Za czasów Septima Sewera, nadzwyczajną 

gorliwością w prześladowaniu chrześcijan odzna­
czał się wielkorządca Tyru Urban. Zaciekłym był 
do tego stopnia, że w pałacu własnym badał wy­
znawców Chrystusa i męki im zadawaj. Dziewię­
cioletnia córka jego, Krystyna, zdumiona męztwem 
udręczanych, zapragnęła poznać ich wiarę a po­
tem Chrzest św. w tajemnicy przed ojcem przy­
jęła. Urban wkrótce domyślił się tego, lecz po­
stanowił zyskać dowód niezbity.

Zdarzyło się, iż dzieweczka, nie mając czem 
wesprzeć ubogich, złote bałwany ojca porozbijała 
i szczątki ich na jałmużnę użyła.

— Jak śmiałaś dopuścić się podobnego świę­
tokradztwa?! — zawołał Urban, gdy wieść o tem 
go doszła.

— Zabawne to bogi — odparła Krystyna — 
jeśli je słaba dziewczyna pogruchotać może.

— Jesteś tedy chrześcijanką? — badał tyran, 
a dziewczę przyznało, że żadna ją moc do, zaprza- 
nia się Chrystusa nie zmusi.

Tyran kazał córkę policzkować, siec rózgami, 
a kiedy i to, nie pomogło, szarpać jej ciało żelazne- 
mi hakami. Wytrwała wszystko panienka, powta­
rzając:

— Widzisz, jak znoszę mękę moją dla Chry­
stusa ...

Tyran w kajdany ją okuł i do więzienia wrzu­
cił. Daremnie ją tam głodził, daremnie rodzinę 
nasyłał, aby na niej odstępstwo wymódz. Wy­
trwała i wówczas panienka, gdy ją w koło żelazne 
wpleciono i lejąc na jej ciało olej wrzący, na ogniu 
prażono. Nie czuła bólu a odprowadzona do wię­
zienia, tam przez Anioła uzdrowioną z ran została. 
Oiciec kazał ją z kamieniem wielkim u szyi w toń 
jeziora rzucić, lecz ona, chodząc po powierzchni 
wody, nieuszkodzoną wyszła.

Złość i zgryzoty sumienia przyprawiły o 
śmierć okrutnego ojca, lecz następca jego, Dyon, 
nie przestał znęcać się nad panienką. Gdy z ką­
pieli wrzącej, smolnej i olejnej, zdrowo wyszła, 
kazał ją sprowadzić do świątyni Apollona, zamie­
rzając tam zmusić do złożenia ofiar bożkowi. Za­
ledwie panienka na progu stanęła, bałwan runął, 
druzgocąc się w kawały, a z nim jednocześnie 
padf Dyon bez duszy. Tak wyraźny dowód potęgi 
wiary chrześcijańskiej nawrócił 3000 pogan. Kry­
stynę wtrącono do* więzienia.

Potem prześladowanie na pewien czas ustało, 
lecz rozpoczęło się z dawną zawziętością, gdy 
wielkorządztwo objął Julian. Ten przypomniał so­
bie Krystynę, a mszcząc się za zniewagę bożka, 
na udręczenia ją wydał. Przez pięć dni trzymał 
ją w piecu ognistym, ona wśród płomieni chwałę 
Panu głosiła i szwanku nie poniosła. Udał się Ju­
lian do czarowników i po naradzeniu się z nimi, 
do więzienia panienki mnóstwo najjadowitszych 
gadzin napuścić kazał, aby ją pożarły. Gdy w 
kilka dni wszedł do więzienia z czarodziejami, nie 
zastał śladu gadów, a panienka uwolniona z pęt 
żelaznych słabą ręką towarzyszki, nowej córy 
Chrystusa, spoczywała w śnie słodkim.

— Na palu ją zawiesić, piersi oberżnąć i język 
wyrwać! —- rozkazał wściekły tyran.

Stało się, ale Krystyna, nie utraciwszy mowy, 
śpiewała Psalm:

„Błogosławiony Pan, który nas nie dał w za­
chwycenie zębom ich. Sidła ich potargane a myś­
my wybawieni".

Dopiero gdy modlić się zaczęła o- ukończenie 
swej pracy męczeńskiej, Bóg tę Niezwyciężoną Pa­
nienkę, jak ją pięknie nazwał złotousty nasz Skar­
ga, po nagrodę do nieba powołał.
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Z cmentarzyska Faraonów w Egipcie.
Musiała to być chwila nad wyraz ciekawa w 

ów dzień 26 listopada 1922 roku, gdy wreszcie 
po długich dochodzeniach i szukaniach Lord 
Carnarvon wraz z córką i towarzyszem w tvch 
zachodach Carterem dotarli do tych tajnych skle­
pień, w których spoczywało od tysięcy lat 
zabalsamowane ciało faraona Tutankhamena. 
Znajdując się 10 metrów pod ziemią przed za- 
pieczętowanemi drzwiami grobowca, nie mogli 
przewidzieć, co kryje się za temi tajemniczemi 
drzwiami. Diżącemi rękoma wybił Carter nie­
wielki otwór, za którym okazała się ciemna i pu­
sta przestrzeń. Było straszliwie gorąco. Gazy 
i rozgrzane powietrze powodowały silne migo 
tanie światła. Gdy Carter powoli zaglądał do 
środka oświetlając wnętrze świecą, lord z córką 
stali opodal w niemem oczekiwaniu. Dopiero 
gdy oczv oswoiły się z migotaniem światła, 
stopniowo zaczęły się wynurzać z ciemności 
szczegóły: dziwaczne zwierzęta, posagi i złoto — 
na wsze strony błyszczące, jarzące złoto. Onie 
miali z podziwu na chwilę, która musiała się 
wydać całą wiecznością. Ody wreszcie lord 
Carnarvon, nie będąc wstanie znieść dłużej 
niepewności, zapytał, pełen niepokoju: „Czy mo­
że pan co rozróżnić?1 — Carter był w stanie 
wydobyć z siebie tylko słowa: „O tak! Dziwne 
rzeczy“.

Wkrótce otwór został rozszerzony i badacze 
ujrzeli obszerna komnatę (8 na 3% m) wypeł­
nioną pod sufit najrozmaitszemu sprzętami, któ­

Straż, oraz różne przedmioty z grobowca Faraona Tutankhamena.

rych używał przed trzema tysiącami lat monar­
cha egipski. Pod ścianą stały szeregiem trzy 
olbrzymie ceremonjalne łoża królewskie, grubo 
złocone. Szczyty ich wieńczyły łby złote fanta­
stycznych potworów; jarzyły się ich ślepia z dro- I 
gich kamieni i błyszczały kły i jęzory z kości 
słoniowej. Na łożach i pod niemi leżały stosy 
najrozmaitszych rzeczy. Byty tam spiętrzone 
skrzynie z hebanu i drzewa cedrowego, wykła­
dane kością słoniową i drogiemi kamieniami, 
wewnątrz były szaty zmarłego monarchy, jego 
berła, łuki, laski, pantofle, a nawet rękawiczki. 
Stały też najrozmaitsze krzesła, stołeczki pod 
nogi przeważnie z drzewa cedrowego, po­
krytego złotą blachą lub z hebanu, inkrustowane 
złotem, o nóżkach w formie łebków kaczych.

Cudowne wazy alabastrowe zawierały pach- 
nidła, których zapach ich odczuli uczeni, gdy 
wynieśli je na słońce; instrumenty muzyczne 
wydały znowu dźwięki — po trzech tysiącach 
łat milczenia! Pod środkowem zaś łożem po- 
mieszczone były stosy białych pudeł, które za­
wierały .... prowiant na tamten świat dla zmar- ; 
łego monarchy. Otwarłszy je, uczeni znaleźli 
w nich mumie kur, kaczek i szynek starannie 
zabalsamowanych. Miały one służyć jako po­
karm dla „Ka" faraona, t. j. jego sobowtóra, 
który, podług wierzeń egipcyan, żył dalej życiem 
odrębnem. .

W jednym z kątów leżały rozebrane na częs n i 
wozy bojowe króla. Były to wspaniałe dzieła 

sztuki zdobniczej, po­
kryte złotemi blachami i 
wysadzane drogiemi ka­
mieniami. Najmniejszy 
szczegół budowy zdu­
miewał swem bogać 
twem, — nawet osie były 
ozdobione różnokoloro­
wą emalją.

Cała zaś uprząż była 
pokryta złotem i drogie­
mi kamieniami - tak, 
że mimowoli,każdy z u- 
czonych myślał o tern 
jak wspaniale musiał wy­
glądać faraon na takim 
wozie, lśniącym się od zło­
ta w promieniach słońca. 
Poddani słusznie zwa­
li swego monarchę „sy­
nem słońca".

Ze wszystkich tych 
skarbów z niezwykłą siłą 
przemawia do nas potęga 
kultury dawnego Egiptu 
Nikt rozsądny nie bę­
dzie twierdził, że obecnie
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Krzesło Faraona Tutankhamena, znalezione w grobowcu, 

stoimy wyżej pod względem artystycznym od 
dawnych egipcjan. Najwspanialszem zaś dziełem 
sztuki znalezionem w grobowcu, jest niezaprze- 
czenie tron koronacyjny faraona Tutankhamena. 
„Bez wahania twierdzę, mówi Carter, źe jest 
to najpiękniejsza rzecz, znaleziona kiedykolwiek 
w Egipcie. Tron ten, wyrzeźbiony z drzewa 
cedrowego, cały pokryty jest złotem i wykładany 
drogimi kamieniami, szkłem różnokolorowem i 
fajansem. Wspaniałe węże skrzydlate w koro­
nach tworzą poręcze tronu, na oparciu zaś jest 
przedstawiona scena z życia obojga królestwa. 
We wnętrzu pałacu, wśród girland, na miękkim 
fotelu siedzi Tutankhamen, mając stopy oparte 
na stołeczku. Przed nim zaś stoi dziewczęca 
postać królowej (Anches-en-Amen) w powie­
wnych szatach. Kończy ona toaletę swego 
małżonka; — w lewem ręku trzyma jeszcze 
czarę z wonnościami, a prawą perfumuje króla.

W diugim kącie komnaty stały dwa posągi 
faraona, wielkości naturalnej, pokryte czarną 
emalją. Obok był położony wielki bukiet — pa­
miątka pogrzebu z przed 3270 lat!

Ściana pomiędzy posagami nosiła odciski 
pieczęci królewskich. Powoli, przy pomocy dłuta, 
zaczęto usuwać jej kamienie i ujrzano drugą 
ścianę, tym razem złotą Stała tam bowiem ol­
brzymia kaplica drewniana, (5 na 3V2 rntr.) wy­
pełniająca prawie całkowicie komnatę, grobową, 
— grubo złocona, cała pokryta rzeźbami, i na­
pisami, zewnątrz i wewnątrz. Przerywane jasno­
niebieską emalją, lśniły tam symbole życia wie­
kuistego i stałości, a oczy zmarłego monarchy, 
namalowane na ścianie, wyglądały z mogiły. 
Po otwarciu drzwi okazało się, że takich kaplic 
drewnianych jest ogółem cztery, — coraz mniej­
sze, schowane jedna w drugiej. Dopiero po 
otwarciu drzwi czwartych ujrzano olbrzymi sar­
kofag (trumnę) królewski z różowego krystalicznego 
piaskowca. Cztery boginie po rogach wyciągnięte- 
mi skrzydłami i rękoma broniły spokoju ostatniego 
spoczynku faraona. Postacie te, pełne nieziemskiej 
piękności i niezwykłego wdzięku — nie wstrzy­
mały jednakże uczonych, którzy podnieśli gra­
nitowe potężne wieko, i zajrzeli do środka 
sarkofagu, na którem było napisane: „Oto jest 
król, pan dwu ziem, Tut-ench-amem Kheperu- 
Neb-Ra, władca Hermonthis“.

Wewnątrz, pokrytą całunem, znaleziono po­
krywę mumji faraona. Twarz — trzykiotnie 
większa od normalnej — pokryta była maską 
ze złotej blachy. Zmarły dzierżył w rękach 
pastorał i bicz (oznaki swej władzy królewskiej).

Wady Biban el Maluk, dolina grobów króle­
wskich stała się cmentarzem tebańskich królów 
za wczesnych lat 18 dynastji, kiedy to Tebanie 
nowego państwa przezwali ją „Miejscem Prawdy."

Z powodów dotychczas nieznanych starano 
się wtedy o pewna tajemniczość w związku z po­
grzebami królewskimi. Zewnętrznie grób nie miał 
żadnych monumentów i skrytym był głęboko 
w zagłębieniu na szczytach pagórków, albo w 
szczelinach odległych skał lub w łożysku prze­
smyków i przepaści. W ten sposób dawne wspa­
niałe pogrobowe budowle ustąpiły miejsca oddziel­
nym, skrytym w libijskich pagórkach i tak dolina 
Biban El Maluk stała się cmentarzem tebańskich 
władców, cmentarzem na którym oprócz faiao- 
nów, rzadko tylko i za osobnem królewskiem 
pozwoleniem składano zwłoki dworskich ulu­
bieńców.
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UKARANY KRZYWOPRZYSIĘZCA.
Było to dawno. W czasach tych mieliśmy I 

więcej ludzi uczciwych, niż dziś. Słowo dane przy­
jacielowi było święte a łamać je, czyli nie dotrzy­
mać uważano za ciężki grzech. A było to dobrze, 
bo lud się tak nieprocesował jak dziś i nie płacił 
ciężko zapracowanego grosza sądom i adwokatom.

W wiosce Smoguszewie pożyczył był jeden 
sąsiad drugiemu dwieście talarów pieniędzy. Gdy 
nadszedł czas oddania tej sumy, poszedł poczciwy 
Szymon do- swego sąsiada Macieja, aby je ode­
brać. Maciej zaś, który w młodych latach wałęsał 
się po świecie i tam wiele złych rzeczy się nauczył, 
odprawił Szymona z niczem i pieniędzy oddać nie 
chciał.

Szymon kilka razy prosił jeszcze Macieja o 
zwrot pieniędzy, lecz ten się z niego śmiał, szy­
dząc:

— A czy ty masz jaki weksel, kwit lub co? 
Nie ma głupich! Skarż mnie do sądu, zobaczymy, 
czy co wskórasz.

Szymon rad nie rad musiał zaskarżyć Macieja.
W oznaczonym przez sędziego' dniu, zjawili 

się w sali sądowej. Maciej trzymał w ręce gruby 
kij, w którym potajemnie ukrył dwieście talarów. 
Gdy przyszło do składania przysięgi, chytry Ma­
ciej podaje ÓW kij z pieniędzmi Szymonowi do 

trzymania. Sam podnosi rękę w górę i przysięga, 
że Szymonowi oddał pieniądze.

Sędzia sprawę rozstrzygnął na korzyść Ma­
cieja. Poczciwy Szymon aż się rozpłakał, że jego 
sąsiad wobec Boga krzywoprzysiągł. Mniej już 
mu było tych pieniędzy żal, niż Macieja duszy, 
którą djabłu zaprzedał.

Wychodząc ze Sali sądowej, odebrał napo- 
wrót Maciej ów kij od Szymona i rzecze:

— Sąsiedzie, ja ci pieniądze oddałem. Tak, 
oddałem ci w twoje ręce.

Wtem potyka się Maciej o kij, spada z ka­
miennych schodów na ziemię, łamie kij i rozbija 
sobie głowę. Zbiegli ludzie, podnosząc nieżywego 
Macieja i ów złamany kij, w którego wydrążeniu 
znaleziono dwieście talarów. Tak tedy ów nie­
szczęśliwiec, dając dotrzymania Szymonowi kij, są­
dził, że śmiało może przysięgać, że oddal pieniądze.

Bóg ukarał chytrość i krzywoprzysięztwo Ma­
cieja, który poczciwego Szymona chciał oszukać.

Pan Bóg często zaraz po popełnieniu grzechu 
człowieka karze. Przysięga to rzecz święta. Ni­
gdy nie powinniście nadaremnie przysięgać, a je­
żeli koniecznie kto przed sądem przysięgać musu 
to niech przysięga szczerze, bo nie wie, czy podo­
bny jak Macieja nie spotka go los.

RANEK W GÓRACH.
Wyzłocone słońcem szczyty 
Już różowo w górze płoną. 
I pogodnie lśnią błękity 
Nad pogiętych skał koroną. 
W dole — lasy skryte w cieniu 
Toną jeszcze w mgle perłowej, 
Co w porannem oświetleniu 
Mknie się zwolna przez parowy. 
Lecz już wietrzyk mgłę rozpędza, 
I ta rwie się w chmurek stada... 
Jak pajęcza, wiotka przędza, 
Na krawędziach skał osiada;
Ą z pod sinej tej zasłony 
Świat przegląda coraz szerzej, 
Z nocnych, cichych snów zbudzony, 
Taki jasny, wonny, świeży.
Wszystko srebrzy się dokoła 
Pod perlistą, bujną rosą, 
Świerki, trawy, mchy i zioła 
Balsamiczny zapach niosą;
A blask spływa wciąż gorętszy, 
Coraz głębiej oko tonie, 
Cudowności świat się piętrzy 
W wyzłoconej swej koronie.
■Góry wyszły jak z kąpieli 
I swem łonem świecą czystem, 
W granitowej świecą bieli, 
W tern powietrzu przezroczystem;

Każdy zakręt, każdy załom, 
Wyskakuje żywy, dumny; 
Słońce dało życie skałom 
Rzeźbiąc światłem ich kolumny. 
Wszystko skrzy się, wszystko mieni, 
Wszystko w oczach przeistacza, — 
Ora przelotnych barw i cieni 
Coraz szerszy krąg zatacza.
Już zdrój srebrną pianą bryzga. 
Ody po ostrych głazach warczy.. 
Już się żywszy odblask ślizga 
Po jeziorek sinej tarczy...
Już pokraśniał rąbek lasu.-. 
Już się wdzięczy i uśmiecha 
Brzeg doliny — a z szałasu 
Dolatują śpiewne echa...
Przez zielone łąk kobierce 
Dzwoniąc, idą paść się trzody... 
Jakaś rozkosz spływa w serce. 
Powiew szczęścia i swobody.
Pierś się wznosi, pierś się wzdyma, 
I powietrze chciwie chwyta — 
Dusza wybiedz chce oczyma 
Upojona, a nie syta;
Niby lecieć chce skrzydlata, 
Obudzona jak z zaklęcia...
I tę całą piękność świata
Chce uchwycić w swe objęcia. Adam Asnyk.
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(Siła owadów. — Telefonia bezdrutowa. — Sen. — Zmysły u mrówek).

Duch ludzki, dążący nieustannie i niestrudze­
nie do rozpoznania wszystkiego, cokolwiek pod- 
padnie jego uwadze i zasługuje na zbadanie, 
wdziera się w tajniki przyrody, które — pozor­
nie sądząc — powinny być dlań zasłonięte i nie- 
odgadnięte na zawsze., i czyni coraz to1 ciekawsze 
odkrycia i wynalazki, które nauczyły człowieka 
nawet zużyć na swoją korzyść siły w przyrodzie, 
aczkolwiek jeszcze nie potrafił dociec, na czem 
w rzeczy samej ich istota polega, jak promienie 
niewidzialne, telegrafowanie i telefonowanie bez- 
drutowe, porozumiewanie się po przez mury i po­
kłady ziemi, siły radu i t. p. — To nieprzeparte 
dążenie ku rozszerzeniu wiedzy ludzkiej zapoznało 
nas też bliżej z tak różnorodnym a ogromnym 
światem owadów, który przez długie wieki zda­
wał się nie obchodzić prawie człowieka, a co naj­
wyżej budził w nim odrazę. A przecież i w tym 
świecie dopatrzył się człowiek ostatecznie cieka­
wych rzeczy!

Czyż mieliśmy na przykład dotąd pojęcie o 
nadzwyczajnej sile cielesnej takiego małego ro­
baczka, jaką się najsilniejszy człowiek w świecie 
poszczycić nie może? A jednak tak jest, i to, co 
poniżej podajemy, jest najzupełniej! naukowo 
stwierdzone.

Mrówka zwykła posiada tak kolosalną silę, 
że człowiek, któryby w stosunku do. swego> wzro­
stu rozporządzał równą siłą, powinien z łatwością 
na swych plecach unieść — 2 lokomotywy kolejo­
we. Robaczki ser toczące, może ćwierć cala dłu­
gie, zdolne są wyskoczyć z naczynia na 6 cali 
głębokiego. Człowiek, któryby mógł się pochwa­
lić podobną siłą, wyskoczyłby ze studni 114 stóp 
głębokiej. Prawdziwym herkulesem między tymi 
siłaczami jest szczypawka — naukowo nazwana 
forficula auricularia. Owad ten zaprzągnięto do 
wózika, kt,óry sam ważył 46 razy tyle co on, a 
obciążony byt nadto ciężarem 200 razy tak wiel­
kim. a on uciągnął wózik bez widocznego natęże­
nia. Wobec tego koń winien uciągnąć wóz z ła­
dunkiem ważącym dwieście ton czyli 4000 centna­
rów. Ale, najsilniejszym jest owad żyjący w Ame­
ryce południowej, którego' też słusznie zwią go­
liatem. Owad ten — pozatem nie groźny wcale 
— obdarzony jest siłą zadziwiającą w miejscu 
między szyją a ramieniem. Ody się w to miejsce 
przyłoży zwykły klucz od drzwi, owad ściśnie 
go tak mocno, że klucz się zegnie. Palec ludzki 
złamie się w tern miejscu natychmiast jak zapał­
ka. — Pewien gatunek mrówek w południowej A- 
meryce buduje sobie tunele, aż do 5 kilometrów 
długości. Ileż to wykonanie takiego dzieła wy­
maga wytężenia sił i wytrwałości! — A i szyb­
kość właśnie tych najmnejszych stworzonek jest 
niesłychana. Pewien uczony francuski (de Lisie) 
stwierdził, że jakiś mały owad przebiega sześć 

cali w minucie. Człowiek winien wobec tego w ta­
kim samym czasie przelecieć 30 kilometrów, — a 
czy to potrafi?

Ale dość tego! Są inne szczegóły zauważone 
u owadów, daleko ciekawsze.

W roku 1885 profesor Hertz wykrył owe fale 
elektryczne, które są podstawą telefonii bezdru- 
towej, i nazwał aparat do przyjmowania tych fal, 
antenną, to jest mackami, ponieważ mu przypo- 
miały macki u owadów, to jest ów przyrząd do 
rozpoznawania przedmiotu przez dotykanie, jaki 
owady posiadają. Oczywiście profesor Hertz ani 
pomyślał wtedy o. tem, że owady mogą się posłu­
giwać tym przyrządem tak samo, jak on anten- 
nami, które codopiero wynalazł. A tymczasem 
uczony angielski (Horle) twierdzi, że niektóre ga­
tunki owadów potrafią się rzeczywiście porozu­
miewać na znaczne odległości za pomocą tych 
macek!

Już od dość dawna łamano sobie głowę nad 
tem, w jaki sposób samiczki moli potrafią przy­
wabić do siebie samców z odległości kilku kilo­
metrów. Myślano, źe owady te porozumiewają 
się za pomocą fal głosowych, ale doświadczenia 
wykazały, że to1 przypuszczenie było mylnem. Al­
bowiem samiczki moli potrafiły przyciągnąć z od­
dali samców, aczkolwiek je umieszczono w na­
czyniu, do. którego żaden głos, żaden ton nie, mógł 
się przedostać. Z kolei: domyślano się, że poro­
zumiewanie się tych owadów polega na silnie roz­
winiętym zmyśle powonienia, ale i ten domysł 
okazał się mylnem. Na dobitkę wszystkiego pe­
wien uczony badacz stwierdził, że samiczka mo­
tyla z klasy zwanej „bombycidae”, która wylęgła 
się w pudełku w samem środowisku wielkiego 
miasta, przyciągnęła jakby magnesem samca z pól 
błotnistych w okolicy miasta. Wobec tego ów 
badacz wpadł na domysł, że porozumiewanie u 
owadów dzieje się na podstawie tajemniczych wła­
ściwości, które jedynie z telefonią bezdrutpwą po­
równać można. Przez 4 miesiące za pomocą 
bardzo wrażliwego aparatu bezdrutowego do' tele­
fonowania podsłuchiwał, cierpliwie wyczekując 
na jakiś wyraźniejszy dowód także ze strony 
samca. Zrazu słyszał tylko jakieś dżiwne brzę­
czenie i szmery niezwykłe, ale w końcu doczekał 
się potwierdzenia swych przypuszczeń. Oto' sa­
miec mól. wytykał swe macki to w tę, to w ową 
stronę, aby się widocznie upewnić, z której strony 
go samiczka wola, bo potem ulatywał prościutko 
w tę stronę, gdzie się samiczka znajdowała!

Takie tajemnicze, dla człowieka na pierwszy 
rzut oka, niewytłumaczone porozumiewanie się u 
zwierząt, stwierdzono zresztą już przedtem, — ale 
u wilków. Niejednokrotnie bowiem z całą pewno­
ścią zauważono, że wilk jeden potrafił przywabić 
do siebie całe stadko wilków, nie. wydając z siebie
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Olbrzymia tama na rzece Mississipi. (W głębi elektrownia).

najmniejszego głosu, — jakim sposobem, powie­
dzieć trudno.

Jak człowiek, tak i zwierzęta odczuwają po­
trzebę snu w pewnych odstępach czasu, i to tak 
zwierzęta wyższego, jak niższego rzędu, a więc t 
owady, chociaż to u nich trudniej spostrzedz. Ba­
daczom specyalistom to rzecz dobrze znana i ci 
stwierdzili, że owady jak i ludzie śpią zazwyczaj 
w nocy, a za dnia tylkoi, gdy jest mroczno lub 
dżdżysto, oczywiście z wyjątkiem tych gatunków 
ktona raz na zawsze w nocy żyją i na łup wy­
chodzą, a za dnia zwykły się chować po kątach 
i dziurach.

Ciekawem jest przytem, w jakich pozycyach 
owady spać zwykły. Oto chwytają w pyszczek 
isc lub łodygę i zawieszają się w powietrzu, przy­
łożywszy do> ciała nóżki i skrzydełka, — ale by­
wa też inaczej. Niektóre, uczepiwszy się nóżkami 
spuszczają się główką na doł, przybierając przy- 
tem nieraz dziwne kształty, wykręcając się to 
w tę, to w ową stronę. — A trudno zbudzić ze 
snu owady, które widocznie zasypiają snem bar­
dzo twardym, — zato pierwszy promień słońca 
budzi ]e z łatwością. Ze ciemność powoduje sen­
ność u owadów, stwierdzono przez dowolne za­
ciemnianie w różnych godzinach dnia.

Teraz tylko potrzeba jeszcze, aby jaki uczo­
ny stwierdził, iż owadom jak ludziom podczas 
snu roją się po głowie niestworzone marzenia, a 
drugi wydał dla nich podręcznik db tłomaczenia 
tych snów!

*
Z pośród t,ak licznego świata owadów zajmo­

wały ludzi , obok pszczół już od bardzo da­
wnych czasów mrówki. Już od dawna zauważo- 
io, że posiadają one osobnego rodzaju zmysły, 
ozmące się zupełnie od zmysłów ludzkich, ale aż 

do ostatnich czasów nie udało się wyśledzić, jak 
te zmysły działają. Ostatecznie przez różne do­
świadczenia stwierdzono, że główną, jeżeli nie 
jedyną siedzibą zmysłów są owe dwie macki, któ- 
re każda mrówka posiada tuż u główki. Macki te 
składają się z 4 do 13 obrączek, z których każda 
jest jakby osobnym nosem nieskończenie wrażliw­
szym od nosa ludzkiego, a nawet od nosa psa 
gończego lub psa używanego przez policyę kry­
minalną do odnalezienia śladu. Nawiasowo za­
znaczamy. ze owe obrączki dlla tego do nosa a nie 
do oka przyrównujemy, ponieważ nie ulega wąt­
pliwości, ze mrówki nie posiadają oczu.

Pierwsza z tych obrączek, najdalej wysunięta 
służy do wywęszenia człowieka, druga jest siedzi­
bą , zmysłu, za pomocą którego poznawają się 
mrówki z jednego gniazda pochodzące. Mrówka 
której się utnie pierwsze dwie obrączki, niezdolna 
poznać swych towarzyszek, z któremi w tem sa­
mem gnieździła żyła, i rzuca się na nie zajadle 
jak na wroga. — Obrączka trzecia jest narzę­
dziem do oryentowania się czyli rozpoznawania 
się w przestrzeni - jak to ludzie czynią za pomo­
cą igły magnetycznej, — który niektórym gatun- 
korn termitów — mrówek amerykańskich — umo­
żliwia zakładanie siedlisk — nieraz bardzo dłu­
gich — w ten sposób, że oba wyłoty siedlisk znaj­
dują się w jednej linii zupełnie równoległej do bie­
gunów magnetycznych. - Czwarty i piąty członek 
(obrączka) służy do rozpoznawania i odróżniania 
jajek i poczwarek stanu przejściowego w rozwoiu 
mrówek.

O zadaniu innych ogniw macek narazie nic 
jeszcze me wiemy, — to tylko nie ulega wątpliwo­
ści, ze macki zastępują u mrówek oczy i uszy, bo 
mrówki, aczkolwiek są niestrudzone w pracy i nad­
zwyczaj odporne na zewnętrzne wpływy, są w na- 
szem zrozumieniu ślepe, głuche i nieme. Mimo 
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braku oczu są one wrażliwe na światło i kolory. 
Celem stwierdzenia tego faktu nakrywano mrowi­
ska szkłem różnokolorowem i zauważono, że bar­
wa czerwona i zielona widocznie była im miła, na­
tomiast przykrą im była barwa fioletowa. W pe­
wnym wypadku naliczono pod szkłem czerwonem 
i zielonem blisko 900 mrówek, podczas gdy pod 
fioletowem znalazło się ich tylko 5. Mrówki od­
czuwają także promienie tak zwane ultrafioleto­
we, które dla ludzkich oczu są niedostrzegalne. — 
Doświadczenia porobione wykazały dalej, że 
mrówki, nie posiadając uszu, odczuwają nawet 
lekkie odgłosy. Potrzeba tylko1 lekko zapukać 

palcem w stół, na którym się mrówki znajdują, 
lub rozsypać lekki pyl od ziarna, a w tej chwili 
zauważy się u nich wszystkich drgnienie, co jest 
dowodem, że spostrzegły, co się stało.

Mrówki nie wiedzą, co to sen; pracują przez 
cale swoje życie bez przestanku wśród wiecznej 
ciemności i w zupełnem milczeniu.

Jeszcze jeden szczegół zasługuje u nich na 
wzmiankę: oto mrówki są zazwyczaj niesłychanie 
żarłoczne, — ale obok tego mogą pracować bez 
wytchnienia i sto dni, nie przyjąwszy ani razu po­
karmu. Jakaż to niepojęta dla rozumu ludzkiego 
sprzeczność!

OKROPNA KARA BOŻA.
ZDARZENIE PRAWDZIWE.

W zakładzie obłąkanych w Górnej Karyntyi 
był dozorca nazwiskiem Feld, który nielitościwie 
i najokrutniej obchodził się z nieszczęśliwymi obłą­
kanymi. Był to charakter niesłychanie podły; 
chorych swej pieczy oddanych uważał za nieme 
bydlęta i pastwił się nad nimi; wobec przełożo­
nych swoich udawał świętoszka, a w gruncie rze­
czy byt bez czci i wiary i do jednego tylko dążył 
celu, do zebrania pieniędzy.

Chciwość popychała go już nieraz do zbrodni, 
nietylko do kradzieży, ale nawet do obierania tru- 
pów z tego, co miało jakąkolwiek wartość. Słu­
żyło mu przytem szczęście, że się te hultajstwa ni- ; 
gdy nie wydały, to też stawał się coraz bezczel­
niejszym, nie strzegł się wcale przed obłąkanymi, 
ale nadto brutalnością ich sobie odstręczał i miał 
nawet pewną przyjemność w tern, aby dręczyć 
tych nieszczęśliwych.

Pewnego razu umarł w zakładzie obłąkany 
młodzieniec, syn bardzo bogatego kupca, który u- 
lubieńca swego nieszczęśliwego złożył w trumnie, 
nie szczędząc mu kosztownych ozdób, jako osta­
tnich dowodów ojcowskiej swej miłości. Ponura 
cela, w której ciało spoczywało, obita była stara­
niem ojca czarnem suknem, metalowa trumna wy­
słana białym jedwabiem, stała na nizkim ka­
tafalku, około którego liczne paliły się świece, a w 
głowach wznosił się krzyż wysoki z wieńcem i ga­
łązką palmową.

Zbliżył się wieczór. Krewni opuścili zakład, 
chorzy zamknięci byli w swych celach, a dyrektor 
zakładu zaproszony był w mieście na herbatę do 
znajomej rodziny. Obok celi, w której leżało ciało 

młodzieńca, umarł był też ubogi obłąkany, dla któ­
rego tamże prosta z desek trumna była przygoto­
wana. Aby zamknąć tę trumnę, wziął Feld gwoź­
dzie, młotek i obcęgi, poprzednio jednakże wstąpił 
do sąsiedniej celi, aby tamże zamknąć trumnę me­
talową. Z chciwością pożerał wzrok jego złote pier­
ścienie i śpilki, które zdobiły ciało, potem zdarł 
wszystkie kosztowności, chcąc je schować do kie­
szeni, ale gdy się podniósł, uczuł, że go silna ręka 
za kark pochwyciła. Przerażony upuścił młotek i 
gwoździe i padł bezwładnie na ziemię.

Dwóch zemstą pałających obłąkanych, którzy 
słysząc jego kroki, gwałtem się z celi wyłamali, 
uchwyciło go silnemi ramiony i pomimo oporu za­
wlekli go do sąsiedniej celi. Tam przemocą wło­
żyli go do trumny wysłanej wiórami, położyli na 
nią wieko*, a podczas gdy jeden na wieku usiadł, 
drugi poskoczył po młotek i gwoździe i z dziką ra­
dością szczelnie trumnę zabił. Potem trupa wsu­
nęli daleko pod łóżko, zabitą trumnę zostawili w 
pośrodku celi i oddalili się do swego mieszkania

Żaden z dozorców nie przypuszczał, jaki okro­
pny los spotkał ich towarzysza. Nazajutrz da­
remnie szukano Felda, a gdy przy zamykaniu tru­
mny zdjąć chciano kosztowności, pokazało się, ż( 
ich brakło. Domyślano się więc, że Feld takow( 
ukradł i z niemi uciekł, chociaż byli i tacy, którzy 
nie chcieli temu dać wiary. Trzeciego dnia pocho­
wano owego obłąkanego z sąsiedniej celi, a dzień 
później znaleziono ciało jego pod* łóżkiem. Nie 
wiedząc, kto w obcej trumnie był pochowany, wy­
kopano ją i znaleziono w niej zimne zwłoki Felda 
z okropnie wykrzywioną twarzą. W zaciśniętej 
ręce trzymał jeszcze skradzione kosztowności.
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Zakład elektryczny o sile 300000 koni.
Podczas gdy świat cały z wielkiem zadowo­

leniem mówił o ostatecznem wykończeniu kanału 
panamskiego, rzadko kto dowiedział się o tern, 
że równocześnie prawie technika amerykańska 
dokonała również wielkiego dzieła, które nie 
miało wprawdzie takiego samego znaczenia 
dla wszechświata, ale za to tern większe dla 
nie zmierzonych przestrzeni, przez które prze­
pływa rzeka Mississippi. Dziełem tern jest zakład 
elektryczny w Keokuk, dostarczający siły trzystu 
tysięcy koni dla zaopatrzenia owych okolic 
w światło i silniki fabryczne. Plan wykorzystania 
prądu ogromnej rzeki powstał już w roku 1857, 
ale urzeczywistnienie mogło nastąpić dopiero 
po niesłychanym rozwoju, jakiego doznało w o- 
statnich latach zastosowanie siły elektrycznej na 
odległość. O ogromie dokonanego dzieła może 
wymownie świadczyć to, że koszta wystawienia 
ij urządzenia pokładu elektrycznego wraz z wy­
budowaniem tamy celem nagromadzenia wody 
i zaprowadzeniem śluzy wynosiły 100 miljonów 
marek, co przed wojną było kolosalną sumą.

Aby módz wody rzeki Mississippi zużyć 
do rozpędu turbin, poprzez rzekę, przeprowa­
dzono tamę, która utworzyła jezioro 104 kilometrów 
długie, 1% do 5 kilometrów szerokie a głębokie 
na 13 do 26 metrów. Tama jest długa 1535 
metrów, wysoka na 171/2 metra i zawiera 119 
otworów, a tak już jest obmyślana, że może 
służyć do przeprowadzenia kilku nawet kolei 
żelaznych.

Wybudowana w połączeniu z tą tamą, śluza 
jest tak szeroka jak sławna tama kanału panam- 
skiego to jest 367S metra a 132 metry długa. —

Prąd elektryczny, jaki się w zakładzie za 
pomocą turbin wodą pędzonych wyrabia, roz­

chodzi się na wszystkie strony. Samo miasto 
St. Louis, oddalone 230 kilometrów, spotrzebowuje 
dla siebie siłę 60000 koni.

Koło turbiny w elektrowni nad rzeką Mississipi 
o sile 10 tysięcy koni.

Już teraż widoczny jest w dolinie rzeki Missis- 
sippi większy ruch przemysłowy, żywsze życie 
gospodarcze, które zapowiadają nowy okres 
rozwoju dla tej części Zjednoczonych Stanów 
Północznej Ameryki.

Icek Harmider u adwokata.
^Wielmożny panie adwokacie! Nie potrzebuję 

dużo gadać... Mam trochę kryminalną sprawę, 
kawałek takiego interesu, co wcale nie jest bardzo 
przyjemny, a wszystko przez naszych kochanych 
doktorów... Ładne życie! ładne czasy! Tfy! 
Jak Wojtek Bałaban z Koziej Woli był chory, 
to oni nie pisali żaden protokół; jak Wojtkowi 
zrobiło się lepiej, to też nie pisali protokół, ale 
jak Wojtek sobie trochę umarł, to zaraz zrobili cały 
gwałt — obdukcyę, sekcyę, protokół, sprawę! 
Że chłop umarł, — wielka czekawoszcz! Jabym 
chciał mieć tyle tysiąców, ile chłopów przez 
jeden rok umiera... Oj, ja nie potrzebowałbym 
rwać zęby, stawić bańki, puszczać krew, golić 
komu kawałek gęby... To nie jest piękny fach, — 
paskudne zatrudnienie, nawet jeżeli bez protokółu, 

ale z protokółem to już nie fach, nie zatrudnie­
nie, ale cale nieszczęście! Niech-no pan adwokat 
słucha. Oni piszą protokół, oni robią sprawę, 
oni chcą, żebym ja w kryminale siedział... Za 
co? Za to, że ja daję ludziom zdrowie, że ich 
ratuję w brzydkiej slaboszczi, że się znam na 
medycynie? Aj waj, jak ja się znam! W calem 
miasteczku mnie znają, w całej okolicy znają 
i doktorzy na moje nieszczęście, także mnie 
znają — i przez to jest cala ich zloszcz. Oni 
zazdrośni są, że ja łapię chorych na ulicy, że 
piszę recepty, że puszczam krew, że przystawiam 
używane pijawki, że kalecze bańkami, że podej­
muję się robić operacyę, że... Panie adwokacie, 
oni też powiadają, że ja potrafię zrobić jątrzącą 
się ranę takiemu żydkowi, co do wojska ma 
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iszcz, że potrafię popsuć mu ucho, albo oko, 
albo zrobić inny feler... Co oni nie powiadają! 
Oni są źli. co oni mają doktorskie patenty a do 
nich ludzie nie przychodzą, a ja nie mam dok­
torskich patentów i u mnie zawsze pełna izba 
chorych! Ja jestem tylko felczer, a oni wielkie 
doktory! Tylko felczer; zdaje się, marny żydek, 
wcale nie osoba, — tymczasem kto mnie zna, 
to wie, że drugiego Harmidera, drugiego takiego 
medycynnika w calem miasteczku nie znajdzie... 
Co Icek Harmider potrafi, tego dzieszęciu dok­
torów, żeby ich do kupy złożyć, nie potrafią! 
Temu, dwa miesiące nasz pan burmistrz był bar­
dzo slaby na zęby: trzeba mu było wyrwać 
jeden trzonowy. On mnie do tego zawołał! 
Dla czego doktora nie wolal? I nie zabawiło 
pól godziny — nie miał zęba! a jaki to był 
ząb, jaki ząb!... Na moje sumienie... A jak 
naszego aptekarza ciotka miała wielkie bolenie 
i trzeba było kolo niej coś zrobić, to też nie 
wołali doktora, tylko mnie- Przecież aptekarska 
ciotka też osoba. Mogą się państwo spytać,, 
czym sfuszerowal. Kto stawiał pijawki panu 
pisarzowi od sądu? — Icek Harmider! Kto 
smaruje nogę panu rejentowi, jak mu łamany 
ból dokucza? — Icek Harmider... Kto stawiał 
cięte bańki księdzu wikaremu, jak on miał za­
palenie płuc? — Icek Harmider... Wszystko 
Icek, — leczył, pracował, fatygował się i, Bogu 
dzięki, burmistrz jest zdrów, i aptekarza ciotka 
jest zdrowa i pisarz jest zdrów, i ksiądz wikary 
zdrów. Dla czego nie jest pisany protokół, że 
stara Boruchowa umarła, choć był u niej jeden 
doktór i drugi doktór i później na konsylium 
trzech doktorów? Dla czego o tern nie ma pro­
tokół, jak o- tym Wojtku Balabanie? Pan adwokat 
powiada, żebym ja szedł prosto do sprawy. 
Właśnie ja do niej idę... Powiadają że ja jemu 
krew puściłem, temu kwartał, że na to są dwa 
świadki, i znak na ręku... Mają dwa świadki, 
co niby widzieli, jak ja krew chłopu puści­
łem, a ja mogę zaraz postawić dwadzieścia 
świadków, co tego wcale nie widzieli! Co się 
tyczy znaku, — jaki to jest dowód? Ile ludzi 
ma znaki na ręku! Co to jest znak? Znak nic 
nie jest. Do zrobienia znaku wcale nie potrzeba 
felczera... Chory mógł się zadrapać, mógł s’ę 
sam skaleczyć; a może ukąsił go iaki robak, za 
wielkiem przeproszeniem pchła? Ale doktór się 
zawziął, chce koniecznie protokół, no i jest pro­
tokół... On się już cieszy, że ja będę siedział 
w kryminale, że mi odbiorą felczerstwo... Niech 
on się cieszy! Tymczasem ja tu przyjechałem 
i wiem, że mnie pan adwokat wyratuje... Ja 
pieniądzów żałować nie będę. Tylko niech pan 
adwokat tak gada, żeby doktór nic nie wskórał. 
Mnie nie idzie o koszt, ja się z doktorem póź­
niej porachuję... Tymczasem idzie o mój honor...

Pan adwokat chce wiedziecz całą prawdę... 
nu ja powiem... Ze chłop chory był. to jest 
prawda; że się leczył u tego samego doktora, 

co mnie skarży, naprawdę nie jest całkiem prawdą; 
ale co to panu adwokatowi szkodzi, kiedy ja 
mam czterech świadków, co mogą przysiądz, że 
prawda O tę krew, co niby ja miałem z chłopa 
wypuścić temu kwartał — to ja nic nie pamię­
tam. Może to trochę prawda, ale mnie sie zdaje, 
że nie prawda, bo nie ma to żaden dowód 
tylko znak. Może być pytanie: kto zrobił znak? 
Albo ja wiem?... Są inne takie ryzykanty między 
felczerami. Ja nie chcę nikogo skarżyć, nie jestem 
żaden denuncyant, ale mi się zdaje, że tę krew 
puścił Berek Pistolet, drugi felczer z naszego 
miasteczka, co, będzie temu ze dwa miesiące, wy­
jechał z żoną i z dziećmi do Ameryki. On by! 
golibroda medycyński i okropny ryzykant. Szyn- 
karz tak piwa z beczki nie toczy. Czy on 
puszczał krew Wojtkowi, ja nie wiem... ale 
mam świadki, że on... On bardzo śmiały by!! 
Ja sam się nieraz bałem, że on w kryminale 
skończy... On juz tam w New-Jorku pewnie 
masę krwi puścił, — taki gwałtownik!

Powiada pan adwokat: Czy ja mogę być 
pewnym moich świadków?

— To wszystko porządni obywatele; nie 
było zdarzenia, żeby oszukali kogo w takim in­
teresie. Jeszcze jest, panie adwokacie, dwa punkty 
pierwsze, że doktór złapał moje dwa proszki 
kalomel, co było w chałupie u chłopa; drugie, 
że znaleźli na chłopie ślady od pięćdziesiąt dwie 
cięte bańki, co niby ja jemu postawiłem. Powiada 
pan adwokat, że to źle?... Mnie się zdaje, że 
nie... Naprzód kalomelu, choć na papierku 
pisane, nie jest wcale kalomelu, tylko soda od 
burzliwy proszek. Chłopa bardzo paliło w gar­
dle; więc ja mu dałem trochę sody z mojej własnej 
szafki. Papierek nic nie dowodzi, zawinąłem 
w taki, jaki miałem, nie patrząc, co na nim jest 
pisane. O analizę, co pan adwokat mówi, jestem 
pewny... Zkąd oni tam mogą znaleść kalomelu, 
kiedy to jest sprawiedliwa soda?... Powiem 
panu adwokatowi prawdę, co ja zawsze daję 
chorym sodę... Czasem ta soda idzie za kalo­
melu, czasem za chininę, ale, na moje sumienie, 
powiadam, że choćby nawet za strychninę szła, 
to soda zawsze jest tylko soda. Więc ten punkt 
można rachować, że nie jest wcale punkt... Jeszcze 
idzie o bańki... To panie adwokacie, tyle mi 
zaszkodzi, co moja soda choiemu... Zresztą, 
jak człowiek ma czyste sumienie, to ludzka złość 
może go tylko zmartwić, ale mu nie zaszkodzi. 
Ja się przyznaię; te pięćdziesiąt dwie cięte bańki, 
postawiłem Wojtkowi Balabanowi na plecach 
mojemi wlasnemi rękami — i zaraz potem na drugi 
dzień, Wojtek Balaban sobie umarł.

Pyta pan adwokat: Jak ja to mogłem zro­
bić? A ja pytam pana adwokata: Jak ja mogłem 
to nie zrobić? Przecie miałem kartkę od dok­
tora z drugiego miasteczka, Niech pan adwokat 
się przekona: „Proszę postawić Wojciechowi 
Balabanowi pięćdziesiąt dwie (No. 52) bańki 
cięte na plecach. Dnia... doktór „B‘ Stoi wyraź­
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nie, jak bik. Pan adwokat się śmieje i powiada, 
że zna dobize pismo doktora B. i że to jest 
kartka sfałszowana... Może być, ale dla mnie 
to była kartka od doktora; sam Balaban mi ją 
dal, a na kartce nie stało, żebym ja szukał na 
niej fałszu, bo ja niejestem sąd. tylko stało, 
żebym postawił bańki, jako felczer... To jest 
mój fach. Dyabli wiedzą, może ta kartka nie 
jest prawdziwa, może ona nawet całkiem fał­
szywa... nawet teraz, jak mi pan adwokat po­
wiedział. to już jestem piawie pewny, że fałszywa; 
ale co ja temu winien? Owszem, niech łapią 
falszownika, niech go wpakują do kozy!... Kto 
sfałszował? — Wojtek; ale, że Wojtek nie żyje. 
niech szukają dalej, niech biorą Wojtkową — 
to cyganka, paskudna baba; można śmiało po­
wiedzieć, że ona tylko fałszem żyje... Oj oj, 
proszę pana adwokata, jakie teraz czasy! jaki 
teraz świat!... Co się z chłopami porobiło!.. 
Dawniej ich było można oszukać, dziś oni 
wszystkich oszukają... Kto kiedy słyszał, żeby 
chłop kiedy fałszerstwem się trudnił? A dziś 
oni handlują falszowanem mlekiem, falszowanem 
masłem; teraz już nawet fałszują kartki doktorskie! 
Ale co mnie do tego?... Ja nie jestem prokurator 
ani obrońca Wojtkowej; ja wiem że kartkę mi 
dal Wojtek... a skąd Wojtek ją wziął, niech 
Wojtkowej pytają. Ja tylko chcę swojej sprawy 
bronić i spokojnie żyć. Mam na wszystko 
świadków, mam pana adwokata... Nu, pan ad­

wokat robi mi trochę nadziei? Pierwsza instancya.'. 
Nu, ja. choć felczer jestem, nie słyszałem, żeby 
od pierwszej instancyi kto umarł... Apelacya, 
druga instancyja, potem jeszcze kawałek kasacyi... 
Panie adwokacie, moje świadki pewne, porządni 
obywatele, żadnego oszukaństwa nie zrobią... 
Niech tylko pan adwokat pięknie gada. Tym­
czasem ia daję zadatek... Kiedy pan adwokat każę 
przyjść? Dobrze, — ja przyjdę... Padam do 
nóg... do widzenia...

Panie adwokacie, jeszcze jedno słowo... Dok­
tor będzie dużo na mnie gadał przed sądem. . 
On ma paskudną gębę, on będzie wymyślał 
różne plotki na mnie... Zawzięty, aj, jaki on 
zawzięty! Ciągle się odgraża!... On powie, 
że jak Mendel Kalakuckier miał do wojska iść, 
to ja zrobiłem mu ranę na nodze... Niech sie 
pan adwokat zapyta, gdzie na to dowód jest? 
Mendel Kalakuckier od urodzenia na nogę cho­
rował, to mogą jego matka i żona i cala jego 
familija przyświadczyć... Doktór powie, że ze­
szłego roku ja szczepiłem chłopom ospę, że się 
wcale nie chciala przyjąć. Niech go pan adwo­
kat zapyta: w którym kodeksie stoi, żeby się 
każde szczepienie przyjęło? Doktór powie, że 
ja jestem truciciel, co otrzymuję u siebie materyaly 
apteczne, pisze recept... on powie... albo ja wiem? 
On może powiedzieć, że ja kogo zabiłem na 
gościńcu, żem konia ukradł, żem komu stodołę 
podpalił... On wszystko może pleść... ale ja 

Szukanie źródła za pomocą różczki czarodziejskiej.
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myślę, że pan adwokat wytłomaczy jemu, że 
w kodeksie stoi cały artykuł o potwarz i o dy- 
famacyę i że za taki interes można też do kozy 
pójść. Zresztą niech pan adwokat mówi, co 
chce, aby było git. Ja za moich świadków 
ręczę, — to porządni obywatele; skoro raz się 
zgodzili, to nie zrobią zawodu ani oszukaństwa... 

Panie adwokacie, to jest czysta sprawa, jak szkło’ 
O co chodzi — o bańki i o plecy! Wielka 
rzecz? Co komu do tego ? Czy to były sądowe 
plecy, czy doktorskie plecy? Nie, to były 
plecy Wojtkowe — Wojtek miał prawo zrobić 
z niemi co sam tylko chcial... Co komu do 
Wojtkowych pleców?!...

RÓŻCZKA CZARODZIEJSKA.
Od dawien dawna, mianowicie w okolicach 

górniczych, była między ludem znana tak zwana 
różczka czarodziejska, za pomocą której miało się 
odkrywać pokłady kruszczów, zwłaszcza srebra 
i złota, a przedewszystkiem podziemne zbioro-

Różczka czarodziejska wskazuje kierunek źródła.

wiska wody. Skąd i kiedy się wieść o tem dzi- , 
wie między ludem wzięła, nienodobna powiedzieć 
to tylko pewna, że tak jak jedni święcie wierzyli 
w jej skuteczność, tak drudzy występowali prze­
ciw niej, uważając wiarę w różczkę za zabobon, 
jeżeli nie wprost za oszustwo. Spór o to zaprzą­
tał naturalnie górników, dla których przedmiot 
ten musiałby być pierwszej wagi, boć to oni 
właśnie w głębiach ziemi szukają cennych kru­
szczów, i w istocie znamy ich zapatrywanie się na 
tę sprawę z przed 400 lat i więcej, — cóż z te- i 
go, kiedy nie wvświetlają niczego.

Jak jedni są przeciwni, tak inni przypisują 
różczce prawdziwie czarodziejskie przymioty, i ta 
sprzeczność pozostała aż do naszych czasów, 
gdy znowu podjęto dochodzenia dla stwierdzenia, 
co ostatecznie jest prawdą a co złudą lub fałszem.

Dla zrozumienia
należy przedewszyst­
kiem wiedzieć, że 
różczka taka ma 
kształt widelca o 
dwóch zębach, i to 
z bylejakiego mate- 
ryalu; zazwyczaj je­
dnakże są to ucięte 
z drzewa lub z krza­
ka gałązki w ten spo­
sób zrosłe Jako na­
der skuteczną pole­
cają różczkę tego 
kształtu z leszczyny, 
jesionu, sosny lub 
jemioły, ale widocz­
nie na tem nie zależy, 
bo w najnowszych 
czasach rzekomo 
stwierdzono, że taki 
sam skutek miały 
różczKi plecione z 
drutu, byle ten sam 
kształt posiadały. 
Wyrabiają je już te­
raz nawet fabrycznie; 
po marce za sztukę!

Różczkę taką uj­
muje się obiema rę­
koma, za każdy ząb 
osobno i trzyma się

ją przed sobą, rękojeścią ku ziemi mniej lub wię­
cej prostopadle pochyloną. Tak ją trzymając postę­
puje się powoli w okolicy, gdzie się domyśleć mo­
żna złota, kruszczów lub gdzieby się chciało znaleść 
wodę. Gdy się przechodzi ponad takiem miejscem 
natenczas koniec różczki podobno nagle przegina 
się w bok lub poczyna drgać tak wyraźnie, że 
człowiek koniecznie to musi zauważyć. Ponie­
waż trudno temu uwierzyć, przeto podeirzywano, 
że ludzie, trudniący się zawodowo odkrywaniem 
podziemnych zbiorowisk wody — a są tacy!
z czego innego wnosili o zasobach wody i kru- 
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szczów, czy to z roślin czy z rodzaju ziemi, a 
sami poruszali nagle różczką, aby nadać sobie 
pozór posiadania sił niezwykłych i osłonić się 
tajemniczością. Ażeby wykluczyć możliwość takich 
machinacyi, przydano przy doświadczeniach po­
robionych w najnowszych czasach takiemu „cza­
rodziejowi dwóch silnych mężów, którzy mocno 
ująwszy jego ręce, towarzyszyli mu krok w krok 
i pilnie zważali, by niedopuszczał się żadnego 
oszustwa. Uniemożliwiając w ten sposób wla- 
snowolne kierowanie różczką, chciano ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzić, czy posiada ona 
istotnie przypisywaną jej właściwość. Robiono 
jeszcze inną próbę, a mianowicie puszczano przez 
to samo miejsce kilku ludzi w różnych kierun­
kach i o różnym czasie i to tak, że jeden o dru­
gim nie wiedział, a skutek był zawsze ten sam. 
Różczką zadrgnęła zawsze w tern samem miejscu.

Z polecenia rządu niemieckiego stwierdził w 
ten sposób niejednokrotnie istnienie podziemnych 
zbiorowisk wody landrat (starosta) von Uslar 
i to z bardzo^ dobrym skutkiem. W Monachium 
za pomocą różczki czarodziejskiej zdołano nawet 
stwierdzić miejsca, gdzie rury wodociągowe po­

pękały i skutkiem tego zebrało się więcej wody 
W pobliżu miasta Vincennes we Francyi znaj­
dują się podziemne jaskinie wodą zalane, ale 
chciano wiedzieć, czy są jeszcze inne, o których 
me wiedziano, a z którychby można skorzystać 
dla zaopatrzenia w wodę najbliższych części mia­
sta. Z czterech ludzi, którzy badali ziemię za 
pomocą różczki, a którzy wszyscy osiągnęli do­
bry rezultat, jeden był w stanie nawet podać, 
jak głęboko pod powierzchnią ziemi woda się 
znajduje.

1 jak tu rozwiązać tę zagadkę? Uczeni spe­
cjaliści wpadali na najróżniejsze pomysły i do­
mysły, ale nikt nie zdołał doląd sprawy zupeł­
nie wyjaśnić; wiemy o niej tyle, co nasi przod­
kowie z przed półtysiąca lat, — to jest nic. Po­
została tylko jeszcze jedna nadzieja, mianowicie 
ta, że może za pomocą telegrafii bezdrutowej, 
która, jak wiadomo, przenika i ziemię, ostatecz­
nie uda się rozwiązać zagadkę, która tyle set lat 
pozostała tajemnicą. Jedno atoli przytem pozo­
stanie pewnie na zawsze tajemnicą, oto w jaki 
sposób ludzie w ogóle poznali się na dziwnej 
właściwości różczki czarodziejskiej?

Czyściec za dane zgorszenie.
Boleśnie jest bez wątpienia pokutować za wła­

sne winy, ale jeszcze ciężej ponosić karę za grze­
chy cudze. A jakże wiele jest w czyścu dusz, któ­
re za grzechy cierpią za zły przykład i zgorsze­
nie, które drugim dawały!

Pewien znakomity malarz, człowiek pobożny 
i dobrych obyczajów, malował do kościołów wiele 
świętych obrazów. Na rozgłos jego sławy, 
wszyscy mu chętnie pracę powierzali. Proszono 
go także, aby wymalował obraz do jednego klasz­
toru Karmelitów, nad którym długo i pilnie pra­
cował. Ale zaledwie dokończył swego dzieła, gdy 
ciężką chorobą złożony, czuł się blizkim śmierci. 
Prosił przełożonego Karmelitów, aby go odwiedził, 
i błagał O' to, by być pogrzebanym w jego kościele, 
za co zapisał dla zgromadzenia owoc swej pracy 
— znaczną sumę, należną mu za odmalowanie 
obrazu, prosząc przytem o odprawienie kilku 
Mszy świętych za spokój duszy jego. Wszystko 
uczyniono, jak żądał.

W kilka dni po jego śmierci jeden z zakonni­
ków został po jutrzni w kościele dla dłuższej mo­
dlitwy. Wtem widzi przed sobą duszę malarza 
w ognistych płomieniach ciężko bolejącą i proszą­
cą go o miłosierdzie i ratunek w mękach swoich.

Zakonnik pyta, co to znaczy, że tak wiele 
[cierpi, kiedy żył na świecie w opinii wysokiej cno­
ty i pobożności? Na to odpowie umarły:

— Gdy dusza moja wyszła z ciała, postawio­
ną była przed trybunatem Najwyższego Sędziego; 
i zaraz usłyszałem skarżących na mnie wiele osób. 

że jeden mój gorszący obraz podał złe myśli i złe 
pragnienia, za które teraz cierpię w czyścu... a
CO' gorsza, niektórzy skazani są z tejże przyczyny 
do piekła; domagano się zatem, abym i ja podo­
bnież był ukaranym, iżem im podał sposobność do 
złego. Ale przybyli z nieba święci Patronowie 
moi, których czciłem na ziemi, i ci bronili mnie 
mówiąc, że to malowidło było dziełem młodości 
mojej, że już opłacone pokutą i dobrymi uczynka­
mi... że wiele z dochodu pracy mojej rozdawa­
łem na jałmużnę; błagali zatem Boga, aby mi u- 
czynił miłosierdzie.

— Najwyższy Sędzia wysłuchał ich ... daro­
wał mi karę wieczną, ale będę cierpiał w czyścu, 
dopóki grzeszna praca moja nie będzie zniszczoną. 
Błagam cię zatem, sługo Boży, pójdź do pewnego 
pana, na kt.órego żądanie odmalowałem ten obraz, 
i proś go w imieniu mojem, aby go zniszczył. Pan 
Bóg to rozkazuje. Biada mu, jeżeli nie usłucha. 
A na dowód prawdy tego wszystkiego, powiedz 
mu, że wkrótce dwoje dzieci jego śmierć zabierze. 
a jeżeli nie będzie posłusznym, sam rychło umrze.

Gdy się dowiedział o wszystkiem właściciel 
tego malowidła, natychmiast je spalił. Miesiąc nie 
upłynął, gdy widział umierające jedno po drugiem 
dwoje najmłodszych dziatek swoich według prze­
powiedni zmarłego. Chociaż jego posłuszeństwo 
zabezpieczyło go od drugiej groźby, czynił jednak 
szczerą pokutę za przechowywanie złego obrazu, 
a na to miejsce starał się rozpowszechniać obrazy 
Świętych Pańskich, aby przez to zasłużyć na ich 
opiekę po śmierci swojej.



147 148

Było to przed 4548 laty ...
Prześliczny poranek wiosenny różowił i złocił 

świat; na kobiercu cudownej zieleni roztaczały 
urok barw młodziutkie kwiaty, — a z rosłych 
drzew, okrytych gąszczem liści, ulatywała słodka 
rosa nocy.

Rozległy, czarujący ogród cesarza Chin szu­
mią! porannym hymnem przyrody ku niebu... 
Wtem rozwarły się wrota olśniewającego pałacu 
„syna nieba" i ukazał się w nich władca Hoang - 
Ti z uroczą swą córką Louit - Seu. Zdążali na 
ranną przechadzkę ...

Tak rozpoczyna się opowieść o rzeczy wistem 
zdarzeniu, które dało wielkiemu państwu słońca 
przemysł jedwabniczy, a skrzętnej ludności nie­
wyczerpane pole pracy.

Drożyna, prowadząca na brzeg rzeczułki, wio­
dła wśród morw i nagle królewna przystanęła; 
gałązka morwy zwróciła jej uwagę. Zatrzymał się 
i cesarz; dostojna para wpatrywała się z niezmier- 
nem zaciekawieniem, jak maleńkie, ciemne gąsie- 
niczki, zaledwo z jaj wylęgłe, czołgały się już ży­
wo po gałęzi, szukając pożywienia.

Królewna uradowała się wielce, cesarz więc 
nakazał odciąć gałęź i niebawem złocisty wazon 
w komnacie córki cesarskiej mieścił nową za­
bawkę.

Louit - Seu miała jednak główkę nie tylko pię­
kną, ale i rozumną; troskliwie karmiła świeżem 
liściem swe małe wychowanice i zachwycała się ich 
szybkim wzrostem, spostrzegając ze zdumieniem, 
jak barwa ich czarna stała się w niedługim czasie 
mleczno - białą. I dostojna cesarzowa Te-Ling-Shi 
zajęła się tą sprawą, aż nagle pewnego dnia uj­
rzały matka i córka coś niezwykle zdumiewające­
go. W kąciku, wśród objedzonych gałązek, mie­
ściły się niektóre wielkie już i grube gąsieniczki. 
na delikatnej siateczce lśniących, żółtych nite­
czek, poruszały niezmiernie gorliwie swój pysz­
czek, a nadchodzący cesarz poznał bystrym wzro­
kiem. że niteczki, wysnuwane z pyszczka, owijały 
się przy pomocy nóżek, dokoła pracowitego zwie­
rzątka. Delikatna siateczka stawała się coraz 
gęstszą i w końcu skryła zupełnie małe stworzon­
ko. Od tego czasu władca „niebieskiego państwa" 
nie miał spokoju, kilka razy dziennie patrzał nie 
tylko na pilne prządki, ale rozmyśliwał nad tern, 
co dalej nastąpi.

Pewnego razu w jednej z tych żółtych omo- 
tanek usłyszał szelest, nachylił się i ujrzał nowe 
dziwo: jeden rożek kokonu, jakby naciskany z we­
wnątrz — pęczniał, rozsuwały się wiotkie niteczki 
i nagle ukazały się dwie małe, bielutkie nóżki, a 
za niemi główka motylka ... Wybiegło drżące ... 
drobniutkie stworzonko, wyprostowało skrzydełka, 
zatrzepotał zalękniony, biały motylek i frunął. 
Niebawem komnata królowej pełną była tych mo­
tylków ku największemu zgorszeniu ochmistrzyni, 
a radości młodej przyrodniczki.

Władca państwa zamyśliwał się coraz czę­
ściej, do tego stopnia, że ministrowie znacząco 
pochylali swe łby uwarkoczone, aż do chwili, gdy 
przedłożyli memoryał cesarzowi o wytępieniu gą­
sienic w ogrodzie cesarskim przy pomocy 200 ludzi.

Wówczas zostali uderzeni jak gromem sło­
wami cesarza:

— Jesteście głupcy, łby wam poucinam!... 
Oczy wasze patrzą, lecz nie widzą. Na przyszłą 
wiosnę zebrać mi wszystkie gąsienice do moich 
komnat i t;am hodować troskliwie, a resztę zoba­
czycie !

Ministrowie zamilkli; milczenie jest cnotą dy­
plomatów, a nieraz i największą ich mądrością, i 
stało się tak, jak rozkazał cesarz.

Gdy następnej jesieni motki oprzędły się cał­
kowicie, władca państwa pojawił się z motowidlem 
własnego pomysłu, na które można było nawinąć 
włókienka jedwabne i przerabiać je w użyteczną 
do tkania przędzę.

Cesarz Chin, Hoang - Ti stal się wynalazcą 
przemysłu jedwabniczego’, cesarzowa utkała pier­
wszą mat.eryę i ustroiła w jedwabną biel młodą, 
mądrą córuchnę...

W niedługim czasie tysiące pracowitych rąk 
miało zajęcie w nowym przemyśle.

— Ułatwić pracę, dać zajęcie tysiącom ludno­
ści ... tworzyć nowe sposobności dla zastosowa­
nia sił roboczych — tak mówił cesarz chiński — 
znaczy zwalczać ubóstwo’ i nędzę, znaczy uszla­
chetnić naród.

I tak przed 45 wiekami władca olbrzymiego 
państwa Azyi zrozumiał sztukę, której dziś nieje­
den Europejczyk nie potrafi się nauczyć ... Sztu­
ką tą jest, podpatrzenie przyrody przy pracy, śle­
dzenie z zamiłowaniem jej cudownych objawów 
życia, a poznane zastosować ku dobru społeczeń­
stwa i na pożytek współbliźnich.

Dziś przemysł jedwabniczy rozszerzył się na 
cały świat. Motowidło ręczne zastąpiły machiny, 
coraz wydatniejsze i bardziej udoskonalone, a po­
stęp techniki, postęp chemii, technologii, umożli­
wiający dokładne badanie włókien, poznanie ich 
budowy, wyprowadził na targi sztuczną przędzę 
jedwabną różnorodnego pochodzenia. Nie zdołała 
ona jednak zastąpić cennych właściwości prawdzi­
wego jedwabiu.

Przez kombinacye nitek wąt,ku i osnowy spo­
rządza się rozmaite znane gatunki: gładkie i wzo­
rzyste atlasy, tafety, adamaszki, brokaty, plusze 
i t. p.

Na zwykłych warsztatach tkać można tylko 
materye gładkie, dla wzorzystych tkanin służy 
warsztat Jaęuarda (Żakarda). Na tern polu osią­
gnęła dziś technika doskonałość, najrozmaitsze de­
senie, najcudniejsze wzory dadzą się wykonać 
z delikatnego, błyszczącego jedwabiu, nęcącego 
oczy, pobudzającego fantazyę twórczyń mody.
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nie są jednakie, co daje się spostrzedz specyalnie 
w fabrykach tkanin jedwabnych, w wyborze wzo­
rów i barw, to zawsze modę podaje Paryż, uwa­
żany za środowisko dobrego smaku.

Z Paryża wysyłane są na cały świat wzory 
tkanin do zastępców wielkich firm, a stamtąd do 
tysięcy składów i handlów konfekcyjnych na ca­
łym świecie.

Karol Miarka.
(Z książki ks. Jana Kudery: ,.Obrazy Ślązaków.")

Jeżeli wielcy ludzie podobni są do owych 
jasnych błyskawic, które piorunem oświecają całe 
niebo, jeżeli dobroczynna ich siejba przypomina 
ową biblijną mannę, która w dniach ciężkich 
żywiła naród wybrany — to drobni i bez roz­
głosu krzątający się są owemi gwiazdami prze- 
wodniemi w nocy życia, owym czarnym chlebem 
powszednim, bez którego ludzkość w żaden spo­
sób obejść by się nie mogła. Tamci przychodzą 
w rzadkich chwilach, wlewają w żyłv narodów 
odżywiające i uzdrawiające soki, ci są ciągle na 
swojem stanowisku; tamci zakreślają przed nimi 
szerokie widnokręgi dobrobytu lub sławy, ci 
obrabiają bezustannie podstawy ich rozwoju. 
Kto zdolny jest powiedzieć stanowczo, którzy 
z nich większe pokładają zasługi?

Jednym z takich nieustannych pracowników 
był Karol Miarka. Karol Miarka przyszedł na 
świat dnia 24 października 1824 w Pielgrzymo- 
wicach w pszczyńskiem, gdzie ojciec jego był 
nauczycielem szkoły ludowej. Nadzwyczaj uzdol­
nionego chłopca liczącego 10 lat życia, posyłał 
do pszczyńskiej szkoły miejskiej- Przyszedł mu 
z pomocą tamtejszy wikary ks. Wawreczko. 
biorąc chłopca do siebie do posługi. Wuj Ka­
rola ks. Borówka oddał go później do gimnazjum, 
by z niego został kapłan. Ks. Borówka jednak 
wkrótce umarł, a młody Karol musiał gimna­
zjum opuścić. Obrał sobie zawód nauczycielski, 
przez jeden rok pracował jako pomocnik na­
uczycielski w Ornontowicach. Potem ukończył 
seminarjum w Głogówku.

Pełniąc z kolei urząd nauczycielski w Lędzi­
nach, Urbanowicach i Pietrowicach, wioskach w 
powiecie pszczyńskim, zyskał po śmierci ojca 
w roku 1850 posadę nauczyciela w Pielgrzymo- 
wicach, gdzie też pozostał aż do 2-go lutego 
roku 1869.

Na Śląsku w owym czasie ks. Bernard Bo- 
gedain poznawszy lud, pokochał go całem ser­
cem i zaczął pracować nad moralnem jego pod­
niesieniem. Stało się tedy, że ks. Bogedain w je­
dnej z licznych podróży wizytacyjnych odwiedził 
także szkołę w Pielgrzymowicach, pozostającą pod 
dozorem Miarki. Doświadczony pedagog pra­
cujący nad ulepszeniem metody wychowania i 
nauczania, w Miarce natychmiast poznał niepo­
spolitego człowieka, rozmawiał z nim po polsku, 
chwaląc jego działalność i powiedział, że usta­

nowi go jako rektora w jakiembądź mieście po- 
wiatowem księstwa Poznańskiego, skoro tylko 
dobrze nauczy się języka polskiego, na co mu 
cały rok czasu pozostawia.

Karol Miarka.

Miarka niezwłocznie też zabrał się do nauki 
i z niemałem zdziwieniem poznał, jak wielkie 
skarby posiada literatura polska. Żałując nie­
zmiernie, że tak długo klejnoty owe przed nim 
byłj ukryte, pokochał gorąco język polski, kształ­
cił się w nim i wkrótce takie zrobił postępy, że 
wkońcu sam zaczął kreślić powiastki polskie dla 
ludu górnośląskiego. Pierwszą taką pracą jego 
była powieść „Górka Klemensowa", wydruko­
wana w roku 1861 w „Gwiazdce Cieszyńskiej" 
a później wydana w osobnej książce.

Pochlebna krytyka „Tygodnika literackiego" 
i jeszcze innych pism zachęciła go przeto do 
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dalszej pracy. Napisał w roku 1864 powieść 
„Husyci na Górnym Śląsku". W tym to czasie 
zjawił się w Pielgrzymowicach Józef Chociszew­
ski, zasłużony pisarz i wydawca dzieł ludowych. 
Zawiklany bowiem w rozruchach z r. 1863, pod 
przybranem nazwiskiem szukał schronienia w 
domu Miarki, gdzie trzymiesięczny pobyt jego 
pod niejednym względem wypadł Miarce na ko­
rzyść. Pobudzony przez gościa w długich roz­
mowach o sprawach polskich, w celu obrony 
ludu górnośląskie­
go napisał w roku 
1865 dziel ną rozpra­
wę „Głos wołające­
go na puszczy gór­
nośląskiej", w której 
bardzo dobitnie do­
wodzi, że germani­
zacja ludu polskiego 
nie jest bynajmniej 
drogą do cywilizacji 
albowiem historja 
uczy nas. że cywili­
zacja nietylko staro­
żytnych, ale wszyst­
kich narodów ró­
wnym krokiem z 
wykształceniem i 
wydoskonaleniem 

języka przyrodzo­
nego postępowała, 
ponieważ język jest 
dźwignią oświaty, 
jest elektrycznym 
przewodnikiem kul­
tury. Zwraca się 
więc Miarka do ko­
legów nauczycieli i 
do księży i prosi 
ich, aby nie poni­
żali się, używając 
lichego języka, lecz 
aby lud podnosili 
do siebie, wyrażając 
się zawsze dobrze 
po polsku, gdyż 
kapłani i nauczy­
ciele są przewo­
dnikami ludu, stoją
na wyższym stopniu oświaty i mają być dla 
ludu wzorem.

Całą potęgą słowa pragnie Miarka ożywić 
serca i natchnąć zapałem ducha swych braci na­
uczycieli i księży, wołając: „Bracia, jeżeli około 
rozszerzania oświaty cokolwiek czynić będziecie, 
groby wasze nie będą zapomniane, pamiątka wa­
sza będzie żyła w sercach pokoleń potomnych".

Przekonawszy się, że miljon polskiej ludności 
potrzebuje oświaty a że pracowników jest mało, 
postanowił nie przyjąć posady w Poznańskiem. 
Podróżując jakiś cz s w Księstwie, zajął się tern 

Paweł Stalmach.

gorliwiej piśmiennictwem ludowem i z czasem wy­
szły z pod jego pióra powieści „Szwedzi w Lę­
dzinach", „Kalwarja", „Żywcem zamurowana", 
„Sądy Boże", „Odpuść nam", „Sieroty", „Wierna 
Rozia", „Petronella, pustelnica z góry św. Anny". 
Tymczasem w Piekarach u Heneczka zaczął wy­
chodzić „Zwiastun Górnośląski", którego redak­
torem był ks. Purkop, i le pismo to nie miało 
powodzenia. Za radą ks. biskupa Włodarskiego 
powołał tedy Heneczek na kierownika rzeczo­

nego pisma Karola 
Miarkę, pod które­
go redakcją liczba 
abonentów z 400 
w krótkim czasie 
podskoczyła na 4 
tysiące. W miarę je­
dnak znaczniejszej 
liczby czytelników, 
nastawał także wię­
kszy nawał pracy; 
przeto Miarka prze­
konawszy się, że 
jako redaktor wię­
cej może działać 
dla dobra ogółu, 
aniżeli jako nauczy­
ciel, zrzekł się 2-go 
lutego 1869 roku 
posady nauczyciel­
skiej i osiadł w Kró­
lewskiej Hucie.}

Niezadługo je­
dnak przekonał się 
o gorzkim chlebie 
redaktorskim. Z po­
wodu ujmowania 
się za wydalonymi 
kilku uczniami z 
świeżo otwartego 
gimnazjum w By­
tomiu powstałymię- 
dzy nim a chlebo­
dawcami jego nie­
porozumienia. Miar­
ka nie chcąc za­
patrywań swoich 
zmienić, zniewolo­
ny był z redakcji 

„Zwiastuna* ustąpić. Przebywszy czas niejaki sro­
giego niedostatku, Miarka 1 kwietnia 1869 r.kupiłod 
Chociszewskiego „Katolika" i złożywszy wyma­
ganą od rządu kaucję przemienił Katolika od 
1. lipca roku 1869 na pismo polityczne. W tym 
też roku zaczął wydawać kalendarz do dziś wy­
chodzący pod nazwą „Katolik". Skoro tylko po­
siadł własną gazetę i nie potrzebował na ni­
kogo zważać, ani też ulegać innym osobom, 
zabrał się do urzeczywistnienia swoich myśli. 
Nasamprzód więc postanowił naprawić sprawę 
wybierania posłów na Górnym Śląsku, albowiem 
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dotąd lud głosował, jak mu kazano i wybierał 
posłów wolno-konserwatystów czyli liberałów. 
Trudność o tyle była wielką, iż księża nie chcieli 
zerwać z zwyczajem dotychczasowym, aby po­
koju nie mącić. Do pierwszych, którzy stanęli 
po stronie Miarki, należeli ks. Ring, przez całe 
życie dobry Polak, ks. Braun, dyrektor semina- 
rjum nauczycielskiego w Pilchowicach, który 
później za polską sprawę też cierpieć musiał 
i ks. Tomasz Kulka. Próba się udała, wybrano 
większością głosów pierwszego katolickiego po­
sła w pszczyńskiem w r. 1871. Odtąd już sroży- 
'a się coraz to zapalczywsza walka pomiędzy 
Miarką a stronnictwami liberalnemi. Przybliżały 
się nowe wybory. Miarka napisał w r. 1873 
obszerną broszurę „Kogo wybierać?" Teraz już 
lud obrał ośmiu posłów katolickich, parlament 
jednak został rozwiązany. W nowej walce przed­
wyborczej liberałowie nie widząc innej rady, 
chcieli Miarkę przekupić, ofiarując mu 30 tysięcy 
talarów i za każdego posła liberalnego dalsze 
dwa tysiące, jeżeliby o wyborach pięć lat nic 
nie pisał.

Silna to wprawdzie była pokusa, bo pieniędzy 
dużo, a w domu nie najlepiej się powodziło, gdyż 
liczna była rodzina do wyżywienia. Mimo to 
Miarka nie zeszedł z drogi raz obranej, owszem 
napisał gromką odezwę, zatytułowaną „Jezus, 
Marja, Józef!'* Bismarck odczytał publicznie 
odezwę, nazywając Miarkę niebezpiecznym czło­
wiekiem. Tenże jednak napisał „Otwarty list do 
ks. Bismarcka", drukując go w Katoliku. Miało 
to wszakże ten skutek, że w jednym miesiącu 
wytoczono Miarce 28 procesów. Miarka prze­
siedział 10 miesięcy w więzieniu i z natury słabo­
wity, dużo ucierpiał na zdrowiu. Przeniósł się 
do Mikołowa i zajął się stanem wieśniaczym. 
Zakładał kółka polskie, biblijoteki i urządzał przed­
stawienia amatorskie, dla których pisał sam sztuki 
teatralne, jako to: „Dzwonek św. Jadwigi",„Błogo­
sławieństwo matki", „Żuawi", „Stawka", „Rewo­
lucja kobiet", *„Mosiek spekulant", „Żłóbek", 
„Uczciwość nagrodzona", „Kulturnik". Nadto 
założył rodzaj banku ludowego „Towarzystwo 
kredytowe' i wydawał „Poradnik gospodarczy" i 
„Monikę". Dla kółek tych i towarzystw napisał: 
„Konsumy czyli nauka o sklepach ludowych", a 
dla ogółu inne pouczające rozprawy jako: „Przy­
jaciel górników", „Tajemnice Talmudu1', „Masoni 
czyli Wolnomularze", „Życiorys Ojca św. Piusa 
IX", „Cudowne objawienia i proroctwa", „Ksią­
żeczka jubileuszowa r. 1875", „Pamiątka 50-letn. 
jubileuszu kapłaństwa biskupa Henryka Forstera", 
..Pierwsza spowiedź", „Katechizm rzymsko-kato­
licki", „Żywoty świętych Patronów polskich" itd.

Nie dość na tem. Gdy w r. 1879 niebywałe 
deszcze nie tylko zniszczyły zasiewy ale też liche 
żniwo, nawiedziła Górny Śląsk wielka klęska 
głodowa. Dzienniki szeroko o tem się rozpisy­
wały i Polacy, znani z swej ofiarności, nie szczę­
dzili jałmużny a niebawem posypały się dary 

pieniężne, w zbożu, żywności i odzieży, wszystko 
zaś szło na ręce Miarki. Zaprawdę zdumiewać 
się trzeba i podziwiać wspaniałomyślną ofiarność 
społeczeństwa polskiego w owym czasie. Sam 
Miarka doniósł do „Tygodnika Illustrowanego" 
nr. 226 z dnia 24 kwietnia 1880 r„ że ofiary 
przewyższają zapomogę udzieloną przez rząd i 
że uważa teraz już za obowiązek sumienia prosić 
o zamknięcie składek. Pomoc ta dla spusto­
szonej przez rozszalały żywioł krainy nie była 
jedynie chwilowem nakarmieniem głodnych; ona 
podniosła serce i ducha ludu górnośląskiego, 
ożywionego uczuciem wdzięczności dla braci 
Polaków z sąsiedniej okolicy. Ale to właśnie 
nie podobało się pewnym ludziom. Posądzono 
go o oszustwo. Dla tego też mąż, o którym 
w historji chlubnie zapisano, że z godnością 
odrzucił ofiarę z strony liberałów 30 tysięcy 
talarów, czuł się pokrzywdzonym.

Strapienie, bezsenności i zdenerwowanie 
wyczerpały coraz więcej jego siły. Do tego 
rana w nodze, która w czasie odsiadywania o- 
statniej kary więziennej zaczęła mu gnić, jątrzyła 
się coraz więcej, tak iż Miarka, opuściwszy gra­
nice państwa pruskiego i wyjechawszy dla spo­
koju i wytchnienia na Śląsk austryacki do Cie­
szyna, musiał się poddać amputacji nogi, wskutek 
której umarł dnia 15 sierpnia 1882 roku.

Cała Polska uczciła Miarkę niejednokrotnie 
wszakże największy pomnik sam sobie wystawił, 
a tym pomnikiem jest cały lud śląski, który od 
Miarki się nauczył, jak bronić swoich najdroż­
szych skarbów, wiary i języka; lud śląski Miarce 
na zawsze wdzięczność zachowa.

Paweł Stalmach.
Czem Miarka dla Górnego Śląska, tern Paweł 

Stalmach był dla Śląska Cieszyńskiego. Obaj mę­
żowie byli z sobą zaprzyjaźnieni, równego wieku, 
równych idealistycznych zapatrywań, równego 
poświęcenia dla sprawy ludu polskiego.

Stalmach urodził się 13-go sierpnia 1824 w Ba- 
żanowicach jako syn tamtejszego rządcy arcy- 
książęcego Jana Stalmacha i Zuzanny z Cichych. 
Ochrzcony został przez pastora Schimkę w Cie­
szynie. Rodzice jego przenieśli się po kilku latach 
najprzód do dworu arcyksiążęcego w Pogwizdo- 
wie, a później, sprzykrzywszy sobie służbę arcy- 
książęcą, do miasta Cieszyna. (Stalmach zrodzo­
ny z rodziców ewangielików, przed śmiercią zo­
stał katolikiem).

Jak Miarka za pomocą „Katolika**, tak Stal­
mach przez „Gwiazdkę Cieszyńską" wywierał na 
Śląsku Cieszyńskim zbawienny pod względem pol­
skim wpływ na lud. Zrazu pisemko nosiło tytuł 
„Tygodnika Cieszyńskiego". Pierwszy jego nu­
mer wyszedł 6 maja 1848. Wprawdzie jako wy­
dawca podpisał je dr. Ludwik Klucki, lecz Stal­
mach, wówczas jeszcze na studyach w Wiedniu 
przebywający, był duszą i głównym pisma współ­
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pracownikiem. Dopiero w numerze z dnia 5 sier­
pnia 1848 podał „Tygodnik" Stalmacha, jako re­
daktora. Później rozdzielono, tygodnik na „Ty­
godnik" i .Przegląd". W roku 1849 i 1850 miały te 
pisemka w Cieszyńskiem 159, a w Galicyi i innych 
krajach 227 abonentów. Na początku roku 1851 
Stalmach zmienił nazwę pisma na „Gwiazdkę Cie­
szyńską". Pierwszy jej numer ukazał się 1 marca 
1851, lecz w kwietniu 1852 dla przeszkód ze stro­
ny władz wydawnictwo „Gwiazdki" zostało przer-

Bronisław Koraszewski.

wane. Wznowiono je 5 marca 1853 i odtąd do 
chwili obecnej „Gwiazdka" wychodzi bez przerwy.

Wydawanie i redagowanie „Gwiazdki" wy­
magało największego poświęcenia i oddania się 
zupełnie sprawie ludu. Stan jej majątkowy nigdy 
nie był świetny. Nieraz Stalmach nie wiedział, 
skąd wziąć pieniądze na stempel, jaki wówczas od 
każdego numeru gazety opłacać było trzeba. 
Materyalnie przeto Stalmach zawsze, aż do 
śmierci, pozostawał w mniejszym lub większym 

niedostatku. Ale nie dość tego; władze austryackie 
czuwały nader bacznie nad „Gwiazdką", a następ­
stwem tego były liczne procesy i kary. Dołą­
czywszy do tego jeszcze przykrości i zawody, do­
znawane ze strony własnych rodaków, których los 
mu również nie oszczędził, można powiedzieć, że 
życie Stalmacha było w mniemaniu powszedniem 
jedną wielką udręką. Lecz on sam uważał je wła­
śnie za takie, jakiego, pragnął, albowiem płonął, 
jak gorejąca pochodnia, miłością do ludu swojego 
i dla niej potrafił znieść wszelkie utrapienia ży­
ciowe. Błogosławioną niech będzie jego pamięć 
po wszystkie czasy za wzniosły umysł i gorące 
serce. Tylko praca takich ludzi może przynieść 
takie owoce, jak wyprowadzenie ludu z ciemności 
niewoli fizycznej i duchowej do swobody.

W roku 1883 Stalmach odstąpił „Gwiazdkę" 
duchowieństwu katolickiemu, które utworzyło ka­
tolickie Towarzystwo prasowe, celem dalszego 
wydawania „Gwiazdki". Obowiązalo się ono pła­
cić Stalmachowi emeryturę w wysokości 1000 gul­
denów, a w razie jego śmierci wdowie 400 gulde­
nów. Ośm 'lat tylko pobierał Stalmach ten dóbrze 
zasłużony chleb łaskawy, gdyż umarł 13 listopada 
1891 roku.

Bronisław Koraszewski.
O czterdzieści lat młodszy od Miarki i Stal­

macha, zmarły 4 kwietnia roku 1924, Bronisław 
Koraszewski godnym był ich następcą w pracy 
nad budzeniem ducha polskiego na Śląsku Opol­
skim. Odznaczał go takiż sam szlachetny umysł 
i gorące serce. To samo widzieliśmy u niego 
przez całe życie poświęcenie dla ludu polskiego. 
I on nigdy nie zaznał sytego dobrobytu. Borykał 
się z przeciwnościami, toczył walkę z wrogiem dla 
polskości systemem rządowym, mozolił się z oboję­
tnością rodaków. Mimo to nigdy się nie zniechęcił 
i wytrwał przy sztandarze do śmierci.

Terenem jego działania był powiat Opolski 
z powiatami sąsiednimi. Tam, założona przez Ko- 
raszewskiego „Gazeta Opolska" wywierała dobro­
czynny i zbawienny wpływ. Stała się ogniskiem 
polskości. Dopiero ciężkie i wprost niebezpieczne 
czasy poplebiscytowe. zmusiły Koralewskiego do 
opuszczenia tej kresowej placówki. „Gazeta Opol­
ska" przestała wychodzić z końcem października 
1923. Obecnie wychodzą tam „Nowiny Co­
dzienne".
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W obecnym czasie nie ma zapewne ani ie- 
gent8a“ któ^b^- nawet ”póHnteli-
genta , któryby me słyszał coś o „radjo11 nie 
wielu jednakże jest takich, którzy zapoznaii sil 
z istotą i urządzeniem radjo. Ponieważ jestto 

noPiredWa nadzwyczai aktualna, a stosunkowo 
po £ależWem^ przeciętny człowiek,
po nalezytem objaśnieniu, w całości pojąć ia 
może, a nawet jest w stanie z zakupionych p^ 
odb1O^ SObie mały aparat

Diorczy, podajemy w skromnym zarysie za- 
czeroufe Y'iad?mośęi 0 radjo. Artykulik nie wy- 

Dynalmnieł wiadomości o radjo, lecz jest tylko zarysem, obliczonym i przeznaczonym 
nia ’ wzgl?dnie zainteresowa­
ła się tą sprawą, jako pomoc na wypadek urzą­

dzenia sobie aparatu odbiorczego ą
. ? -h*’ wykrycia s»y- zwanej elektrycznością stwierdzono również, że siła ta krążyć może tyt’ 

kach Skoro i obrych przewodni­kach. Skoro i ziemia i powietrze są dobrymi 
przewodnikami, przeto też fale elektryczne mogą 
miS^no tymi Przewodnikami, za-
Mkn n drutach metalowych. Rozchodzi się 
tylko o aparat nadawczy i odbiorczy. Oczy­
wiście aparaty te muszą być dostosowane do 
nadawania (wysyłania) i przyjmowania (odbiera­

Fig. 2. Prosta antena radiotelefoniczna.

Fig. 1. Najprostszy radiotelefoniczny aparat odbiorczy.

nia) pewnych znaków (radiotelegraf) lub głosów 
^ow) radjotelefon. My zajmiemy się tylko 

radiotelefonem. O aparacie nadawczym nie pi- 
szemy szerzej, gdyż szeroka publiczność nie be- 
dzie z nim miała do czynienia, bo jest on i za 
drogi i za wielki i nie każdy może otrzymać 

na 'eg° urz9dzenie- Ograniczymy się więc do opisania aparatu odbiorczego. y
Jak na przyległej figurze 1 widzimy, pojedyn­

czy aparat odbiorczy składa się z suchej de^ki 
?5X30 cmJ D^0^'1 °k0ł° 1 Cm’ a wymiarach 
‘^cm. Do deski przymocowywuje się szpu­
lę indukcyjną. Umieszczony na poziomym pręcie 
nad szpulą skoczek (R) posuwa się autoS 
tycznie po pręcie jużto w lewo juźto w prawo 
w chwili działania aparatu nadawczego i sam 
wynajduje długość fali nadawczej. Pręt z sko­
czkiem łączy się za pomocą izolowanego drutu 
z jednej strony ze szrubka A (połączenie z anteną) 
z drug.ej zaś strony ze szrubką Dl (połączenie 
z detektorem). Detektor jestto przyrząd do 
wzmacniania czystości tonu, względnie głosu 
Składa się z płytki markonitowej. umocowanej 
na podstawowej desce i tkwiącej w markonicie 
zatyczki metalowej. Drugi biegun detektora (D2) 
łączy się stale dobrym przewodnikem z konden­
satorem (KI), a ten ostatni z kontaktem aparatu

Fig. 3.
Obraz połączenia z ziemią.
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telefonicznego (Tl). Podczas gdy le­
wy koniec pręta z ruchomym sko­
czkiem złączony jest z anteną i de­
tektorem, prawy koniec S2 łączy się 
stale dobrym przewodnikiem za po­
mocą szrubki (E) z ziemią z jednej 
strony, a z drugiej ze szrubką (K2) i 
w dalszym ciągu ze szrubką (T2). 
Szrubkę (T2) łączy się stale z drugim 
kontaktem zwykłego aparatu telefo­
nicznego. Oto krótki opis odbiorczego 
aparatu radiotelefonicznego. Rzucając 
okiem, na całość widzimy, że głos 
(tony), powoduje fale powietrzne, fale 
zaś powietrzne przemienia mechanizm 
w aparacie nadawczym na prądy elek­
tryczne, a aparat nadawczy wysyła te 
prądy elektryczne w powietrze posłu­
gując się niem jako dobrym przewod­
nikiem. Wyżej opisany aparat odbior­
czy reaguje na te prądy elektryczne 
przy pomocy anteny, skoczek zaś nad 
szpulą indukcyjną wyszukuje sobie sam 
(dostosowywuje się) długość fali nadawczego 
aparatu, a znalazłszy ją, przepuszcza ją do dalszych 
części mechanizmu. Dalsze części mechanizmu, 
a w szczególności detektor przemienia nadeszłe 
prądy elektryczne znów na pierwotne fale gło­
sowe (tonowe) i za pomocą aparatu telefoniczne­
go doprowadza do ucha słuchającego. Oczy­
wiście głosy te (tony) przychodzą po przebyciu 
drogi i dwukrotnej zamianie, t. j. na prąd elek­
tryczny i znów z powrotem na fale głosowe tak 
osłabione, że dla praktycznego ich użytku przez 
ucho ludzkie, trzeba było je wzmocnić za po­
mocą kondensatora (K). Rozumie się samo przez

Wrażenie muzyki radiotelefonicznej na małpę.

Fig. 4. Wzmacniacz detektora.

się że kontakt A i kontakt E muszą być połą­
czone stale dobrym, izolowanym przewodnikiem 
metalowym, pierwszy z anteną, zaś drugi z zie­
mią. Również zrozumiałe jest, że wszystkie kon­
takty muszą być możliwie czyste, a przewodniki 
izolowane. Dla uniknięcia uszkodzeń, względnie 
zabrudzenia i zapylenia aparatu, najlepiej prze­
chowywać go w stosownem. drewnianem pudle. 
Osobną częścią aparatu odbiorczego, względnie 
pośrednikiem między aparatem nadawczym a od­
biorczym jest antena (Fig. 2). Jest to drut mie­
dziany lub bronzowy, na 2 do 3 mm gruby, 
a o ile możności 30 metrów długi, rozpięty w po­

wietrzu i na obydwu końcach izolo­
wany. Oczywiście cała rozpiętość 
drutu powinna się stykać z powie­
trzem, bo z niego przecież chwyta 
fale elektryczne, nie może natomiast 
stykać się z jakimkolwiek innym, 
dobrym przewodnikiem, połączonym 
z ziemią. Jeden koniec rozpiętego 
drutu, lub lepiej jeszcze sam punkt 
środkowy tegoż łączy się dobrym
przewodnikiem z wspomnianym wy­
żej kontaktem A szpuli indukcyjnej

W przewodniku łączącym antenę 
z szpulą indukcyjną, umieszcza się 
nadto zmiennik i odgromnik, pierw­
szy dla umożliwienia łatwego i szyb­
kiego wyłączania aparatu odbiorczego 
drugi zaś dla uniknięcia dostania się 
elektryczności atmosferycznej (pioru­
na) do aparatu. (Fig. 3) Bliższego 
opisu tych dwóch ostatnich częśc 
unikamy, jako rzeczy powszechni! 
znanej.

Jak już wyżej powiedziano, jestto 
aparat najprostszej konstrukcji, który
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stosunkowo bardzo tanio niemal ‘każ­
dy człowiek nabyć i sam sobie go 
ustawić może, Aparat taki jednak 
może odbierać fale nie dłuższe niż 
30 kilometrów wynoszące. Dla dłuż­
szych fal musza być użyte aparaty, 
których detektory zaopatrzone są we 
właściwe wzmacniacze. (Fig. 4) Nie 
trzeba dodawać, że aparaty takie są 
droższe i bardziej skomplikowane.

Mając aparat odbiorczy radjotele- 
foniczny, możemy go w najróżno­
rodniejszy sposób i o każdej porze, 
skoro tylko działa aparat nadawczy 
wykorzystywać. Wiadomą jest rzeczą 
że z produkcji radiotelefonu możemy 
korzystać w domu, podczas prze­
chadzki i podczas jazdy, byle tylko 
wyżej opisane warunki były zacho­
wane,t. j. prąd elektryczny mógł 
krążyć w zamkniętem kole. Natural­
nie, że skoro człowiek korzysta z 
produkcji radio, sam będąc w ruchu, 
to aparat i antena muszą być razem 
z nim w ruchu tak, aby aparat był 
w ciągłym kontakcie z ziemią, zaś 
antena w ciągłym kontakcie z po­
wietrzem.

Nadmieniamy w końcu, że w 
myśl ustawy polskiej z dnia 3. 6. 
1924 r. Dz. U. R. P. 58 po 584 o 
poczcie, telegrafie i telefonie przewidu­
je w art. 8 warunki, pod jakiemi mo­
gą otrzymywać obywatele zezwolenie 
na urządzenie sobie 
aparatów odbior­
czych. — Głównym 
warunkiem według 
tego artykułu jest 
obowiązek nabywa­
nia wszelkich czę­
ści składowych a- 
paratu w wytwór­
niach polskich.

Szczegółowe wa­
runki ogłosi Mini- 
steryum Handlu i 
Przemysłu później.

Radio w domu przy podwieczorku.
6
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BŁOGOSŁAWIONA TERESA OD DZIECIĄTKA JEZUS.
W maju 1923 Papież Pius XI ogłosił, że Kar­

melitanka, Teresa od Dzieciątka Jezus, policzoną 
została w poczet błogosławionych. Tylko 24 lata 
przeżyła błogosławiona ta, lecz jak ogromną mu- 
siała być jej zasługa wobec Boga, jeśli krótki ten 
czas wystarczył, aby tak wielki osięgnąć stopień 
świętości. Ojciec św. wyniósł ją do godności opie­
kunki misyonarzy a mianowicie „Dzieła św. Pio­
tra", starającego się o wykształcenie kapłanów.

Błogosławiona Teresa od Dzieciątka Jezus.

Błogosławiona Teresa była najmłodszem 
z dziewięciu dzieci rodziny francuskiej, nazwiskiem 
Martin, w której życie religijne kwitło. W szcze­
gólnej mierze zajmowano się w nieim misyonar- 
stwern; rodzice Teresy oddawali rokrocznie część 
swoich oszczędności na cele misyonarskie. Mogli 
to czynić, albowiem ojciec pilną pracą, jako jubi­
ler, matka wyrabianiem koronek, doszli do zamoż­
ności.

Teresa urodziła się 2 stycznia 1873 w Alencon. 
Rodzice życzyli sobie syna, albowiem pragnęli, 
ażeby został kapłanem. Nie przeczuwali, że naj­
młodsze ich dziecko, któremu na chrzcie św. imię 
Maryi Franciszki Teresy nadano, wyższy stopień 
zacności osiągnie.

Jak się to stało? Błogosławiona Teresa opo­
wiada o tem w opisie swojego1 życia, co następuje: 
„Pewnej Niedzieli, przy końcu mszy św., gdy za­
mykałam moją książeczkę do^ modlenia, obrazek, 
Pana Jezusa na krzyżu przedstawiający, wysunął 
się nieco i to tak, iż właśnie stała się widoczną 
ręka Ukrzyżowanego, z której krople krwi sączyły. 
Serce moje wstrząsnęło się na widok tej krwi, 
spadającej na ziemię, a nie zbieranej przez nikogo. 
Powzięłam postanowienie, aby duchem być nie­
ustannie u stóp krzyża, zbierać niebieską tę rosę 
i wylewać ją potem na dusze".

Ta chwila rozstrzygnęła o losie Teresy. Li­
cząc zaledwie 15 lat, wyprosiła sobie u ówczesne­
go Ojca św. Leona XIII pozwolenie na wstąpienie 
do klasztoru Karmelitanek w Lisieux. Stato się 
to 9 kwietnia 1888.

Odtąd życie jej oddane zostało zupełnie na 
służbę Bożą. Przy egzaminie, po' ukończeniu no- 
wicyatu, podała jako powód wstąpienia do zako­
nu: „Przyszłam na to, aby ratować dusze a mia­
nowicie, ażeby modlić się za kapłanów."

W sercu jej zapalił się święty ogień miłości 
Jezusa. Modlitwa i ofiara, — to1 były dwa sposo­
by służenia Bogu. Pisze o nich w swoim życio- 
rysie: „W modlitwie i ofierze tkwi moja siła. 
To jest zwycięzka broń, która więcej może poko­
nać serce ludzkie, aniżeli najlepsze i najmędrsze 
słowa". A w innem miejscu: „Nie omijajmy ża­
dnej sposobności czynienia ofiary. Wszystko 
w życiu klasztornem jest, wielkie i znaczące, a 
choćby tylko śpilkę z ziemi podnieść, byle to uczy­
nić w myśli, że przez to duszę się uratuje".

Wszystkie ofiary, ponoszone przez Teresę, 
tem były cięższe, ponieważ zdrowie jej było sła­
be a pobyt w klasztorze był niemal jedną chorobą. 
Siły cielesne błogosławionej nie wystarczyły na 
dłuższe życie. Dnia 30 września 1897 zmarła 
z słowami na ustach: „Kocham Cię, o mój Boże, 
kocham Cię," ukończywszy zaledwie 24 lata.

W czasie ostatniej choroby siostra pielęgnu­
jąca ją, spostrzegła, iż nie śpi i ręce ma złożone.

„Czemu Siostra nie śpi?" zapytała.
„Kochana Siostro," odrzekła Teresa, „nie mo­

gę spać, bo boleści mam wielkie. Więc modlę 
się".

„Jakie modlitwy Siostra odmawia?"
„Bardzo krótkie, bo powtarzam tylko ciągle: 

Jezu, kocham cię!"
Przykład błogosławionej Teresy niech wzbu­

dzi w sercach dziewic i młodzieńców ducha mo­
dlitwy i ofiary, którego mianowicie w obecnych 
czasach społeczeństwu ludzkiemu tak bardzo po- 

I trzeba.
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Ach! jak ja kocham wspomnienia 
Najranszej mojej młodości.
Bog, czując nad niewinnością, 
Otoczył chwile dziecięctwa

Miłością!
Chociaż byłam jeszcze mała,
Już z mej duszy, uczuć pełnej, 
la przysięga się wyrwała 
Ze nie rozłączę się z Tobą, 

Do grobu! —

CO LUBIŁAM.
sl08try swoj, CelinkL)

Głosem jego dotąd jeszcze 
Się pieszczę . . .

Uroczej młodości chwilo, 
Ileż uczt mi przypominasz!
W ileż wspomnień tyś bogatą! 
Pomnę woń pączków różanych, 
Świergot ptaszków rozśpiewanych

Kochałam w życia mej wiośnie 
Jozefa i Matkę Bożą.
I dusza drżała radośnie,
Gdy padł w nią z niebieskich szczytów 

Blask błękitów.
Kochałam pola i wzgórze, 
Wszystko kochałam w naturze;
Szczęsna, rwąc kwiaty na błoni, 
Ledwie śmiałam się nacieszyć 

Ich woni.
Lubiłam zrywać bławaty, 
Drobniutkie kwiatki i kwiaty. 
Iw każdą wolniejszą chwilę, 
ciołków zapachem mile

Się zabawiać.
Lubiłam stokrocie białe,
1 wspólne nasze przechadzki,
1 ptaszków gwary nieśmiałe, 
1 łynące z krzaków i wrzosów
1 cały błękit spokojny — 

Niebiosów!
Lubiłam zawsze co roku,
Za kominek bucik wstawiać1), 
I zbudzona już od rana, 
Święto Narodzenia Pana

Wysławiać.
Lubiłam twój uśmiech, matko.
1 wzrok twój, smutny ogromnie — 
Co zdawał się mówić do mnie: 
„lojdę tam - gdzie słońce świeci, 
„Do nieba — do mych aniołków, ’ 
„Do mej ojczyzny niebieskiej- 
„A zostawionych tu dzieci 
„Poświęcę Panu ich serca

I łezki!"
O jak Jezusa kochałam, 
Co zstąpił do mnie raz pierwszy 
Gdy byłam u życia progu . . .
1 łzami szczęścia płakałam, 
Gdy mogłam duszę i serce 

Dać Bogu!
Lubiłam bawić się z ojcem, 
Pieścić jego siwe skronie, 
Gdy z siostrzyczką mą Terenią 
Brał nas i trzymał na łonie.

r 2 -I^st zwyczajem we Francji że w wilie Bożeno 
itrz°rann'a wsta.wiai4 w kominek buciki, aby naza- 

rz rano znalezc w nich różne podarki. (Przyp. tłom )

Lubiłam marzyć z Terenią _  
W chwili, gdy milknie świat cały, 

Żaden listek się nie rusza .
Serca nasze się zlewały, 
I jedna była w nas tylko 

Dusza.
Wówczas to nasze dwa głosy 
Leciały chyżo w niebiosy, 
Ku Tobie, mój Zbawicielu, 
I siedząc razem - dłoń w dłoni, 
Marzył nam się cichy klasztor

Karmelu! . . .
Nęciły mnie Włoch błękity, 
Lub Szwajcaryi śnieżne szczyty, 
I wzruszył duszę do głębi, 
Wzrok Namiestnika Bożego

Gołębi.
Usta me, pełne miłości, 
Ziemi świętej dotykały;
Smętnych katakumb podwoje, 
Ileż razy powtarzały

Pieśń moję!
Ale szczęście trwało krótko . . .
Przyszły łzy, przyszły dni smutku, — 
W Oblubieńca mego szacie, 
Krzyż ujęłam jako znamię. 
Odtąd mem dobrem, — podporą

Krzyża ramię!
Wówczas, oddalonej z świata, 
Została drobna pociecha, 
Budzić gdzieś — z oddali echa! 

godzinie 
— płakałam 

gdy dzwonek

1 nieraz w świtu 
Kwiaty zbierając 

W dolinie.
Lubiłam słuchać, 
Nad kościółkiem się odezwał — 
I w cichy wiosenny dzionek, 
Słuchając wiatru powiewu, 
Siedzieć cichutko pod borem, 

Wieczorem.
Lubiłam poranną rosę, 
Zdobiącą róży listeczki, 
I krzątanie się pszczółeczki — 
Wczesną doba — lub o chłodzie — 

Przy miodzie.
Lubiłam gwiazdy marzące, 
W cieniu robaczki świecące .
Lubiłam księżyca smugi, 
Ody nocą lał smętne strugi, 

Na ziemię ...
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Lubiłam słuchać z mym ojcem 
Letnich wietrzyka powiewów • . .
I słowika pieśni drżącej
Z sąsiednich gajów, i krzewów 

Płynącej . . .
Aż przyszła chwila rozstania, 
On spojrzał w twarz Zbawiciela, 
Spojrzał — oczami wieczności . . . 
A mnie zostawił na ziemi 
Zadatek swojej miłości

Ostatni!
I tak Jezusa dłoń święta 
Wzięła kochanie Celiny, 
Zabrała jej skarb jedyny. — 
Poszła dusza wniebowzięta —

Do raju!

Teraz jestem uwięziona,
Nie słyszę już gwaru w lecie, 
I wiem, jak miłość na świecie 
Jest znikoma i zwodnicza — 
Jak szczęście me krótko trwało, 

Skonało! —
Widziałam trawki na łące, 
Kwiateczki barwne i wonne, 
Pod moją stopą więdnące . . . 
Jezu! po Twojej dolinie, 
Niechaj krok mój bez szelestu

Przepłynie.
Jak jeleń wody spragniony, 
Za kropelką wzdycha rosy, 
Tak ja do Ciebie, mój Jezu, 
Podnoszę dłonie w niebiosy, 
Potrzeba mi Twych łez, 

Panie!
Miłość Twoja mnie porywa, 
Więc owieczki me zostawię, 
Niechaj pasą się na trawie — 
Nie obejrzę się za niemi, 
Byłem się Tobie, Baranku, 
Mogła podobać

Na ziemi!
Jezu! Tyś Barankiem moim, 
Ponad wszystko kocham Ciebie; 
Ty mi zastępujesz wszystkich, 
Tu na ziemi i tam w niebie.
Kwiatek przeze mnie zerwany, 
Toś Ty, mój Panie,

Nad pany!
I wszędzie mi towarzyszy 
Miłość Twoja, taka cudna, — 
Słyszę Ciebie w gwarze — w ciszy — 
Wśród polanek i dąbrowy, 
Czy deszcz pada — czy śnieg prószy! — 
W Tobie mam wszystko: zbóż łany, 
Niezabudek jasne tonie, 
Kwiatów rozkwitłych kielichy — 
Róż, konwalii białych wonie

W wieczór cichy.
Mam mej harfy dźwięki rzewne.
I czar melodyi samotnej —

Szumy rzek, kaskady śpiewne.
Lotne ptaszęta i skały, 
I szmer strumyka

Nieśmiały!
Mam tęczy barwne pierścienie — 
1 żniw jasność przesłoneczną — 
Mam strojne łąki, przestrzenie — ’ 
Mam bluszczów zielonych zwoje 
I z wiosną motylków

Roje.
W miłości Twej znaleźć mogę 
Przedświt różanej jutrzenki — 
1 w noc ciemną jasną drogę, 
Palmy drżące w blaskach słońca, 

Bez końca! —
W Tobie mam wzgórza, doliny, 
Lasy dziewicze i pola, 
Lilie wodne, róż krzewiny, 
I dziatwy lecące głosy

W niebiosy!
Mam drżących zbóż, bujne łany, 
Powiew wiatru tajemniczy, 
Jesieni zmrok posrebrzany. 
Przędzę lata, pola, smugi,

I strugi.
Tu — pod tą zakonną szatą 
Kryją się te skarby cenne. 
Przez Ciebie jestem bogatą, 
Mam perły, brylantów krocie, 

W złocie.
Mam jeziora srebrne brzegi,
I bałwany oceanu,
1 drzew szumiących szeregi, 
Jasnych błękitów przestworza

I morza.
Mam okręt sunący w dali,
I nadbrzeżnych gór widoki, 
W słońcu kąpiące się tonie, 
Gdy wschodząc na widnokręgu, 

Zapłonie.
W Tobie mam gwiazdę przejrzystą, 
I gdy dzień się w wieczór schyla, 
Poprzez tkaninę przeczystą, 
Czuję, jako Twoje dłonie — 
Głowę moją obejmują,

Całują.
O Ty, który rządzisz światem, 
Stwarzasz lasy, morskie głębie — 
Który ziemię maisz kwiatem, 
Ty mi objaw Twe kochanie,

Mój Panie! —
Pójdę z Aniołami w niebie 
Śpiewać hymn wiecznej miłości, 
Daj mi skrzydła, bym do Ciebie 
Lecąc, miłością zadrżała —

Skonała.
Zwabione blaskiem płomienia, 
Do światła motyle pędzą;
Tak serca mego pragnienia
Lecą, by w Sercu Twem tonąć, 

W niem spłonąć.
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Widzę już Królestwo Twoje 
I wieczystą ucztę Boga, 
Dźwięki lutni mej dostroję, 
Pójdę spocząć koło Ciebie, 

Tam w niebie.
......... ................................................. .

JAK BÓG KARZE NIEWIARĘ.
W sobotę przed trzecią Niedzielą adwentową 

w roku 1850 siedzieli w karczmie goście wraz 
z parą gospodarską późno w noc, bawiąc się ga­
wędą, grą i prowadząc bluźniercze rozmowy. W 
końcu odezwał się karczmarz, człowiek mający 
w tej miejscowości pewne znaczenie.

— Kto z was myśli, że niema Boga w niebie, 
niechaj podniesie rękę!

Ze śmiechem podniósł do góry trzy palce swej 
żony, a za tym przykładem poszło kilku innych 
gości. Zgromadzeni rozeszli się potem dość pó­
źno. Karczmarz i jego żona sypiali w komorze o- 
grzewanej węglami kamiennymi, które przed kilku 
godzinami w niej postawiono a później wyniesiono.

W niedzielę rano karczmarz i karczmarka 
długo się nie budzili. Nadaremnie kołatała do 
drzwi ich sypialni sześcioletnia ich córeczka. Na 
jej wołanie nie było odpowiedzi. Jedni domownicy 
radzili dziecku, aby rodzicom snu ni>e przerywało, 
gdyż pokładli się późno i pragnęliby wypocząć.

Ody i po kazaniu nikt się w komorze nie ru­
szał posłano po ślusarza i kazano drzwi wyłamać. 
Wchodzących uderzył straszny widok; małżonko­
wie leżeli jak martwi; lekarz, po którego- posłano, 
miiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiuim 
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Przy Tobie Maryę zobaczę, 
Świętych Pańskich, wszystkich moich. 
Chcę rzucić życie tułacze, 
Pójść do ojczystego kraju, 

Do raju!

poczuł natychmiast swąd z węgli, który ich życia 
pozbawił.

Wszelkie usiłowania ocalenia karczmarki były 
daremnemi; kilku lekarzy starało się uratować mę­
ża, w którym była jeszcze odrobinka życia. Miał 
on trzy palce prawej ręki w ustach i ściskał je zę­
bami. Zaledwie udało się lekarzom zapobiedz, aby 
ich w kurczach nie, odgryzł. Przytomności jednak 
nie odzyskał i wyzionął ducha w tydzień potem.

Pogrzeb jego był pierwszem zajęciem świeżo 
przybyłego do owej miejscowości proboszcza.

Kilka dni później zachorował inny wieśniak, który 
należał do tych, co rękę podnieśli. I ten zmarł nagle.

Czwarty z rzędu rzemieślnik, który także miał 
udział w owem występnem głosowaniu, zachorował 
na śmierć. Kilka dni wątpiono o jego życiu, ale 
Bóg nad nim się zlitował i wrócił mu powoli zdrowie.

Piąty świadek tego zdarzenia chodził od­
tąd regularnie do kościoła i rzewnym płaczem oka­
zywał żal i skruchę.

Lud długo o tym wypadku rozmawiał i wi­
dział w nim wyrok Boży. Zaiste, Bóg karze nie­
wiarę, bo już św. Marek Ewangelista pisze: Kto 
nie uwierzy, potępion będzie.

Ramsay Mac Donald, 
prezes ministrów angielskich, przywódca „Partyi Pracy11.

Herriot, 
prezes ministrów francuskich.
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Jenerał Dawes, 
przewodniczący komisyi znawców w sprawie 

niemieckich spłat reparacyjnych.

Yenizelos, 
grecki mąż stanu.

Henry Ford, 
największy na świecie fabrykant automobili.

Basza Zaglul, 
przywódzca narodowców egipskich, obecny prezes 

ministeryum egipskiego.



Św. Marcin idzie z nieba. — Skowronki.

Mahatma Gandhi, 
przywódzca partyi narodowej w Indyach.

Św. Marcin idzie z nieba ...
, Uciekać wam ptaszki trzeba, 
Święty Marcin idzie z nieba... 
Jedzie, jedzie w białe konie, 
Przez te lasy, przez te błonie; 
Jedzie płaszczem otulony 
1 na wszystkie patrzy strony, 
I litosnem patrzy okiem, 
Po tem polu, po szerokiem.

Jak warzone mrozem kwiatki 
Tulą się do ziemi matki. 
Święty Marcin zadumany, 
Kładzie biały płaszcz na łany, 
Kładzie płaszcz swój, dan od Boga, 
By nie marzła ziemia droga.
Święty Marcin, litościwy, 
Darzy płaszczem nasze niwy;

Tego płaszcza gwiadzki Boże 
Chronić będą nasze zboże 
I ziarnka pod białym puchem 
Będą spały w polu głuchem, 
Będą spały aż do wiosny, 
Aż ich zbudzi śpiew radosny, 
Hymn w obłokach skowronkowy 
1 wiatr ciepły, wiatr majowy... JaninaOlszewska.

SKOWRONKI.
Szedł Piast za pługiem po swej roli, śpiewa-' 

jąc pieśni do Bogarodzicy. W około pustką le­
żały niwy. Hen, w dali tylko* bieliła się chata 
kmiotka^ schludnością świecąc, lubo nie zamożna. 
Śpiew ustał. Piast orał dalej wśród ciszy.

Wtem jęła go< jakaś dziwna tęsknota, co nie­
wiadomo zkąd przyszła. Czuł dotkliwie swoją 
samotność w szczere,m polu. Już z żalem ku nie­
bu podniósł oczy, że Bóg niczem nie ożywi pustki 
rolników w jego znoju, gdy nagle pług obsiadły 
nieznane ptaszęta i zwróciły uwagę kmiecia gło­
śnym szeptem.

Przyjrzał się im bacznie.
— Podobne — rzekł — ale przecież nie wróble.
Chciał pochwycić jednego, ale ptaszki spło­

szone, frunęły. Nadeszła niebawem Rzepicha nio­
sąc mężowi w trojaczkach posiłek na południe. 
Teraz oboje, zobaczyli, jak t,e same ptaszki goniły 
po roli za owadami. Rzepicha również zape­
wniała Piasta, że nigdy przedtem nie widziała ta­
kich dziwnych wróbli. Wtem jeden z tych pta­
ków, śpiewając prześlicznie, niby słowik, zaczął 
wzlatywać z roli prosto' w górę. Leciał coraz wy­
żej, aż hen w obłoku zawisł na chwilę, trzepocąc 
skrzydłami i wciąż zawodząc swe. pienia. Potem 
zwolna zaczął się spuszczać na dół, aż wreszcie, 
jak kamyk spadl na ziemię z powrotem i pieśń swą 
urwał. Po nim to samo zrobili kolejno jego towa­
rzysze. Kiedy Piast i jego żona z wielkiem zaję­
ciem przypatrywali się temu, nadszedł sąsiad ich, 
imieniem Skowron, znany we wsi bezbożnik, ra- 

buś i podpalacz, który pozostał poganinem, nie 
chcąc uwierzyć w Chrystusa.

Właśnie znowu osiadły na pług Piasta owe 
ptaszęta, gdy się zbliżył Skowron. Wtedy Rze­
picha nachyliła się ku skrzydlatym śpiewakom, 
pytając:

— Cóżeście tam ptaszęta widziały w obło­
kach?

A na to ptaszki odparły chórem:
— Byłyśmy u progu nieba i widziałyśmy 

Pana Jezusa.
— A Matka jego tam była? — spytał Piast
— Siedziała u boku Chrystusa. Na jej to 

cześć śpiewamy, bo wam kazała powiedzieć, że 
Syn jej najbardziej ubogich chłopków miłuje.

— A słyszysz ty grzeszniku pogański — ode­
zwała się Rzepicha do Skowrona, poczem spytała 
jeszcze: — Moje ptaszki, a nic wam Pan Jezus 
nie mówił?

— Kazał nam mieszkać na roli, — chórem od­
powiedziały ptaszyny — i śpiewać nad polami, 
żeby uprzyjemnić ciężką pracę rolników.

— O. Bóg wam zapłać, ptaszęta, za to i Pan­
na Marya, której śpiewacie w obłoku! — zawołali 
Piastowie, a za nimi powtórzył Skowron, który 
odtąd uwierzył w Chrystusa, rzucił bożki pogań­
skie i zaczą wieść życie uczciwe, jako Bóg przykazał.

Na tę pamiątkę Rzepicha skowronkami na­
zwała śpiewaków Maryi, które nawróciły grzesz­
nika Skowrona, o nim zaś Piast pamiętał, gdy od 
pługa został królem i zrobił go swoim skarbnikiem.

174
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*Do fakiej nędzy i niedoli dochodzą ludzie, oddający się pijaństwu.
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DLA DOMU I GOSPODARSTWA

Ppakfycze rady.
Sześć przestróg dla wszystkich.

1. Nie pozostawiaj bez dozoru nabitej 
broni! Nie celuj nigdy na ludzi 
bronią nabitą lub próżną! Niedobry 
ten zwyczaj już setkom ludzi odebrał 
życie lub nabawił ich kalectwa doży­
wotniego.

2. Nie przechowaj płynne! trucizny 
w zwykłych flaszkach od piwa lub 
wody sodowej a flaszek z trucizną 
nie postawiaj gdziebądź. 1 ten 
zwyczaj niedobry już wielu ludzi 
przyprawił o śmieć.

3. Nie użjwaj petroleju do wzniecania 
ognia i nie dopełniaj nim nigdy pa­
lącej lampy, gd*ź w skutek tego 
powsta ą często eksplozye, które się 
kończą ciężkiemu, nawet śmiertelnemu 
oparzeniami.

4. Nie pozostawiaj dzieci bez dozoru 
w zamkniętem mieszkaniu! Zbyt 
często niestety czyta się o pożarach 
mieszkań, wzniecionych przez dz eci 
pozostawione same w domu. Ro­
dzice nieraz tracą przez to całkowite 
mienie i w dodatku opłakują śmierć 
dziatek.

5. W czasie dojrzewania owocu nie 
wyrzucaj pestek lub ogryzek owocu 
na ulicę lub drogę; łatwo ktoś się 
przez takowe poślizgnie i złamie 
sobie rękę lub nogę

6. Nie pluj na ziemię w kościele, na 
ulicy lub w domu, używaj do tego 
chustki lub spluwaczki, gdyż nie ma 
nic obrzydliwszego nad oplute schody, 
sienie lub posadzkę w kościele. Po­
nadto roznoszą się tym sposobem 
zarazki wszelkich chorób, zwłaszcza 
suchot.

Cs»

Dobrze: 
przechować znaczy szybko znaleść, 
napisać „ 
nasmarować „ 
przygotować „

naostrzyć ,, 
przeżuć „ 
podlewać „ 
osiodłać „ 
konie czyścić „ 
namierzyć „ 
rozkazać „
wybrać „

chętnie przeczytać, 
gładko jechać, 
zaoszczędzić poło­

wę pracy, 
łatwo przekrajać, 
łatwo strawić, 
mieć dobre żniwo, 
pewno jechać, 
pół pracy oszczędzić, 
gładko sprzedać, 

mieć chętny posłuch, 
nie pożałować.

Łatwiej tysiąckrotnie:
1. skleić krzesło rozbite aniżeli przyjaźń 

rozbitą;
2. przyswoić młodemu zwierzęciu różne 

sztuki, aniżeli dziecko wychować na 
porządnego człowieka;

3. zarobić pieniądze aniżeli je wydać 
prawidłowo i ze skutkiem;

4. rzucić komuś obraźliwe słowa w oczy, 
aniżeli mu prawdę uprzejmie po­
wiedzieć;

5. zgasić pożar w płonącym budynku, 
aniżeli przytłumić płonącą miłość.

Kluski z kapusty. Główkę kapusty, 
2 funtową, obmyć i ugotowacjło mięk­
kości w słonej wodzie, poczem wykroić 
głąby. Liście kapuściane zemleć na 
maszynie do mięsa, a miazgę tę osolić, 
opieprzyć i dodać tartej gatki muszka 
tułowej i ‘/4 funta utattych kartofli 
gotowanych, tyleż mąki, 10J gr tartego 
chieba i 1 jaie. Ciasto to powinno być 
pulchne, z którego robi się następnie 
okrągłe kluski, owala je w mące lekko 
i gotuje przez 10 minut. Podać z sosem 
pomidorowym i kartoflami.

Kapusta pieczona. Talerz w wo­
dzie ugotowanej świeżej kupusty zem­
leć na maszynie, doprawić solą i pie­
przem, laną cebulą i namoczoną bułką 
wygniecioną z wody. Zasmażyć to 
wszystko w 3 łyżkach masła lub tłuszczu 
Gdy ciasto to ostygnie, dodać 1 całe 
jaje i cokolwiek okrasy świeżej pokra­
janej w kostkę, formę budyniową 
wysmarować tłuszczem, wyłożyć war­
stwą gotowanych kartofli osolonych i 
skropionych rosołem i napełnić formę 
przygotowaną kapustą zmieloną. Upiec 
potrawę tę w średnio ciepłym piecu.

W tym roku owoce się obrodziły, 
zatem nie od rzeczy będzie podanie 
sposobu przechowywania jabłek 
przez zimę. Piękne gatunki jabłek można 
pizechować do lata w następujący 
soosób. Owoce zerwane z drzewa zo­
stawia się na dwa lub trzy tygodnie 
w miejscu suchem i przew.ewnem, po­
tem wybiera sięnajpiękniejszejabłka. bez 
skazy i plamki, owija w papier i układa 
w skrzynię łub beczkę, przesypu ąc wy­
suszonym poprzednio na blasze pias­
kiem rzecznym. U góry i u dołu po­
winna być warstwa piasku. Zabiwszy 
beczkę denkiem, stawia się ją w chło- 
dnem miejscu. Jabłka w ten sposób 
przechowane, jeszcze w lipcu będą 
wyglądały jak świeżo zerwane z drzewa.

Chcąc uniknąć przypalenia się pie­
czywa jako to placków, babek, pasz­
tetów lub budtni w gorącym piecu, 
należy wstawić do pieca miskę z wodą 
zimną.

Gdy muchy w sypialni dokucza:ą 
zwłaszcza chorym, należy umaczać gąbkę 
w olejku lawendowym i przytwierdzić 
ją w gtowacn łóżka. Mu.hy nie znoszą 
zapacnu lawendy i nie z >!iżą się do 
łóżka.

Aby uchronić mleko od przypa­
lenia się, poleca się wlać na dnie 
garnka cokolwiek wody, która się za- 
gotowuje. Wtedy dopiero wlać zimno 
mleko, a napewno się nie przypali.

Faszerowana ćwikła czerwona. 
Wydrążyć ugotowane zaprawione całe 
ćwikły, licząc po jednej na osobę. Na­
pełnić je następnym farszem: ugoto­
wane jaja twirde roztarte, drobno po­
siekana szynka surowa, drobno poła­
many makaron utarty zmięszać i polać 
wszystko majonezem. Podać jako prze- 
kąskę do wódki.

Sałata z ogórków. Jeszcze do nie­
dawna uważano ogórki za bardzo nie­
strawne danie, gdy tymczasem obecnie 
ceni się takowe jako potrawę nadzwy­
czaj zdrową. Pochodzi tą stąd, że 
zmieniono z biegiem czasu sposób przy­
prawy sałaty z ogórków. Dawn ej po 
skrojeniu ogórków na płatki zasolono 
je na kilka godzin i następnie wygnia­
tano z nich powstały s )k. Dziś przy­
gotowuje się wpierw przyprawy, t. j, 
ocet przygotowany z oliwą, lub śmie­
tanę kwaśna z octem, do które] stę 
wkrawa na heolu ogórki, lekko je so­
ląc i pieprząc przytem, aby je natych­
miast zjadać, gdyż przez długie stanie 
ogorki stałyby się znów niestrawne. 
Najzdrowsze są ogórki, gdy się je dopra­
wi cytryną i solą bez domieszki octu i 
oliwy. Do sałaty nadają się najlepiej 
ogórki bez jąder t. zw. łabędzie szyje. 
Sałata z świeżych pomidorów. Naj­
smaczniejszą sałatę z pom dorów przy­
rządza się, gdy się owoce te po.kra e 
w cienkie płatki, lekko je osoli, cebulki 
nieco nasieka i opieprzy. Lepiej będzie, 
gdy się płatki to wkrawa warstwami 
do szklannej salaterki i każdą warstwę 
osobno doprawi, aby nie potrzeba nnę- 
szać całości gdyż wtedy nie traci ape­
tycznego wyglądu.

Gulasz ka<toflany z resztek. Kost­
kę Maggtego (Mocidurtle) rozgnieść 
rozkwiriać w zimnej wodzie i zagoto­
wać. Włożyć w plasterki pokrajane 
kartofle gotowane, również kiszony 
ogórek pokrajany i kawałai resztek mięsa 
lub kiełbasy. Podług smaku dobrać 
octu lub soku cytrynowego i tartej cebuli

Kalafior w sosie mlecznym. O- 
czyścić jak zwykle kalafior i ugotować 
go do połowy w słonej wódzie, zrobić 
zapalankę z 2 łyżek mąki i 30 gr. tłusz­
czu lub masła, która się rozprowadzi 
3 łyżkami wody. Poczem dolać tyle, 
mleka, aby sos był zawiesisty. Podług 
smaku dodać soli, trochę gałki musz- 
katułowej i cukru. Włożyć kalafior 
i pogotować go powoli do miękkości. 
W końcu posypać posiekaną pietruszką.

1
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Niekażdemu wiadomo, że doda­

nie kilku plastrów cytryny podczas 
gotowania bielizny bieli pięknie pranie, 
usuwa również plamy z chusteczek, 
obrusów, fartuszków dziecięcych itd. 
Pokrajać cytrynę razem ze skórką, wło­
żyć do kotła i wydobyć ją razem z 
praniem.

Figury z słoniowej kości czyści 
się najlepiej zwykłym spirytusem do 
palenia, który usuwa wszelki brud i 
kurz. Czystym wałeczkiem z waty uma­
czanym w spirytusie wymyć całą figurkę 
i aoy dojść we wszelkie zagłębienia, 
użyć najlepiej szczoteczki do zębów. 
Suchą watą następnie wysuszyć. Przy 
takim sposobie czyszczenia figurki nie 
tracą swego wyglądu delikatnego, gdy 
tymczasem mydłem i wodą myte do­
staną pręgów żółtych nieładnych.

Żółw zwykły ma najpowolniejsze 
bicie pulsu wśród wszystkich zwierząt. 
Puls jego bije tylko 13 razy w minucie, 
węża 28 razy, węgorza 3 razy, kon a 
40 razy, wołu 45, żaby 60, owcy 65 
psa 9J a gołębia 100 razy.

konwalie więdną, gdy się stawia 
do szkła razem z innemi kwiatami.

Cebula pozostawia po sobie w 
garnkach nieprzyjemny zapach. Można 
tego umknąć, gdy się po usmażeniu ; 
cebul wle;e trochę octu do garnka i i 
mocno go zagrzeje. Zapach ustąpi na- ' 
pewno. Tak “samo postąpić z każdym 
me'alowytn przedmiotem, którym mię- : 
szano Inb jedzono cebulę, np. łyżkami 
itp. Włożyć na chwilę takowe do go­
rącego octu.

Podczas strugania jabłek lub gru­
szek przygotować sob e garnek z zimną 
wodą, do której wciśnięto kilka kropli 
soku cytrynowego. Wrzucić natych­
miast po ostruganiu jabłka do tej wo- 
dy, a podczas gotowania jabłka nie 
oczerwienieją.

Zżłókła bielizna (pranie) znów 
wybieleje, gdy się do krochmalu (szkrób- 
ku) hib do wody z farbką doda na 1 
Wiadro wody 3 łyżki spirytusu i 1 łyżkę 
francuskiej terpentyny.

Aby stwierdzić, czy chusteczki do 
nosa są płócienne lub bawełniane, na­
leży prz.ytkf ; mocno zwilżony palec 
do chusteczki, skoro wilgoć od razu 
wsiąknie, wtedy chustka jest płócienna, 
w przeciwnym razie jest z bawełny.

Czyszczenie flaszek z tłustych 
płynów jest nieraz bardzo żmudne. 
Pewna fabryka zestawiła proszek pod 
nazwą „Ata proszek czyszczący'* i ten 
doskonale czyści flaszki otłuszczone, j 
Wziąć łyżeczkę tego proszku j trochę ! 
ciepłej wody do flaszki, wstrząsnąć 
kilkakrotnie, a fliszka doskonale się 
wyczyści. Lecz nie tylko do tłustych 
flaszek Ata się nadaje, czyści on także 
szkło, porcelanę, marmur, emaliowane , 
naczynia, drzewo, kamienie i metalowe I 
przedmioty.

Dobry i tani kit żywicowy do 
przyklejania linoleum na drzewie mo­
żna sobie zrobić z 100 gr kalafonii 
i 400 gr. terpentyny. Kalafonię roz­
puścić ciągle mięszając na małym ogniu, 
po zdjęciu z pieca dolać terpentyny, 
a gdy płyn ten przez ciągłe mięszanie 
stanie sie gładką masą i całkiem osty­
gnie, natenczas można jej użyć do 
przyklejania linoleum.

Wielka różnica zachodzi pomiędzy 
szkłem używanem do szyb a cięż- 
kiem szkłem zaprawionem ołowiem 
do fabrykacyi żarówek itp. Szkło do 
sz)b wykazuje rysy i pęka, gdy je się 
rozgrzete. Szkło ołowiane można stopić 
giąć wedle potrzeky, naciągać, nadać 
mu formy potrzebne, bez obawy pęk­
nięcia. Faórykacya żarówek jest prze­
mysłem udoskonalonym, który z krajo­
wych, tan ch surowców pracą i techniką 
Wytwarza znaczny przemysł eksportowy.

Dobrym środkiem usuwającym 
plamy jest mieszanka składająca się 
z 4 łyżek salmiaku, 4 łyżek czystej 
okowity i 1 łyżki soli. Przed użyciem 
trzeba dobrze wstrząsnąć, a plamy tłuste 
i od oleju usuwa się. gąbką lub płó­
ciennym płatkiem umaczanym w tym 
płynie. Plamy z żywicy i smoły powinne 
wpierw być wytarte masłem.

Także róże, goździki, rezeda i wyka 
marnieją przedwcześni, gdy się 
łączy z innym rodzajem kwiatów.

kie płyny orzeźwiające, czy to łimo- 
niady z cytryn, soków owo :owych, czy . 
to źródła mineralne, rozcieńczone wino 
lub marmelady z jabłek. W każdym 
razie trzeba się starać o to, aby ulżyć 
pragnieniu chorych. Wyjątki wszakże 
także zachodzą, które nie pozwalają na 
używanie wielkiej ilości płynów. W ta­
kim razie posłużą doskonale galaretki 
owocowe lub winne.

Właściwe odpowiednie pożywienie 
składa się z rozgotowanet kaszki (gry­
siku), ryżu, saga, kartofli utartych, okra­
szonych masłem, mlekiem lub jajkiem, 
aby potrawy te uczynić pożywniejszemi. 
/ mięsa chorym takim daje się z kó­
rz, ścą cielęcinę, kury a z ryb pstrągi, 
łapacze i sendacze Ł j. nietłuste ryby.

Baczną uwagę trzeba zwrócić na 
mleko, które najlepiej podawać zimne. 
Niestety m eko zbyt prędko się cho­
rym sprzykrzy. Trzeba tedy podawać 
je z kawą, herbatą i koniakiem. A gdy 
i wtedy chow nie chcą przyjmować, 
zastąpiś gotowane mleko zsiadłem 
mlekiem (kiszką) świeżem, które naj­
lepiej samemu nastawić, aby się wie­
działo, że nie dłużej stoi ponad 24 
godzin. Mleko zsiadłe chłodzi i jest 
nadzwyczaj pożywne. Pewien sławny 
lekarz podaje z swej praktyki doskonałe 
skutki, jakie osięgnął zsiadłem mlekiem 
przy tyfusie i wrzodach w żołądku. 
Chorzy pijali chętnie mleko zsiadłe przez 
kilka tygodni, a trawili lepiej od słod­
kiego, gdyż to dopiero w żołądku wy­
twarza większe grupy serowate, gdy 
tymczasem mleko zsiadłe przez swoje 
skiśnięcie łatwiej się łącz/ z sokiem 
żołądkowym. Nadepiej nastawić mleka 
tylko tyle w mc' h szl i mkach, filiżan­
kach, ile sis, przypuszcza, że chory 
zużyje, aby mleko zawsze było świeże, 
nieodstane w pokoju chorego.

Przestrzegamy jednakowoż, że podane 
rady są tylko ogólne. Wyraźnie zazna­
czamy, że sposób odżywiania przy go­
rączce zawsze musi być zastosowany 
do poszczególnego wypadku. Trzeba 
wziąć pod uwagę wiek chorego, stan- 
trawienia, kiszek, nerek i serca. A o 
tern rozstrzyga jedynie lekarz zawodowy.

l^ady lecznicze.
Odżywanie chorych przy 
gorączkowych chorobach. 
Kto prawidłowo odżywia chorego, 

ten go dobrze leczy — tak brzmi stara 
zasada lekarska. Dotyczy ona najbar­
dziej chorych z chorobami przewlekłem! 
i przy długotrwałej gorączce. Gorączka 
bowiem, jak wiadomo, zużywa dużo sił 
żywotnych. Chudnięcie przy krótkich na­
padach gorączkowych nie budzi obawy, 
gdyż opad wagi przy stósownem odży­
wianiu wkrótce się znów wyrówna, 
fednakowoż przy dłuższej gorączce 
trzeba wszelkiemi siłami starać się o 
to, aby stratę, którą ciało ponosi wedle 
możności znów odzyskać. Niestety 
wszelkie starania zazwyczaj spełznią na 
niczem wobec oporu chorego, który 
po zęśct pewną odrazę ma do wszel­
kiego stałego pożywienia. Trzeba więc 
dostosować się do woli chorego i po­
dawać mu przy lekkiej, krótkiej gorączce 
płynne lub miękkie pożywienie. Przy 
chronicznych stanach gorączkowych np. 
przy suchotach, przewlekłych ropniach, 
przy których zachowanie sił ma nieraz 
rozstrzygające znaczenie, pożywienie 
takie płynne nie wystarczyłoby na dłuż­
szy przeciąg czasu.

W każdym razie ważną bardzo rolę 
odgrywają przy gorączce dłuższej wszel-

Zachłyśnięcie się u dzieci niepra­
widłowo usuwają ci, którzy dziecko 
biją po plecach. Sprawia to ból nie­
potrzebny. a na nic się nie zda. Po­
trzeba tylko uchwycić obtedwie ręce 
dziecka, podnieść fe wyprężone w górę 
a zachłyśnięcie ustąpi niebawem.
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Spożywanie jaj przez niemowlęta. 

Mniemanie, że małe dzieci łatwo jaja 
trawią jest mylne. Częstokroć wywo­
łują jaja, choć miękko ugotowane, nie­
domagania żołądkowe. Nawet u 2-let- 
nich dzieci po zjedzeniu jaj nastę­
pują wzdęcia, bóle brzucha, nawet 
rozwolnienia. Wogóle w mleku samem 
niemowlętom dostarcza się dostateczną 
ilość ciał białkowatych. Dopiero w 3-im 
roku tedy owędy można dzieciom da­
wać po jednem jajku miękko ugoto- 
wanem.

Liście rozmarynowe są dobrym 
środkiem przeciwko bólom reumatycz­
nym. Na kąpiel całkowitą liczy się pół 
funta liści rozmarynowych, które 
włożono do woreczka z gazy i sparzono 
poprzednio 1 litrem gotującej wody. 
Poczem dodać tyle ciepłej wody, ile 
potrzeba do kąpieli. Woreczek z liśćmi 
pozostawić w wodzie podczas kąpieli, 
a trzykrotnie można go zużyć do kąpieli 
całkowitej. Warunkiem jest nieodzo­
wnym, aby chory na reumatyczne bóle 
zaraz po kąpieli udał się do łóżka na 
kilka godzin.

Niebezpieczny środek przeciw ro­
bakom. Polecają często odwar liści 
tabacznych jako wlewkę przeciw roba­
kom w kiszkach. Środek ten wprost 
jest niebezpieczny i bardzo odradzamy 
od używania go z powodu trujących 
składników tychże liści. Odwar czosn­
ku jako wlewka kiszkowa lub nasienie 
glistne (cytwarowe) jako herbata szyn­
ko i bez szkody dla zdrowia usuwa 
robaki z kiszek.

Gdy ktoś łatwo podlega zaziębieniu 
po myciu głowy, niech potrze sobie 
skronie, kark i za uszami spirytusem 
kamforowym, ale dopiero po wysusze­
niu włosów. Kilka kropli tego spiry­
tusu na kawałku cukru zażytych we­
wnętrznie podnieca czynność serca.

Kto już przechodził atak zapalenia 
ślepej kiszki ten powinien się wystrze­
gać zbytniego jedzenia mięsa. Wskutek 
odżywiania się przeważnie jarzynami 
wzmacnia się nerki i wątroba. U zdro­
wego człowieka wątroba przeznaczona 
do niszczenia trujących części rozkładu 
mięsa a nerki wydzielają te trucizny. 
Skoro atoli organa te zbytnio są obcią­
żone pożywieniem tnięsnem i przez to 
zmęczone ciągłą pracą, nie mogą one 
wypełnić swego zadania. Część trują­
cych pokarmów pozostaje w ciele, tra­
wienie staje się nieregularne, pokarmy 
gniją. stąd powstaje podrażnienie i za­
palenie ślepej kiszki. Prócz tego tiu- 
cizny te powodują z czasem zwapnienie 
żył i podagrę.

Nerwową bezsenność usuwa picie 
następującej mięszanki ziół, która się 
składa z różnych części korzenia wale- 
ryanu, mięty i trojanu modrego. Zapa­
rzyć jak zwykle i pić szklankę zimnej 
tej herbaty regularnie przed udaniem 
się na spoczynek.

Na uporczywy kaszel pomaga sku­
tecznie herbata ze ślazu, mchu islandz 
kiego, słodkiego drzewa, płucniku. Spa

rzyć jak zwykle i pić z letniej tej herbaty 
po szklance z rana i wieczorem przez 
dłuższy czas.

Korzyść z świadomego oddycha­
nia. „Z przerażenia zaparło mi oddech," 
tak nie raz słyszymy, a ten wykrzyknik 
powinien nas zastanowić. Przekonajmy 
się na sobie samych, aby w chwilach 
bojaźni, strachu, przerażenia lub bólu, 
zmusić się do powolnego i głębokiego 
oddychania. Uczucie bojaźni zmniejsza 
się podpadająco przez uspokający sku­
tek oddychania. Doświadczenie to po­
winno się zastosować także przy wy­
chowaniu dzieci. Ody dziecko ze strachu 
lub z powodu znośnego bólu krzyczy, 
doprowadzić należy je przez równe po­
ruszanie ramion do spokojnego i gię­
li 'kiego oddychania. Tym sposobem 
dwróci się uwagę od bólu lub prze­

strachu i dziecko się uspokoi. Również 
nauka leczenia uznaje skuteczność lecz­
niczą silnego, regularnego oddychania 
głębokiego i zastosowuje je ze skutkiem 
przy niektórych sposobach leczenia.

Sok z rzodkwi jest znakomitym 
środkiem leczniczym w chorobach: ka­
mieni żółciowych, nerek i piasku w 
pęcherzu. Działa on, uśmierzając go­
rączkę, pomnaża wydzielanie się żółci 
a zmniejsza utworzenie się cholestriny: 
pierwiastka, z którego tworzą się pia­
sek i kamienie. Sok za każdym ra­
zem powinien być świeżo zrobiony. 
Zetrzeć na tarce ostrugane rzodkwie a 
miazgę powstałą wygnieść przez płotno. 
Rozpocząć V, fil żanką soku i powoli 
dojść do 2 filiżanek dzienn e. Ilość tę 
brać przez 2 tygodnie, poczem powoli 
zejść do używania 3 razy w tygodniu 
po pół filiżanki. Przerwać następnie 
na kilka dni i rozpocząć kurację od no­
wa, tak aby całe leczenie trwało dwa 
miesiące.

Suszone czarne jagody (borówki) 
powinny znajdować się w każdej apte­
czce domowej. Zamoczone wieczorem 
i ugotowane nazamtrz w tej samej wo­
dzie z cukrem, służą jako doskonały 
kompot. Soku z czarnych jagód 
bez cukru używa się do zatrzymania 
rozwolnienia, nawet robi się z me­
go wlewki do kiszki odchodowej. Ta­
nina, zawarta w jagodach działa zatv- 
kająco. Rozwolnienie jednak wtedy 
dopiero powinno być wstrzymane, gdy 
z ciała wyszły juz całkiem wydzieliny 
zgniłe i cuchnące — me prędzej! Często 
już samo żucie suchych jagód wstrzy­
ma rozwolnienie. Przy zapaleniu u- 
stnei błony śluzowej poleca się 
częstsze płukanie ust sokiem z jagód 
suszonych. Nadzwyczaj pomocnym o- 
kazał się syrop z jagód czarnych 
przy świerzbiących wysiękach i 
liszajach. Zamoczyć wieczorku V, 
do funta jagód czarnych, ugotować 
e nazajutrz przez kilka godzin na 

I małym ogniu, zcedzić ciągnący się sok 
I i posmarować kilkakrotnie chore miejsca 

etmm syropem lub owinąć liszaj płat­
kiem umaczanym w syronie. Prócz 
częstszego oświetlania słońcem lub 
sztucznem światłem elektrycznem i o 

grzewaniem gorącem powietrzem, za­
stosowanie syropu jest najlepszvm środ- 
kim, aby wyleczyć w najkrótszym czasie 
wysięki uporczywe i liszaje. Sok z jagód 
czarnych musi być zrobiony z dnia" na 
dzień, gdyż łatwo ulega fermentacyi,

Cukier w formie wody słodzonej 
jest środkiem dobrym a nieszkodliwym 
na bezsenność. — Posypać miałkie­
go cukru mielonego na przestarzałe ją­
trzące się rany oraz wrzody na udach 
a zniknie obrzydliwy zapach tychże. 
Cukier niszczy też znane pod nazwą 
„dziwego mięsa" zbytnie granulacye, 
ułatwia utworzenie się zdrowych tka­
nek i szybkie zagojenie się ran. Posy­
puje się grubo rany miałitiem cukrem 
zmielonym i obwiązuje lekko rażą 
Okład ten codziennie dwukrotnie zmie 
nić trzeba zależnie od stanu wrzodu. 
Przy chorobach zakaźnych spala się 
cukier w celach dezynfekcyjnych.

Białego sera (twarogu, gziczku) u- 
żywa się do okładów przy zapaieniu 
płuc, opłucnej, ócz. po okaleczeniach 
i do zebrania Się abscesów (wrzodów) 
itp. Nadzwyczaj dobrze działają okła­
dy z białego sera, gdy chodzi o zmięk­
czenie skóry przy odciskach, wrzodach 
itp. Ody skóra nazbyt stanie się twar­
dą, niszczeją gruczołki potne, wskutek 
czego skóra traci swą giętkość, przez 
co tworzą się na wargach, na dłoni, w 
odbytnicy, na piętach i podeszwach nóg 
bardzo bolesne pęknięcia (rhagady). 
W takich wypadkach pomagają okłady 
z białego sera. Prócz rozmiękczającej 
działalności właściwej twarogowi na­
znaczyć jeszcze wypada jego, właści­
wość wysuszającą rany, która za >obie- 
ga zastoiom w ranach. Właściwości 
te posiada także gliceryna i alkohol, 
lecz z tą różnicą, że ser działa łago­
dniej a szybciej ból uśmierza.

Zwyczajna glina i glinka (Toti) za­
stosowana jako okład zimny lub ciepły 
ściąga materyą w ropiących się ranach 
i wrzodach na udach; uśmierza bó! 
przy nerwobólach (ischias) i boleściach 
skóry, przy kobiecych chorobach, wę­
złach podagry, kinezach wątroby i ka­
mieniach żółciowych. Okłady te dzia- 
łają nie tylko ciepłotą swoją, lecz także 
wilgocią, ciśnieniem (rodzaj masażu) i 
działaniem radia, zawarłem w glinie. 
Lepszem od zwyczajnej gliny jest szlam 
glinkowy z Hotnburga lub włoskii 
błoto mineralne (fango).

Kąpiele z ziół podniecają przemianę 
materyi. Lepiej będzie, g"dy się same- 
mu zestawi esencyę tych kąpieli, mia­
nowicie zmieszać należy 5 gr olejku 
miętowego, 5 gr olejku tynnanowego 
i 85 gr czystej Okowity (spiritusu). Z tej 
mieszanki wlać do kąpieli 1 łyżkę i do­
brze zamięszać. Kąpiel potrwać powin­
na nie dłużej ponad 15 minut.

»
Pierwsze łazienki większe w Niem­

czech urządziło miasto Mannheim do­
piero w roku 1777.

3
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Ze świata zwierzęcego, i
Człowiek nieuprzedzony przygląda­

jący się, jak kaczka swoim szerokim 
dziobem muska pióra swego ogona, 
uważa, iż jest to tylko ciekawe zacho­
wanie się kaczki, — znawca jednak 
zna doskonale jego przyczynę. Wie 
on oto doskonale, że kaczka ma na 
ogonie gruczoł tłuszczowy i że pocie­
rając dziobem, wpływa na wydziela­
nie się zeń tłuszczu, którym następnie 
swoje upierzenie podera. W ogóle 
wszystkie ptaki wodne posiadają takie 
gruczoły, za których nomocą rnogą 
utrzymać upierzenie swoje w porządku 
i zabezpieczyć sie przed wpływem wody. 
Gdyby tego nie uczyniły, to upierzenie, 
nasiąknięte wodą, nie tylko nie ułatwi­
łoby im unoszenia się na powierzchni, 
ale przyczyniłoby się do pogrążenia ich 
w wodzie.

Także niektóre ptaki lądowe są po­
dobnie zaopatrzone, a zaznaczyć należy, 
że wśród żyjących swobodnie zwierząt 
panuje ogromna czystość. Nawet tak 
pogardzane przez nas szczury wiele 
czasu zużywają na czyszczenie sie, nie 
mówiąc już o ketach. Od króla zwierząt 
począwszy, a skończywszy na kocie do­
mowym, każde z tych zwierząt myje i 
czyści swoje futerko, używając swego 
języka, zamiast gąbki.

Ptaki lubią się kąpać i tarzać w piasku 
i dopiero, gdy upierzenie ich dosta­
tecznie zostało nim nasycone, zaczynają 
się z niego otrząsać. Ptactwo lądowe 
chętne także zażywa kąpieli wodnych. 
Każde zresztą zwierzę, wielkie, czy małe, 
ma swoje tajemnice swojej toalety, które 
człowiek przy pilniejszem badaniu może 
stwierdzić.

Zwierzęta gruboskórne, jak np. słonie 
lub nosorożce, wolą kąpać się w szlamie. 
Słoń oblepiony szlamem od stóp do 
głów, suszy się następnie na słońcu, a 
kiedy szlam wyschnie, to zaczyna wów­
czas oskrobywać go z siebie, a wraz 
z nim uwolnio.na jest jego skóra od 
dręczących gO pasożytów.

€
Dobrym środkiem na odstrasze­

nie mrówek z pobliża uli. Pasożyty 
te należą do naiwytrwalszych i nieu­
straszonych nieprzyjaciół uli. Nie zno­
szą one jednakowoż zapachu chlorku 
wapiennego, dlatego posypać pod spód 
uli chlorku wapiennego, na około uli 
jak również w około wolnego miejsca 
przy ulach po usunięciu trawy. Środek 
ten poskutkuje napewno i mrówki z 
daleka będą omijały „zapowietrzone11 
ule. —

Dla domu i gospodarstwa.

Przeciw robactwu w gołębnikach 
okazał się piołun świeży jako dobry 
środek, odstraszający pasożyty przez 
swój ostry przejmuiący zapach. Naj­
lepiej porozrzucać małe gałązki piołunu 
pomiędzy słomę gniazdek. Jednako­
woż środek ten me zastąpi regularnego 
czyszczenia gołębnika, przeciwnie za­
wiódłby on w razie opieszałego upo­
rządkowania gniazd gołębich.

Śrut z suszonych kości można dłu­
żej przechować, aniżeli z świeżych ko­
ści. Jednakowoż jako pokarm dla 
kur, podniecający niesienie jaj, skutecz­
niejszemu są świeże kości.

Kury można też paść miękko u- 
gotowanemi łupinami z kartofli. Ostru- 
żyny te zawierają mało pożywnych 
części, więc należy dodawać do nich 
śrutu i mąki, a wtedy dla odmiany słu­
żą jako pokarm miękki dla drobiu.

Zbyt dobre żywienie kur powo­
duje często niesienie jaj miękkich, a 
brak ten twardych skorup tern większy, 
im uboższy jest pokarm w wapno. 
Kury takie trzeba karmić lichą strawa 
a obfitą w wanno. Zbyt częsty sto­
sunek z kogutem również może być 
przyczyną jaj miękkich. Stadko wtedy 
trzeba podzielić tak, aby odpowiednio 
do rasy 6—15 kur przypadło na jedne­
go koguta.

Podczas biegunki krwawej u świń 
poleca się częstsze pendzlowanie św..i 

i chorych dwuprocentowym _mydlanym 
rozczynem kresolu. Oczywiście pomoc 
weterynarza jest konieczna. Prócz 
pendzlowania i opieki lekarskiej nad 
trzodą poleca się wypędzanie świń w 
dnie ciepłe w słoneczne miejsce. W 
razie kurczy i kolek lub przy większym 
rozszerzaniu sie choroby jedynym środ­
kiem wygaszenia choroby jest natych­
miastowe wybicie chorych zwierząt.

Skuteczny środek przeciw mszy­
cy krwawej na kwiatach, roślinach itd. 
Sparzyć 1—2 kilogramów prószą tabaki 
z 15 do 20 litrami wody. Naczjnie z 
tym odwarem postawić na bardzo sło­
necznym, ciepłem miejscu przez kilka 
godzin, następnie zlać odwar i wyci­
snąć prószę jak najlepiej. Aby mieć 
więcej płynu do niszczenia mszyc, mo­
żna wyciśnięte prószę jeszcze raz spa­
rzyć gotującą wodą i powtórnie wyci­
snąć. Rozpuścić też 3 funty szarego 
mydła w gorącej wodzie, zmięszać na­
stępnie obydwa płyny w równej ilości, 
przestudzić całkowicie tę mięszaninę 
i dodać 1/1 część okowity do palenia. 
Płyn ten rozcieńczony wodą jest do­
skonałym środkiem do skrapiania ro­
ślin nawiedzonych mszycami, przy częst- 
szem używaniu okaże się niezawod­
nym środkiem niszczącym szkodniki.

&

Znak zera = 0 po raz pierwszy 
zjawiło się w Indyach i to w 6-tym 
wieku po Chrystusie. Stamtąd dopiero 
w 12-tym wieku drogą przez Arabię 
doszło do nas.
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Najlepszy uczeń.
Było sobie trzech chłopców. Byli 

oni dziećmi równo zamożnych rodziców, * 
równego wieku, równego wzrostu i 
wszyscy trzej uczyli się u tego samego 
nauczyciela. Uczyli się wiele, ale też 
mieli wielkie zdolności czyli, jak się to 
mówi, dobre głowy do nauki. Ody się 
już nauczyli tego wszystkiego, czego 
ów nauczyciel mógł ich nauczyć, chcieli 
rodzice ich wiedzieć, który z nich naj­
lepiej się uczył i z którego z nich nau­
czyciel najwięcej był zadowolony. Przy­
szli tedy ojcowie owych trzech chłop­
ców do nauczyciela i prosili go, żeby 
chłopców w ich obecności wyegzami- 
nował, bo chcieliby wiedzieć, czysyno> 
wie ich zasłużyli na przeznaczone na­
grody. Każdy z chłopców bowiem 
wiedział, jaką mu ojciec nagrodę prze­
znaczył, tylko ów nauczyciel tego nie 
wiedział. Zaczęło się tedy egzamino­
wanie chłopców a ojcowie ich przy­
słuchiwali się uważnie i radowali się 
bardzo, bo każdy z chłopców umiał na 
każde zapytanie trafnie odpowiedzieć i 
każde zadanie dobrze wykonać.

Gdy się skończył egzamin, rzekł pier­
wszy z ojców do swego syna: „Widzę, 
synu, żeś się dobrze uczył i że umiesz 
wszystko, czego cię nauczyciel twój 
uczył. Obiecałem ci jako nagrodę sto 
talarów. Masz je tutaj i schowaj1'.

Potem wystąpił drugi ojciec i tak 
mówił: „Przekonałem się, synu, żeś 
niedarmo się uczył i że masz w głowie 
wiele wiadomości i mądrości. Obie­
całem ci, że w nagrodę ogłoszę wszyst­
kim krewnym i znajomym o twoich 
postępach. Idź i zaproś wszystkich 
krewnych i znajomych na ucztę, którą 
wydam na cześć twoją'1.

W końcu odezwał się trzeci ojciec 
w testowa: Uczyłeś się. synu, pilnie 
i umiesz bardzo wiele. Przystąp bliżej 
i odbierz nagrodę, jaką ci obiecałem.

Wszyscy byli ciekawi, jaką to jest ta 
nagroda, a tymczasem ów ojciec przy-, 
tulił syna swego do serca i ucałował 
go serdecznie mówiąc: „Niech ci Pan 
Bóg zawsze błogosławi!"

•Owi dwaj inni ojcowie i ich synowie 
pomyśleli, że to niczem taka nagroda 
i poprosili nauczyciela, aby im powie 
dział, którego z tych chłopców uważ 
za najlepszego i najdzielniejszego. - 
Wtedy ów nauczyciel oświadczył im 
że za najlepszego i najdzielniejszego 
uważa właśnie tego trzecieero chłopca > 
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który to w nagrodę otrzymsł od ojca 
uścisk i pocałunek. Dziwowali się 
dwaj drudzy ojcowie i ich synowie, 
ale nauczyciel tak im wytłumaczył sąd, 
który wydal:

— Pierwszy z tych trzech moich 
uczniów uczył się pilnie i nauczył się 
wiele, ale uczynił to dla owych stu 
talarów, które mu ojciec obiecał. Drugi 
równie był pilnym i równie wielkie 
poczynił postępy, ale uczył się dla tej 
sławy, która go miała spotkać. Ten 
trzeci zaś uczył się pilnie i nauczył się 
wiele, choć ojciec nie obiecał mu ani 
pieniędzy ani sławy, lecz tylko ojcowski 
pocałunek.

Wszyscy trzej uczyli się również 
dobrze i równie wiele umieją, ale ten 
trzeci godzien największej pochwały, 
bo do nauki pobudzała go nie chciwość 
pieniędzy lub chwały, lecz miłość do 
ojca. —

O odpoczynek bezpłatny — dla 
podupadłych na sitach matek 
w Szwajcaryi. Nie tylko kobiety, lecz 
także kościelne związki pod ęły z ochotą 
myśl wysyłania na wywczasy i odpo­
czynek wakacyjny nie tylko dzie i. lecz 
też matek biednych i słabowitych. Ewan- 
gielicki zjazd kościelny w Bazylei orze- 
znaczył już w r. 1922 z ofiar kościelnych 
830l0 franków na „fundusz utworzenia 
kolonii wakacyjnych dla niezamożnych 
matek potrzebujących odpoczynku.*' 
Wykonanie tego nowego dzieła miło- 
sierdwa i miłości bliźniego polecił 
towarzystwu opieki i pielęgnowania 
domowego. Prócz wyżej wymienionego 
funduszu dochodziły jeszcze zbiory ze 
składek niedzielnych, po kościołach ze­
branych w toku 1922 wysokości 13000 
franków, w roku 23 dalszych 15000 
franków. W pierwszym roku istnienia 
przyjęto 134 kobiet, w następnym iuż 
161 osób. Koszta za osobę wynosiły 
przeciętnie 90 do ICO (ranków, a wypo­
czynek trwał zwykle 3 tygodnie, w razie 
większego osłabienia nawet do 6 tygo­
dni. Postarano się też o zastępstwo 
w domu, aby matka w czasie swej 
nieobecności nie niepokoiła się o dom 
i dzieci. Wszystkie sprawozdania z za­
chwytem opisują o szczęśliwych dniach, 
zgotowanych stroskanym matkom przez 
zaprowadzenie odpoczynku dla nich. 
Dla wielkiej części z nich odpoczynek 
ten był pierwszym od czasu ich naj­
wcześniejszej młodości. Prócz opieki 
i pielęgnacyt, której zażywały zmitrężone 
matki,"odczuwały one i ten szczegół 

‘^wdzięczności, że dozwolono im przebyć 
tewien czas bez gonitwy za zarobkiem, 

r«z troski o jedzenie i bez pracy nad- 
{'dernej. — Oby i u nas stosunki spo- 
1 iczne tak się korzystnie ułożyły, aby 
!nożna pomyśleć o wypoczynku d!a 
laszych bednych matek, wyniszczonych 

ciężką pracą, licznemi połogami i nie­
wygodami długoletniemu 

Skąd pochodzi słowo „film“? 
Słowo i pojęcie filmu utarło się wszę­
dzie, a zapewne nie wszystkim wiado- 
mem, co oznacza to słowo i jakim spo­
sobem słowem tem określono obrazy 
świetlane. Angielskie słowo , film" 
pochodzi z języka anglosaskiego, gdzie 
słowo ,,fehnen“ oznaczało kożuch two- 
rzący się na gotowanem mleku. Film 
zatem jest ową cienką błoną, którą się 
przenosi przy fotografii na cienką płytę 
negatywu. Po niej nazwano więc fil 
mem ową błonę z celuloidu używaną 
przy zdjęciach kinematograficznych, a 
wyraz ten wreszcie przylgnął do całego 
przemysłu powyższego.

Robota ręczna i maszynowa. Ma­
szyna do szycia uszyje tyle w tym 
samym czasie, ile 12 szwaczek ręką. 
Amerykańska fabryka obuwia wyko­
na w tym samym czasie maszynami 
tyle obuwia, ile 30 tysięcy szewców 
ręką. W przeciągu 20 minut fabry­
ka wykona z surowej skóry parę 
butów. — Pilna prządka, która przed 
50 laty na dawnym kołowrotku 
przędła, w przeciągu 10 godzin u- 
przędła nić długości 6080 metrów, a 
dziś 14-letnia dziewczyna we fabry­
ce zrobi dziennie nić 3.363.360 me­
trów długą. — Jak wiadomo baweł­
nę trzeba wyłuskać z nasienia i wy­
czyścić. Robiono to dawniej ręką, 
co oczywiście było żmudną 1 czas 
zabierającą robotą. Jeden robotnik 
zdołał przez cały dzień tylko 4 funty 
bawełny oczyścić. Wtedy Amery­
kanin pewien, Eli Whitney, zbudo­
wał w roku 1793 maszynę wyłusku­
jącą, za pomocą której jeden robot- 
nłk na dobę zdołał oczyścić 4 tysiące 
funtów. Zbiór bawełny w roku 1880 
— 4.700.000 balotów — wymagałby 
przy czyszczeniu ręką 505 milionów 
dni roboczych, a ceniąc dzień pracy 
wówczas na 2 marki — 1010 milio­
nów marek. Dziś tę samą robotę wy­
konują 1614 robotników a koszta nie 
przenoszą 2 milionów marek. — W 
Japonii nie ma kowali do podkuwa­
nia koni, bo pomimo, że tam nie ma 
zbyt dobrze utrzymanych dróg ani 
szos, koni się nie podkuwa wcale. 
Aby ochronić kopyta, nakłada się 
koniom słomiane obuwie z grubemi 
podeszwami; koni pod wierzch nie 
chroni się nawet takiem obuwiem, a 
kopyta bywają pomimo tego w nie­
złym stanie. Każdy woźnica ma 
stale ze sobą pewien zapas takich 
slomianek, gdyż te się szybko zuży­
wają mianowicie już po przebyciu 
dwóch mil.

Wynalazca flaszclr termosuwych, 
James Dewar, umarł niedawno w 
Londynie. Z pochodzenia był Szko­
tem, ale większą część życia spę­
dził w Anglii jako profesor chemii 
i filozofii. Przypisują mu także wy- 
nalazieme prochu bezdymnego. Imię 
jego stało się powszechnie znane 
przez wynalezienie znanych na ca­
łym świecie flaszek termosowych, w 
których koncentruje się nlynne po­

wietrze. Flaszki te składają się z 
podwójnych szkieł, między którcml 
wypompowano powietrze, a zaopa­
trzone są wewnątrz metalowem lu­
strem, w którem się łamią promie­
nie ciepła. We flaszkach tych można 
utrzymać przez kilkanaście godzin 
potrawy i napoje w równej ciepłocie 
lub też w równie zimnej tempera­
turze.

W bieżącym roku HO lat upły­
nęło od czasu, kiedy po raz pier­
wszy na stolach we Wiedniu na No- 

R°k pojawiły się rozpowszech­
nione na całym świecie pączki, u- 
pieczone przez cukierniczkę Kata­
rzynę Placer we Wiedniu. — W dniu 
15-go stycznia 1797 po raz pierwszy 
zjawit się na ulicach Londynu oby­
watel w wysokim cylindrze. Dzień 
ten zatem uważać należy lako dzień 
urodzin tak dziś rozpowszechnione­
go nakrycia głowy rodu męskiego. — 
Tak znany nam wszystkim ołówek 
i gumka do wycierania są niespełna 
150 lat w użyciu. Pierwsza gumka 
pojawiła się około roku 1775; maty 
kawałek kosztował 3 marki. Grafit 
wprawdzie byt znanv już od roku 
1664, ale zastosowanie masowe go 
do ołówków dopiero w roku 1795 
nastąpifo, gdy niejakiemu Conte w 
Paryżu udało się wynaleźć sposób 
prasowania grafitu z glinką. — W 
Kairze w Egipcie znajduie się naj­
starszy uniwersytet świata, bo go 
założono już. w roku 007-ym, a w 
Nava w ówczesnej stolicy Japonji 
znajduje się najstarsze muzeum z ro­
ku 756. — Pierwszy fortepian zbu­
dował w roku 1711 włoch Bartło­
miej Cliristofore, ale wynalazek ten 
przypisywano też innym, n. p. saskie­
mu budowniczemu organów Silber- 
manowi, jak również czechowi 
Schroterowi i rzymskiemu mnicho- 

i wi Wardowi. — Pierwszą zapałkę 
i rozniecono w roku 1832, a pierwsze 
dobre zapałki fosforowe wynalezio­
no w rok później. W roku 1848 wy­
konano pierwsze zapałki szwedzkie, 
— Poraź pierwszy ogłoszono wy­
przedaż w dniu 4-go kwietnia 1789. 
Uczyni! to właściciel berlińskiego 
sklepu zabawek Piotr Empaytaz. — 
A dziś każda gazeta prawie codzień 
donosi o wyprzedażach!

Skąd dzieci uczą się kłamstwa? 
Bardzo często niestety od dorosłych, 
którzy w ich obecności mówią nie­
prawdę. Słu;bie hibdziecom samym 
każą mówić nieprawdę, gdy gości nie­
mili ich odwiedzają, że ich nie ma 
w domu; podczas opowiadania chwalą 
się nieraz z czynów, których wcale nie 
popełnili; wyszukują tłomaczenia się, 
które prawdzie się przeciwiają. Ponie­
waż właśnie w dzieciństwie wszystkie 
wrażenia głębiej się zarysowują, stąd 
obow azkiem dorosłych jest, aby świe­
cili dobrym przykładem w każdym 
wypadku.

Wahadło zegarka kieszonko ■ 
wego przy każdem poruszeniu odbywa
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i; 75 mdimtera, a jednakowoż w przc- 
c agu roku przebędzie 572i kilometrów. 
W ty n czasie wystarczy 10-ta część iedne| 
kropli ohwy, aby nasmarować inaszyne- 
■yę tę do odbycia tak dalekie] drogi.

Wszystkie szlachetne k mienie, 
prócz dvamentów. podleją ą chorobom 
Zm emają wygląd, który pogarsza ich 
waitość. jako przyczynę tych zmian 
na eży uważać wpływ światła, które 
wywołuje powolną ase stałą zmianę 
koloru. Fachowcy jedynie umieją łęczyc 
choroby kamieni przez prawidłowe ob­
chodzenie się. W nowszych czasach 
iobre rezultaty osiągn .ło sięz.a pomocą 
radium.

Ilość wypitych trunków w prze­
ciągu jednego roku. Zestawienia 

urzędowe wykazują dobitnie, że agi- 
tacya przeciwalkoholowa w różnych 
kra ach nie odniosła dotąd pożądanego 
skutku. Niemcy jeszcze zużywają 5 0 
miljonów litrów alkoholu, Francya 350 
milionów, gdy tymczasem Stany Zjed­
noczone wskutek rządowego zakazu 
picia alkoholu prawie całkiem przytłu­
miły praństwo, Przed zakazem wypito 
w Ameryce 285 miljonów litrów. Ną- 
stępnie Anglia zużywa tylko 75 md onów 
litrów wina wobec 100 Bilionów iittów 
wina w St inach Zjednoczonych a 350 
milonów litrów w Niemczech. Naj­
więcej wina, gdyż aż 4100 litrów wy­
pijają we Francyi. Piwa naiwięcej piją 
Bawarcjycy, a przypada na każdego 
z nich 255 litrów na rok. Po nich 
dziwnym sposobem następuje Holan Jya 

z 207 litrami rocznie. W Anglii także 
stwierdzono przyrost picia piwa, który 
w roku 1914 wynosił 120, obecnie zaś 
148 litrów na głowę i rok.

Drogocenne kamienie w rośli­
nach. W środku orzechów kokosowych 
nieraz znajdują się maleńkie niebieskie 
kamieniste kuleczki wielkości grochu, 
które nie ustępują połyskiem najpięk­
niejszym perłom prawdziwym. — Rów­
nież w pniaeh trzciny bambusowej, 
rosnących na Filipinach, bardzo rzadko 
natrafić można kamyszek, przypomina- 
lący opale. Tworzy on się z drobnych 
części pokładów krzemienia, przez który 
kora trzciny taką się staje twardą. 
Piękny ten błyszczący kamień znany 
jest pod nazwą „tab s.’im“.

Mądra żona.^
Mądra żona nigdy nie opowiada na­

wet swej najszczerszej przyjaciółce o 
swoich kłopotach domowych.

Mądra żona stara się być dla męża 
zawsze tak unrzejmą, jak w 'dniach 
pierwszej miłości.

Mądra żona powima pamiętać, zaw­
sze, że mąż jest tylko człowiekiem, a 
nie . .. aniołem. *

Mądra żona lubi częściej urządzać u 
Siebie w domu zabawę jak szukać jej 
po za domem. *

Mądra zona uważa zawsze na to, by 
przyjaciel domu, nie był nieprzyjacielem 
•węża. •

Mądra żona nawet w razie zdrady 
męża, nigdy nie zrobi awantury, lecz 
zmusi go taktownem postępowaniem 
do przyznania się do winy.

♦

Mądra żona dzieci wychowuje nie 
dla siebie, ani dla męża, ale dla Boga 
i Ojczyzny. ♦

Mądra żona nigdy niedoprowadzi do 
tego." by jej matka stała się przeszkodą 
w szczęściu małżeńskiem.

♦

Mądra żona prosi męża tylko raz o 
coś, gdy odmówi, nie zawraca mu nie­
potrzebnie głowy.

*

Mądra żona nie robi nigdy wyrzu­
tów mężowi, gdy mąż wróci późno 
do domu, ale na drugi dzień przy śnia­
daniu ucałuje go serdecznie i poprosi, 
by jeśli chce się bawić w knajpce, niech 
'am pójdzie ... z nią razem.

*
Mądra żona ma jedną wielką zaletę 

— umie w porę milczeć

Uchwycił za słowo.
Pomimo wielu smutków na święcie 

zdarzają się jeszcze ludzie swobodnej 
myśli, którzy chętnie pozwolą sobie na 
żart.

W pewnem małem miasteczku na za­
chodzie Niemiec oczekiwano z cieka­
wością dawno zapowiedzianego otwar­
cia nowego składu z garderobą męską. 
Podziwiano już przed otwarciem pięk­
nie przybrane okna wystawne. Z żar­
tów ktoś z ciekawych zapytał się właś­

ciciela sklepu, czy przy sposobności 
otwarcia interesu nie zechciałby komuś 
coś podarować, na co tenże również 
żartując odpowiedział, że gotów poda­
rować parę nowych spodni pierwszemu 
odbiorcy, przybywającemu do sklepu 
jego bez spodni. I cóż się dzieie! 
Nazajutrz wśród śm:echu gawiedzi ma­
łomiasteczkowej zjawia się pewien 
osobnik ubrany tylko w koszulę, skar­
pety i surdut, ale — bez spodni. Kroki 
swe kieruje do nowootwartego sklepu, 
przypominając kupcowi dane przyrze­
czenie. Tenże chcąc nie chcąc, wręczył 
mu niebacznie przyrzeczony podarek i 
ku wielkiej uciesze dzieci wrócił nie- 
ubrany w nowiuteńkich spodniach do 
domu, ciesząc się z niespodziewanego 
przybytku odzieży.

K
UDAŁO SIĘ.

Czterech bogatych żydków grało 
w karty. Jeden przegrał 15 000 złotych 
i tak się zgniewał, że ruszył go paraliż 
i padł trupem na miejscu. Oracze 
radzą jak uwiadomić o tem delikatnie 
żonę, żeby się nie przestraszyła. Wresz­
cie jeden powiada, że on to zrobi. 
Przychodzi do wdowy i powiada:

— Ja potrzebuję pani powiedzieć, 
co się stało jedne maleńkie przykrości...

— Jakie przykrości?
— Pani mąż potrzebował dziś prze­

grać 2 tysiąców złotych.
— Nu, to co panu to obchodzi? 

Jak on to chce. coby un przegrał to 
niech sobie przegrywa...

— Ale kiedy un potrzebował prze­
grać jeszcze więcej, un przegrał no tak 
5 ty sięców. . .

— Co komu do tego? — un sobie 
może przegrać i 5 tysięców. ..

— Kiedy un potrzebował przegrać 
jeszcze wię-”].., no tak... 8 tysiąców...

— Co jest? co sze kto ma do temu 
wtrącić? jak on ma, to niech sobie 
przegrywa. . .

— Ale kiedy un potrzebował prze­
grać 15 tysiąców. ..

— Co? 15 tysiąców? A to ganef! 
niech jemu szlak trafi!

— Właśnie chciałenr powiedzieć — 
co un jemu już trafuł!

c?
NIE DOGADALI SIĘ.

Lokator: „Moja gosposiu, znalazłem 
dziś coś w sypialni i-------“

Gospodyni (obrażona): „Hm, u nas 
dotąd w całym domu nie mieliśmy nic 
podobnego. Zapewne Pan sam przy­
niósł ze sobą.1'

Lokator: „Zapewne! Znalazłem bo­
wiem złotko! A — o erem wyście myś- 
leli? —“

F.
NIEPRZYJACIÓŁKA MAŁŻEŃSTWA.

Znaną pisarkę zapytano, dlaczego nie 
wychodzi za mąż. Odrzekła: „Mam 
trzy przedmioty w domu, które posia­
dają znaki charakteru mężczyzn w takiej 
mierze, że chętnie wyrzekłam się męża.'*

„Mianowicie?" zapytał przyjaciel.
„Posiadam psa", odpowiedziała lite­

ratka, „który całe rano mruczy, papugę, 
która kinie przez całe poobiedzie i kota, 
wałęsającego sie całą noc."

OJCIEC TAK SAMO ROBIŁ.
„Młody Barański zbyt długo pozostajc 

wieczorem u ciebie, moja Helciu. C« 
na to mówi twoja matka?"

„Mówi ojcze, że mężczyźni dzisiejsi 
niczem się nie różnią od dawniejszych.*

r



189 Żarty i zagadki 190

NIE DOPOZNAN1A.
„Jestem w rozpaczy“, zawołała nie­

szczęśliwa matka, „gdyż synek mój się 
gdzieś zapodział i nigdzie go znaleść 
nie mogę.“

„Tak źle nie będzie, przecież w są­
siedztwie każdy go zna od dawna.1*

„Właśnie dziś go nikt nie pozna, bo- 
umyłam go porządnie przed chwilą."

JESZCZE WIELU RZECZY MUSI 
SIĘ NAUCZYĆ.

.Młoda zamężna gosposia zachodzi 
do rzeźnika i rzecze: „W zeszłym mie­
siącu zakupiłam 3 czy 4 szynki u pana. 
Były znakomite, czy mogłabym jeszcze 
kilka nabyć?"

„Owszem, proszę pani," odparł rzeź- 
nik, ..jeszcze posiadam 10 z tych szynek."

„Doskonałe, skoro mnie pan zapewni, 
że wszystk;e pochodzą z jednej i tej 
samej świni, kupiłabym jeszcze trzy 
szynki. 
. .

MAŁY EGOISTA.
„Dlaczego Janku opierasz się, aby 

dostać największą część leguminki!" za­
pytała matka swego synka małego, 
„czy starszy brat twój nie ma więk­
szego prawa do tego?"

„Nie," zawołał chłopczyk, „jadał on 
jako starszy już dwa lata przed mojem 
urodzeniem leguminy, zatem mnie się 
teraz patrzy większa część.

*'■
NIEPOTRZEBNA RADA.

Lekarz: „Powinien pan używać 
wiele ruchu na świeżem powietrzu, 
inaczej nie ręczę za życie pa ia. Jaki 
pana zawód?" pyta lekarz chorego.

„Jestem starszym lotnikiem przy głów­
nej stacyi lotniczej."
Ł:

ZNA SWOICH WSPÓŁUCZNI.
Lekarz nakłada bandaż na szczepione 

ramię chłopca pewnego.
„Niech pan doktór bandaż da na 

zdrowe ramię," mówi chłopiec.
„Coż znowu," zauważa lekarz, „muszę 

obandażować szczepione ramię, aby cię 
koledzy nie trącali w chore ramię."

„Niech pan doktór jednak obanda­
żuje zdrowe ramię," prosi chłopczyki, 
„pan doktór nie zna moich współuczni."

Szarada.
Pierwsze, między literami
Drugie, tu jest między nami, 
drzecie wzywa do milczenia, 
Niekorzystnie postać zmienia. 
Druga trzecia, gdy zbyteczna 
Pierwsza trzecia, pożyteczna 
Służy bowiem do jedzema 
Wszystko nadmiar jest cierpienia.

Łamigłówka sylabowa.
Sylaby: a — a — an — bel — cal 

— ha — jo — job — kap — la — ly — 
na — re — or — san — sy — wal 
— wid. —

Z powyższych sylab ułożyć 9 wyra­
zów. Początkowe litery czytane z góry 
na dół utworzą pierwszą literę — imie­
nia i nazwisko znakomitego naszego 
poety, końcowe zaś czytane z dołu do 
góry, tytuł jego arcydzieła. Znaczenie 
wyrazów: 1. francuskiej bohaterki, 2. Rze­
ka w Polsce, 3. Czł >wiek pozbawiony 
włosów, 4. Nazwisko zmudzkiej rodzi­
ny, 5. Miejsce pośmiertnego pobytu 
bohaterów germańskich, 6. Imię biblijne. 
7. Miara, 8. Wyspa w Europie, 9. Prorok.

Gwiazdka geograficzna.
O O O

O O O
O O O

O O O
OOOO ROOOO

O O O
O O O

o o o
o o o
Ułożyć w kształcie gwiazdy 8 wyrazów 

5-cio zgłoskowych, zaczynających się 
od litery R. Końcowe litery powinne 

I utworzyć nazwę W. księstwa na pół- 
1 wyspie apenińskim. Znaczenie wyrazów: 

1. Miasto w Persy?. 2. Miasto na Woły­
niu. 3. Wyspa na morzu Śródziemnem.
4. Miasto pow. w gub. Kurskiej. 5, 
Wyspa na morzu baltyckiem. 6. Rzeka 
we Francyi. 7. Rzeka w kraju zakau- 
kazkim. 8. Miasto na Maladze hi­
szpańskiej.

Przeznaczamy 60 książek rozmaite, 
treści jako nagrodę za dobre rozwią­
zanie.

Rozwiązanie z dołączonym znakiem, 
który się znajduje niżej, należy nadesłać 
do Ekspedycyi „Katolika" w Bytomiu, 
najpóźniej do 1-go lutego 1924. Na­
zwiska wszystkich tych, którzy dobrze 
odgadną, ogłoszone zostaną w Kalen­
darzu na rok 1926.

CZARODZIE/SKIE/ GŁOSKI:
Tą głoską jest B, wyrazy będą: betkai 

blin, bera, kobza, babki, bale, brak, 
robić, kubrak, obraz, bej, barki, strzelba, 
budka, brudy, bona, bryś, baron, branka, 
bosa, brama, brogi, korba, bas.

Łamigłówkę kryształową, zegarową! cza* 
rodzie;sią głoskę, odgadli: |an Badura 
z Roździenia. Franciszek Durys z Łę­
czycy, Andrzej Gruza z Brzezin.

Czarodziejską głoskę, odgadł: W. Ołą- 
bicki z Bocianichy.
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GÓRNOSPRIT S. A.
Dawniej: Adam Przybyła. Centrala: KrÓL Huta, Telefon 1137 Dawniej: Adam Przybyła. 

Filia Rybnik, Tei-fon 15 ----- Filja Katowice, Telefon 1277
Wolne składy spirytusu: Król. Rybnik.

Fabryka likierów, koniaków i wódek
Hurtownia win

W Katowicach i Rybniku własne zakłady denaturatu. Sprzedaż okowity do palenia.
Największe i najstarsze przedsiębiorstwo polskie na Górnym Śląsku.

Jarmarki na rok 1925
Objaśnienia skróceń: kr=kramy, k=konie. ź=źrebce, b=bydło, pl=płotno, l=len, w=wełna, b-ftp=bydło 
opasowe, chsn=chmiel, zb—zboże, św=świme, uw=owce, jg=garnki. Do jarmaików, przy których nie podano jednego 
z powyższych skróceń, stosuje się oznaczenie nastę nego ;armarkii. Liczby w okrągłych nawiasach ( ) podają liczbę dni 

jak długo jarmark się odbywa.

Na Śląsku pruskim.
W prowincyi górnośląskie],

Baborów (Bauerwitzj & maja, 10 grudnia 
kr-b-k-św-kozy

Bytom 4 lutego, 8 kwietn. kr-b-k-św-kozy, 
8 łipca b-k-św-kozy, 11 paźdz., 9 grud, 
kr-b-k-św kozy.

Biała (Zulzj 20 lutego, 7 maja kr-b-k-św- 
kozy, 10 czerw, b-k-św-kozy, 22 । aźdz. 
kr-b-k-św-kozy, lOgrudn. b-k-św-kozy.

Borzesławice (Bonslawitz) 18 marca, l7 
maja, 30 wrześ.. 11 listopada kr-b-k.

Budkowioe Stare 20 maja, 7 paźdz. kr-b- 
k-św-kozy.

Byczyna 17 lut, 12 maja, kr-b-k-św, 18 
czerwca b-k-św, 25 sierp., 17 listop. 
kr-t-k.fw.

Cerekwią (Deutsch-Neukirch) 1 kwietnia, 
28 paźdz., 17 grud. kr.

Dobrodzień 3 marca (*/,) kr-b-k, 7. kwiet. 
C/,) b-k, 9 czerw. (‘ t) kr-b-k, 7 lipca 
Clt O paźdz. sr-b-k., 24 listo­
pada (L,) b-k.

Fryderyków (Friedrichsgriitz) 12 lutego. 
25 czerwca, 20 sierpnia, 5 list, kr-b-k.

Frydland (Friedland 08.) 26 marca, kr- 
b-k-św-kozy, 14 maja b-k-św-kozy, 2& 
czerw., 3 wrześn., 8 paźdz. kr-o-k-św- 
kozy, 26 listop. b-k-św-kozy.

Kliwree (Gleiwitz) 28 stycz. (2), 25 lutego 
(2) b-k, 17 mar. kr, 18 marca (2), 29 

, kwiet. (2), 27 maja (2 >, 24 czerwca (2), 
? 22 lipca (2) b-k, 18 sierp, kr, 26 sierp, 
i (2), 23 września (2), 28 paździer. (2) 
/ b-k, 17 listopada kr, 25 listopada (2) 
| b-k. Oprócz tego co wtorek targ na 

, produkty w razie święta w dzień na­
stępny.

fiSogowek 24 lutego b-k, 7 kwiet. kr-b-k, 
4 sierpnia b-k, 6 paźdz., 17 listop. 
kr-b-k.

Głubczyce 3 marca kr-b-k, 21 kwiet., 7 
lipca b-k, 1 września, 24 listopada 
kr-b-k.

Gorzów (Landsberg) 22 stycz., 26 marca, 
28 maia, 20 sierpnia, 22 października, 
10 grudnia kr-b-k-św.

Grotków 17 lutego b-k-św. 21 kwiet kr-b- 
k-św, 16 czerwca. 18 sierpn a, b-k-św, 
22 września kr-b-k-św, 3 listopada 
b-k-św.

Kietrz (Katschor) 31 marca, 20 paźdz., 
1 grudnia kr.

Kluezborek 10 mtego kr-b-k-św, 21 kwiet. 
26 maja, 23 czerwca, 21 lipca, 18 
sierpn. b-k-św. 8 września kr-b-k-św, 
13 paźdz. b-k-św. 3 listopada kr-b-k-św.

Koziaszyja (ZiegenhalŁ) 18marca, 9 wrześ. 
11 listopada kr-św.

Koźle (Cosel) 17 lut. b-k, 10 marca,kr-b-k, 
9 czerwca b-k, 21 lipca, 12 paźdz. 
kr-b-k.

Krapkowioe (Krappitz) 13 stycznia b-k- 
św-kozy, 11 lutego kr-b-k-św-kozy, 
21 kwiet, b-k-św-kozy, 17 czerwca 
kr-b-k-św-kozy, 25 sierpn. b-k-św- 
kozy, 23 wrześ. kr-b-k-św-kozy, 15 
grudnia b-k-św-kozy,

Krzanowice (Kranowitz) 7 kwietn., 14 
lipca, 22 wrześn., 10 listop. kr-b-k.

Kupy 6 maja, 28 paźdz. b-św-kozy. 
Leśnica 6 maja, 5 sierp., 7 paźd. kr. 
Niemodlin (Falkenberg O.-S.) 12 marca 

kr-b-k-św-kozy, 16 maja b-k-św-kozy, 
24 czerwca, 21 sierpnia kr-b-k-św- 
kczy, 24 września b-k-św-kozy, 5 
listopada kr-b-k-św-kozy.

Nysa (Neisse)14 stycz. (2) kr, 17 stycz. ('p 
4 kwietnia!1],), b-k-św-kozy, 22 kwietn. 
(2)kr-palmy, 25 kwietnia (*],), 11 lipca 
i1],) b-k-św-kozy, 14 paźd. (2) kr, 17 
paźdz. (’|s) b-k-św-kozy.

Odmuchów 5 maja, 8 września, 1 grud. kr.
Olesno (Rosenberg 0.-8.) 7 styczn., 4 

lutego, 11 marca, 17 czerw, b-k-św, 
24 czerw, kr, 5 sierp, b-k-św, 19 sierp, 
kr, 9 wrześ., 4 list, h-k-św., 11 list. kr.

Opawice (Troplowitz) 31 marca. 23 czerw., 
2 paźdz. jarm.

Opole 24 marca kr-b-k-św-kozy 28 kwietn., 
19 maja b-k-św-kozy, 23 czerwca kr- 
b-k-św-kozy, 28 lipca, 11 sierpnia b- 
k-św-kozy, 15 września kr-b-k-św-kozy, 
27 paźdz. b-k-św-kozy.

Faczków 2 kwietn., 18 czerwca. 20 sierp., 
29 paźdz. kr-b-k.

Pilchowice 19 lutego b-k, 14 maja, 20 
sierpnia, 19 listopada kr-b-k.

Pokój (Karlsruhe) 17 marca b-k-św, 12 ma­
ja, 1 wrześ. kr-b-k-św, 10 list. h-k-św, 

Prudnik (Neustadt 0.-8.) 17 maica, 8-ga 
września, 10 listopada kr.

Pruszków 2 kwiet., 18 czerw., 20 sierpn., 
29 paźdz. kr-b-k.

Pyskowice 31 marca kr-b-k, 12 maja b-k, 
25 sierp , 20 paźd. kr-b-k, 1 grud, b-k, 

Popielów (stary) 26 maja, 30 września b-k. 
Racibórz 10 lutego b-k-św-ow-kozy, 12 

lutego nasiona, 12 maia kr-b-s-św-ow- 
kozy, 5 czerwca w, 18 sierp, b-k-św- 
ow-kozy. 3 wrześ. nasiona, 15 wrześn., 
15 grudnia kr-b-k-św-ow-kozy.

Sw. Anna 3 maja, 16 września kr-b-k.
Ścinawa (Stemau 0.-8.) 8 stycznia b-k- 

św-kozy. 12 lutego kr-b-k-św-kozy, 19 
marca, 28 maja, 9 lipca b-k-św-kozy, 
10 wrześn., 12 listop. kr-b-k-św-kozy.

Sośnicowice (Kiefcrstadtel) 18 luiego b-k' 
22 kwietnia kr-b-k, 10 czerw, b-k, 12 
sierpnia, 4 Listopada kr-b-K.

Strzelce Wielkie 8 styczn. kr-b-k-kozy, 
12 marca, 7 maja b-k-kozy, 9 lipni 
kr-b-k-kozy, 6 sierpnia b-k-kozy„ 15 
paźdz. kr-o-k-kozy, 10 grud, b-k-kozy 

Strzeleczki 12 marca kr-b-k, 4 czertt.
b-k. 11 wrześ., 23 paźdz. kr-b-k. f 

Szurgoszcz (Schurgast) 5 marca, 28 maja, 
13 sierpnia, 5 listo; aha kr-św. i

Toszek 17 lutego b-k, 5 ma;a, 4 sierpnia, 
6 paźdz. kr-b-k, 10 listop. b-k. | 

Tworóg 5 marca kr-b-k, 4 czeiwoa, 6 
s.erpnia kr-św, 5 listopada kr-b-k. ' 

Ujazd 21 stycznia, 11 marca b-k-kozy, 131 
maja kr-b-k-kozy, 15 lipca b-k-kozył 
2 wrześ., 2 grudnia kr-b-k-kozy.
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Wielowieś (Langendorf) 24 marca kr-b-k 
paS^^’ 19 H listo:

Władzm (Bladen) 24 marca, 16 czerwca 
J.) wrzaśnie, 2 giudnia kr.

w ołczyn (Konstadt) 11 lutego o-k-św-kozy 
3- marca kr-b-k-św-kozy, 13 maia h k-św-kozy, 7 lipca k.-b-.^w-kozy 12 
ś^koźv paźdz. kZb-k-

i’^ yA?5 ’S’°^ b-k-św-kozy.

Województwo Śląskie.
Kat?3 9,etn ’ezerw> 11 sierp..

। p paźdz., z2 grudma b-k-św-kcz nw 
Królewska Huta. J2 mar-a m A ’ 

Lr h v L- -n 13 Czerwcakr b-k-koz, j7 wiześma b-k-koz 17 
| grudnia kr-b-k-koz, ’

LuKimee 10 marca kr- b. 12 maja, 9 czerw.
| t, 15 wrzoś., 11 listop. kr-b.
i Mik2°>łók;Ls^^ ’8mar«ar 

2 kwietn b-k-kuz, 2.1 kw et. kr. 
hVtnJa' °2erW" 8 lipca’ & 8 er, u. 
b-k-kozy, 6 sicr mia kr, 2 wtześi ia 
7 paźdz-, 11 hstop, b-k-kozy, 12 listo: 
paca kr, 2 grudnia b-k-kozy.

Mysłowice, 10 lutego b-k-św-kozy-owce 
11 oarca ogomy, 12 maja b-k-św: 
ni?h°kW’t 1 czerwca ogó ny, 11 wrześ­
nia b-k-św-koz-ow, 11 listopada ogotoy.

Pszczyna 14 stycznia. 4 lutego. 4 marca 
15 kwietn b-k. 16 kwietn kr, 13maja,’ 
1J czerwca, 15 lipca b-k, 16 lipca kr. 
1 s erpma, 9 września 14 paździer- 
n Ra b-k 15 października kr, 18 listo­
pada, Ib grudnia b-k.

3 illtego. 24 marca 
h-k, 7 kwietnia kr-b-k, 12 ma a. 
9 czerwc., 7 lipca b-k, 4 sierpn. kr-b-k 
8 wrześ., 6 paźdz., 10 listopad b-k’ 
lo grudnia kr-b-k.

Stary Bieroń, 12 lutego. 8 kwietn. kr-h-k 
3 czerwca b-k, 19 sierpnia kr-b-k’ 
16 września, 25 l.stopada b-k.

Tarnowskie Góry, 21 stycznia b-k-św 
1 < marca kr. 18 marca b-k-św. 20 maja 
kr-b-k. 22 hpca b-k-6w, 15 września 

b-k-św> 17 dopada kr, 
28 listopada b-k-św.

Wodzisław, 27 stycznia, 3 marca b-k, 4 
marca kr, 28 kwietnia, 14 lipca, 15 
wrześn. b-k, 16 wrześn. kr, 1 gru­
dnia b-k, 2 grudnia kr.

Woźniki, 23 marca, 15 czerwca, 5 paź- 
dziernika i 14 grudnia kr-b-św-k.

iory, 21 stycznia, 18 marca b-k, 19 
marca kr, 6 maja, 24 czeiwoa b-k 

czeiwca kr, 23 wiześma b-k.' 
24 września kr. 21 paźdz. 9 grudnia 

b-k, 10 grudnia kr. ‘ ’

Na Śląsku Cieszyńskim.
Jbreohoioe. W poniedziałek po Trzech 

Królach, na św. Filipa i Jakóba, 
w poniedziałek po Wniebowzięciu P. 
M., na Szymona i Judy. Na bydło we 
środę przed kwietmą niedzielą, we 
środę przed św. Jakóhem.

eneszów. W pierwszy poniedziałek 
postny, wo wtorek po św. Piotrze
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i Pawie, w poniedziałek przed św

dto' Iw",g0’ Mlkoł,t^ Nabr­
ało, w czwartek przed Wniebowsta 

PB“ciePi:ftSk'em’ W "o

drUwvm w poniedziałek po No­
wym Roku, po medzieh 8ne^e

S Ł"Ł.po "■ p..
Bielsko. Po niedzieli suchej, po św. Janie

15. września, na Mikołaja „e 
Popadający. Jar- >, a.^i^auy. jar- . T lar?‘ fcWdBI0^ co czwartek.

Na hLr8 Wełuę 22‘ maia’ 10 1 L gitka PrZy Cinszy™e>- Targi na bydło-
Na bydło w ------ - / 1 na wiosnę w pomedz. oo św. Jerzym

I 2 W Ponmdziałek przed św. Jadwiga ' 
óry- W pomedz. przed św. Trzech Kto- 

low po medzioh Przewodniej, w no. 
medz przed św. Janem Chrzc., % 
pomedz. po Podniesieniu krzyża 

bpawica. W pomedz. po Boźem Ciele, 
w poniedziałek n0 św. Michale.

Opawa. Na bydło, za tydzień po św 
Zz tydzle* po św- ^anie Chrzc. 

za tydzień po św, Jakóbie, za tydzień 
po Narodzeniu N. P. M. Na wełnę 
4 maja, 2b września. każdy po a dni.

Skoczów W ozwartes po niedzieli mię. 
sopustnej, po Wmebowstąpiemu Pań- 
skiem na św. Bartłomieja, na św. Mar­
cina. Wielkie targi tygodniowe w na­
stępne czwartki: przed Wielkanocą 
r°„J T LYe’p0 ś- 
Boźem Narodzeniem. Targ na bydło 
przed każdym larmarkiem i wielkim 
targiem tygodniowym.

Strumień. We wtorek po Nowym Roku 
na Sw Jerzego, w poniedziałek po 
św. Jakobie, na św. Michała. Na by­
dło przed każdym jarmarkiem. Tarf 
tygodniowy co piątek.

Ustroń. 12 marca, 26 czerwca, w pę 
medziałek po św. Michale. Targ ty­
godniowy co poniedziałek.

Na bydło w poniedziałek po święte 
iSŁ" "■ *“■s'-1*

Bogumm. Na św. Adeigundę, w po- 
niedziałek po drugiej niedzieli po

PM., na św. Mi­
chała. Na komo i bydło w dniu przed 
każdym jarmarkiem. Główno targi ty. 
&’• śr°dę przod Wielkanocą. 

Cieszy^ watk,lm’. przod Boźem Narodź. 
Cieszyn. W pierwszy pomedz, marca, 

w drugi poniedziałek czerwca, w drugi 
poniedziałek września, w drugi ponie­
działek listopada. Przypad n e w który 
poniedziałek, jako dnia jarmarku głó­
wnego, lub wtorek, jako podjarmarku, 
jakie święto, wtenczas jarmark główny 
odbędzie się we środę. Oprócz tego 
odbywa się pierwszego poniedziałku 
każdego miesiąca - a jeżeli święto 
przypadme, to następnego dnia robo­
czego — tudzież przy sposobności ka­
żdego jarmraku, a mianowicie pierw- 

/^u8zeeo dnia larK nft bydło i konie 
Uukmantel Na św. Mateusza Ap., w po­

niedziałek po 6 niedzieli po Wtełka-
“w W‘ Matfiusza- na Andrzeja, 

trydek. W pomedz. po Trzech Królach 
w pomedz. przed św. Józefem, w po: 
medziałek po Św. Filipie j jakóbiQ 
w pomedz. przed św. Janem Chrzci­
cielem. na św. Jakóba, w poniedz. po 
sw. Michale, w poniedz. przed św. Ka­
tarzyną. Dwa dni przed każdym jar­
markiem targ na korne i bydło, targi 
tygodniowe oo nouiedz. i piątek.

Frysztat. Na nawrócenie św. Pawła we
srouę przed kwietniową niedzielą, w «,■ ?a ,,Jana Cbrzcio., na św. Michała, 
poniedziałek po niedzieli 6 po Wielka- Wlsła' 22 kwietnia, b lipca, w Broda 
nocy, we wtorek przed św. Bartło- , ,)0 październiku. v
misiem, na św. Szymona i Judę. Targ 

„ tygodniowy we wtorek.
Grywałd. Po Nowym Roku na św. Józefa, 

na Sw. Jana Chrzciciela, na św. Michała.
Hrabina. Na Zaślubienie PM., 16 marca, 

lo maja, 6 lipca, w poniedziałek po 
Narodzeniu PM., na Szymona i Judę 

rlradec. W poniedziałek przed Wielka' 
noeą, w poniedziałek po Boźem Ciele, 
na św. Jakóba. w poniedzia.ek po św.’ 
Michale, na młodzianki.

Jabłonów. W pomedz. po nawróceniu 
św. Pawła, w poniedziałek po prze- 
wodme; medzieh, p0 r Ja_
kobie, w poniedziałek po św. Jakóbie 
Apoat., w poniedziałek po św. Szy­
monie i Judzie. Targ tygodniowy we 
wtorek.

Karmów. Po niedzieli głuchej, po nie­
dzieli 6 po Wielkanocy, w poniedzia­
łek po Nawiedzeniu PM., w pomedz

Zabrzeg. Targ tygodniowy co wtorek.

W reiencyi Wrocławskiej.
Bierutów (Bernstadt) 17 marca b„ 19 maja 

sr-b, 23 czerwca, 11 sierpnia b 22 
września. 24 listopada kr-b.

Boiowo (Bchtau) 6 kwiet. (po połA S 
paźdz. (po poł.) kr. F h

Brzeg (Brieg) 3 marca, 7 kwietnia, 9 
czerw, b., 10 czerw, kr, 28 lipca, 
15 września b, l(i września kr., 20 
paźdz., 24 listop. b, 25 hstop. kr.

Bystrzyca (Habelschwerdt) 20 kwietnia 
kr., 9 maja b, 5 października ki-b.

Czernica (Tschirnau) 5 maja, 4 sierpnia, 
27 paździer. kr-b

Cbarlotrenbrunn 16 marca, 4 maja, 19 
października. 14 grudnia kr.

Beuts'hL’ssa 7 maja. 8 października kr. 
Duszniki (Ileinerz) 4 maja, 7 września kr.

198
po O^rowamu P^ił. ?

W poniedziałek po św. BarttoXm 
w nomodziałek po św. M.kołaiu ' 

nnkowice. W poniedziałek przed św 
alentym, po medzioh środopustnoj' 

w pomedzmłek po św. Trójcy, na św Wawrzyńca, na św. Katarzynę £ 
bydło: na św. Filipa i Jakóba™na św. 

Wacława. •

łłitkow. We czwartek po Najśw. P. M. 
Gromnicznej, w pomedz. po Jubilate 
we wtorek po św. Wicie, we wtorek' 
po Rozesłaniu, w pomedz. po Wmebowz.
1 • M., w pomedz. po św. Pawle, w po- 
modz. po św. Łueyi, oraz i na bydło. 

Werbno. W pomedz. przed Gromnicami.
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Stramburok (Traohenberg) 4 lutego, 6 maja 

kr-b, 1 lipoa b, 7 naźd. kr-b, 9 grud. b.
Stróża (Stroppen) 15styuz., 16 kwiet. tr-b, 

16 lipca b, 13 sierp., 22 paździer. kr-b.
Strzelno (Stroniem 21 kwiet. b-k-św, 26 

maja kr. 27 maja b-k-św, 26 czerwca 
wełn-a, 21 lipca b-k-św, 25 wiześtiia 
wełna, 6 paźdz kr. 7 paźdz. b-k-św.

Strzygłów (Striogau) 17 marca b, 5 maja, 
kr-b, 4 sierpnia b, 10 listopada kr-b-k.

Świdnica (Schwoidnitzi 13 marca, 2Z ma, 
21 paźdz. b-k-św.

Syców (Gr. Warteuberg) 20 styczn. b, 3 
marca kr-b, 7 kwiet. b, 12 maja kr-b, 
30 czerwca, 4 sierp, b, 15 wiześ., 10 
listopada kr-b.

Trzebnica (Irebn.it z) 18 marca, kr-b-goł- 
diób, 3 czerw., 19 sierp., kr-b, 2i-go 
paźdz. kr-b-goł-drób, 3 grud. kr-o.

Twardagóra (Festenberg) 15 stycznia, 12 
lutrgo b-k-św, 12 marca kr-b-k-św, 10 
kwiemia, 14 tnąja b-k-św, 18 czerw, 
kr-b-k-św, 16 lipca, 13 swptn* b-k-św, 
10 wrześn. kt-B-k-św. 15 paź iz., 12 
listop. b-k-św, 17 grudnia kr-Wt-św.

Graz (Auras) 16 lutego, 11 maja, ul 
sierpnia, 16 listopada kr.

Wąsorz (Herrnstadt) 0 stycznia, 3 lutego, 
3 marca św, 31 marca kr-b, 5 maja, 
2 ezer. św, 7 lipca kr-b, 4 sierp., 8 
wrześn. św, 29 września kr-b, 3 listo­
pada św, 1 grudnia kr-b.

Więzów (Wansen) 11 marca b, 15 kwiet. 
3 czerw., 26 sierp, kr-b, 23 września 
b, 9 grudnia kr-b.

Więcyk (Winzig) 10 lutego b, 10 marca 
kr-b. 12 maja b, 2 czerwca Kr-b, 11 
sierp, b, 8 wrześn. ki-b, 10 listopada 
b, 8 grudnia kr-b.

Wołów fWohlau) 13 styczn., 17 marca, b, 
19 maja Ki-b, 30 czerwca b, 18 
sierpnra kr-b-drób, 3 listop. kr-b.

Wrocław (Brc-slau) 23 marca (4) g, 15 
czerwca wełna, 7 września (4) g, 

. 7 grudnia (2) len. Targ mniejszy 
w poniedziałki, targ główny w środy 
co tydzień. Targ na bydło do użytku 
i łonie-: w pierwszy piątek każdego 
m e-iąca, jeżeli w pierwszy piątek mm- 
s.iaea. przypada święto targ odbędzie 
się w piątek następny.

IBiębiee (Miinsterberg) 14 marca, 9 maja 
b-k-św, 11 maja (2) kr-g, 22 sierp b-k- 
św, 12 paźdz. (2) kr-g, 21 paźdz. 
b-k-św.

Żuława tSuiau) 17 lutego, 28 kwietn., 9 
czerwca, 18 sierpnia, 6 październ., 
8 grudnia kr-h.

UWAGA: Targi e^lne na bydle w obwodziere- 
jencyjnym wrocławskim nie ograniczają się 
na pewni' tylko rodzaje bydła. Spędzano mogą 
być na nie konie, bydło rogate, świnie i kozy.

WJ

llyhornhiilb 7 kwietnia, li siorpnia; 
14 listopada ki.

Frankenstein 1 kwietnia, 13 października 
b-k-diór-g (z wjjątdem porcelany)

Frauenwaldau Ober- 24 mar., 15 sioi. Kr-b.
Trydland TG marca (4j g, 11 marca (2) 
, itr, 12 maja (4) g, 13 maja.. (2) ki, 

4 sierpnia (4) g, 5 sierpnia (2) kr. 
6 paźdz. (4) g, 7 paźdz. (2) kr.

Filrstenan 27 września kr.
Freyhan 3 lutego, 7 kwietnia, 4 sierpnia, 

1 grudnia ki b.
Góra (Guhrauj 18 marca kr-b, 17 czerwca 

b, 19 sierp. 14 paźdz. kr-b.
GoszyCo 31 marca, 0 paźdz. 1-k.
Htadek (Wonschelburg) 18 maja, 14 

września, 30 listopada kr.
Juliusburg 13 stycznia, 14 kwietnia kr-b 
- 2 czerw. b, 13 sierpnia, 13 paźd. kr-b. 

Kąty (Cauthj 1 września kr.
'Katowice (Karlsmarkti (i mata 2 wrz. kr-b. 
Kłodzko (Glatz) 5 marca, 5 listopada b. 
Kóben 25 lutego, 1 kwietnia, 30 wrześn., 

2 grudn kr.
Kostenblut 24 marca, 22 wnześnia kz-g. 
Łandek 11 maja (2). 12 paźdz. (2) ki. 
Lewin 14 kwinta., 13 lipca, 12 paźdz. kr. 
Lówon 17 maica kr-b, 5 maja b, 14 lipca 

kr-b, 25 sierpnia b. 13 peździsnmka, 
15 grudnia ki-b.

>liędzybór (K.eu-Mittelwalde) ‘24 lut., kr-b, 
21 kwiet b, 9 czerwca, 1 września, 27 
paźdz., 15 grudnia Bi-a.

ldiiicz(Mdits<4h) 5 u tego, 2 kwietnia kr-b, 
28 mata, 6 sierpnia b, 8 paźda. kr-b.

%Littciwalde 4 maja, 12 październ. ar..
Wamysłów 25 marca, 7 maja b, 8 maja kr, 

17 czerwca. 12 sierp, b, 21 sierp kr., 
21 październ. b, 22 październ. kr.

peumarkt (Środa śląska, 7 stycznia, 4 
lut. k, 4 marca k-b-św, 1 uwietn. k, 

, 8 kwietu. (2) kr, 29 kwietnia k, 3 
< czerw. b k-św, 1 lipca, 5 sierpnia k, 

2 września b-k-Sw, 30 września k, 7 
paździer. (2; k, 4 listop. b-K-św.,. 2 
grudnia k.

Kei-.iode 20 kwietnia (2) kr, 21 kwietnia, 
7 lipca b-k, 5 paźdz. (2) kr, (i paźdz. 
b-k. Targ na plotno w każdy czwartek.

Niemcz (Nunptsch) 19 styczn. gołębie i kr, 
2 kwiet., 1 października kr.

Oława (Ohlau) 11 lutego, 8 Kwietnia, 
10 czerwca b, 7 wrześ. kr., 8 wrześ.

> kr-b, 11 list b, 14grud, kr, 15grud.kr-b. 
/Targ- na świnie w 1. środy tych mie- 
t sięcy, w których Ogólny jarmark na b.

się nie odbędzie. W razie święta w 
poprzedni daieK roboczy.

Oleśnica (Oels) 3 lutego b, 28 kwiet. kr-b, 
16 czerwca b, 25 sierpnia k:-b, 29 
września, 8 Kitop. b, 1 grudna kr-b.

Pruśnica (1’ra.uenitz) 19 lut. pizodpoŁb, 23 
kwiet. kr-b. 25 czerwca ptzedpoł. b, 
23 lipca, 24 wrześn.,. 26 Listopad, kr-b.

Psicpole (Hundśfeld) 2 czerwca kr.
Keiohonbaeb 7styczn-. b, 6 kwietnia.,2) kr.

12 kwuetnia bę G lipca (14) kr., 15 li­
pca b, 5 paźdz. (2., kr, 14 paźdz.. b. 

Rudy (Raudłen, 8 stycznia b,. 26 marca.
2 lipca, 3 września, 5 listop. kr-b.

ficinawa (Stcinau) 2-t mai ca kr-b- 25 ma ca 
kr, 1 wrze'nia kr-b, 2 września kit,. 
24 listopada kr-b, 25 Listopada kr.

^obótlia (Zobton) 18 maja,. 31 sierpnia, 26 
października kr.

Cybela (NioJer - Zibolle) 2 czerwca, 12 
października kr-b-k-św. Targi ponie­
działkowe.

Dębice (Daubitz) 21 marca, 4 lipoa, 3 
paźdz. kr-b-k.

Dzierżawa (Diehsa) 14 kwiet., 7 lipca, 
8 września, 1 grudnia kr-b-k.

Froiwaldau 16 marca, 10 sierpnia kr.
Fricdeborg 27 stycznia gołębie, 30 marca 

kr., 31 marca b, 6 lipca Kr, 7 lipca 
b, 7 wrzoś. kr, 8 wrześ. b, 26 paźdz. 
kr, 27 paźdz. b.

Głogów (Glogau) 12 maja (2), 11 sierp. (2). 
10 listop. (2) kr.

Goldberg 12 stycznia, 20 kwiet., 13 lipoa, 
12 października ki-b-k. Targi ponie­
działkowe.

Greifienberg 23*lutego ,(2) kr., 24 lutego 
b-gołą io, 22 maja kr, 23 maja b, 14 
września kr, 15 września b, 9 listo­
pada kr, 10 listo oada b.

Kłajnau 8 styczn. drób, 15 styczn. kr-b-k, 
12 lut., 12 marca b-k 16 kwietnia k, 
14 maja kr-b-k, 11 czerwca b-k. 9 
lipca k, 13 siernnia kr-b-k, 10 wrześn. 
b-k, 24 września drób., 8 października 
kr-b-k, 12 listopadab-k, lUgiudmak, 

Halbau 20 marca, 19 czerwca, 25 wrześ. 
kr-b, 18 grud. kr.

Hirsehberg 5 marca b-k-św, 25 maja (2) 
jarm., 20 maja, 18 czeiwca o-»-św, 31 
sierpnia (2) jarm., 1 wrześn. 8 paźdz, 
b-k-św, 2listop. (2) kr, 3 ustop. b-k-św.

Jaworze (Jauer) 21 stycznia b-k, 3 mar. (2) 
kr, 4 maica b-k, 16 czerwca (2) kr, 17 
czerwca, 29 Lipca b-K„ 15 września (2) 
kr, 16 września b-k, 3 listopada (z) kr, 
4 listop. b-z.

Hoizig 6 stycznia, 3 lutego, 3 marca, 
7 kwietnia. 5 maja, 2 czerw., 7 lipca, 
4 sierpnia, 8 września, b października, 
3 listopada, 8 grudnia św.

Kontop b styczn., 5 lutego św, 16 lut. 
kr-b-k, 5 marca, 2 Kwietnia św, 4 
maja kr-b-k, 7 maja, 4 czerwca, 2 
lip-a, 6 sierpnia, 3 września łw, 14 
września kr-b-?, 8 paźdz., 5 list, św, 
16 listopada kr-b-k, 3 grudnia św. 
Ta gi poniedziałkowe dozwolone.

Kotzenau 16 marca, 17 sierp., 16 liston, 
kr-b-k. Taigi poniedziałkowe dozwol. 

Kożuchów (Freystadt) 6 styczn. k, 3 marca, 
9 czeiwca, 6 październ. (2) kt (1) k, 
Targ 'łówny odbywa się w drugi uzień, 

Kutlau 8 kwiet., 8 lip., 14 paź. Kr-b-k-św, 
Łańcut (Landoshut) 27 kwietnia (2) kr, 

28 kwietnia, 30 czerwca, 8 września 
b-k-kozy, 20 paźdz. kr, 27 paźdz. 
b-k-kozy.

Langheineisdorf 4 stycznia, 1 lutego, 1 
marca, 5 kwietnia. 3 maja, 7 czerwca, 
5 lip-a. 2 sierpnia. 6 września, 4 paźdz., 
1 listopada, 6 grudnia drób,

LeippaerfHaidehauser 4 maja, 5 liit. kr. 
Libawa Liebau) 4 maja (2) kr, 10 sierp. 

(2) kr, 9 listopada (21 kr.
Liebenthal 11 stycznia (2) kr, 12 stycznia 

golą ie, 6 kwiet., 13 lipca, 19 paźdz. 
kr.

Ligmea (Liegnitz) 2 lutego (3) jarm., 3 
lutego b-ź-k-Sw, 4 maja (3) jarm., 5 
maja b-ź-k-św, 3 sierp. (3> jaim., 4 
sierp., b-ź-k-św, 2 listop. (3) jarm., 3 
listop. b-ź-k-św.

Lohsa 11 marca, 12 sierp., 4 list. kr.

W obwodzie rejcncyi Li- 
gnickiej.

Bytom (Beuthon a.O.) 25 marca, 24 czerw., 
26 sierp.., 11 listop. kr-b-k.

Bolesławów (Lłunzlau) 3 marca kr, 4 
maica h-k, 28 kwietnia kr, 29 kwiet. 
b-k, 18 sierp, kr, 19 sierp, b-k, 10 
listop. kr, 11 listop. b-k.

Iłolkcnhain 5 stycz., 6 kwiet. kr, 7 kwiet 
b-k, 25 maja, 6 lipca, 5 października 
kr, 6 paźdz. b-k.

Bukowa (Liiben) 11 marca, 8 lipca, 9 
września, 11 listopada kr.

Irebn.it
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202;Loronzdorf- Schbndorf 31 maica, 24 sier­

pnia, 9 listopada kr-b-k. Taigi ponie­
działkowe dozwolone.

LSwenberg 19 stycznia i2) kr, 20 stycznia 
b-k, 9 lut. gol, 27 kwietnia (2) kr, 2> 
kwietnia, 6 lipca b-k 5 październ. <2| 
kr. 6 paźdz. b-k. Taigi poniedział­
kowe dczwolone.

Lubań (Lauban)2 lutego (3) jarm 4 lutego, 
11 marca b-k, 22 czerwca (3) j»rm, 24 
lipca b-k. 24 sierpnia (3) jaim., 26 
sierpn.. 4 listopada b-k.

Marklissa lo marca (2) jarm, 17 nwca b- 
k-św-ź, 29 czerw., (2) jarm , 30 czerw, 
b-k-św-ź. 5 paźdz. (2) jarm, 6 paźdz. 
b-k-św-źr.

Jarmarki na rok 1925.

Schleife 20 marca, 10 lipca b-k-św 
sclimmdeberg 21 lutego (2) kr, 25 lutego (1) 

b (pizedpoł) s-św, 12 maja<2) kr 13 
™)a(l) b (przed r,oł) k-św, 1 wrześ. 
x h wrzeS- (D b (przedpoł.) k- 
św. 10 hstop. (2) kr, 11 listop. (1) b 
(przed poi.) k-św.

Schomberg 18 maja (2), 22 lipca (2) 28 
września (2) jarm.

Sohonau n. K, G kwiet. kr, 7 kwietn 
b-k 6 lipca kr, 7 lipca. b-k, 6 paź. 
kr, 7 paźdz. b*k, 7 grudnia kr,' 8 
grudnia b-k.

Jehonberg w Łuż. 27 kwint, 14 września, 
2 listop. kr.

Seidenberg 4 maja, 20 lipca, 28 wrześ., 
7 grudnia jarm.

Sława (Schlawa) 16 lutego, 20 kwietnia, 
15 czerw., 7 wrześ., 9 listop. tr-k-św) 
Targi poniedzałkowo dozwolone.

rzprotawa (Sprottau) 9 marca, 4 maja, 
19 października kr.

Wablstatt 19 kwietnia kr.
Warmbrunn 5 kwie nia kr. (TalJsackm) 

tylko po południu.
Wiednitz 20 maja, 5 sierpnia, 7 paźdz. 

kr-b-k-św.
Wigaudsthal (Melfersdorf -Wigandsthal) 

27 kwiet. (2), 6 lipca (2), 14 wrześn. 
(2> kr.

| Miedziana Góra (Kupferberg) 14 kwiet., 
23 czerwca, 4 sierp., 20 naźdz. kr-b-k

Musaków (Muskau) 28 stycznia b k-św. 
19 marca kr-b-k-św, 13 maja b-k-św. 
23 czerw., kr-b k-św., 22 lipca b-k-św) 
24 wiześ. kr-b-k-św. 21 paźdz. b-k-św, 
17 grudnia kr-b-k-św.

j Naumburg n. Bob. 1 kwietnia kr-h-k 2 
maja, 11 lipca b-k, 2 września, 28 

' paźdz. kr-b-k, 19 grudnia kr.
Naumnurg n. Kw. 27 stycz. got, 31 marca 

kr-b-k. 19 maja kr, 22 wrześn. kr-b-k. 
17 listopada kr.

Nowa sól n. O. 7 kwiet. (2) kr, (1) b, 9 
czerwca b. 4 sierp. (2) kr. (i) b 22 
wrześ. b, 3 listopada (2) kr, (1) b.

Mowę Miasto (NeustaedtelJ 3 -iwiet, 27 
i sierp , 22 paźdz. kr.
Parouwice 23 lutego, 18 maja, 5 paźdz.

I grudnia kr.
Podróże 15 kwiet., 10 czerwca, 5 sierpnia 

20 października b.
PoJkwice 3 stycz.. 7 lut. św, 9 lut. kr-b-k.

7 marca, 4 kwiet., 2 maja św, 25 maja 
kr-b-k, 6 czerwca, 4 lipca św, 6 lipca 
kr-b-k, 1 sierp., 5 wrzetn. św, 14 wrz. 
kr-b-k, 3 paśd., 7 list, św, 9 list, kr-b-k. 
5gr. św. Targi poniedziałkowe dozwol.

Przemyszów (Prunkenau) 14 marca b-k.
Ib marca kr, 9 maja, 4 lipca b-k, 
b lipca kr, 5 września b-k. 7 wrześ. 
kr. 7 listopada b-k 9 listopada kr. 
Targi na lydło i konie odbędą sio 

| przed południem.
'Przybnź (Friebus) 14 maja, 27 sierpnia, 

36 listopada kr-b.
Quaritz 24 marca, 10 listop. kr.
Badmentz 18 maja, 19 paźdz. jarm.
Keiohenbach w Ł. 23 marca. 29 czerw. 21 

września. 16 listopada jaim.
Heiotiwalde 25 mar.. 24 czer., 14 paź. kr-b-k
Kotnenburg w Ł. 16 marca, 2 czerw, 16 

listopada kr.
Rotbenburg n. O. 18 marca, 8 lipca 

21 paźdz,, 16 grudnia kr.
Kotnwasser 3 kwietnia (1) kr (przedtoł) 

b. 22 maja (1) kr (przedpoł.) b, 7 
sierp. (1) kr (przedpoł.) b, 2 paźdz. 
(1) kr (przedpoł.) b.

Kndelstadt 28 kwiet., 9 czerw., 25 lipca, 
6 paźdz. kr-b.

Radolsdorf Nieder-) 8 czerwca, 27 lipca kr.
Kutiland 2 stycz., 6 lutego św, 6 marca 

o ul!- 77 marca św> 13 czerw, kr, 
8 kwiet., 1 maja św, 12 maja b-św. 
to maja kr. 5 czerwca, 3 licea, 7 
sierp, św, 21 sierpnia b-św, 21" sierp, 
kr, 4 wrześ., 2 paźdz. św, 24 paźdz. 
b-sw 26 paźd. kr, 6 listop., 4 giud. 
6w, 16 grud. kr. 6

Wittichenau G, 27 stycz., 17 lut., 10 marca 
b-k-św, 7 kwietnia kr-b-k-św, 5 maja 
b-k-św, 2 czerw,. «r-b-k-św, 30 czerw, 
b-k-św, 4 sierpa. kr-b-k-św, 1 wrześ. 
b-k-św, 12 paźdz. kr-b-k-św, 17 Ustop. 
b-k-św, Targi poniedziałkowe dozwel. 
W każdy piątek targ na świnie. Na 
10 kwietnia i 25 grudnia pizypada- 
jąco^ targi na świnie nie odiędą się 

wleu iLalinj 11 stycznia, 8-go kwietnia, 
8 lipea, 21 paźdz. kr-k.

Wojarzeo (Hojerswerda) 23 lutego. 11 
maia kr-b, 23 maja, 19 wrześ. weł, 28 
wrześ, 12grndnia kr-b. Targi ponie­
działkowa dozwolone. "W każdą so­
botę targ na Świnio.

Sabor (Saaborj 20 marca, 2 lipom 8 paź­
dzior., 17 grud. kr.

Zgorzolico (Gbrlitz) 9 lutego 64) kr (5) 
c. 10 lut. b-k-Ew-ow-terg, 12 lut. targ, 
31 marca b-k-św-ow-targ. 15 czerw. 
(4) ar (5>g, IG czerw, b-k-św-ow-targ, 
18 czerwca targ, 14 wnmśn. (4) kr (5) 
g, 15 wrzeŁ, b-k-św-ow-tar^ 17-go 

, . wrześn. targ, 10 list, b-k-śję-ow-targ, 
Melona Góra (Grunberg) 14 stycznia, 11 

lutego św, 10 marca kr-b-k-ow-koz, 25 
maiea, 22 kwietnia św, llinajakr-b- 
k-św-ow-kozy, 17 czerwca św, 14 
lipca kr-b-k-Sw-ow-kozy, 12 sierp.. 9 
września św, 13 paźdz. Kr-b-k-św- 
ow-kozy, 2 grudnia św-

Zegań (Sagan) 3 marca (2) kr(l)b, 4 marca ' 
k, 5 maja (2) kr (1) b, 6 maja k, 4-go 
sierp. <2) kr (1) b, 5 sierp, k, 6 paźaz. i 
(2> kr (P b, 7 paźdz. k.

Brojce (Brftz) 24 lutego, 7 kwietnia, 21 
czerwca, 3 listopada kr-b-k-św.

Człopa (Scbluppe) 21 styern., 18 lutego) 
18 marca b-k-św, 19 marca kr. 22? 
kwiet., 20 maja, 17 czerwca b-k-św,i 
18 czerwca kr, 22 lipca, 19 sierp,, 16 
wrzos b-k-Sw, 17 wrz. kr, 21 paźd,,

Crh/s b eni<i' grad. kr.
Człuchów (Schioclraa.) 2 kwiet., 18 ma’a

1 paźd , 26 ust. kr-b-k-koz, 10 grud, kr 
Flotenstem 8 k-wrnt. 15 sierp., 17 paźdz ;r. 
Krydland (Pr.-Fnodland) 10 lutego (przed1

1 ! r, l? Poznanskietn.
IF obwodzie regencji Piły (Schneidemuhl).
Babimost (Bomst) 19 marca, 14 maja, 

22 paźdz., 17 grud, kr-b-k-św.
Białyborek (Baldonhurg) 7 kwiet., 9 czor..

8 wrześ., 10 list.kr-b-k-św., 22 grud.tr) 
Bledzewo (Biesen) 3 marca, 24 czerwca, 

25 listopada kr-b-k-św.

l°ł') b op., 8 kwietn., 19 maja, 7 lipca,! 
bpaździer. kr-b-k, 17 list, (wzs l poł.J 
b-op, 15 grud, kr-b-k.

brydland maruh. (Markiseh-FriodUnd) 4; 
JĘaroa b-k-św, 5 marca kr, TO czerw.', 
b-k św, 11 czerw, kr, 7 paźdz. b-k-św?
8 paźdz. kr, 9 grud. kr. (Targgw.azdk.)\ 

^ross-Drensori 4 lutego.« maia, 12 sierp,J
11 listopada kr-b k-św.

Jlammersztyn 22 kwietn., 30 czerw. 25? 
siorp., 10 paździor, fa-b-k.

Jastrów 12 lutego k„ 31 maroa kr-b~k, 12, 
maja kr, 23 czerwca, 18 sierp, kr-b-k i 
13 paźdz. kr„ 14 paźdz. i, 12 Listopada 
kr-b-k, 15 grudnia kr.

Kargowa (Unrunstadt)- 1 kwietn., 1 lipca' 
aU września, 2 grudnia ki-b-k-św)' ’

Krojanka 24 marca, 26 maia, 
27 paźdz. kr-b-k. 25 sierp n.

Krouz 11 marca, 10 czerwca, 9 wrześ'■ 
9 rnidniu

-Ł Ł UltUUrt, k\J 
9 grudnia b-k-św.

15 wrzel,Landom 28 kwietn., 23 C2?erw.
24 listop. 3^-b-k-św, 22 kr. ' 

Międzyrzecz Meseritz) 24 ma-rea,’ 7 lipca \ 
20 paźlz^ 24 listop. tr-*-i-św.

ftła(Scnueidomuhl) 13 stycz., 10 lutaga, 10 
Tnsrca b-k. 1 kwietn. kr, 23 kwjotn.,1 
12 9 czer. 14 lipo., 18 cieatp. b-k '
1) wrzośn. (2) k-luKsus., 13 paźdżiiern.) 
17 listopada, ló-go grudnia bik, 18* 
grudnia kr. Oprócz tego w każdy;’ 
Wtorek taig nr świnie.

Rtaeehiowo (Brenfelwu) 26 maja, 3 listc-ł 
pada kr-b-k-£w-kozy. ’

Pszczew (Betscnc; 17mtoga, 19 maja, 18 
sierpnia, 10 listup. kr-b-św.

iSkrnerzyna (Schwerm a. W.) 13 marca) 
kr-b-k-kozy-ptaotwo, 26 czerwca. I V 
sierp., 6 ustop. kr-b-k- l:»;'v-ptaotwo-l 
drób.

Stegers 5 maja, 27 paźdz. kr-b Ł-św-kozy 
Sypniewo (Kappnow; 19 maja, 2,1 pażdzJ 

17 grudnia kr-b.
Szlicdityagowa 11 lutego, 6 'maja, 2 wrze-i 

śnia, 25 listopada kr-k-św.
irzcianka (Schóntauko) 24 marca b-k-św, 

8 kwiet. kr-b-k-św, 27 maja b-k-śwJ 
24 Czerw, kr-b-k-św, 26 sierp, b-k-św) 
23 wrześ. kr-b-k-Sw, 4 hstop, b-k-św.' 
22 grud, kr-b-k-św.

Trzciel 17 marca, 12 maja, 22 września) 
15 grudnia kr.

Tuczno (lutz) 19 marca, 25 czerwca, 22 
paźdz., 10 grad, kr-b-k-św-ow.

Wałcz (Deutsch-Krone) 20 styczn. św, 11 
lutego, 11 marca kr-b-k-św, 7 kwioti 
6w, 13 maju, 24 czerwca, 15 Lipca krJ 
b-k-św, 18 sierpnia św, 23 wrześni^ 
kr-b-k-św, 27 paźdz. św, 11 listopada? 
9 grud, kr-b-k-św.

Wscńowa (Fraustadt) 26 mai ca, 14 maja) 
24 września, 26 listopada kr-k-św. >

Złotów (Fiatów) 8 kwietn., 27 maja, 20 
sierp., 4 listop., 16 grud, kr-b-k.

grud.tr
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< Domnowo (Domaau) 23 styoz., 20 marca 
b-k, 24 marca (2) kr, 29 maja, 17 
lipoa, 25 wrześn. b-k, 29 wrześn. (2; 
kr, 20 listopada b-k.

Drytort (Drongturt) 13 Lutego kr, 17 kw. 
kr-b-k, 31 lipoa kr, 6 1 stop, kr-b-k.

Frombork (Erauenburg) 17 lutego kr. 
12 maja kr-b-k, 18 sierp, kr, 12 listop. 
kr-b-k.

Erydland 13 lutego b-k, 27 marca k, 24 
kwiet., 5 czerw, b-k, 9 czerw, kr, 7 
siorpn., 2 paźdz. b-k, 6 paźdz. kr, 20 
listop. b-k, 11 grudnia k.

Gerdawy 22 styoz., 5 matca, 14 maja. 
23 Lipca b-k, 2 września kr, 7 wrześn. 
źreb, 24 września, 5 listopada b-k, 
11 listopada kr,

German 22 kwiet., 23 wrześn kr-b-k.
Holand 27 stycznia, 17 marca, 12 maja. 14 

lipoa b-k, 28 wrześ. źreb, 8 wrześ. 
b-k, 16 wrześ. (2) kr, 13 paźdz., 1 grud, 
b-k, 2 grud. (2) kr.

Iławka (Pr.-Eylau) 16 stycznia, 27 marca, 
15 maja b-k, 19 maja kr, 16 czerw. (2) 
pł, 31 Lipca, i3paźdz. b-k, 17 List kr, 
4 grud. b-k.

Iława n. Br. (Wehlau) 22 stycznia b, 23 
styoz. k, 25 marca b, 27 marca k. 
7 lipca (3) k (1) skóry (5) pł, 10 lipca 
(2) b, 14 lipca (2) kr, 15 paź. b, 16 
paźdz. k, 20 paźdz. (2) kr.

Kranz 3 czerwca, 14 paźdz. kr.
Krzyżbór (treuzburg, 6 styoz., 10 marca, 

21 kwiet. b-k, 22 kwiet kr, 16 czer., 
4 sierp., 15 wrześ., 10 listopada b-k, 
11 Listop. kr.

Urólewieo (Konigsberg) 23 kwietnia skóra, 
15 czerw. (7) pł, 19 czerw, weł, 22 
czerwca (8) kr, 22 paźdz. skóra, 18 
grudnia (10) kr. Co środę (z wyjątk. 
tych tygodoi, w których wystawa bydła 
urządzana) targ na b-op. i chude.

Lidzbark (Heilsberg) g7 styoz., 17 marca. 
28 kwietnia, 27 maja b-k, 9 czer. kr, 
15 lipoa, 20 sierp, b-k, 21 paźd. kr- 
b-k, 3 grud. b-k.

Undsberg 29 stycznia, 2 kwietnia b-k, 
14 maja kt-o-k, 30 lipoa b-k, 6 paźdz. 
kr-b-k, 26 Listopada b-k.

Langheim 10 czerwca. 11 Listopada kr.
Lauknen 20 kwiet., 28 wrześn, kr-b-k., 

14 grudnia b-k.
Libsztat 20 lut., 27 marca, 24 kwietnia, 

12 czerw.*b-k, 16 czerw, kr, 3 lipca. 
14 sierpnia. 25 września, 6 li,topada 
b-k, 1G listop. kr, 18 grudnia b-k.

Łubiawa (Labiau) 30 styczna, 17 kwiet, 
12 ozerw., 28 sierpnia, 23 paźdz. b-k.

Melanki(Mohlauken) 6 lutego b-k, 3kwiet 
kr-b-k, 3 lipca b-k, 25 wrześn. kr-b-k 

Melzak 22 stycznia b k, 27 styoz. kr, 26 
marca, 19 maja b-k, 26 maja kr, 2 
lipca, 6 sierp., 1 wrześ., 3 listopada 
b-k, 10 listopada kr.

ilłynary (Miihlhausen) 11 Lutego, 25 marca 
b-k, 31 marca kr, 27 majar24 ozerw., 
5 sierpnia, 2 września, 14 paźdz. b-k, 
20 paźdz. kr, 9 grud. b-k.

Uorąg 17 lut, 17 marca, 21 kwietn., 19 
maja, 23 czeiwoa b-k, 18 sierp, b-k- 
źreb, 22 wrześ., 27 paźdz. b-k, 29 
paźdz. kr, 24 listom, 15 grud. b-k.

Mułczyn (Muldszenj 27 lipca kr.
Nordenburg 9 styoz. b-k, 13 styoz. kr. 

15 maja b-k, 19 maja kr. 10 lipca b-k, 
14 lipca kr, 20 listop I- t I listop. kr,

W Prusach zachodnich.
HZ obwodzie regencyi 

kwidzyńskiej.
Biskupiec (Bischotsw.) 11 marca. 13 maja 

kr-b-k-ow-kozy, 10 czerwo., 12 sierpn. 
b-k-ow-kozy, 14 października, 25 listop. 
kr-b-k-ow-kozy.

Blbląg 6 lutego, 6 marca, 3 kwietnia k, 
6 maja (3) kr, 5 czerwca. 3 li u ca k 
28 sierpu, 4 wrześn źr., 6 listop. k,
11 listop. (3) kr. Oprócz tego każdą 
środę i sobotę targ na świnie; w razie 
święta, w dzień poprz.

Gardeja (Garnsee) 1 kwietn. b-k ow-ciel- 
kozy, 2 kwiet. kr, 17 czerw. 9 wrześ.. 
4 listop. b-k-ow ciel-kozy, 5 listop. kr.

Gronowo 19 sierp, b-k-źr, 21 paźdz. b-k.
Iława (Dt-Eylau) 13 lutego, 3 kwietnia 

b-k 7 kwietn. kr, 12 czerw., 11 wrześ., 
13 'listop. o-k, 17 listop. kr.

Kwidzyn (Marienworder) 20 stycznia b-op, 
31 marca b k, 1 kwietn. kr., 12 maja 
b-op, 7 Lipca b-k, 5 sierpa, źreb. In 
sierpn. b op. 8 wrześn. b-k, 27 paźdz. 
b-op, 3 listop. b L 4 listop. kr.

Kiszpork (Christburg) 12 lutego, 12 marca, 
16 kwiet.. 7 maja b-k, 11 ma|a, kr, 18 
czer, 9 lip. b-k, 10 wrześ. b-k-źr, 8 
paźdz., 5 listop. b-k, 11 listop. kr.

Kisieleo (Ereystadt) 17 marca b-k-św, 19 
marca kr, 7 lipoa b-k-św, 9 lipca kr, 
8 wrześ. b-k-św, 10 wrześ. kr, 10 
listop. b-k-św, 12 list. kr.

Malbork (Maricnburg) 4 ma]# (2) kr, (1) 
b-k-św-ow kozy. 22 czerw, b-k-św ow- 
kozy, 5 paź iz. (2j kr. (1) b-k-św-ow- 
kozy. Oprócz tego każdy poniedziałek 
w miesiącu targ na bydło do cliodowii 
i konie. W razie św.ęta w następny 
poniedziałek.

Prabuty (Riesenburg) 9 kwiet., 18 ozer., 
17 września b-k, 9 list, kr, 26 list. b-k.

Sztum 4 marca b-k, 11 marca kr., 3 czer. 
b-k, 10 czer. kr, 2 wrześ. b-k, 9 wrześ., 
kr, 4 listop. b-k, 11 listop. kr.

Susz (Rosenberg) 25 lut. kr-b-k-św-kozy 
29 kwiet. b-k-św kozy, 27 maia kr-b- 
k-św-kozy, 24 ozer. b-k-św-kozy, 1 
lipca źreb, 26 sierpn., 28 paźd. kr-b-k- 
św-kozy.

W Prusach Wschodnich.
W obwodzie reiencyi Króle­

wieckiej.
Alberga (Allenburg) 20 lutego, 15 maja, 

11 wrześ., 30 paźdz. kr-b-k.
Barciany (Barton) 25 marca b-k, 31 marca 

(2) kr, 15 lipo i, 21paźdz. b-k, 27 paźdz. 
(2) kr, 9 grud. b-k.

Bartoszyce (Bartenstem) 27 lutego, 17 
kwiet. b-k, 19 czerw, kr-b-k, 21 sierp 
b-k-źreb., 20 paźdz. b-k, 11 grud, kr-b-k.

Brunsberga (Braunsberg) 13 stycznia, 3 
marca kr-k, 13 maja kr-b-k, 9 czerw, 
pł, 9 lipca, 18 siorpata k, 6 paźdz. 
b-k., 13 październ ka kr.

Dobremiasto(GutLstaUt) 12 lut., 25 marca 
b-k, 4 czerwca kr-b-k, 30 czerwca, 27 
sierpnia, 1 paźdz. b-k, 5 list, kr-b-k, 
8 erudma b-k.

Doebern 20 styoz., 16 ozer., 29 wrześn. 
kr-b-k.

Mowo Zgorzelioe (Brandenburg) 12 maja, 
(2), 22 września (2) kr.

Orneta(Wormditt) 14 styozn., 1 kwietn., 26 
maja b-k, 9 czerw, kr, 18 czerw., 11 
sierpnia, 15 paźdz. b-k, 27 paźdz. kr, 
26 listopada b-k.

Piława (Pillau) 24 marca (2), 20 paźdz. 
(2) kr.

Pobety 17 kwietnia kr-św.
Popelki 16 kwiet., 8 paźdz. kr-b-k.
Bastenbork 6 styoz., 7 kwiat, b-k, 5 maja 

kr-b-k, 7 Lipoa b-k, 8 września kr-b- 
k, 3 listopada b-k.

Rybak) (Eisohhausen) 10 marca (2), 16 
czer. (2), 27 paźdz. (2) kr.

Sohónbruch 10 lutego, 26 maja, 10 listo­
pada kr.

Szępopol(8ohippenbeil)13mar.b-k, 18 mar­
ca (2) kr, 3 lipca b-k, 8 lipca (2) kr, 
4 wiz. b-k 9 wrz. (2) kr, 6 listopada 
b-k, 1L listopada (2) kr.

Szwansfeld 14 kwiet., 10 listopada kr.
8w. Siekierka 20 lutego k, 24 lut. (2) kr, 

3 czer. pł, 5 czer. k, 9 czer. (2) kr, 
7 sierpu. k, 19 sierpn. źreb, 30 paźdz, 
k, 3 listop. (2) kr.

fapiewo 20 stycznia, 31 marca, 16 czerw, 
kr-b-k.

Zełwałd (Saalfeld) 19 marca, 7 maja, 18 
czerw., 6 sierp., 17 wrześ. b-k, 5 list 
kr. 19 listop. b-k,

Zinten 11 marca, 17 kwietnia k, 21 kw. 
kr, 12 czer., 24 lipoa k, 28 lipoa kr, 
23 paźdz. k, 27 paźdz. kr.

W obwodzie reiencyi Ga- 
bińskiej.

Benkheim 6 marca, 4 czerwca, 25 wrześn., 
10 grudnia b-k.

Budwoty 19 lut., 14 maja, 17 wrześn. b-k. 
Słarkiemy (Darkehmen) 11 marca kr-b-k, 

6 maja b-k, la lipoa kr-b-k, 2 wrześ, 
(2) źreb, 30 wrześn, 9 grud, kr-b-k.

Gąbin (Gumbinnen) 19 lut. b, 20 lutego, 
20 marca k, 24 marca woły, 14 maja 
b, 15 maja k, 19 maja kr, 23upoa b, 
24 lipca k, 25 sierpn. woły, 21 sierp, 
(2) źreb, 18 wrześn. k, 15 paźdz. b. 
16 paźdz. k, 20 paźdz. kr, 3 grudnia 
b, 4 grudnia k.

Gołdap 9 marca kr-b-k, 4 maja b-k, 29. 
czerwca kr-b-k, 28 sierpnia źieb, 7 
wrz. kr-b-k, 9 list, b-k, 14 grud, kr-b-k..

Jędrzyohowo (Homrichswalde) 19 lutego,1 
26 lipoa kr-b-k.

Jodgallen 7 wrześ. bydło pastwiskowe., 
Jurgaitschen 7 kwiet, 3 listop. b-k, 
rtaukiemy (Łaukehtnen) 9 styozn. kr, 20 

maroa, 11 czerw, b-k, 12 ozerw. kr, 
25 września, 27 listop. b-k. ,

Kiówen 18 marca. 28 październ , b-k.
Kowahlen 9 styozn., 24 kwiet., 24 czerw., 

6 listop. b-k.
Kruglanken 12 lutego, 2 kwietnia, 13 

sierpnia. 8 października b-k.
Krupyszki (Kraupisohken) 7 stycznia, 221 

kwiet, 8 lipca b-k, 7 paźdz. kr-b-k.
Lasdehnen 31 marca, 26 maja, 29 wrześn., 

15 grud, kr-b-k.
Hargrabowa 13 styoz. b-k, 14 styoz. kij 

24 marca b-k, 25 maroa kr, 5 maja,| 
30 czerwca b-k, 1 lipca kr, 25 sierpn. 
źreb, 22 wrześ. b-k, 23 wrześ. ki, 
17 listopada b-k.
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MebikcEmcn '22 kwietnia b-k, 23 wrzoś., 

9 grud, kr-b-k.
Mieruniszki 19 lut., 23 kwiet., 16 lipca, 

5 Istbp. kr-b-k.
Neukirch 9 czetwca, 15 września b-k, 

16 wrześ. kr.
Piłkały 25 lutego b-k, 25 marca. 17 czerw., 

26 sierp, kr-b-k, 9 wrześ. źreb, 14 
paźdz. b-k, 15 paźdz, kr, 25 listop. 
b-k,

, Ragneta 5 marca, 28 maja, 6 sierpnia 
। 22 paźdz.. 10 grudnia kr-b-k.
Rautonberg 23 kwiet., 15 paźdz. b-k.
Seckenburg 6 stycznia b-k, 9 czerw., 6 

paźd. kr-b-k.
Skaisgiry 3 lutego b-k, 7 kwiet. kr-b-k. 

16 czerw , 4 sierp, b-k, 5 sierpn. źreb 
6 paźdz. kr-b-k, 8 grud. b-k.

Btołupiany 10 lutego, 17 marca, 23 kwiet, 
19 maja b-k, 20 maja kr, 4 sierp, b-k, 
10 wrzoś. źreb, 29 wrześn., 3 listop.

I b-k, 4 listop. kr, 1 grudn. b-k. 
Świętajno 19 marca b-k, 18 czerwca 17 

| wrześ. kr-b-k. ’
[Szitkohmen 11 lut.. 29 kwietn. kr-b-k, 5 

sierp, b-k, 27 sierp źreb, 2h paźd.kr-b-k.
Szyło (Szillen) 25 marca, 10 czerw., 23« 

wrześ. kr-b-k, 2 grudnia b-k.
Szyrwmt 18 lut. b-k, 19 lutego kr, 13 maja 

b-k, 14 maja kr, 8 lipca b-k, 9 
lipca kr, 21 paźdz. b-k, 22 paźdz. kr.

Trempen 4 marca b-k, 5 marca kr, 6 
maja b-k, 7 maja kr, 5 sierpnia, 14 
paźdz. b-k, 15 paźdz. kr.

Tylża (Tilsit) 13 styczn., 17 marca, 19 maja 
7 lipca b, 8 wrzefn.(2) źieb, 29 wrześ. 
(8) kr, (1) b, 3c wrzoś. (3) w. k, 3 listop' 
b. Oprócz tego mniejsze targi na konie 
w pierwszą środę każdego miesiąca. 
Targi na świnie co sobotę.

Węgoborck (Angerburg) 7 stycznia b, 1 
kwiet., 13 maja kr-b-k, 1 lipca b, 16

L wrześ., 25 listoj ada kr-b-k.
Wystruć (Insterburgj 17 lut. b-k, 18 lut. kr, 

dl marca, 12 maja b-k, 13 kr, 30 czerw, 
b, 11 sierp., 8 wrześn. b-k, 15 wrześ.(2) 
źr, 6 paźdz. b-k, 7 kr, 3 listop. b-k.

TF obwodzie rejencyi Ol­
sztyńskiej.

Aweidy 31 marca b-k, 1 kwietn. kr, 13 
października b-k.

Biała 25 lutego, 13 maja, 1 lipca b-k, 
2 lipca kr, 23 września b-k, 24 wrześn. 
kr, 9 grud. b-k.

Biskupiec (Bisohofsburgl 11 lutego, 11 
marca b-k, 22 kwiet. kr-b-k, 17 czerw., 
22 lipca, 26 sierpnia, 30 wrześn. b-k, 
4 I stop. kr-b-k, 2 grudn. b.-k.

wsztynek (Bisohofstein) 26 marca, 26 
maja, 25 czerwca b-k, 30 czeiwcakr, 
16 lipca b-k, 10 września b-k-ź„ 22 
paźdz. b-k, 27 październ. (2) kr," 10 ' 
grudn. b-k.

Dąbrówno (Gilgenburg) 17 lutego b-k, 19 
lut, kr, 21 kwiet., 16 czerw,, 15 wrzoś. 
b-k, 17 wrześ. kr, 3 list, b-k, 5 list. < 
kr, 1 grud, b-k, 3 grud, kr, 

kygallen 6 maja, 21 paźdz. kr-b-k.
®k 31 marca woły, 1 kwietn. kr, 9 czerw, i 

b-k, li września źreb, 22 września ’ 
woły, 23 wrześ. kr, 1 grud. b-k. Na 
tarari na woły wolno i inne b. snedzaó.

■ Sidbork (Neidenburg) 13 stycz., 3 maroa. 
23 czerwca b-k-św, 25 czerwca kr, 
25 sierp., 13 paźdz. b-k-św, 15 paźdz’. 
kr, 24 listop. b-k-św.

Olsztyn (Allenstein) 10 lutego., 31 maroa. 
5 mnja, 9 czerw,, 4 sierp., 1 wrześ, 
b-k-św-ow-kozy, 29 września chm, 6 
paźd., 3 listop., 15 grudnia b-k-św- 
ow-kozy, 16 grud. kr.

Opalenico (Flammberg) 19 maja, 3 listop 
kr-b-k.

Orys (Arys) 17 lutego b-k, 18 lutego kr, 
26 maja, 6 sierpnia, 10 wrzeSn. 12 
listop. b-k, 13 listop. kr.

Ostróda 12 marca, 14 maja b-k, 15 maja kr, 
23 lipca b-k, 25 lipca źreb, 21 wrześn.’ 
12 listop. b-k, 13 listop. kr.

Ostrokoły 10 listop. kr-b-k.
Pasym (Passenheim) 3 lutego, 17 marca 

28 kwietnia, 16 czerw, b-k, 18 czerw, 
kr, 21 lipca, 17 września, 15 paźdz., 
1 grud, b-k, 3 grud. kr.

Prostki 12 maja, 13 paźdz. kr-b-k.
Puppen 1 wrześ, kr-b-k.
Reszel 8 styczn., 26 lutego, 30 kwietnia 

b-k, 7 maja kr, 4 czerw., 2 lipca, 6 
sierpnia, 24 września, 3 grud, b-k, 8 
grud, kr.

Rogi 17 czerwca, 27 sierpnia b-k.
Ryn (Ehein) 20 stycz. b-k-św, 3 marca 

b-k, 5 maja b-k-św. 6 maja kr., 7 
lipca, 1 wrześn., 3 listop. b-k-św, 4 
listop. kr.

Szczytno (Ortelsburg) 17 lut., 21 kwietn. 
b-k, 23 kwietn. kr, 7 lipca b-k, 19 
sierpnia miód, 25 sierp, b-k, 27 sierp, 
kr, 22 wrześ. b-k, 23 wrześ. miód, 10 
listop. b-k, 12 listop. kr.

Świętajno 12 marca, 23 lipca, 8 paź Iz, 
17 grudnia kr-b-k.

Turóscheln 2 kwietnia, 20 sierp, kr-b-k. 
Ukta 23 wrze*nia kr-b-k.
Wartembork 15 stycz., 19 marca b-k, 24 

marca kr, 29 kwietn. b-k, 19 maja 
kr, 1,- 30 lipca. 8 n^źdiiernika b-k

Friedriohshof 18 lutego b-k, 1 kwiet na, 
27 maja, 15 lipca kr-b-k, 2 września 
b-k, 25 listop. kr-b-k.

Hohensteiu 1 kwietn. b-k, 2 kwiet. kr 
13 maja, 24 czerw, b-k, 25 czerwc kr 
29 lipca, 9 wrześ. b-k, 10 wrześ. kr’ 
25 listop. b-k, 26 listop. kr.

Jańsbork (Johannisburg) 13 stycznia, 17 
marca, 19 maja, 23 czerwca b-k’ 24 
czerwca kr, 15 wrześ. b-k, 16 wrześn 
kr, 3 listop. b-k.

Jedwabno 16 kwiet., 2 lipo., 22 paźdz. b-k.
Jucha Nowa 17 marca, 15 wrześ. b-k
Kalinowy 17 marca, 7 lipca, 27 paźdz. 

b-k,
Łeo 24 lutego, 31 marca, 19 maja b-k 

20 maja kr, 28 lipca, 8 września, 20 
paźdz. b-k, 21 paźd. kr, 8 grud. b-k.

Łukta (Locken) 24 maroa, 26 maja b-k' 
28 maja kr, 10 listop. b-k, 12 listop. kr’

Mensgut 7 maja, 25 czerwca, 12 listop 
kr-b-k.
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16 paź Iz. kr, 29 paźdz. b-k, 14 gru­
dnia kr, 17 grudnia b.-k.

Wielbark (Willonberg) 10 lut., 24 maroa 
b-k, 26 marca kr, 30 czerwca b-k, 
2 lipca kr, 29 września b-k, 1 paźdz. 
kr, 17 listop., 7 grudn. b-k, 10 gri- 
dn a kr.

Wydminy 11 lutego, 1 kwietn., 13 mija 
b-k-św. 14 maja kr, 19 sierp., 11 
listop. b-k-św, 12 listop. kr., 2 oru- 
duia b-k-św.

Zebork (Seeburg) 9 stycznia, 18 lutego. 
2 kwietnia, 7 maja, 9 lipca, 3 
września, 7 paźdz ern., 12 listopada 
b-k, 17 listop. kr.

Ządzbork 27 stycz, 10 marca b-k-św, 11 
marca kr, 21 kwietnia b-k-św, 22’kw. 
kr, 9 czerw., 4 sierp, b-k-św, 5 sierp, 
kr, 8 września, 6 paźdz., 24 listop. 
b-k-św, 25 listop, kr.

Mikołajki 24 marca, 12 maja, 16 ozerW,, 
25 sierpnia, 29 września b-k-św 30 
wrześn. kr, 15 grud, b-k-św, 16 gru­
dnia kr.

Miłomłyn (Liebemuhl) 6 lutego, 17 kw. 
b-k, 21 kwietnia, 16 czerw, kr 17 
lipca, 28 sierpnia b-k, 1 wiześn. kr 
2 paźdz., 6 list, b-k, 10 listopada kr.’

Wolne państwo Gdańs^.
Cedry Wiotkie (Gr. Ziinder) 1 wrześ. źr. 
Łlganowo (Lamenstein) 26 mar., 22 oai. 

b-k-św.
Gdańsk 1 kwietnia (2) b, 5 sierp. (10) kr, 

(tg. jarm. dommikowy.) Dla wszy­
stkich miejscowych i pozamiejscowych 
handlarzy 10 dm, dla handlarzy wę­
drownych tylko od 5. do 9. sierpnia 
włącznie. 5 sierpnia (6) k.

Moisterswalde 8 kwietnia, 1 paźdz:er- 
nitra kr-b.

Nowodwór (Tiegenhof) 9 czerw, kr, 12 
czerw, b-k, 14 sierpnia b-op, 8 wrześn. 
kr, 11 wrześ. b-k, 16 paźdz. b-or.

Nytyeh (Neuteich) 27 stycznia kr-b-k, 7 
kwiet. b-k, 23 czor., 28 lipca kr-b-k 
1 września k-b-op, 20 października 
kr-b-k.

Oliwa 26 lutego, 4 czerw., 15 paźdz 10 
grudnia kr-b-k-św-ow.

Pruszcz (Praust) 28 kwietnia, 20 paźdz. 
kr-b-k-św-ow-kozy.

Przywidz (Mariensee) 4 maja, 19 czerw,. 
4 wrześ., 16 paźdz, kr-b-k.

Stęgwałd (Stangenwalde) 18 maroa, 30 
grudnia b-k.

Straszyn 3 listop. b-k-św-ow-kozy.

NA POMORZU.
Brodnica, 5. U,, 2. IV., 7. V., 2 VII 3

IX., 3. XII, b. i k., 11. UL, 9. IX. ’kr‘ 
Chełmno, 19. III., 14. V., 9. VII. 3 IX

29. X., 3. XII b. i k. ’’
Chojnice, 12, III., 12. XI. kr., b. i k, 

4. VI, 10 XII. b. i k.
Gniew, (pow). 18. V., 19. XI. kr. 13 

UL, 25. V., 17. IX, 8. X. b, i k.
Grudziądz, 2. I, 6. II., 6. III, 17. IV 

1. V., 26. VI, 28. VIII., 2. X. 13. XL’ 
4. XII. b. i k.

Kartuzy, (pow.) 11. UL. 8,VIL„ 9. IX., 
9. XII. kr., b. i k., 13. V.. 14. X. b.
i k, 14. I.. 11. 1I„ 8. IV., JO. VI., 
VIII., 11. XI. św.

12.

17.Kościerzyna, 7. IV., 16. VI, 22. IX., 
XI. kr., b., k. i św., 17. JL, 19.
21. VII.. 20. X, 22. XII. b„ k. i św,

Lidzbark, pow. brodnicki 2, Ł, 6. Ul., 5, 
VI, 7. VIIŁ, 4. 1X„ 2. X. b. i k„ 9. 
III., 5. X. kr.
















































